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Wiedząc iż dobre tłumacze: 
ie każdego dzieła, a tćm bar- 
dzicy arcydzieł. sztuki 1 talen- 
1, połączona miest z wielu tru- 
nościami , nie mogę sobie po- 
ilebiać, aby móy przekład Ad- 
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owałem exemplarzy „1 le Wszy- 
1 praw ie zamów tolk zosta- 


ły. Jeślim zaś iakąkolwiek zdo- 
łał uczynić przysługę moim 
przekładem, szczególniey Sza- 
nownemu Duchowieństwu, wi- 
nienem to Jaśnie Wielmożnemu 
J. h. Szaniawskiemu Radcy Sta- 
nu, Dyrektorowi Jeneralnemu 
Wychowania Publicznego, któ- 
ry mnie do tćy pracy zachęcił i 
do wydania ićy na widok pu- 
bliczny ośmielił, iakoteż Wieł- 
możnemu Jmci Xiędzu Mamio- 
powskiemu, Rektorowi Szkoł 
W oiewódzkiey Warszawskićy, 
Członkowi Towarzystwa Ele- 
mentarnego , który nakłady 
druku raczył podeymować. 

Szczegóły 0 życiu i dziełach 
Massillona czerpałem z różnych 
krytyków francuzkich , a mia- 
nowicie z dzieła Hrabiego de 
Boissy-D Anglas. Z przyobie- 
canego wizerunku mie uiściłem 
się Szanowney Publiczności nie 
mogąc dostać dobrego wzoru 
do przerysowania. 


WIADOMOŚĆ 
O ŻYCIU 1 DZIEŁACH 


MASSILLONA 


BISKUPA KLERMONCKIEGO: 


Miassillon Jan Chrzciciel urodził się 4 
Gzerwca 1663 w Hieres miasteczku Pro- 
wancyi na fonie szanownćy, lecz nieśla=' 
checkićy rodziny. W młodzieńczym wie- 
ku wszedł do znakomitego naówczas zgro* 
madżenią Oratorianów (1), które się u- 
biegało o pierwszeństwo ż daleko sła- 
wnieyszym od siebie zakonem Jezuitów, 
Uprzeymość, przyrodzone wdzięki do- 
wcipu, miłość pracy, a więcćóy może 
skłonność , 'którą okazywał z początku 
do kaznodzieystwa, ziednały mu wkrótce 
szacunek i przyiaźń nauczycielów:  Ulu= 


bionym było Massillona zwyczajem cho- 
r 

(1) Filip Neriusz w szesnastym wieku był zaa 

łożycielem tego żakonu w Rzymie a Piotr 


Berulli zaprowadził go do F'rancyi. 
t 
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dzić po kościołach z niektórymi spółu* 
czniami dla słuchania słowa Bożego. Po 
skończonóm Kkazapiu zgromadzał swoich 
towarzyszów w koło, stawał we środku 
i powtarzał, cokolwiek“ zatrzymał w pa- 
mięci z kazania, ożywiaiąc to opowia- 
danie giestami i głosem. - Zaledwie u- 
kończył trzecią klassę, odebrał go oyciec 
z kollegium, chcąc mu oddadź swóy urząd 
Notaryusza w Hieres. Nie bez żalu roż= 
stał się przełożony Oratorium z mło* 
dzieńcem, który miał bydź ozdobą zgro- 
madzenia. Żegnaiąc się z przełożonym 
Massillon obiecał uczęszczać w. czasie wol- 
nym do Oratorium dła kończenia nauk 
szczęśliwie zaczętych; dotrzymał słowa, 
i dzięki gorliwości i nauce biegłych mi- 
strzów , nie długo poznał "poetów i mo- 
wców dawnego Rzymu. Wkrótce przeło- 
żony miał sposobność przedstawienia go 
Wizytatorowi zgromadzenia, a ten widząc 
w Mpassillonie nadzwyczayne zdolności u- 
myślił go zniewolić dla zgromadzenia. Na 
usjlńe prośby Oratorianów oyciec odstąx 
pił im swoiego. syna. .VVyiechaf zaraz 
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Massillon do Montmorency, gdzie słuchał 
Teologii. 
Mianowany prefektem pensyi w domu 
de SainteJulie z żywości wieku popefnił 
nieiskie uchybienia i stąd poróżniwszy 
śię z przełożonymi, był oddalony z Ora. 
torium. Wracał smutny do oyta; a iadac 
przez Vienne odwiedził przełożonego kolle- 
siem w tém mieście, dawnego swego nau- 
czyciela. Wyznał przed nim swoje błędy, 
i zaklinał go aby mu ułatwił powrót do 
zgromadzenia. Tu więcćy pomogła Mas- 
sillonowi okoliczność aniżeli izy j proś- 
by. Przełożony domu Vienne potrzebo- 
wał professora do Retoryki. Przyrzekł 
Massillonowi wyiednać przebaczenie winy. 
ieżeli „się podeymie uczyć tey Klassy. 
Nie wymawiał się Massillon, į po kilku 
miesiącach zapomniano o iego błędach a 
nawet mianowano go naczelnikiem iedne- 
go z celnieyszych Kollegiów w Artois, 
Tam nowe przekroczenie ściągnęło nar 
surowość zgromadzenia, iznowu w Vienne 
otrzymał przebaczenie Właśnie w tem 
mieście umarł Arcybiskup Villars, i vie 
1* 
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było komu powiedzićć mowy pogrzebo* 
wóy. Przełożony Oratorium , przyobiecał 
znowu  Massillonowi wstawić - się za nim 
do: zwierzchności zakonnćy, jeśli napisze 
pochwałę tego prałata. Zachęcony nar 
dzieią odzyskania utracońćy łaski, przyiął 
Massillon ten środek poiednania, który 
mu nastręczyła życzliwość dawnego nau- 
czyciela. Wziął się do pracy i po upły- 
nieniu trzech doi powiedział mowę z za- 
dowoleniem wszystkich (2). 


PRozeszła się sława _o iego talencie, i 


wkrótce gdy umar -Villeroi Arcybiskup 
Kugduński, żądali krewni aby Massillon’ 
miał iego pochwałę pogrzebową. Udał się 
zatóm do Lugdunu dla dopełnienia tak ża- 
szczytućy posługi. Te mowy Massillona niż- 
szemi są prawda od poźnieyszych, które mu 
tyle sławy przyniosły, zapowiadały iednak 


mowcę; który miał wszystkich przewyż- 
szyć. Chwali z ślachetną prostotą i uy- 
muiącą tkliwością, pasterskie cnoty dwóch 


(2) Te szczegóły opowiadał M. Massillon'No" 
tariusz z Hieres krewny tego mowcy. 
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kapłanów, a w iego stylu iuż widać sło- 
dycz i czystość. Jeśli nie uwielbiamy w 
nim ieszcze wspaniałych rysów Mrassillo- 
na każącego w Wersalu, lub przypomi- 
naiącego iednćm poruszenićm szczytnóm 
pray pogrzebie Lndwika XIV że sam Bóg 
zest wielkim, nie znayduiemy też wy- 
szukania w myślach i wyrazach, nadu- 
życia dowcipu, mylaych błyskotek, któ- 
rych zawołani naówczas mowcy uniknąć 
nie potrafili. 

Od tey epoki przeznaczony. był Mas- 
sillon wyłącznie do kaznodzieystwa. X La 
Tour naczelnik zgromadzenia pragnąc eby 
Massilon ukształcit swóy talent wezwał 
go dą Paryża ne nauki wyższe. Długo się 
wymawiał Massillon, przekładaiąc ustro: 
nie nad Świetność i spokoyność nad chwa- 
fe. Mówią nawet iż zrażony trudnościa- 
mi, które postrzegał w nowym zawodzie 
i obawiaiąc się nadto aby pomyślności Za- 
wczasu rokowanć nie przeszkodziły mu do 
zbawienia, opierał się stałe rozkazom X 
La Tour, napisat do niego, że talent i 
skłonność zarówna go oddałaią od ka- 
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załnicy, wolał opuścić Oratorium niżeli 
zmienić postanowienie, i gwałtem -wydzić- 
raiąc się sławie, -wszedł do klasztoru de 
Sept-Fonds, którego ustawy i ostrości by- 
ły też same co u Trapistów. Dodaią ie- 
szcze iż przez kilka miesięcy zostawał w 
tym klasztorze z postanowieniem przepę- 
dzenią tam reszty dni swoich. W tym 
czasie kardynał de Noailles. prosił przeło- 
żonego de Sept-Fonds; aby mu wyiaśnit 
na piśmie pewną wątpliwość Teologiczną. 
Przełożony powierzył ta  Massillonowi, 
który tak pomyślnie uiścił się -x polecenia, 
iż kardynał żądał go poznać, a pozna- 
wszy nąkfonił go wrócić do dawnego zgra- 
madzenia. Nie wiadomo czy te szczegóły 
są dokładnemi, ale to pewna że Massillon 
usłuchał w końcu X la Tour i udat się 
*do Paryża. 

W dwóch wiekach poprzedzaiących wiek 
Ludwika XIV, wymowa kaznodzieyska u 
Francuzów zostawała ieszcze w dzieciństwie. 
Menot, Maillard. i Barlet, o którym ucze- 
ni mawiali: Wescié praedicare; qui nescit 


Barletisare, znaiomi są z nieprzystoyności 
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i grubiiaństwa. Kazania Eig! (3) tchną o- 
kracieństwem i rubasznością. Wymowa 
kaznodzieyska mówi sam Massillon, ubie- 
gała się za trefnictwem teatralnym, albo 
za suchością szkolną. Kaznodzieja dopef- 
niał wysokiego obowiązku religii, zniewa- 
żaiąc maiestat słowa Bożego wtrącaniem 
do mowy dzikich i niezrozumiałych wy- 
razów albo żartów niewczesnych. Lecz 
pierwszy Bourdaloue, mówi Wolter, ode- 
zwał się ięzykiem rozumu na kazalnicy. - 
Objaśnić iednak wypada, a może. i ograni- 
czyć cokolwiek tę pochwałę. Pićrwszy 0n, 
uży wymowy rozumu: w mieysca przywar 
kaznodzieiów spółczesnych. Nauczył ich 
tonu odpowiadaiącego. prawdzie. świętego 
urzędu i sam. umiał go utrzymać, Od- 
rzucił: stróy: światowy i drobności piękne- 
go dowcipu. „Przeięty duchem pwanielii 
i treścią xiąg świętych mówi grunto- 
wnie, porządnie rozbiera i mocno zgłębia 
rzecz swoię. Jego rozamawania są przes 
konywaiące; postępowanie pewne , wnio- 


za m. 


(5) Związek utworzony przeciw Henrykowi LV: 
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ski iasnę i uczące. Lecz nie posiada w wy- 
sokim stopniu wielkich przymiotów mow- 
cy; iakiemi są ruch, wysłowienie i czucie. 
Można go raczćy' nazwać wybornym 
Teologiem, uczonym katechistą , aniżeli 
wymownym  kaznodzieią. Lubo zawsze 
przekonywa, schodzi mu iednak na tey 
szącownóy dotkliwości (onetion), która 
$kutecznem czyni przekonanie: 

Taki iest ogólny charakter kazań Boura 
dala. Kazania X de Cheminais innego Je= 
zuity nie są bez pewnćy słodyczy, przyie- 
mność w wysłowieniu zyskała mu przemiia- 
ląca wziętość, którą się z wrażeniem po- 
spolicję kończy. Toż samo powiedzićć ma- 
żna o kazaniach Xiędza Bretonneau i kilku 
ianych ówczesnych, którzy oddawna nie 
są czytani. Kazania nawet Bossueta i Fle- 
chiéra mie odpowiadaią ich sławie, iaką 
zyskali w mowie pogrzebowćy. 

Sama wymowa kaznodzięyska podów- 
czas kwitnefa, gdy się zjawił Massillon, 
Wymowa sądowa była jeszcze w takim 
stanie, iak przed wiekiem sztukadramma- 


tyczna. Wyiawszy pięknćy obrony Fukie= 


= 
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ta, sławnieyszóy bezwątpienia z odwagi i 
prawości autora niżeli. z talentu, iakkol. 
wiek pięknóm iest ićy domówienie, nić 
nami nie wystawia wymowa tego wieku, 
coby godnie wiek nasz zaymowało. Mo- 
wy sądowe Pana Łe Maître a nawet Pana 
Patru, które nie czytaiąc chwalemy nie 
wiadomo z iakiego zwyczaiu nieupowaźnio- 
nego zdrowym rozsądkiem, mowy sądo- 
we Pana Le Maitre, mówię, są przykładem 
niedoskonałości <i złego smaka. Nic tu 
nie masz takiego, coby prawdziwie cęchó- 
wało wymowę sądową, którćy celem jest 
przekonanie i zniewolenie razem. Rozbiór, 
czyli roztrząsanie mie ma w tych . mowach 
żadnóy loiki; przedmiot ginie w tłumie 
przenośni i fałszywych obrazów; a zbyte= 
eza i niewczesna erudycya zawsze się łą- 
czy z nadętością śmieszną, na zaćmienie 
sprawy. 

Wymowa polityczna nie mogła istnieć 
w kraiu nie maiącym ieszcze reprezentas 
cyi narodowćy. 

Nakoniec nie nadszedł ieszcze czas wy- 
mowy akademickiey będącćy owocem 
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doyrzałości umysłu, wymowy, która postę- 


puie w towarzystwie rozumu, usiłuie rą- 
czóy oświócić aniżeli uwodzić, nauczyć 
aniżeli poruszyć , i która jest tylko] bara 
wą, żę tak powiem, nayszanownieyszych 
wypądków rozwagi i myśli. 

Wymowa przeto schroniwszy się da 
kościołów, musiała tam zgromadzić wszy- 
stkie skarby swoie, a ieden maiąc tylka 
zawód,sporzćy postępować i większyjwpływ 
wywiórać, "Aby lepićy zgłębić wymowę 
Massillona uwaźmy czóćm była wtedy re- 
ligia iiaki panował duch czasu. 

W wieku Ludwika XIV w wieku wielkości 
Francyi, religia była w wielkiem poszano- 
waniu. Francya, król i dwór, w religii, iak 
we wszytkiem były dla catćy Europy nay- 
pięknieyszym widokiem i wzorem. Przypa- 
mniymy. sobie iak Bossuet nawraca Fu- 
renniusza ; iak Fenelon wstępuie na ka- 
zalńicę, aby dał przykład posłuszeństwą 
kościołowi; jak Luxemburg na fożu śmier= 
telnóm złożony przekłada nad swoie zwy- 
cięztwa pamięć szklanki wody podaney w 
imieniu Boga ubogich; iak Kondeusz, Kar- 
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dynał de Retz, Xiężna Palątyńska , ode- 
grawszy wielkie role w Świecie, ną woy- 
nie, u dworu, daia przykład pobożności 
i skruchy u stopni oftarzy; iak Laval- 
lićre opłakuie ù karmelitanek da ostatnićy 
chwili nieszczęsną miłość dla króla nay- 
godnieyszega kochania; iak wreszcie sam 
król uważany za pićrwszego z ludzi, skła- 
dą cadzień w świątyniach koronę łauro= 
wą i wyrzuca sobie słabości pośród swo- 
ich tryamfów. W tenczas ta Kornel tfu- 
maczył xiążkę o naślądowaniu Jezusa Chry- 
stasa, Rasyn. wykładał Kwanielią swoim 
dzieciom.  Czytaymy w listach Pani Se- 
vigne tę wierne obrazy ówczesnych oby- 
czaiów a obaczemy jak wszędzie szanowana 
religia, iak uchylanie się czasami od świa- 
ta, gotowanie się na śmierć, nie tylko za 
obowiązek sumienia, ale za obawiązek przy- 
stoyności uważano, iąk zachowane były 
święta iposty przepisane, iak xiąże Bur- 
gundyi, xiąże 20 lat maiący nie chce znay- 
dować się na balu, który poczytywał za 
nadto światowe zgromadzenie, "Takie by- 
to panowanie religii, takich mięli słucha= 


xu Wiadomość o życia 
czów Bossuet Flechićr i Massiłłon. Wiel- 
kość i czucie, wzniosłość i tkliwość razem, 
rycerstwo ifagodnośc zaymowały wszy- 
stkich umysły, unosiły ku „wyobrażeniom 
religiynym ; ku wszystkim rzeczom do- 
tknąć i poruszyć zdolnym. Też same przy- 
czyny, które więcćy wpływały na powo- 
dzenie sztuk. należących- do państwa ima- 
ginacyi i'gieniuszu, niżeli na przedmioty 
rozumowania; szerzyły wszędzie instykt 
pobożności i uczucie wiary. 

Taki był stan rzeczy, gdy Massillon 
przybył do Paryża. Powodzenia otrzyma- 
ne w Vienne i Lugdunie nie zapewniały 
go ieszcze o talencie. Sam sobie nie do- 
wierzał, a nadewszystko przyrodzona bor 
jaŹńi zrażała go od zawodu, w którym po- 
wodzenie zaręcza wielka sławę a przeci- 
wność nie zostawia żadnóy pociechy dla 
miłości własnćy. Posłuchawszy iednak 
kaznodziejów zaymuiących mownice świę- 
te, ośmielił się z niemi porównać, i po- 
strzegaiąc w wielu ż tych nawet, których 
publiczność z upodobaniem słuchała , 2e- 
psuty smak czasów poprzednich, wyszu- 
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kanie pięknego dowcipu; mylne ozdoby 
, . - z 

mierności ; poznał swóy głeniusz i drogę 

którą igdź powienien, wyrzekł wtedy do 

rzełożonego i do siebie następniące sło- 

wa: Ci ludzie maig wiele dowcipu i ta- 


lentu, lecz có. do mnie inaczeybym ka- 


zał.. W rzeczy samćy pamiętne przymio- 
mioty iego cudnćy wymowy w zupełnćy 
są przeciwności z temi błędami. Uważał. 
Massillon charakter. czasu i skreślił zasady 


swoićy sztuki, podług namiętności, które 
kierować albo zbiiać fprzedsięwziął, a czy- 
tając w sercach ludzi staf się kaznodzieią 
wieku. 

Poruczono mu rząd nad Seminarium 
de Saint-Magloire, przeznaczonćm do ćwi- 
czenia młodych xięży w sztuce kazno= 
dzieyskićy i cnotach kapłańskich. Tu 
dopiero „zaczął istotnie nieśmiertelny swóy 
zawód od konferencyy duchownych, pe- 
wego rodzaia mów prostszego nieco cha- 
raktera niżeli kazanie, ale których ton 
nie wyżćy się wznosi mad poważną roz- 
mowę i światłe roztrząsanie rzeczy. Ln< 
bo zdawał się mówić do samych xięży, 
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zwracał atoli mowę do ludzi wszelkiego 
rzędu i zagrzewał ich do cnót będących 
każdego powinnością. Urok iego wymowy, 
łatwe i proste wysłowienie, czysta moral- 
ność i moc zasad sprowadziły wkrótce mnóż 
stwo słuchaczów do Saint-Magloire. Oso= 
by nayznakomitsze z światła i dostoieństw 
uczęszczały do mało znaney kaplicy se- 
minarium. dla słuchania ubogiego Orato- 
nans Ten rodzay nauki duchownćy był 
stosowny do charakteru i talentu Massil- 
lona; późpićy nawet używał on często iego 
kształtów. Przy koncu Życia ponowił w 
swoim biskupstwie tea zwyczay konfes 
rencyy, które jeszcze większe miały po- 
wodzenie, a ich ton wznosi się do wysokos 
$ci naysławnieyszych iego kazań. 


* Opuścił Massillon konferencye de Sant- 
Magoire a wystąpił na obszernieysze i 
stynnieysze pole. Piozlegał się głos iego 
po naycelnieyszych Świątyniach stolicy; 
i takiż Sam towarzyszył mu zawsze na- 
pływ stuchaczów: żen Massillon, wyrzekła 
iedna kobićta z ludu, widząc niezmierny 
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tłum cisnących się na iego kazanie, kiedy 
mówi cały Paryź porusza. 

Na odgłos tych tryamfów wezwał Lua 
dwik XIV Massillona na kaznodzieję dworu, 
chcąc się przekonać o iego zdolnościach, 


Woyskowi, urzędnicy, znakomite osoby 


oboićy płci, słowem cały Paryż zebrał się 
w tym dnia do kaplicy Wersalskiey , nie 
tak dla słuchania iak dla ocenienia Mas- 
sillona. Żaledwo wstąpił na mownicę, iuż 
wszystkich zwrócone są na niego oczy, 
"Twarz poważna i religiyna, ślachetna i 
surowa postawa, oczy na dół spuszczone, 
wszystko wraża uszanowanie. Już wiel- 
bią Massillona chociaż ieszcze nie zaczął 
mówić. « Naygłębsze milczenie panuie w 
całem zgromadzeniu; to milczenie uste- 
puie zadumieniu, gdy się daia słyszyć sło- 
„wa żalem przerywane: Beati gui lugerit, 
szczęśliwi którzy płaczą, Ale ustaie za- 
dumienie, gdy mowca z tych wyrazów E- 
wanielicznych wyprowadza nauke dowci= 
pną i delikatną dla króla, który do nićy 
podał okoliczność. Nie wiele brakło, aby 
całe zgromadzenie okazało swóy podz 
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okrzykiem głośnym. Ludwik XIV, które« 
go słowa często przytaczaią, iako pełne roz- 
sądku, wyrzekł iednego razu do Massillona, 
Móy oycze, słyszałem wielkich mowców 
w tey kaplicy, z których bardzo kontent 
byłem, ale ilekroć ciebie słyszałem zawsze 
z siebie bytem nie kontent. Nie można 
lepićy chwalić kaznodziei, mówi Leharpe, 
ani więcóy korzystać z kazania. Powtórnie 
każąc dla dworu 1704 wymownieyszym 
się ieszcze ókazał. Ludwik XIV znoa 
wu oświadczywszy mu swoie zadowolenie 
dodał: odtąd, móy oycze, chcę słuchać co 
dwa lata. Pochlebne króla pochwały nie 
zmieniły iego skromności. Gdy ieden ze 
spółbraci winszował mu iż przedziwnie 
kazał według - swego zwyczain: przesłań 
moy „oycze odpowiedział, iuż mi to zły 
duch wymownićy od ciebie powtórzył. 
W roku 1718 miewał Massillon kaza- 
mia dlą Ludwika XV znaiome pod imie- 
niem Małego Postu. Adwent i post Masa 
sillona składaiące pięć tomów, są naczel- 
nemi iego dziełami. W adwencie znay- 


= dnie się kazanie o śmierci grzesznika i 
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ienstwo, to iest, życie splamione nieprawe- 
mi obyczaiami, skłonności światowe, ser- 
ce podłe i poziome, które poświęca prawo 
i powinność względom ludzkim, i które 
starając się samym ludziom przypodobać, 
nie tylko nie zasługułe na zaszczyt namie- 
stnika, ale na imie nawet sługi Chrystuso- 
wego. Odkąd Cesarze i władcy świata pod- 
dali się iarzmu wiary, kościół nabrał do- 
syć świetności zewnętrznćy; nie potrzebu= 
ie pożyczać ićy od swoich kapłanów ; o= 
pieka panuiących zabezpiecza spokoyność 
kościoła, iedna mu szacunek i powolność 
ludu: nato potrzebną mu iest potęga ziem- 
ska. Ale ślachectwo i ludzka wielkość ka- 
płanów są dla niego ciężarem; musi on u» 
trzymywać ich okazałość i pychę; i dobro 
poświęcone świętym celom, przeznaczone 
ku wsparciu nędzy rzeczywistćy idzie na 
ozdobę czczego imienia i rodowitości. Z4- 
fożyciele'też i naysławnieysi pasterze kos» 
ścioła, wybierani byli początkowo z ludu: 
wiekami iego chwały były wieki, w któ- 

rych kapłani pochodzili z nayniższego sta- 


nu: znikła ta chwała, kiedy możni zasie” 
3 
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dli na tronie duchownym i kiedy przepych 
Światowy wstąpił z nimi do świątyń pań- 
skich.” 
Nie wyłącza tu Massillon ślachty i mo” 
, żmieyszych od godności duchownych; ow* 
szem mówi iż tacy ludzie większą są 02-7 
dobą kościoła, kiedy łączą talenta i cnoty 
do urodzenia; ale dalóy mówi że samo imie 
nie daie im prawa do tych świętych u* 
rzędów. Kardynat Noailles zbudował du” 
chowieństwo Francuzkie pobożnością a Fe" 
pelon zaszczycił ie swoiemi talentami; ale 
Bossuet, Massiłon, Fléchier, Maścaron, któ- 
rzy ie także uświetnili służąc mu z uży” 
tkiem i sławą, nie byb wysokiego urodze” 
nia. Urodzenie Flechiera było tak .ni- 
„skiem iż "mu ie wyrzucał ieden z iego 
spółbraci. Pamiętna iest odpowiedź Flé- 
chićra z tego powodu: zdaie mi się, źe 
gdyby iwóy oyciec byt Lym, czym był mój 
ty.niebytbyś tym czem ia iestem. 
Mowa oużyciu dochodów kcścielnych 


ieszcze jest mocnieyszą. 


„Dochody kościelne są prostem szafat” 
stwem w rękach naszych, bo są to fandu- 
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sze publiczne, że tak powiem, przezna- 
czone na wsparcie klęsk publicznych : 
skorośmy raz ograniczyli religiynie swoje 
potrzeby, reszta nie iest naszą własnością, 
ale cudzem dobrem, które nam iest powie- 
rzone,.. Nie marny innego prawa do maia- 
tków kościelnych, nad to prawo, które 
nam wierni nadali, sami się zeń wyzuwa- 
iąc« Te pobożne dary są pewnym rodza- 
ięm umowy zawartey między wiernymi a 
nami, która ma swoie warunki i zastrze- 
żenić nieoddzielne od natury'przekazanych 
maiątków. Jeśli gwałciemy warunki tey 
umowy, utracamy prawo do maiątków za- 
pewnionych tą świętą i nietykalną umową, 
Nieprawdaż więc; że ieśli nas przenieśli 
nad krewnych, to tylko z religiynego u- 
czucia, aby w rękach naszych zachowali 
dziedzictwo ubogich, któreby niebyło bez- 
piecznóm wśród zatargów i chciwości ro- 
dzin ?... it d. 

Ten głos, co gromił występki i zgor> 
szenia możnych, co pocieszał ubogich i 
strapionych, co budził grzeszników z u- 
śpienia śmiertelnego, nie był gorong 


a 
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dła Ewanielii. Bossuet zrównawszy dzi- 
«ami swoiego gieniuszu, cudom wieku Lu- 
dwika XIV,układał w starości katechizm 
dla dzieci swoiego Kościoła. Podobnież 
Massillon poświęcił resztę dni chwale- 
bnego życia opowiadaniu cnót Ewanieli- 
cznych dla swoich proboszczów. 

Laharpe mylnie utrzymuie, że Ludwik 
XIV mianował Massillona na Biskupstwo 
Klermonckie. Nie mianowałten król Mas- 
sillona ma żaden urząd, nie dał mu -żadne- 
go beneficium; i mimo pochlebnych +wy- 
razów, które do riego wyrzekł, iż go 
chce słuchać co dwa lata, nie wezwał go 
iuż ani rażu, lubo żył ieszcze lat dwana= 
ście. "Trudno poiąć, iakim sposobem król, 
w którego oczach chwafa -z nauk równa- 
ła się chwale <broni, 'mógf zaniedbać “tego 
wielkiego mowcę. *Reient państwa uiścił 
się z długu Ludwika XIV, mianuiąc Masa 
sillona na Biskupstwo Klermonckie. No- 
wy Biskup nie miał czem opłacić bulli. 
Dostarczył mu pieniędzy 'Reient, a ndstę- 
pnego roku wezwał go na kaznodzieję mtos 
dego Ludwika XV. 
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Pisarze życia Massillona dochodzili pilnie 
przyczyn oziębłości Ludwika XIV dla te- 
go mowcy: Domniemywano się tu in- 
trygi dworu; ale podobnieyszą iest rzeczą 
że zasady, które Massillon w swoich kaza- 
siach objawił, nie podobały się Eudwiko- 
wi XIV. Nie z siebie to Ludwik XIV byt 
nie kontent,iak to powiedział w pochlebnych 
wyrazach, ale ztego mowcy; i bardzićyby 
ieszcze był niekontent, gdyby posłuchał byť 
Małego postu. Nie było ieszcze prawda, tych 
arcydzieł Matfegó postu za życią Ludwika 
XIV, ale dusza, co ie powzięła, ale cnota, 
eo ie wydała, ale prawdy, co były ich 
podstawą, ale gieniusz, co ie utworzył iuż 
istniały ż musiały się dobywać z Serca 
przejętego niemi. Pochlebstwo nawet, któ- 
rego, prawdę mówiąc, nie potrafił się u- 
chronić Massillon, nie zdołało okupić o- 
strych i surowych iego nauk. Wiemy 
nadto że Łudwik XIV nie labił wyrzutów, 
które wprost do niego zmierzały. 

W tym samym roku, kiedy nauczał tak 
wymownie panniących i ludy, Akademia 
Francuzka policzyła go w poczet swoich 
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członków, oddaiąc podwóyny hofd, talen- 
tom i cnocie. Pićrwszy raz może ten wy- 
bór nie doznał żadnego oporu. Jeden tylko 
Malesherbes odtąd tak iednomyślnie byt 
wybrany. Mowa, którą miał na swoie 
przyięcie stanowi epokę, iak uważa ieden 
znakomity krytyk. Mowca uczyniwszy 
rzecz o postępie ięzyka francuzkiego tra- 
fnie i wymownie odmalował błędny smak 
kaznodziejów, którzy poprzedzili Burdala- 
Tyle ieszcze zostaie do mówienia o pismach 
4 cnotach Massillona iż nie powianibyśmy 
zatrzymywać się nad tą mową, którey le- 
dwo dostrzedz można wśród tylu iego 
dzieł naczelnych. Lecz idzie o pokazanie że: 
Massillon wychowany w ustroniu, w kolle- 
giach Oratorium posiadał także, tea talent, 
którego się tylko przy dworąch nabywa; 
ozdabiania rzeczy nayprostszych wdzię- 
kiem i godnością,tę znajomość świata, która 
długo obeuiąc w iego towarzystwach na~ 
bywamy, to delikatne dotknięcie, które 


chwyta i obeymuie wszelkie przyzwoito- 
ści i umić władać pochwałą a nawet kry- 
tyką, nie|obrażaiąc. dumy pochlebstwem 


s 
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a próżności zbyteczną surowością. Wiel- 
kie miał powodzenie w tém rodzaiu i Pa- 
ni de Tencin dziwiła się; iak my teraz się 
dziwiemy, iż Massillon zostając w semina- 
riach i zgromadzeniach zakonnych, prze- , 
iat ięzyk, ducha dworu i nayświetnićy- 
szych posiedzeń stolicy. Trafnie mealowat 


świat, agdy się go pytano; skąd czerpał 


ie wiadomości żyjąc zawsze na ustroniu: 
„Ww sercu ludzkićm odpowiedział, w którem 
znayduię zaród wszelkich namiętności. 
Kiedy piszę kazanie, mawiał ieszcze, wy 
stawiam sobie iż kto zasięga odemnie ra- 
dy w wątpliwćy sprawie. Staram się wte- 
dy zniewolić go na dobrą stronę; PC 
nalegam i nie wprzód wypuszczam aż prze- 
konam”. Znakomity autor tylu dzieł żą- 
dał aby wprowadzono zwyczay czytania 
kazeń, iak było w Anglii, zamiast mówie- 
nia z pamięci. Dogodnym prawda iest ten 
zwyczay, ale zapał wymowy wieleby na 
nimi tracił. Gdy się pytaną iednego razu 
Massillona, które kazanie naylepićy mu się 
udało? „które naylepićy umiałem na pa- 
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mięć odpowiedział”. Piękna nauka dla za- 
niedbuiących tego ćwiczenia ! 

Nie wiadomo iaki był skład zgromadzeń 
duchownemi zwanych (assamblóes du cler- 
ge), które tworzyły osobne ciało i zacho« 
wały niepodległość w rządzie monarchi- 
cznym. Ale zdaje się że ta rzeczpozpolita 
duchowna miała także prawo elekcyi nie 
bardzo przychyłne swoićy wolności, ba 
nigdy nie wezwano Massiłlona do utrzy- 
my wania ićy interesów, i chociaż znaydowat 
się raz czy dwa razy na tych zgromadze- 
niach, mie miał iednak Żadnego do nich 
wpływu. Lecz, eo dziwnieyszą iest ieszcze 
rzęczą iż żadne ztych zgromadzeń nie 
wezwało Massillona aby powiedział ka= 
zanie, pospolicie przy otwarciu miewane, 
iże byli tak nierozsądni, którzy: woleli 
mówić w obecności Massillona aniżeli go 
słuchać. W rzeczy samy dobrze znaiomy 
iego sposób myślenia nie wszystkimby się 
podobał. l 

Tak cnotliwie postępował Massillon w 
swoićy dyecezyi iak Fenelon, iak tylu in- 
nych sławnych postępowało kapłanów. Do- 
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broczynność i miłosierdzie byty naycel- 
nieyszemi w iego życiu cnotami. Nie po- 
trzebował iak Fenelon zabezpieczać swo- 
ich dyecezanów od nieszczęść woiennych 
i napadu woysk nieprzyiacielskich, ale cią- 
gle musiał ich bronić przeciw okropności 
głodu i ubóstwa. Nie dość iż wszelkie do- 
chody Biskupstwa rozdzielaf pomiędzy 
nieszczęśliwych, sam żyiąc nayoszczędnićy, 
wzywał nadto pomocy nayznakomitszych 
osób w zbawiennych swoich zamiarach. 
Przebiegał pieszo poła, które skrapia rze- 
ka Allier, wstępował do chatek wieśnia= 
ków, siadał obok nich, wypytywał o wszy- 
stko z uymuiącą słodyczą, płakał z niemi 
i nigdy ich nie opuszczał nie dawszy im do- 
wodów czułćy troskliwości. Jego przy- 
tomność iuż była dla nich dobrodziey- 
stwem, pozdrawiali go stodkiem oyca imie- 
niem, atoimie przez wdzięczność. dawane, 
daleko przyiemnićy głaskało serce Massi]- 
łona niżeli oklaski, których mu nieszczę- 
dzito podziwienie, Byt opiekunem wszy- 
stkich, którzy iego pomocy  potrzebo- 
wali. Sam podaważ do rządu słuszne za- 
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żalenia nieszczęśliwych i służył im, mé- 
wi ieden z iego historyków, maiątkiem i 
piórem. Wielki iednak zaszczyt dla ów- 
czesnego rządu i dla Massillona iż żadną 
z licznych iego rekomendacyy  bezskuie- 
czną nie była. Również iak Fenelon da- 
wał Ministrom nayrozsądnieysze uwagi ścia- 
gaiące się do polityi i ogólnego użytku- 
Miewatczęsto listowanie z Kerdynałem Fle- 
uri w różnych przedmiotach rządowych: 
Pamiętną będzie iego proźba do Jeneral- 
rego Kontrolera względem zmnieyszeria 
podatków w. prowincyi d'Anvergne, która 
chociaż nayuboższa większe- ponosiła cię- 
żary niż inne części królestwa. 


Lecz ieśli poświęcał się caotom paster- 
skim, umiał także wznosić się ślachetno- 
ścią duszy nad popularność biorącą począ- 
tek w słabości i dopefniać bez boiaźni po- 
wierzonych sobie. obowiązków. - Objąwszy 
dyecezyą zastał w mieście biskupiem za- 
bobonne zwyczaie, które lud obchodził ze 
czcią religiyną. Postanowiwszy znieść tę 
zwyczaje zabronił naprzód pewnćy pros 
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cessyi corok odbywanćy, na którą zbie- 
rało śię mnóstwo cudzoziemzgów pod mnie- 
manóm imieniem pielgrzymów. Zakaz 
ten sprawił rozruch między pospólstwem 
mocno przywiązanćm do tego obrzędu. 
Gromadziły się kupy ludu przed pałacem 
Biskupa, clicąc go przemocą nakłonić do 
odwołania rozkazu. Nie tylko nie uległ 
Massillon, ale nadto polecił jednemu z 
wielkich Wikaryuszów, aby w kościele ka- 
tedralnym nrzędównie przeczytał rozkaz 
pomieniony. Nie śmiaften Wikaryusz wiel- 
ki dopełnić polecenia Bisknpa, a gdy in- 
ni podobny opór czynili, udał się Massil- 
lon do kościoła isam przeczytał swóy wy- 
rok. Stałość połączona z tkliwym i przy- 
jemnym tonem zapewniła wykonanie iego 
woli i rozproszyła gromady ludu. 
Spokoyność przektadał Massillon nad- 
wszystko i raz tylko należał do kłótni 
teologicznych, które zaburzyły na tencza- 
kościół,to iest kiedy chciał pogodzić kar- 
dynała Noailles z przeciwnikami jego nau- 
ki. Równie żył dobrze z Jezuitami i Orato- 
rianami swoićy dyceżyi, zgromadzał ich na- 
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wet niekiedy razem do swoiegó domu tezy 
nif im grzeczności wszelkiego rodzaiu, 
Byt lubownikiem sztuk iuważał ie za 
iedynąrozrywkę swoiego życia, lecz nigdy 
„mie posuwał tak daleko tego dó nich przy- 
wiązania iżby zaniędbywał dobrze czynienia 
lub odrywał się od prac użytecznych, U 
mieraiąc zostawił życie malarza Corregio, 
którego nie zaayduiemy w iego dziefąch. 
Po śmierci Massillona, ogłoszono pod iego 
imieniem pamiętniki o małoletności Lu- 
dwika XV. Aleponieważ te nie nie zawiereią 
ważnego i ponieważ ich autentyczność iest 
podeyrzaną,dla tegonic onich niemówiemy. 
Umarž Massillon 28 Września 1742r. iak 
Fenelon i iak wszyscy Biskupi: umićrać 
powinni, powiedział d Alembert w iego po- 
chwale, dez pieniędzy i bez długów; ale 
umarł uczczony fłząmi sieroty. i żalem 
enotliwych ludzi. Nie pomnażał maiątku 
familii, aleićy wrócił, co od nićy odebrał: 
reszta została własnością ubogich, 
Zakończemy tę wiadomość podobnie iak 
d'Alembert zakończył pochwałę tego czci- 
godnego pasterza, opowiadaniem zdarzenia 
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które nas przekona iak drogą była pamięć 
Massillona dla wszystkich iego znaiomych. 

„Przed kilku laty, mówi ten sławny iego 
panigerysta, ieden podróżny znaydniąc się 
w -Glermont pragnął widzieć wieyskie mie 
szkanie, gdzie Massilloą przepędzał więk- 
szą część roku. Udaf się zatćm do wiel- 
kiego Wikaryusza, który od śmierci Bi- 
skupa nie miał dosyć mocy, aby'odwiedzif 
to mieszkanie, gdzie iuż nie byfo jego przy- 
iaciela. Poiechali razem , i wielki Wika- 
ryusz okazywał wszystko cudzoziemcowi: 
Oto, mówił ze tzami, ułica, ktorą się prze” 
«Chodził z nami ten szanowny kapłan... 
oto sklepienie, gdzie spoczywał zabawia- 
iie szę czytaniem... oto ogrod, który 
uprawiał własnemi rękami, NVeszli po- 
tem do samego mieszkania, agdy przyby= 
Hi. dopokoiu, w którym Massillon wyzionąt 
ostatniego ducha: oto, mówi wielki Wika- 
*ryusz, zaięysce, gdzieśmy gostracik, i om~ 
dlał wymawiaiąc te słowa. 

Popioły Tytusa i Marka Aureliusza, przy- 
“daie d'Alembert, pozazdroścityby takiego 
fhofdu. 


KAZANIE 
NA UROCZYSTOŚĆ 

WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH. 
o Szczęściu Sprawiedliwych. 

Beati qui lugent, quoniam ipsi consolabuntur. 


Błogosławieni którzy płaczą, albowiem oni po 
cieszeni będą. Math. 5, 5. 


NaAYJAŚNIEYSZY PANIE! 


Goni Świat, w mieyscu Chrystusa, tutay 
przemawiał, nie takiego bez watpienia, u- 
żywałby, do Waszćy Królewskićy Mości ię- 
zyka. ; 

Szczęśliwy panuiący, rzekiby, który dla 
zwycjęztwa tylko walczył; który dla tego 
tyle mocarstw, przeciw sobie uzbroionych 
widziat, aby ie chlubnieyszym obdarzył po- 
koiem, i który zawsze był wyższym od nie- 
bezpieczeństw lub zwycięztwa. 

Szczęśliwy panuiący , który w ciągu dłu- 
giego i kwitnącego panowania, używa swo- 
bodnie owoców chwały swoićy , mifości lu- 
dów, szacunku nieprzyiaciół , podziwu świa- 

Á 
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ta, korzyści zaborów , wspaniałości swoich 
dzief , mądrości praw. swoich, świetnćy na- 
dziei licznego potomstwa; i któremu nic 
nie zostaje do życzenia. nad długowieczne 
zachowanie tego co dziedziczy. 

Takby świat przemawiał; ale CHRYSTUS 
N. Panie, sposobem świata nie przemawia. 

Nie ten szczęśliwy, mówi on , który iest 
wieku swoiego podziwieniem : ale który się 
szczególnie , wiekiem przyszłości zaymuie, 
żyie w pogardzie samego siebie i wszystkie- 
go, co przemiia; bo iego iest królestwo Nie- 
bieskie. Błogosławieni ubodzy w duchu, 
albowiem ich iest Królestwo Niebieskie( 1). 

Nie ten szczęśliwy, którego panowanie i 
czyny, w pamięci ludzkićy dzieje unieśmier- 
telnią : . ale którego łzy wygładzą , grzć- 
chów iego dzieie, z pamięci samego Boca ; 
bo on wieczną odbierze pociechę. Błogo- 
sławieni którzy płaczą, albowiem oni po 
cieszeni będą (2). 

Nie ten szczęśliwy, który nowemi pod- 
bolami, granice swćgo państwa rozszerzy : 
ale kto zamknąć potrafi, żądze i namiętno- 
ści w granicach prawa Boskiego; bo zie- 
mię trwalszą nad państwo świata, odzier- 
ży. Błogosławieni ciszy, albowiem oni 
ziemię osiędą (3). 

- Nie ten szczęśliwy, który głosem ludów, 
nad panuiących, co go poprzedzili wywyż- 
papane 


1) Math. 5. 3. -2) Ibid. 5. 3) Ibid. 4, 
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szony , swobodnie wielkości swoićy i chwa- 
ty używa: ale który na tronie nawet, nie 
godnóm serca swoiego nie upatruiąc , w cno- 
cie tylko i sprawiedliwości, szuka doskona- 
łego szczęścia na ziemi; bo nasycony bę- 
dzie. Błogosławieni, którzy łakną i pra- 
grą sprawiedliwości, albowiem oni nasy- 
ceni będą (4). 

Nie ten szczęśliwy , któremu ludzie chlu- 
bne imiona, wielkiego i niezwyciężonego 
nadali : ale któremu nieszczęśliwi; imie Qyca 
i miłosiernego przed Chrystusem dadzą ; bo 
Się z nim miłosiernie obeydą. Błogosła- 
wieni milosierni, albowiem oni miłosiera 
dzia dostąpią (5): AZ 

Nie ten naostatek szczęśliwy; który bę- 
dac zawsze władcą losu nieprzyiacióż swo- 
ich ,powielekroć pokóy ziemi nadawał: ale 
który go sobie samemu nadadź umiał, i 
wyrugował z serca swego przywary, i chu- 
ci nierządne, spokoyność mieszaiące; bo 
synem Boca nazwany będzie. Błogosła- 
wieni pokóy czyniący, albowiem nazwani 
będą synami Boskiemi. (6) . 

Takich Nayiaśnićyszy Panie; nazywa 
Cuńrsrus szczęśliwymi: i Ewanielia nad 
cnotę i niewinność , innego szczęścia nie 
uznaje na ziemi: 

Wielki Boże! szereg zatóm niestycha= 
nych pomyślności; któremi chwałę iego 
> i hd 

4) Ibid. 6: 5) Ibid. 7. 6) Ibid. 'g; 
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panowania zaszczyciłeś, nie może go uczy- 
nić nayszczęśliwszym z Królów. Stanow? 
to wielkość iego, ale nie stanowi szczęścia. 
Pobożność, zaczęła iego szczęście. Cokol- 
wiek mie uświątobliwia człowieka, szczę- 
ściem bydź iego nie może. Cokolwiek Gie- 
bie omóy Boże! w sercu nie sadowi, myk 
ne w nićm umieszcza dobra, które próżném 
ie czynią, lub rzeczywiste złe, które nie- 
pokoiem ie napełnia; i czyste sumienie ie- 
dynem iest źródłem, prawdziwych roskoszy * 
Na téy prawdzie, Bracia moi, ogranicza 
dziś kościół, cały owoc z uroczystości , któ- 
rą nam przeznacza. Ponieważ biąd w któ- 
rym na świecie zostajemy, iakoby życie 
Świętych, smutnóm i nieprzyiemnóm by- 
ło , iednym iest z głównych podstępów, któ- 
rych świat używa, chcąc nas odwićśdź od 
ich naśladowania, kościół więc pamiątkę 
dzisiay tych Świętych odnawiaiąc, przypo- 
mina razem, iż oni, nie tylko szczęściem 
nieśmiertelnćm, cieszą się w Niebie, ale iż sa- 
mi nadto byli szczęśliwymi na ziemi; B/o- 
gosławieni i t. d: że kto nieprawość nosi 
w łonie, zawsze trwogi i przestrąchu dozna- 
ie; i że przeznaczenie cnotliwych , stokroć 
słodszóm i spokoynieyszóm iest na tym 
świecie, od przeznaczenia grzószników. 
Lie ną czómże, szczęście sprawiedliwych 
zależy , w tém życiu? Zależy naprzód, na 
objawieniu prawdy, mędrcom świata ukry- 
tćy: powtóre na upodobaniu w miłości, od- 
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mówionóy lubownikom świata. Na świe« 
tle wiary, która słodzi wszelkie dolegliwo- 
ści duszy wierney, A przykrzeyszemi czy- 
ni męki grzesznika: to iest pićrwszą czę- 
ścią moią. Na słodyczach łaski, które u- 
śmierzaiąa wszelkie namiętności, a które 
sercu skażonemu odimówione, wystawiaią 
go na łup sobie samemu: i to iest druga 
część mowy moićy. Rozwińmy te dwie pra- 
wdy zdolne cnotę uprzyiemnić, a przykła- 
dy Świętych, pozytecznemi uczynić. Lecz 
przed zaczęciem wezwiymy pomocy Ducha 
S. za przyczyną Manu, - Zdrowaś Marya. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


syi 

Zródłem zgryzot, pospolicie są błędy na- 
sze; i dla tego, mówi ieden Qyciec S. nie- 
szczęśliwymi iesteśmy, iż źle o dobru i zfóm 
prawdziwóm sądzimy: Przyczyną błędu iest 
niewiadomość. Sprawiedliwi: zatćm , będąc 
dziećmi światłości, daleko są od grzószni- 
ków szczęśliwsi, bo są więcćy oświeceni. 
"Toż samo światfo, które ich sądy prostu- 
ie, cierpienia im osładza; a wiara J świat 
jakim iest, wystawuiąca, w źródła im po- 
ciechy zamienia, też same przypadki, w któ- 
rych dusze namiętności rozpasanych , po- 
czątek swych niepokoiów znaydnią. 

I abyście poznali, Bracia moj, tak chlu- 
bną dla cnoty prawdę, uważaycie proszę, 
że.dusza wzruszona od Boga, czy wspomina 


6 " Kazanie 
przeszłość i czasy obłąkania y które ićy pO” 
kutę poprzedziły ; czy baczy na obecne dzie” 
ie. świata; czy nakoniec rzuci, wzrok 00 
przyszłości; wszystko ią cieszy, wszystko 
w sprawie cnoty utwierdza, wszystko ie7 
stan nieskończenie przyiemnieyszym czy” 
ni, od stanu duszy która w nierządzie ży” 
ie, i nic prócz goryczy i taiemnych postrs* 
chów, w tych położeniach nie znayduie. 
Naprzód albowiem, iakkolwiek. oddałby 
się grzósznik uniesieniu serca; teraźnićy” 
sze roskoszy, nie porywaią go z takićm za* 
pałem, aby nie zwracał niekiedy oczu m2 
te lata nieprawości, które za sobą groma- 
dzi. Dni ciemności , które poświęcił rozpu- 
ście, nie zaginęły do tego stopnia, aby W 
pewnych chwilach, nie ukazywały iego pa- 
mięci, nieznośnych obrazów, które go trwo- 
ža, dręczą, budzą z uśpienia czasami, wy- 
stawiaiąc zebrane nieiako u iednego kre- 
su, tę potworną gromadę zbrodni, kto- 
re nie tyle uderzaią , gdy ich dokonywa, bo 
wtedy poiedynczo ie widzi, W rzucie oka 
stawiają mu się łaski zawsze pogardzane, 
natchnienia zawsze odrzucane, niegodne 
użycie, szczęśliwego i do cnoty poniekąd 
usposobionego przyrodzenia ; słabości, któ- 
rych się rumieni, poczwary i obmierzłości, 
na które oczu prawie, nie śmić otworzyć. 
Otóż, co grzósznik za sobą zostawia. Nie- 
szczęsny , ieśli zwróci ku przeszłości oczy. 
Cafe szczęście iego, w obecnćy nieiako chwi- 
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li zawarte: i chcąc bydź szczęśliwym musi 
nie myślóć ; musi iak nieme zwierzęta, po- 
wodować się, obecnych przedmiotów po- 
wabem ; przytłumić i zagłuszyć rozum, ie- 
éli zechce swoię spokoyność utrzymać. I 
stąd pochodzą te niegodne ludzkości, a sze- 
roko po świecie rozlane zdania: że zbyte- 
czny rozum, smutną iest korzyścią; że 
wszelkie uwagi zatruwaią przyiemności Ży- 
cia; i że chcąc bydź szczęśliwym mało my- 
ślóć trzeba. O człowieku! na nieszczęścieli 
twoie dało ci Niebo rozum, który cię oświć- 
ca, czy też dla szukania prawdy, która ie- 
dna uszczęśliwić cię zdoła? Byłożby te 
światło Boskie, istność twoię zdobiące, u- 
karaniem raczćy , aniżeli Twórcy darem? i 
dla tegoby tak chlubnie, różniło cię od zwie- 
rzęcią , aby cię w gorszym od niego, posta- 
wifo bycie. 

Tak iest, Bracia moi, taki los niee 
wiernćy duszy. Uszczęśliwia ią upoienie, 
zapęd i przytłumienie całego rozumu; 
a że chwilowem iest to pofożenie, skoro 
więc uspokoi się umysł i wróci do siebie, 
kończy się urok „zuika szczęście, a czło- 
wiek sam, z sumieniem i zbrodniami swemi 
zostaie. i 

Lecz iak różny los duszy, twómi droga- 
mi chodzącćy, o móy Boże! i iak świat któ- 
ry cię nie zna, godnym iest pożałowania! 
W rzeczy samćy , Bracia moi, nayprzyie- 
mnieyszemi są, duszy sprawiedliwćy myśli, 
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które iéy przeszłość przywodzą. Znayduie 
fam wprawdzie, tę część życia, którą świat 
i namiętności całkiem zaprzątały : i nie ta- 
ię, że to przypomnienie, wstydem ią przy 


e 
r . 


świętości Boca okrywa, łzy smutku iskru- 
chy wyciska, Ale iakąż pociechę we łzach 
i bółu swoim znayduie! 

Dusza bowiem Bracia moi, do Boca pa- 
wrócona, nie potrafi sobie całego pasma 'da- 
wnych obłąkań swóich przypomnićć, bez 
odkrycia wszelkich kroków, miłosierdzia 
Boca mad sobą. Szczególne drogi, któ- 
remi ią mądrość Jego wiodła, iak po sto- 
pniach, do szczęśliwóy nawrócenia chwili. 
Tyle niespodzianych okoliczności, wzglę- 
dów , niefaski, straty; śmierci, wiaroform- 
stwa, wyższości, strapienia , które baczna 
ssyłała Opatrzność, chcąc ićy ułatwić spo- 
soby zerwania więzów swoich. Te szcze- 
gólne baczenia, które Bóc na nie dawał, 
w tenczas, nawet kiedy nieprawemi ieszcze, 
chodziła drogami. Te niesmaki, które ićy 
dobroć iego , pośród uciech nawet, sprawia- 
fa. Te zachęcenia taiemne, które ią ústa- 
wnie do powinności i cnoty powotywały. 
Ten głos wewnętrzny, który ią ścigał wszę- 
dzie,i iak niegdyś Augustyaowi Święt. nie 
przestawał mówić : dopókiż, zapamiętoły, 
szukać będziesz roskoszy, które cię uszczę- 
śliwić nie mogą? Kiedyż niepokoie, z wy- 
stępkami swoiemi zakończysz? Czegoż wię- 
céy potrzeba, do wywiedzenia cię z błędu 
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względem świata, nad doświadczenie. te- 
schnoty i własnych nieszczęść twoich, wiego 
służbie? Doświadcz ieśli nie przyiemnićy, 
bydź ze mną i czy nie wystarczam duszy , 
która mnie dziedziczy? 

-Oto co przeszłość , duszy rozczulonćy 
wystawia. Widzi ona tutay, dawnych rosko- 
szy swoich spólników, wystawionych ie- 
szcze przez sprawiedliwego Boca, na obłą- 
kania świata i namiętności; a siebie wy- 
braną, odłączoną, powołaną do poznania 
prawdy. 

Jakim pokoiem i pociechą, Bracia moi, 
ta pamiątka, wierną duszę napełnia! Jak 
nieskończonem iest miłosierdzie T woie, 0 
móy Boże! woła ona z prorokiem! Od fo- 
na matki wziąłeś mnie w opiekę swoię: cho- 
dziłeś za mną we wszystkich drogach mo- 
ich: cóż więcóy dla ciebie uczyniłam, niż 
tylu grzószników., którym oczu nie raczysz 
otworzyć i objawić surowości sądów i spra- 
wiedliwości twoićy ! o Boże! iak dziwne są 
dzieła twoie! i iak dobrze poznaie dusza 
moia, co winna Tobie, co ty dla nićy uczy- 
niłeś! Dziwne sprawy Twoie i dusza mo= 
ia bardzo poznaie (1). Pićrwsza korzyść 
dusz sprawiedliwych: pociesza ie sama pa- 
miątka przeszłych niewierności. $ 

Lecz pówtóre, ieśli przesziość iest dla 
nich źródłem pociech statych, to eo się o- 


1) Ps. 138. a4. 
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becnie dziele na świecie, nie mnićy ich po- 
bożność cieszy. A tu, Bracia moi, Zobaczy- 
cie, iak dalece przydatną iest cnota, do 
szczęśliwości Życia, i iak tenże świat, któ- 
ry tworzy wszelkie namiętności, a zatćm 
wszelkie niepokoie grzószników , naystod- 
szém i naymilszćm staie się ćwiczeniem , 
wiary sprawiedliwych. 

Zaiste, czemże iest świat, Bracia moi, 
dla samych światowych, którzy go miłuią, 
zdaią się upoieni; iego uciechami i obeyśdź 
się nie mogą bez niego? Świat? wieczną iest 
niewolą, gdzie nikt dla siebie nie żyie, i 
gdzie chcąc szczęścia używać, musimy wła- 
sne całować kaydany i swoię kochać nie- 
wolą. Świat? codzienną iest burzą wypad- 
ków, które w sercu iego stronników obu- 
dzaią z kolei, naygwałtownieysze i naysmu- 
tnieysze namiętności; srogie nienawiści, 
obmierzłe zawichrzenia, przykre obawy, 
pozeralące zazdrości, dokuczaiące zgryzo- 
ty. Świat? ziemią iest przeklęctwa , gdzie 
uciechy nawet kolce i gorycz z sobą niosą. 
Morduie gra, swoiemi szaleństwy i dziwa- 
ctwy: nudzą rozmowy przez odmienność 
humoru i przeciwność uczuć ; namiętności 
i przywiązania występne, maią swe niesma- 
ki, niewcząsy, i odgłosy nieprzyjemne: wi- 
dowiską znayduiąc w widzach swoich, du- 
sze rożwiozłe i tylko nayszkaradnieyszemi 
zbytki wszeteczeństwa, pobudzić się żdolne, 
staą się tęschnemi, te delikatne porusza- 
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iac namiętności, które zdala ukazują zbro- 
dnia, a stawiaią sidła niewinności. Świat 
nakoniec mieyscem iest, kędy nadzieja sa- 
ma, którą za tak słodką poczytniemy na- 
miętność , wszystkich unieszczęśliwia lu- 
dzi; kędy ci którzy się niczego niespodzie- 
waia, za nędznieyszych się ieszcze sadza; 
kędy wszystko, co się podoba, nigdy nie po- 
doba się długo; i kędy ckliwość naymil- 
szém iest i nayznośnieyszćm, iakiego ocze- 
kiwać można; przeznaczeniem. Oto świat, 
Bracia moi; a nie iest to ów Świat niższy, 
który nie zna wielkich roskoszy, ani po- 
nęt pomyślności, względów i dostatku: iest 
to świat w swoićy okazałości , iest to świat 
dworu; wy to sami iesteście, Bracia moi, 
którzy mnie słuchacie. Oto świat; i niejest 
to żadne z tych malowideł zmyślonych, 
których nigdzie nie znayduiemy podobien- 
stwa. Maluię świat według serca waszego, 
to iest, iak go sami poznaięcie i codzień czu- 
iecie. 

Oto przecież mieysce, kędy grzesznicy 
szukają szczęścia. Tu ich QOyczyzna, tuby 
radzi, gdyby można, wiekować. Oto świat 
który przenoszą nad wieczne dobra i wszel- 
kie obietnice wiary. Wielki Boże! iak spra- 
wiedliwie karzesz człowieka własnemi iego 
namiętnościami, i dopuszczasz, aby skoro 
nie chce szukać szezęścia w Tobie, który 
sam iesteś prawdziwym iego serca pokoiem, 
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tworzył sobie dziwaczne szczęście, z boja- 
źni swoich, niesmaków, tęschnot i scogich 
niepokoiów! 

Ale szczęściem iest dla cnoty, Bracia moi, 
Że ten świąt, ckliwy i nieznośny grzószni- 
kom, którzy w nim szczęścia swego SZU- 
kaią, staje się źródłem pocieszających uwag 
dla sprawiedliwych, którzy go za wygna- 
nie i obcą krainę poczytuią. 

Naprzód albowiem, niestałość świata, ty- 
le straszna dla tych, którzy mu się poświę- 
cili, tysiącznych dla wiernóy duszy dostar- 
cza pódniet radości, Nic się iéy statecznem 
i trwałóm nie wydaie na ziemi; ani nay- 
pięknieysze maiętności, ani nayży wsze przy- 
jaźni, ani nayświetnieysza sława, ani wzgłę- 
dy naypożądańsze. Widzi tu mądrość nay- 
wyższą, która snadź podoba sobie, czynić 
z ludzi igrzysko , wynosząc iednych ną zwa- 
liskąch drugich ; strącaiąc tych, którzy na 
górze koła byli, aby nań tych osadziła, któ- 
rzy przed chwilą n nóg im pefzali; codzień 
wyprowadzaiąc nowych rycerzów na wido- 
wisko; a gasząc ty ch, którzy świetną rolę gra- 
li; daiąc ustawnie nowe sceny światu. Widzi 
ludzi wiodących życie, w kfopotach, ukła= 
dach, i zamiarach, zawsze pilnych w stawia- 
niu sobie i unikaniu sideł ; zawsze skwapli- 
wie i zręcznie korzystaiących z oddalenia, 
przygody, lub śmierci spółzawodników swó- 
ich; i z tylu nauk wielkich o pogardzie 
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świata, tworzących sobie nowe bodźce do 
pychy i pożądliwości; zawsze obawą albo 
swemi nadzieiami zaiętych ; zawsze o przy- 
szłość albo obecność troskliwych; zawsze 
niespokoynych, pracuiących na spoczynek, 
i coraz się bardzićy od niego oddalaiących. 

O człowieku! dla czegoż tak dowcipnym 
jesteś w unieszczęśliwianiu siebie? tak wte- 
dy wierna dusza myśli. Szczęście którego 
szukasz mie tyle kosztuie. Nie, trzeba za 
morze płynąć, ni królestw podbiiać. Nie wy- 
stępuy z siebie samego a szczęśliwym bę- 
dziesz. 

Jak gorycze cnoty, Bracia moi, wydaią 
się stodkiemi wtedy, cnotliwemu człtowie- 
kówi, gdy ie porówna z okropnemi zgry- 
zoty; i wiecznemi grzeszników niepokoia- 
mil Za iak wielkie poczytuie dobro, iż zna- 
lazt mieysce spoczynku i bezpieczeństwa, 
gdy tym czasem, widzi lubowników świata, 
smutne ieszcze przez namiętności i nadzie- 
je ludzkie miotanych! Tak Izraelici, nie- 
gdyś, po przeyściu morza czerwonego, wi- 
dząc z daleka Faraona i Wielkich Egiptu, 
przez waty morskie niesionych, kosztowa- 
li roskoszy swego bezpieczeństwa, piasczy- 
ste drogi na puszczy, zdawały się im mi- 
łemi i przyiemnemi, nie czuli więcćy nie- 
wygód podróży; a swóy los, z Egipcyan lo- 
sem porównywaiąc, dalecy od skarg i sze- 
mrania, nucili z Moyżeszem, Ów Boski śpićw 
chwały i dziękczynien, w którym on tak 
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wspanidle, dziwy i miłosierdzie Pańskie wy- 
sławiał. 

Powtóre, niesprawiedliwość świata, tak 
przykra iego miłośnikom, gdy ich przepo- 
mną, zaniedbaią, od fask uchylą, poświę- 
cą niegodnym zawodnikom, zasobem iest 
uwag pocieszaiących, dla duszy która nim 
gardzi a Boca- się boi. Jakiż środęk albo- 
wiem dla grzósznika, który poświęciwszy 
światu i iego władcom swóy spoczynek, su- 
mienie, maiątek, młodość, zdrowie; wy- 
cierpiawszy wzgardę, trudy; uległości dla 
nikczemnych nadziei, widzi nagle zamy- 
kaiące się przed sobą wrota wyniesienia i 
szczęścia; wydarte sobie urzędy, które wy- 
służył i mniemał iuż piastować ; siebie za- 
grożonym , gdyby się użalif, utratą tych u- 
rzędów które sprawuie; przymuszonym, u- 
ledz szczęśliwszym przeciwnikom i od tych 
zależćć, których nie sądził przedtćm go- 
dnymi odbierania swoich rozkazów ? Maż 
się uchylić od Świata, i przez wieczne sże- 
m rania, mścić się ludzkićy uiesprawiedliwo- 
ści? ale cóż w ustroniu swoićm, czynić bę- 
dzie? więcéy mu wolnego czasu zostanie, 
a mnićy ulgi w zgryzotach znaydzie?” Be- 
dzieli pocieszał się, podobnych sobie przy- 
kładem? ale cierpienia własne, nigdy w o- 
cząch naszych, nie maia z cudzemi podo- 
bieństwa ; à potóm cóż za pociecha czuć od- 
nawiaiące się dolegliwości swoie; w miarę 
iak ich obraz i pamiątkę w janych spoty: 
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kamy? Czyż się obwaruie, próżną filozofią 
i mocą własnego umysłu? ale sam ieden 
rozum ; morduie się prędko zuchwałościa 
swoią. Można bydź filozofem dla powsze- 
chności; dla siebie zawsze ludźmi iesteśmy. 
Będzieli szukał ulgi, wylewaiąc się na ro- 
skosz i haniebne uciechy? ale serce odmie- 
niaiąc namiętność, katuszę tylko odmie- 
nia. Będzieli szukał w gnusności i leni- 
stwie szczęścia, którego w żywości nadziei 
i uroszczeń swoich, znaleśdź nie zdołał ? 
występne sumienie, może zoboiętnić ; ale 
dla tego spokoynieyszem nie będzie. Mo- 
żna nie czuć przygód i niedoli swoich; ale 
czuiemy zawsze swe nieprawości i zbrodnie. 
Nie, Bracia moi, grzósznik nieszczęśliwy, 
nieszczęśliwym iest bez ratunku. Wszy- 
stkiego, światowćy duszy. niedostaie, skoro 
ićy świata zabrakło. 

Lecz sprawiedliwy, w pogardzie nawet, 
iaką mu świat wyrządza, uczy się gardzić 
światem. Niesprawiedliwość względem nie- 
go ludzi, przypomina mu tylko, iż sprawie- 
dliwszemu służy pana, którego ani uwieśdź 
ani uprzedzić nie można; który to iedno 
w nas postrzega, co w jstocie mamy; è któ. 
ry podług serc, o losach naszych stanowi, i 
z którym własnego tylko sumienia oba- 
wiać się powinniśmy: że w jego zatém słu- 
żbie szczęśliwymi iesteśmy ; że nie trzeba 
się lękać iego niewdzięczności; że wszystko 
iest policzonem , cośmy dla niego uczynili ; 
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że daleki, od utaienia i zapomnienia, dole- 
gliwości, i posług naszych chęci nawet mile 
od nas przyymuie; i że z nim zostaiąc nic 
nie tracimy, chyba co iedynie dla niego nie 
czynimy. 

Jakież nowe źródło pociech, otwićra się 
dla wiernćy duszy, w świetle wiary ! Jak- 
że świat, całą wzgardą swoią i niegodziwóćm 
względem nićy postępowaniem , mało po- 
ruszyć ią zdolny! Wtedy rzucaiąc się na 
fono Boca, i chrześciianskiemi oczyma, 
pa nikczemność i marność. rzeczy ludzkich 
pozieraiąc, cznie nagle, iak nieodstępne od 
przyrodzenia troski, w słodki mienią się po- 
kóy; iak promień światła rozwidnia w jéy 


duszy i pogodę ustala; iak promień pocie= 


chy przenika ićy serce, i wszelką ićy gorycz 
Słodzi. Ah! iak słodko Bracia moi służyć 
temu, który uszczęśliwić sługi swoje mo- 
że! Czemuż więcćy, o błogi stanie cnoty ; 
zńnąiomy ludziom nie jesteś! i czemu za smu- 
tny i nieprzyiemny poczytuią cię wyrok, 
ciebie, który ieden , pocieszyć niedolą tego 
wygnania możesz, i wszelkie dolegliwosci 
iego uprzyiemnjć. 

Szdy nakoniec świata, źródło tylu zgry= 
zot dla światowych, dokonywaią dla wier- 
néy duszy pociechy. *Karą iest bowiem dla 
miłośników świata, iż się ciągle wystawia- 
ią na sądy, to iest na przygany, szydęrstwo 
i złość iedni drugich. Daremno gardzimy 
ludźmi ; u tych nawet, którymi gardzimy, 

ga: 
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poważania żądamy. Daremno nad innych 
wywyższeni iesteśmty: wyniesienie, bar- 
dzićy ieszcze wystawia na widok i rozpra- 
wy gminu; i mocniey czuiemy przymówki 
tych, od których spodzićwaliśmy się tyl. 
ko hofdów. Daremno mamy za sobą gfos 
powszechności ; tym dotkliwszą iest wzgar- 
da, im mnićy pospolita i rzadka. Daremno 
mścimy się tych. przymówek, przez mo- 
cnieysze i bardzićy doymuiące przymówki: 
zemsta zawsze iest znakiem zawziętości i 
żalu; a do tego nie tak czuli jesteśmy na 
roskose< z wyrządzoney wzgardy , iak. na 
zgryzotę żeśmy ią odebrali. Nakoniec, sko- 
ro dla świata żyjecie, i uciechy lub zgryzo- 
ty wasze, od świata zawisły , sądy świata nie 
mogą dla was bydź oboiętnemi. l 
Pośród tych sprzeczności atoli, podobać 
sobie musimy. Wszystkiego zapićraią, co- 
kolwiek prawda lub próźność wam przy 
znaie; waszćy rodowitości, talentów , sławy, 
usługi; powodzeń, rostropności, zaszczytu. 
Jeśli wielkie imie nosicie, zaprzeczaią go 
przodkom waszym: ieśli wam się niepowie- 
dzie, obwinią was o brak zręczności: ieśli 
znowu pomyślnie wam wszystko idzie, tra- 
funkowi, albo zasładze podwładnych wa- 
szych, sławę stąd przy piszą: ieśli publiczną 
wziętość zyskacie, od błędu gminu, odwo- 
fuia się do sądu rozumnieyszych : ieśli ma- 
cie wszelkie podobania się dary, wnet po- 
wiedzą, żóście umieli z nich korzystać, i na- 
2 
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zbyt się podobali: ieśli postępki wasze są 
niepoślakowane, miotai:; na wasz humor 
śmieszność dotkliwą. Nakoniec, czemkol- 
wiek iesteś, wielkim czy z gminu, panuia- 
eym, czy poddanym, naypoźądańszem iest 
dla próżności twoićy położeniem, niewie- 
dzićć; co świat myśli. Oto życie światowe. 
Też same namiętności, które nas łączą, roz- 
dwaiaią razem. Zawiść naychwalebnieyszć 
przymioty nasze oczernia; a uciechy ná- 
sze w jch naśladowcach nawet, gromicie- 
lów zmayduią. 

Ale dusza wierna, nie doznaiż tych 
niepokoiów» Ponieważ nie żąda szacuńku 
u ludzi, nie lęka się także ich wzgardy: po- 
nieważ podobać się im-nie zamierza, nie 
dziwi się zatém, że im się niepodobała. Bóc 
co ią widzi, iedynym iest- sędzią, które- 


go się obawia, i który ią razem 'w sądach. 


ludzkich pociesza. Jéy chwała, iest świade- 
ctwo własnego sumienia. Szukasławy w do* 
pełnieniu swóy powinności. Przychylność 
świata, poczytuie za skałę cnoty, lub nagro* 


dę występku; i na sądy iego nie zważaiący 


cieszy się, że mu dobre daie przykłady, Ale 
cóż mówię, Bracia moi ? Świat sam, iakkol- 
więk jest pełen wzgardy, przygan, i złośći 
dla swoich czcicielów, musi szanować tych 
cnotę, którzy go nie nawidzą i nim gardzą. 
Zdaie się iż cnota; na osobie sprawiedliwe- 
go, wyciskajakąś zacność , iakiś wyraz Bo- 
ski, które uszanowanie mu i prawie cześć 
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religiyną, u dusz światowych iednaia: zdaza 
ie się iż iego ściste z Chrystusem połącze- 
nie, sprowadza „nan, iak niegdyś ną trzech 
Uczniów na górze świętey, część owego 
światła niebieskiego , które Oyciec na Syna 
ukochanego wylał, a dla którego odmówić 
mu hołdów nie potrafiemy. Jest to prawo 
niezmienne, iakie cnota ma nad sercemń 
ludzkiem;i przez dziwactwo opłakane, świat 
gardzi namiętnościami, które: wznieca; a 
$zanuie cnote, którą gnębi. Nieprzeto sza 
cunek świata, tak godnego pogardy, ma 
bydź wielką, duszy wiernćy pociechą. Ale 
ią cieszy, widząc świat przez sam świat po- 
tępiony, roskosze przez uganiaiących się za 
nićmi osławione, grzeszników w sławicielów 
cnoty przeistoczonych ; a życie światowe, 
smutno miiaiące, w dopuszczaniu się rze 
czy potępionych, a unikaniu rzeczy chwa- 
lebnych. 

Tak; obecny. wiek; źródłem stale się póź 
Cieszaiących uwag dla dusży chrześciiań= 
skićy; ałe w pomyśle o przyszłości, znay= 
Quie ona ieszcze pociechy, które się w taie- 
mua i ciągłą trwogę dla.grzósznika zmie- 
niaią: ostatnia kórzyść, jaką sprawiedliwi 
ż światła wiary odnoszą. Wspaniałość iéy 
obietnic, wspićra ich i cieszy. Oczekuia 
szczęśliwey nadziei i tey chwili błogićy, w 
którćy się połączą z kościołem Niebieskim, 
żjednoczą z bracia których na ziemi utra< 
cili, w którćy przyięci za wiecznych obywa- 

; zę 
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telów Jerozolimy Niebieskiey , wcieleni z0- 
stana do nieśmiertelnego grona wybranych 
Boskich, gdzie miłość będzie prawem któ- 
re ich połączy, prawda Światłością, która 
ich oświeci, wieczność miarą, która szczę- 
śliwość ich zakreśli. l 
Te myśli, tym bardzićy: pocieszaią cno- 
tliwych, iż się na prawdzie samego BocA 
opićraią. Wiedzą oni, iż obecność poświę- 
caiac, nic nie poświęcaią; że wszystko W 
mgnieniu oka przeminie; że co się ma $kon- 
czyć , nie może trwać długo; że téy chwili 
ncisku; w porównaniu do wiecznćy chwa- 
ty, którą nam gotuie, nie należy za nic PO” 
czytywać; i że pęd rzeczy teraZnieyszych 
nie zasługuie nawet, abyśmy lata i wieki li- 
czyli. | 
Wiem, iż wiara, może się ostać przy wy” 
stępnych obyczaiach ; i że codzień tracimy 
łaskę, uświątobliwiaiacą, nie tracąc szcze= 
rćy uległości prawdom, które nam duch 
Boży objawił. Ale pewność wiary, tak po- 
cieszaiąca dla duszy sprawiedliwćy, nie wy- 
czerpanćm iest źródłem dla grzósznika, któ- 
ry ieszcze wierzy, taiemnych burzy i sto- 
gich przestrachów. Bo im pewnieyszemi wy- 
daią się wam prawdy wiary , wam, którzy 
przepaści całego życia nierządnego, w su- 
mieniu swoićm dźwigacie; tym berdziey 
kary, któremi wiara grozi, nieuchronne- 
mi, takim isk wy grzósznikom, wydawać 9$ 
muszą; tym'pewnieyszą okazuje się wasza 


Na Uroczyst. PV'szyst. Święt. g1 


niedoła. Wszelkie prawdy, które wam świę- 
ta nauka do wierzenia podaie, nowe w sęr- 
cu waszemt obudzaią trwogi. To światło Bo- 
skie, źródło pociechy dla dusz wiernych, 
mściwóm w wnętrznościach waszych iest 
światłem, które was miesza, szarpie, sądzi; 
które wam odkrywa ustawnie, czegobyście 
nigdy widzićć nie chcieli; które mimo- 
wolnie was uczy, o czeómbyście zawsze pra- 
gnęli niewiedzićć ; które wam przed oczy 
niejako stawia, cobyście na czas przynay- 
mniéy pewny, chcieli z widoku usunąć. 
Wiara nawet sama staie się przed czasem, 
męczarnią waszą; a religiia, ieśli śmiem 
powiedzićć , piekłem iest. tutay waszem; i 
im bardzićy uległymi iesteście prawdzie, 
tym nieszczęśliwićy żyiecie. O Boże! iakaż 
dobroć twoia dła człowieka, iż cnotę samą 
do iego spoczynku niezbędną uczyniłeś ; i 
pociągasz go do siebie, nie dozwalaiąc mu 
zostać bez Ciebie szczęśliwym! 

A tu dozwolcie, słuchacze kochani, abym 
się do was samych odwołaf. Choćby los 
duszy występnćy, nie był tak strasznym 
w przyszłości, zobaczcie czy na tem świe- 
cie zda wam się godnym zawiści : iey u- 
dręczeuja są bez ulgi, cierpienia bez po- 
ciechy, roskosze nawet bez spokoyności, 
nieskończone o teraźnieysżość troski, my- 
éli o przeszłości i przyszłości ponure i 
smutne; wiara całą iey męką, a świa- 
tło rozpaczą. Jakie. położenie ! iak smi- 
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tny wyrok! Ile strasznych odmian , ieden 
grzech wewnatrz i zewnątrziczłowieka spra- 
wia! Jak drogo opłacać trzeba, przygoto- 
wanie sobie wiecznych nieszczęść! 1 nie- 
prawdali, że droga świata i namiętności, 
przykrzeyszą iest od Ewanielicznóy; í że 
dla krółestwa piekielnego , ieśli tak rzec 
można, więcéy ponieść trzeba gwałtu , niż 
dla królestwa Niebieskiego? O niewinno- 
ści serca! ile dobrego" przynosisz z sobą 
człowiekowi! o człowiekn! iak wiele fra- 
cisz, gdy niewinność serca utracasz! tra- 
cisz wszelkie pociechy wiary, które są nay- 
przyiemnieyszem zatrudnieniem poboźno- 
ści sprawiedliwych ; ale ty pozbawiasz się 
ieszcze, wszelkich słodyczy łaski, które 108 
cenotliwych , tak godnym zawiści ma ziemi 
czynią. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Kiedy światowym duszom, mówi Aun- 
gustyn $. obiecuiemty pociechy i słodycze 
w zachowaniu prawa Boskiego, poczytuią 
te obietnice, za mowę pobożną, którćy dla 
uczczenia cnoty używamy; a ponieważ ser= 
ce, które nigdy tych czystych roskoszy nie= 
kosztowało, pojąć ich także nie może, mu- 
simy im odpowiadać, mówi dalóy tenże Oy- 
ciec S; Jakże przeświadczyć was mamy ? 
nie możemy powiedzićć: ZakoszłuyCie i 
zobaczcie, iako Pam iest słodki; bo serce 
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chore i nićrządne, nie potrafi smakować 
w rzeczach Niebieskich. Daycie nam serce, 
które kocha, a uczuie co mówimy. 
Zamiarem przeto iest moim, nie tąk 
wykładać skryte działania faski w.sercu 
sprawiedliwych , iak porównać. szczęśliwe 
położenie, w jakiem ich faska na ziemi sta- 
wia, ze smutnym losem grzószników; i tem 
porównaniem dokonać ś4wstydzenia wystę- 
pku.,a ośmielenia enoty. Łaska mówię za- 
:ćm, podwoyną cnotliwym ludziom, przyno- 
si pocieche: jedne wewnętrzną i taiemną, 
drugą zewnętrzną i widoczną; obiedwie tak 
istotne są do Szczęścia tego życia, że ich 
żadna roskosz na ziemi, zastąpić nie zdoła. 
Pićrwszą korzyścią wewnętrzną, iaką 
faska wierney- duszy przynosi, iest: ustale- 
nie trwałego w jéy sercu pokoju i poiedna- 
uie iéy Z sobą samą. Wszyscy bowiem, Bra- 
cia moi, mamy w sobie przyrodzone ząsa« 
dy słuszności, wstydu i prawości. Rodzi- 
my się iak mówi Apostoł , z przepisami pra- 
wa. na sercu wyrytemi. Jeśli cnota nie iest 
pierwszą skłonnością, czuiemy przynay- 
mnićy że iest piórwszym obowiązkiem. Da- 
remno niekiedy namiętność wmówić nam 
skrycie usiłuie, że się do roskoszy rodzi- 
my; że w rzeczy samćy skłonności, które 
nam przyrodzenie dało, i które kążdy w so- 
bie czuie, nie mogą bydź zbrodniami. To 
mylne przeświadczenie, zaspokoić występ+ 
ney dusby nie może. Jest to żądzą, ale nie 
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rzeczywiste przekonanie , bo cokolwiek się 
podoba, radzibyśmy uprawaić, Jest to czcza 
rozprawa ale nie uczucie, bo za chlubę po- 
czytuiemy śobie , okazać się wyższymi nad 
gminne maiemania, Tak wewnątrz nieska- 
żonego mamy zawsze sędzię, który ciągle 
broni cnoty, przeciw naymilszym skłónno- 
ściom naszym; który do nayburzliwszych 
namiętności, łaczy nieznośne wyobrażenia 
obowiązku; i który nas pośród roskoszy 
nawet i dostątku unieszczęśliwia. | 
Taki stan nieczystego i skażonego su- 
mienia. Grzósznik taiemym iest i ciągłym 
samego siebie oskarżycielem : wszędzie no- 
si z sobą niespokoyność , którćy nic uśmić- 
rzyć nie może. Nieszczęśliwy, nie: mogąc 
skłonności pokonać nierządnych : nieszczę- 
śliwszy jeszcze, nie mogąc natrętnych przy- 
tłumić zgryzot. Uwodzony słabością, ha- 
mowany światłem, walczy z zbrodnią któ- 
rey się dopuszcza: wtedy nawet wyrzuca 
sobie roskosz nieprawą, kiedy ićy kosztu- 
je. Cóż pocznie? Czy ma zatłaumić świa- 
tło dla spokoynóści swęgo sumienia? cz 
powątpiówać o wierze dla swobodnego zbro- 
dni swoich użycia? ale niedowiarstwo O= 
kropnieyszém iest od zbrodni samćy sta- 
nem. Żyć beż Boca, czci, zasady, nadziei! u- 


trzymywać, iż nayszkaradnieysze zbrodnie, , 


i nayczystsze cnoty czczemi są nazwiska- 
mi! uważąć ludzi za te nikczemne i dzi- 
waczne postaci, które poruszające się i mó- 
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wiące na komicenem widowisku okaznią, i 
które widzom za igraszkę tytko służą | po- 
czytywać siebie za dzieło przypadku, i wie- 
czne nicości dziedzictwo ! te myśli maią po- 
sępność niejaką i okrojjoość , na które bez 
zgrozy dusza patrzóć nie może ; i zaprawdę, 
niedowiarstyo rozpaczą iest raczey. grze- 
sznika, niż pomocą w grzechu. Cóżuczy- 
ni? Przymuszony siebje unikać, aby się z 
własnem nie spotkał sumieniem, błądzi z 
iedhego do drugiego przedmiotu ; od na- 
miętności do namiętności, z przepaści w 
przepaść. Mniema iż rozmaijtością przynay- 
mnióy uciech, potrafi ich czczość i niedo- 
stateczność zastąpić : i nie masz Zadnćy.ro- 
skoszy, któryby nie doświadczał. Ale pró- 
Żno tworom wszelkim, serce swoie oddaie: 
wszystkie przedmioty iego namiętności, od- 
powiadaią mówi S- Augustyn: Nie uwódz 
się naszą miłością: nie jesteśmy szczęściem, 
którego szukasz: nie potrafimy cię uszczę- 
śliwić: wznieś się nad stworzenia i baday 
w Niebiosach, czyli ten, co nas utworzył, nie 
iest większym, i goduieyszym niżeli my, 
twoićy miłości. Takie jest przeznaczenie 
grzćsznika. 

Nieprzeto, serce sprawiedliwych, tak nie- 
zmiennóy używa spokoyności, iżby. także 
nie doznawało trwogi, miesmaku i frasun- 
ków. Ale te chmury przemiiaiące , po-' 
wierzchnią tylko, że tak rzekę, ich duszy 
ogarniaią. V/ewnątrz, zawsze głęboka pā- 
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nuie cisza; ta pogoda sumienia, ta prostota 
serca, ta iedriostayność umysłu; ta ufność 
moct, to spokoyne poświęcenie, ta cisza 
namiętności, ten pokóy powszechny, któ- 
ry w tém ieszcze Życiu, szczęśliwość nie- 
winnych dusz zaczyna. Marne twory, cóż 
dokażecie z sercem, któregoście nie utwo- 
rzyły i które nie dla was stworzone? pićr- 
wsza pociecha łaski: pokóy serca. 

Drugą iest miłość , która sprawiedliwy» 
surowość prawa łagodzi, i zmienia według 
obietnicy. CunrsTvsa , iego iarzmo wydaią* 
ce się nieżnośnóm dla grzószników , w Jat% 
mo słodkie i pocieszaiące. Dusza wierna 
albowiem ,ieszcze niocniey, czulóy i staley 
miłuie Boca; niżeli świat i iegotwory. C07 
kolwiek zatóm nayostrzeyszego dła Bocż 
podeymuie, albo iéy bez trudu przychodzi: 
albo nayprzyiemnieyszćm staie się zatre- 
dnieniem. Cechą iest bowiem świętey mi 


tości, skoro serce opanuie, iż sfodzi cier- , 


pienia, które sprawia; albo ie w święte 24” 
mienia roskosze. Tak dusza Bogiem swo- 
im zachwycona, feśli tak powiedzieć możn 
przebacza z radością, cierpi z ufnością, z ro- 
skoszą-umartwienia ponosi, chętnie świata 
unika, modli się z pociechą, z powolnością 
świętą swych obowiązków dopełnia. Im śię 
bardzićy miłość iey wzmaga, tym bardziey 
łagodzi się jarzmo. Im bardzićy miłnie, 
tym szczęśliwszą się widzi: bo nic nie masz 


ł 
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szczęśliwszego, nad zamiłowanie tego, co się 
pótrzebnem stało. ; 

Lect grzósznik, tym nieszczęś 
bardzióy świat mituie: bo im więcćy go mi- 
tuie, tym bardzićy, pomnażsią się iego na- 
miętuości, zaymuią się żądze, wikłaią u- 
kłady, iątrzą niepokoie. Miłość wszelkie 
sprowadza mn nieszczęścia: iego żywość, 
wszelkich mak iest źródłóm, bo świat «po- 
wodema ich będący , nie może im nigdy za- 
radzić. Im bardziśy świat miłnie, tym bar- 
dzićy wyższość obraża iego dumę, tym czul- 
szą iego wyniosłość na urazę, tym bardzićy 
przerwany układ wstydzi, tém bardzićy żą- 
dza powściągniona trapi ,tóm barwzićy stra- 
ta niespodziana dręczy, Im bardzićy świat 
miżuie, tym koaniecznięyszemi staią się ro- 
skosze; a pouieważ Żadna, nie może zapef- 
nić bezdenności iego serca, tym niezno- 
śnieyszą staje mu się tęschnota : bo tęschno- 
ta idzie za powrotem wszelkich roskosży ; 
i świat, ze wszystkiemi uciechami, odkąd 


ęśliwszy; im 
i 


D 
r] 


jest światem, skarży się na nudy. 


I nie mniemaycie, że dla uczczenia cno- 
ty, rozciągam się nad niedolą dusz świato- 
wych. Wiem, iż świat, zdaie się mićć swo- 
ię szczęśliwość; i że w tym odmęcie za- 
biegów, wzburzeń, boiąźni, Riespokoyno- 
ści, zawsze małą liczbę widziemy szcżęśli- 
wych, którym szczęścia zayrzemy, i któ- 
rzy słodkiego i spokoynego zdaią się używać 
losu. Ale zgłębiaycie, te próżne szczęścia 
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i wesela pozory ; a znaydziecie w nich iawne 
zgryzoty, serca rozdarte, sumienia udrę- 
czone. Zbliżcie się do ludzi, którzy się szcze- 
śliwymi wydaią na ziemi; a zdumicie się 
zastawszy ich pesępnych , niespokoynych , 
z męką dźwigaiących brzemię występnego 
sumienia. Posłuchaycie ich w owych po- 
ważnych i spokoynych chwilach, kiedy na- 
miętności zimnieysze, rządzić się nieco do- 
zwalają rozumem : zgadzają się wszyscy , iż 
nie są szczęśliwymi; że blask ich szczęścia, 
zdaleka tylko świćci, i nieświadomym chy- 
ba, wydaie się godnym zawiści. Przyznaią 
iż pośród swych roskoszy, i pomyślności, 
nigdy czystey i prawdziwćy nie kosztowali 
radości; że świąt skoro go zgłębili iest ni- 
czem; że sami się dziwią, iak poznawszy , 
miłować go można; i że ci tylko są szczę- 
śliwi na ziemi, którzy się obeyśdź bez nie- 
go, a słuzyć Bocu umieią. Jedni wzdychaią 
„za okolicznościami uczciwego Ustronia : 
drudzy zamierzają sobie codzień rządniey= 
sze i bardziey Chrześciiańskie obyczaie. 
Wszyscy się zgadzają na szczęście ludzi 
enotliwych: wszyscy słać się cnotliwymi 
pragną: wszyscy przeciw sobie wydaią świa- 
dectwo. Nie oni za roskoszami gonią, ale 
ich porywaią roskosze. Nie upodobanie inż, 
ale zwyczay, słabość trzyma ich w wię- 
zach świata i grzechu. Czują to, użalaią się 
i zgadzaią ma ta; a puszczają się za pocią- 
giem, tak smutaego przeznaczenia. Swie- 
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cie zwodniczy | uszczęśliwiay , ieśli możesz 
sługi swoie; a wtedy prawo Pańskie porzu- 
cę, abym się do prożności obietnie twoich 
przywiązał. 

Wy sami, którzy mnie słuchacie, Bra- 
cia moi, dalekoż od lat tylu, iak służycie 
światu, postąpiliście w swey szczęśliwości? 
Połóżcie na szali, z jednćy strony, wszy- 
stkie dni i chwile przylemne, któreście 
przepędzili na świecie, a z drugićy , wszy- 
stkie goryczy, któreście pożerali ;i uważay- 
cie która z nich przeważy. Może wymówi- 
liście, w pewnych chwilach roskoszy , zby- 
tku, i'szaleństwa: Dobrze nam tutay (1); 
ale było to nie trwafe upoienie, którego 
zwodność chwila następna odkryła, i w pier- 
wszych pogrążyfa was niepokoiach. W go- 
dzinie nawet, któróy do was mówię, zapy- 
taycie serca swego: Jesteśli spokoynćm ? 
czyliż nie, do szczęścia twego nie brakuie? 
niczegoż się nie obawiasz? niczegoż nie pra- 
gniesz? nie czuieszli nigdy, iż Boca nie masz 
zsobą? chceszli w tym stanie żyć i umić- 
rać? iesteśli ze świata zadowolone? jesteśli 
bez zgryzoty, niewieraćm Twórcy swego 
jestestwa ? dwanaście w dniu mamy godzin? 
wszystkież są ci przyiemnemi? Udałóż ci 
się dotąd, sumienie w zbrodni zaspokoić? 

Czyż wtedy nawet, gdyście dla przytłu- 
mienia zgryzot, zagrążyli się na dno prze= 


1) Mat. 17. é: 


50 Kazanie 


paści, i mniemali przydusić ów -szczątek 
wiary , Który ieszcze cnoty w sercu wąszćm 
broni, przez zbytek nieprawości; czyż wte- 
dy Pan, nie rozkazał wężowi, iak mówi w 
Prorokh swoim, aby was szarpał w głębi tey 
otchłani, kędyście przed nim się schronili; 
i czy nie czuliście na tenczas, taynych ZJa” 
dliwego robaka ukasżeń ? T choćby się skry- 
li od oczu moich do głębokości. morskićy » 
tam rozkażę weężowi , a będzie ie kąsał (2): 
Nie prawdali, że dni, któreście Bocu poświę= 
cili ; przez iaki obowiązek religiyny, lub od- 
"nowienie sumienia swego przy spowiedzi; 
naysżczęśliwszemi w życiu waszem były; i 
Łe w tenczas żyliście, iż tak powiem; gdy 
sumienie wa sze było czystem, i gdy żyliście 
z Bogiem? Nie, mówi Prorok z świętą wy: 
niosłościa , BóG którego czciemy; mie iest 
Bogiem zwodniczym, albo niezdolnym, iak 
Bóstwa wielbione u świata, sługi swoie po= 
cieszyć, i niechcemy ianych sędziów na to, 
oprócz samych światowych: Nze zest bo- 
wiem Bóg nasz jak ich bogowie, a niča 
przyiaciele nasi sę sędziami (3). 

Wielki Boże! cóż iest człowiek, iż całe ży- 
cie wiedzie z sobą zapasy, chce bydz szczę= 
śliwym bez Ciebie, mimo twćy woli, po- 
wstając przeciw. Tobie; że czuie i kocha swą 
niedolą; że poznaie prawdziwą szczęśli- 
wość, i od nićy ucieka? Oóż iest człowiek 


2) Amos, g. 4. 3) Deut. 3a. i; 
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o ntóy Boże? i któż poymie, głębokość ie- 


„go ścieszek, i wieczną obłąkań sprzeczność? 


Ale czemuż, com sobie założył, nie mam 
dokończyć Bracią moi, i okazać wam „że 
tos cnotliwych, dla tego ieszcze godnieyszym: 
iest życzeń naszych, iż gdy im wewnętrz- 
nych zabraknie pociech , maią zewnętrzne 
pobożności pomoce: $akranienta, co dla 
grzósznika, muszącego do nich przystępo- 
wać, przykrą sa przyzwoitością, która go 
trudzi i niepokoi: przykłady Świętych i cu- 
dow ich dzieie, które nam kościół zawsze, 
przed oczy wystawia, a od których grzé- 
sznik wzrok swóy odwraca, aby ńie ny- 
rzał w nich swego potępienia: taiemnice 
czcigodne , codzien na ołtarzach ofiarowane, 
które często , żal sprawiają grzćsznikowi, 
iż ie swą obecnością znieważyż: pienią 
święte i modlitwy kaścielne, które się w 
smutną ckliwość zamieniaią grzesznikowi; 
i nakoniec, pociecha pism Świętych, gdzie 
same grożby i klątwy żnayduie. 

Jaka roskosz zaiste, 'dla wierney duszy, 
Bracia moi, kiedy opuściwszy czcze roz- 


"mowy świata, gdzie rozprawiano,ó wynie- 


gieniu rodziny iakićy;, o wspaniołości budo- 
wy, o grających świetuą rolę w świecie, o 
klęskach publicznych, o przywarach urzę- 
dników naczelnych, o wypadkach woien- 
nych, o wadach, które codzień przypisu- 
iemy Rządowi: gdzie nakoniec, wszystko 


- ziemskie, o ziemi tylko mówiono; iaka ro= 
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skosz, gdy wyszedłszy wierna dusza stam- 
tąd, dla odetchnienia cokolkwiek, po tru- 
dzie tych próżnych rozmów, bierze w ręce 
xięgę prawa, i wszędzie napotyka : iż ne hic 
się człowiekowi nie przyda, choćby świat 
cafy zyskał, ieśli duszę ma utracić ; że nay- 
sławnieysze podbicia , z próżnością zdoby- 
wców w zapomnienie runa; że Niebo i zie- 
mia przeminą; że czas; pożyie Królestwa 
świata, iako odzież, z całą chwałą swoią, a 
sam BóG zostanie, i że dla tego przywiązać 
się- do niego należy! Szaleńcy prawili mi 
bayki, o móy Boże, mówi wtedy owa dusza 
2 Prorokiem ; lecz iak one się różnią od 
prawa twoiego! 

J zaiste, Bracia moi, ileż obietnic pocie- 
szaiących, w tych Świętych, przedstawia się 
Xięgach ! ile silnych do cnoty pobudek ! 
ile szczęśliwych przeciw występkom prze- 
tróg l ile nauczających wypadków! ile szezę- 
śliwych pocisków , które duszę ranią! ia- 
kie myśli © wielkości Boca, i nędzy czfo- 
wieka! iakie obrazy szkaradności grzechu, 
i mylnego szczęścia grzószników! Nie po- 
trzebuiemy waszego przymierza, pisał nje- 
gdyś Jonatas, i cały lud żydowski do Spår- 
tańczyków, bo. w ręku maiąc Xięgi świę- 
te, które nam za pociechę staną, możemy 
się obeyśdź bez pomocy ludzkićy: Myiacze- 
śmy hic z tego niepotrzebowali , maige za 
pociechę Mięgi święte, które są w rękach 

Nas 
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naszych (4). A wićciez Bracia moi, iacy lu= 
dzie tak mówią? nieszczęśliwe szczątki sro- 
gości Antyocha; tufaiący się po górach Ju- 
dei, wyzuci z dóbr i maiątków swoich, wys 
gnańncy z Jerozolimy i kościoła, gdzie obz 
mierztość bałtwanów zaięła mieysce ofia- 
ry Boca Świętego; i ledwo ztego stanu do- 
tkliwego wyszli, niczego nie potrzebują, bo 
w rękach maia Xięgi Święte: My acześmy 
nic z tego niepotrzebowali, maigo za po~ 
cieche Xięgi święte; które są w rękach na- 
szych. I wtćy nagłóćy ostateczności, kiedy 
zewsząd nieprzyiacielskiemi bpasani naro- 
dy, nie mieli iuź pośród woyska ani Arki 
Izraela, ani Świętego przybytku ; kiedy łży 
ieszcze wylewali nad świeżą śmiercią hie- 
zwyciężonego Judasa, który był zbawie- 
niem ludu; a progromem nieobrzezanych ; 
kiedy widzieli żony i dzieci w oczach swo- 
ich, mordowane, a siebie codzień wysta- 
wionych na zdradę fałszywych braci, lub 
zasadzki nieprzyiaciót, Kięga prawa dostate- 
czną iest dla nich pociechą i obroną; i mnie- 
maią, że się obeyśdź potrafią bez pomocy, 
któróy żądania dawne przymierze dawa- 
fo im prawo: My acześmy nic ztego nie- 
potrzebowali; maige za pociechę Xięgł 
Święte, które sg w rękach naszych, 
Nie dziwię się zatóm , Bracia moi, ieśli 
pićrwsi uczniowie Ewanielii zapominali w 
3 
4) Math, 12. g. - 
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pociechach pisma Świętego całćy wściekło- 
ści prześladowania; i jeśli za życia nie spu- 
szczaiąc z oka tćy Xięgi Boskiey, chcieli ie- 
szcze, aby po ich śmierci, ieden grób ich 
zwłoki i tę Xięgę zawierał; aby Mięga ta siu- 
żyła ich popiotom za rękoymią nieiako nie- 
śmiertelności, którą im obiecywała; i aby 
ią okazali snadź Ciunxsrusowi w dniu obja* 
wienia, jako Święty przywilćy, który un 
dawał prawo do Niebieskich dóbr, i obie» 
tnic Sprawiedliwym uczynionych. 

Takie są pociechy wiernych dusz na zie- 
mi. Jak straszną iest zatćm rzeczą, Bra- 
cia moi, żyć zdala od BoGa pod przemocą 
grzóchu; zawsze w utarczkąch z sobą Sa- 
mym; bez wszelkićy prawdziwćy w sercu 
radości; bez smaku częstokroć równie w 
roskoszy iak cnocie; nienawistni ludziom 
dla podłych namiętności; nieznośni sobie 
dla dziwactwa chuci; przeklęci od Boca 
dla zgrozy swego sumienia: bez słodyczy Sa- 
kramentów , bo. zbrodnie od nich nas od 
dalaią; bez pociechy Xiąg Świętych, bo 
klątwy same i groźby w nich znavduiemy; 
bez pomocy modlitwy, bo całe życie roz- 
wiozłe, albo iéy nam nie pozwalało, albo ka- 
zało ićy zwyczay zarzucić. -Czómże iest 
grzósznik? pomiotfo nieba i ziemi? 

Wićcie też Bracia moi, iakie będą Żale 
odrzuconych w dniu wielkim, kiedy ka- 
żdemu według uczynków oddadzą? Mnie- 
macie może, iż żałować będą przeszłego 
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szczęścia i rzekną: upiynęfy mam dni pię- 
kne; i nie masz świata, gdzie słodkie spe- 
dziliśmy chwile: trwałość naszych rosko- 
szy trwałości snów naśladowała: skończy- 
fa się szczęśliwość , a katusze się zaczna; 
Mylicie się; nie tak mówić będą. Słuchay- 
cie, iak mówią z Mędrcem, i iak duch Bo- 
ski nas upewnia, mówić kiedyś będą. Ni- 
gdy rzekną nie kosztowaliśmy prawdziwćy 
radości w źbrodni; zawsze po smutnych 
i przykrych wtedy chodziliśmy drogach: 
a przecie niestety ! to początek dopićro cier- 
pien i dolegliwości: Chodziliśmy trudnemi 
drogami (5). Utrudziliśmy. sie w drogach 
nieprawości: namiętności stokroć dolegli= 
wszemi nam byfy, niżeli cnoty nayostrzey= 
Sże; i więcćy nas zguba kosztowała; niż< 
by zbawienie i zasłużenie sobie z Wybraz 
nymi na siedlisko nieśmiertelne kosztować 
mogło. Zmordowdaliśmy sie na drodze nies 
prawości i zguby (6). Nie rozsądni! żeśmy 
życiem smutnem i nieszczęśliwóm doku- 
pywali się cierpień nieskończonych: 24% 
niebaczni | (7) | 
Jeśli zatóm szczęśliwie przeżyć chcecie 
na ziemi, Słuchacze kochani; żyycie po 
Chrześciańsku:- Pobożność każdemu ko- 
rzystna; niewinność serca źródłem jest ro- 
skoszy prawdziwych. Obróćcie się na wszy- 
stkie strony; mówi duch Boży, nie masź 


+ 


5) Sap, 5. 7. 6) Ibid. (7) Ibid. 
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pokoiu, dla bezbożnego. Doświadczaycie 
wszelkich roskoszy; nie zaradzą zgrai nu- 
dów i tęschnoty, wlokących się wszędzie 
za wami, Nie poczytnycie więc losu cno- 
tliwych ża los smhatny i nieprzyjemny : 
nie sądźcie o ich szczęściu z pozorów myl- 
nych. Widzicie ich fzy płynące; ale nie 
widzicie ręki niewidomóćy, kfóra ie ocić- 
ra: widzicie ięczące ciało pod iarzmem 
pokuty ; lecz nie widzicie namaszczenia ła- 
godzącćy ie łaski: widzicie smutne i ostre 
obyczaie; ale nie widzicie sumienia zawsze 


wesołego i spokoynego. Podobni są oni do 


Arki Izraela na puszczy, która się ukaz$-. 


wała skórami zwierząt okryta: powierzcho= 
wność ich podła i odrażaiąca iest włąsno- 
ścią tóy smutnćy puszczy. Lecz gdyby- 
ście w jch serce wniśdź mogli, w tę Swią- 
tynią Boską; ileż nowych stawiłoby się o- 
czom waszym cudów! Uyrzelibyście to serce 
przybrane w złoto nayczystsze: uyrzeliby- 
ście chwałę Boca , który ie napełnia: wiel- 
bilibyście przyiemność. zapachów ,.i gora- 
cość modłów ustawnie do Pana wstępuią- 
cych; ogień święty nigdy na tém ołtarzu 
nie gasnący ; milczenie, pokóy, wspania= 
tość, które tam panuią; i samego Pana któ- 
ry ie za swe obrał siedlisko, i za naydroż- 
sze poczytuie pieszczoty. ` 

Niech los ich wzruszy was świętym za- 
pałem. W waszćy mocy stać się im podo- 
bnymi. Byli oni może spólnikami rosko- 
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szy waszych; czemużbyście wy nie mieli 
się stać naśladowcami ich pokuty? Ustal- 
cie trwały pokóy w sercu; zaczniycje nus 
żyć się sobą. Dotąd żyliście tylko przez 
połowę, bo nie nazywa się życiem , gdy nie 
możemy żyć spokoyni z sobą. Wróćcie 
do Boca, który was wzywa i czeka ; wyru- 
guycie z duszy nieprawość , a wyrugniecie 
Źródło dolegliwości, używać będziecie po- 
koiu niewinności; żyć szczęśliwi będzie- 
cie na ziemi; a to szczęście doczesne, bę- 
dzie początkiem szczęścia nieskończonego. 
Amen. 3 


KAZANIE 
NA DZIEŃ ZADUSZNY. 


Śmierć grzósznika i śmierć Sprawie- 
dliwego. 


Beati mortui qui in Domino moriuntur. 


Szczęśliwi umarli, którzy w Panu umióraią. 
Apoc. 14, 15. 


Namiętności ludzkie zawsze są zadziwia- 
iące i niepoięte. Wszyscy ludzie żyć pra- 
gną; śmierć za naywiększe poczytuią nie- 
szczęście; nainiętności do życia ich przy- 
wiąznią : aiednak, te namiętności ustawnie 
popychaią ku śmierci, którćy się tyle oba- 
wiaią; i dla tego niemal żyią, aby się do 
śmierci kwapili. 

Wszyscy obiecułą sobie, śmiercią spra- 
wiedliwych umićrać : to ich nadzieją , to ża- 
dzą iedyną. Niespodzićwaiąc się nieśmier- 
telnego życia na ziemi, tuszą przynaymnićy, 
iż hańbiące i uwodzące ich namiętności 
zgasną w ostatnićy chwili. Strasznćm wy- 
obrażają przeznaczenie grzósznika umić- 
raiącego w grzóchu i nienawiści Boca; a 
iednak ie spokoynie i bez troski przyspo- 
sabiaią. Przeszywą ich dreszczem straszny 
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koniec życia będący śmiercią w grzóchu; 
a iednak pląsaiąc iak szaleni wiodącą doń 
postępują drogą. Próżno głosimy , iż się u- 
mićra iak się żyło: pragną żyć iak grzó- 
sznicy, a umierać iak sprawiedliwi. 

Chcę więc dzisiay , Bracia moi, nie tak 
z pospolitego i grubego wywićśdź, was o- 
mamienia ; (na iaszy raz zachowaymy ten 
przedmiot: ) ale ponieważ śmierć Sprawie- 
dliwego tak pożądana, a śmierć grzószni- 
ka straszną się wydaie; chcę pićrwzą i dru- 
gą wystawić, i ku pićrwszćy chęci, a ku 
drugiey strach wzbudzić. Gdy 'w jednćm 
z tych położeń poumieracie, nie od rzeczy 
zbliżyć ich widowisko; abyście , maiąc przed 
oczyma straszny wizerunek pićrwszego, i 
pocieszaiący obraz drugiego, zawczasu wy- 
rzec mogli iakie z dwóch przeznaczen was 
czeka, i myśleli o ziednaniu sobie przy- 
chylaego wyroku. 

W obrazie grzószniką umićraiącego , 
uyrzycie na czem świat się kończy zSwe- 
mi uciechami i chwałą: w opowiadauiu 
śmierci sprawiedliwego, poznacie dokąd 
cnota z swemi dolegliwościami prowadzi, 
W pićrwszćy, oczyma grzesznika umićra- 
jącego uyrzycie Świat wydaiący się mar- 
nym, błahyma i daleko inszym od tego czem 
się dzisiay wydaie! WW drugićy, oczyma 
sprawiedliwego, który ducha wyziewa; z0- 
baczycie cnotę wydaiącą się wielką i sza- 
cowna! WY pićrwszćy poznacie niedolą du- 
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szy w zapomnieniu Boca żyiącey: w dru- 
gióy, szczęśliwość duszy, co dla służenia mu 
tylko i podobania się żyła. Słowem, wi- 
dok śmierci grzósznika, wzbudzi chęć do 
życia Sprawiedliwego; a obraz śmierci spra* 
wiedliwego, natchnie was świętą zgrozą ku 
życiu grzósznika: Wezwiymy, it. d. Zdro- 
waś Marya. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


Napróżno uchylamy obraz śmierci od 
siebie, gdy ią każdy dzien przybliża: 83- 
śnie młodość, ubiegają lata: i podobni; mo- 
wi pismo, płynącym w morze, a do Zro- 
dła nie wracaiącym wodom, pędem lecie- 
my w przepaść wieczności, kędy na wie- 
ki pochłonięci, nie wracamy «ło powtórne- 
go życia ia ziemi: æ iako wody rozcieka- 
my się w ziemię, które się nie wrócą (1): 

Wiem, iż codzień mówimy 6 krótko- 
ści i niepewności życia. Śmierć krewnych, 
poddanych, przyiaciół, Panów naszych ; 
często nagła zawsze niespodziana tysiąć 
nastręcza uwag 0 znikomości rzeczy mi- 
iaiących. Powtarzamy ustawnie, że świat 
iest niczóm, życie sućm, i że nierozsąd- 
kiem byłoby, troszczyć się o to, co nie 
długo potrwa. Ale czcze to słowa a nie U- 
czucie: rozprawy pochodzące z nałogu któ- 
ry sprawia, że ie wnet zapominamy. 
RBA 3. 


1) 2. Rég. 14, 14. 


| 
| 
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Wystawiaycie według woli, Bracia moi, 
swe przeznaczenie na ziemi: przedłużcie 
w duchu dni swoje nad nadzieję nawet; 
wolno tak słodkiem cieszyć się złudze- 
niem. Ale w ostatku, przyydzie trzymać 
się drogi, którćy się wasi trzymali Qyco- 
wie: uyrzycie w koncu ów dzien nadcho- 
dzący, po którym żaden nie nastąpi: a ten 
dzien, będzie dniem waszszćy wieczności; 
szczęśliwćy, ieśli w,Panu; nieszczęśliwóy 
jeśli w grzechu poumieracie. Jedno z dwóch 
przeznaczeń was czeka: prawa tylko, albo 
lewa będzię, kozły lub barany, przy osta- 
tecznóm wyroków ludzkich roztrzygnie- 
nia. Pozwolcie zatóm bym was przywiódł 
do łoża śmiertelnego i wystawił podwóy- 
ne widowisko ostatecznćy godziny, stra- 
sznéy dła grzesznika a pocieszaiącćy dla 
Sprawiedliwego. > 

Strasznéy mówię dla grzésznika , który 
czczą nawrócenia nadzieiąa uśpiony, przy- 
chodzi wreszcie do ostatniey chwili; pef- 
ny żądz, próżny dobrych uczynków; po- 
znawszy ledwo, Boca, i ofiaruiąc mu zbro- 
dnie same i zgryzotę z widoku dni kona- 
jących, które za wieczne poczytywał. Nic 
mówię zatóm, Bracia moi, nie masz okro- 
pnieyszego nad położenie tego nędznika 
w ostatnich Życia chwilach; i gdzie bądź 
myśl obróci, czy wspomni przeszłość , czy 
baczy na obecność , czy nakoniec przedzić- 
ra się do straszliwey przyszłości, którey 


mą" 
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dosięga: wszelkie te przedmioty , iakie ie- 
dynie. zaymować i wyobrażać się naten- 
czas mogą, udręczaią go, w rozpacz wpra- 
wiaią, nayposępnieysze i naysmutnieysze 
wzniecaiąc obrazy. 

Cóż bowiem, przeszłość , Bracia moi, 
wystawić może grzósznikowi, który na ło- 
żu śmiertelnćm wyciągniony, zaczyna wą- 
tpić o życiu; i na twarzy przytomnych czy- 
ta straszną wiadomość „iż się wszystko dla 
niego skończyło? Cóż postrzega w długim 
szeregu spędzonych dni na ziemi? niestety ! 
bezkorzystne trady; krótko trwałe rosko- 
sze ; zbrodnie wiekować maiace. 

Trudy bezkórzystne: w mgnieniu oka 
przeszłe wystawia mu się życie, kędy przy- 
mus, ciągłe i daremne postrzega niepokoie. 
Przypomina sobie ile cierpiał dla uchodzące- 
go świata; dla niknącego maiątku ; dla mar- 
nóy sławy, która mu przed Bogiem nie to- 
warzyszy; dla przyiacióf których utraca ; 
dla panów którzy go zapomną; dla imie- 
nia które na popiofach grobowca zapisa- 
nóm będzie. Jaki żal tego nędznika natea- 
czas, widząc iż całe życie pracował, a mic 
dla siebie nie uczynił! jaki żal iż tyle gwat- 
tów ponosił, a nic ku Nieba nie postąpił; 
iż się mieniłf za słabym do Boskiey służby; 
a miał moc i wytrwałość stania się męczen- 
nikiem próżności i maiącego zginąć Świa- 
ta! Ah! wtedy grzósznik uciśniony; prze- 
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rażony swóm zaślepieniem i oszukaniem, 
spotykaiąc wielką czczość w życiu, które 
Świat zaymował; widząc iż nie zaczął ie- 
szcze życia po długim ciągu lat przeży- 
tych; zostawiając może dzięie napełnione 
czyny swoiemi, pomniki publiczne okry- 
te wypadkami Życia, świat pełen swego 
imienia, a nic nie zostawiaiąc , coby godaćm 
było zapisania w Xiędze wieczności, i co- 
by mu zasługę iednafo u Boca: w ten- 
czas <opićro, ale późno, zaczyna mówić 
ięzykiem nader znalomym : żyłem dla pró- 
Żności; czemuż tyle nie czyniłem Bocu, 
co panom swoim czyniłem! Przebóg! trze 
baż tyle zachodu i trudów: do zguby? cze- 
muż ra tym świecie przynaymnićy nie od- 
bićratem pociechy! użyłbym przynaymnićy 
obecności, chwili uchodzącćy, i niestracił- 
bym wszystkiego: ale życie mole, zawsze 
byfo pełne niepokoiów, poddaństwa; tru- 
dów , przymusu; a to wszystko dla przygo- 
towania mi wiecznćy niedoli. Jakie szaleń= 
stwo więcćy ponosić dla zguby, niż do 
zbawienia potrzeba ; i życie cnotliwych po- 
czytywać za smutne i nieznośne; bo nic 
tak trudnego nie uczynili dla Boca , czego- 
bym ia stokroć nie uczynił dla świata, któ- 
ry iest niczem, i od którego nie mam się 
czego spodziówać ! Chodziliśmy drogami 
przykremi ..+. zbłądziliśmy z drogi pra- 
wdziwey (2). 


2) Sap. 5. 6. 7, 
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Tak iest, Bracia moi, w innych obra- 
zach okaże się życie wasze w téy ostatnićy 
chwili. Teraz liczycie zasługi uczynione 
kraiowi ; piastowane urzędy; rozprawy sła- 
wne czyny waszemi; blizny oddaiące dziel- 
ności waszćy świadectwo ; ilość odbytych 
woien; dostoyność naczelnictw : wszystko 
to wydaie się rzeczywistem. Oklaski pu- 
bliczne; idące za niemi nagrody ; głośna sła- 
wa; przywiązane do nićy znaczenie: wszy” 
stko to przypomina wam dni przesz%e, ia- 
ko dni pełne , zaiete, oznaczone pamiętne- 
mi dziełty, i wypadkami godnemi przeka- 
zania potomności. W myśli nawet rozni- 
cie się od gnuśnych swóy godności ludzi 
wiodących życie ukryte, podłe, nieużyte- 
czne, i hańnbiących swe imie lenistwem, į 
niewieściemi obyczaiami, co ich do nikcze- 
maności strąciły. Lecz na łożu śmiertel- 
nem, w ostatnićy chwili, kiedy Świat zni- 
ka a wieczność nadchodzi, otworzą się oczy 
wasze; zmieni się widok; pierzchnie utudze” 
nie zwiększające te przedmioty : wszystko 
w. przyrodzońey zobaczycie postaci; i ni- 
czóm wydadzą się sprawy, które dla świa- 
ta, chwały, i maiątku podeymowane, wiel- 
kiemi się wydawały: Otworzy swe oczy 
mówi Job a nie nie znaydzie. (3). Nic w 
Życiu swoićm nie uyrzycie rzeczywistego; 
oprócz co Bocu czynicie; nic chwalebne- 


3) Job. 27. 19. 
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go, oprócz wiary i pobożności uczynków; 
nic wielkiego, oprócz co godnem wieczno- 
Ści bedzie: i szklanka wody zimney w imie 
Chrystusa podana, iedna fza w iego -` obe« 
cności uroniona, i naylekszy gwałt dla 
niego poniesiony, drożsemi , 'szacowniey- 
szemi się okażą niż cuda które świat wiel- 
bi,a które z nim przepadną. 

Nie przeto, grzesznik umićraiący sa- 
me trudy stracone, w przeszfćm życiu po- 
strzega, ale nadto pamiątkę roskoszy; a 
pamiatka ta przeraża go i dręczy. Uciechy 
krótkotrwałe: postrzega że duszę i wiecz- 
ność poświęcił rączćy chwili roskoszy i 
upoienia. Niestety! za długie zdało mu się 
Życie, by ie całkiem Bocu poświęcił: nie 
śmiał zbyt rano przeyśdź na cnoty stronę, 
by mu nie przyszło znosić nudów, mdłości 
i innych następstw: poczytywał lata będą- 
ce przed sobą, za niezmierny przeciąg któ- 
ryby przebydz musiaf Gzwigaiąc krzyż, ży- 
iac. na osobności, wykonywaiąc uczynki 
chrześciańskie: ta myśl tamowała dobre 
chęci ; i oczekiwał ostatniego wieku do na- 
wrócenia, iako wytrwalszego w dobrém. 
Jak: się zadziwi ostatnićy godziny, postrze- 

aiąc, iż co długićm bydź sądził chwilę 
iednę trwało; że dzieciństwo i starość tak 
się blisko stykkią, iż prawie ieden dzień 
tworzą; i że z fona matki, prawdę mówiąc, 
ieden krok do grobu uczynił! Nie to ie- 
szcze nayprzykrzeyszóm, znayduie w pa= 
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miątce uciech, które jako sen znikły; aon 
co się z nich wynosił, teraz wstydem i po- 
mieszaniem okryty. Tyle haniebnych u- 
niesien; tyle słabości i zaniedbania! ten, 
co się rozumem ; godnością, dumą prze- 
sadzał mad innych, o móy Boże! widzi 
się naysłabszym i .naynikczemnieyszymą 
zgrzószników! Może na pozór życie roz- 
sadne; a jednak całe w bezecności zmy- 
słów i dzieciństwie namiętności zanurzone ! 
€ 
życie chwalebne możeę,u, ludzi; a iednak 
w oczach Boca; nayhaniebnieysze , naygo- 
dnieysze wzgardy i ohydy! życie, które- 
mu pomyślność zawsze może towarzyszy= 
ła; a iednak w skrytości naynierozsądniey- 
sze i naypodleysze , ogofocone z rozwagi i 
roztropności! Uciechy nakoniec, które by- 
ły źródłem wszelkich zgryzót; które przy- 
iemność Życia iego zatruły; które dni nay- 
pięknieysze, w dni szaleństwa, i smutku 
zmienity: uciechy drogo opłacane, po któ- 
rych ckliwości iedno i goryczy doznawał: 
tak się kończy marne to szczęście. Unije- 
szczęśliwiły go namiętności, i w tenczas tyl- 
ko doświadczał spokoynego życia, kiedy 
się od nich uwolnił. Upłynęfy dni rosko= 
szy moich, mówi do siebie grzósznik, lecz 
w inszych usposobieniach od usposobień 
Joba; dni, co wszelkie niedole życia spro= 
wadziły , co spoczynek mi zakłócały, i cis 
szę nocy w myśli czarne -i niespokoyne 
inienity : Dni moie przeminęły, myśli moz 
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ze rozerwane są; trapiąc serce moie, (4) 
A przecież, Wielki Boże, ukarzesz ieszcze, 
zgryzoty i niępokoie życia nieszczęsnego! 
zapisuiesz przeciw mnie w Xiędze gnićwu 
swego wszelkie goryczy namiętności i 
roskoszom , co niedole moie zrządziły, go- 
tuiesz niedolą bez końca i miary! Piszesz 
przeciwko mnie gorzkości, i chcesz mnie 
zniszczyć grzechami młodości móićy ! (5) 

W pamiątee przeszłości, znayduie nad- 
to grzósznik umićraiący , zbrodnie wieko- 
wać maiące: słabości dziecinstwa, rozwio- 
złość miodości, namiętności i zgorszenia 
dałszego wieku ; któż wie? może ieszcze ha- 
niebne nierządy , swawolnęy starości. Ah! 
Bracia moi, póki zdrowi iesteśmy , po- 
wierzchownie widzimy sumienie: przywo- 
dzimy wątpliwą, i błędną pamiątkę życia: 
postrzegamy tylko namiętność obecnie nas 
uwodzącą: nałóg całego życia iedną wy- 
daie się zbrodnią. Ale na łożu śmiertel- 
ném, pierzchaią cienie w sumieniu grzć- 
sznika rozpostarte: im bardzićy zgłębia 
serce, tym więcey objawia mu się sprosno- 
ści: im bardziećy zapuszcza się w tę otchłan, 
tym dziwnieysze stawiają mu się poczwary. 
Ginie w tym zamęcie: nie wić lak go oświć- 
cić: całego życia potrzebnie, niestety! a czas 
miia; i ledwo kilka chwil zostaje; a tu na- 
glić trzeba spowiedź; do którćy-cząs nay= 
poznac 


4) Job. 17. il: 5) Ibid. 13:426; 
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dłuższy ledwoby wystarczył , i która iedną 
chwilą poprzedzi straszny sąd sprawiedli- 
wego Boca. Niestety! skarżémy się często 
za życia, że nię mamy wiernćy pamięci, 
że się żapominamy; Spowiednik wspierać 
musi nieuwagę , pomagać nam w sadzeniu 
i poznaniu siebie: lecz w ostatnićy chwili 
grzósznik umićraiący nie potrzebuie tey 
pomacy; sprawiedliwość Boca, co za dni 
czerstwości, rzuciła go w głębią ciemnie, 
w gniówie natenczas oświćci. Cokolwiek 
otacza toże śmiertelne, nową iakąprzypomi- 
na mu zbrodnią; słudzy których pogorszył; 
dzieci które zaniedbał ; małżonka którą ob- 
cemi zasmucił mamiętnościami; Kapłani 
któremi gardził; występne obrazy namię- 
tności, ieszcze po Ścianach malowane; do- 
statki których nadużywał; otaczaiący go 
zbytek, na którym ubodzy i wierzyciele 
szkodowali; wytworność gmachów , które 
maiątek wdowy i sieroty, które nędza mo“ 
że publiczna wzniosła ; wszystko nakoniec, 
niebo i ziemia, mówi Job, powstaią prze- 
ciw niemu, i przypominają straszne dzieie 
namiętności i zbrodni: ©dkryią niebiosa; 
nieprawości iego, a ziemia powstanie prze- 
ciw niemu (6). 

Tak pamiątka przeszłości, naystraszli- 
wszem czyni położenie grzesznika umić- 
raiącego, bo w nićy widzi stracone trudy, 
——— ró- 


6) Job. 20. 29; 
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krótko trwałe roskosze, i zbrodnie wieko- 
wać mające 

Lecz niemnićy zasmuca tego nędznika, 
co się waczach iego dzieie: iego zdumie- 
mia, rozdziały; odmiany. 

Jego zdumienie: pochlebiał sobie, iż 
go dzień nie zaskoczy Pański. Co w téy 
mierze na kazaniu słyszał, nie pozbawiafo 
go nadziei urządzenia swych postępków, 
przed chwilą ostatnią: a iednak przyszedł 
do téy chwili, obciążony ieszcze zbrodnia- 
mi, bez przygotowania, kroku iednego nie 
uczyniwszy do przebłagania Boca; przys - 
szedł do téy chwili, nie myślał o nićy, a 
iuż sądzonym będzie. 

Jego zdumienie: uderza go Bóc, kie- 
dy w swéy sile były namiętności, kiedy 
myśl o śmierci oddalił, kiedy urzędów 
żywo pożądanych dostąpił; i kiedy szalęń- 
cowi Kwanielicziemu. podobny zachęcał 
duszę do spoczynku, i spokoynego użycia 
owoców pracy swoićy. W tey chwili.scho= 
dzi go sprawiedliwość Boska, i wrzucie oka 
widzi gasnące z życiem nadzieie. 

Jego zdumienie : umićra, a Bóc dopu- 
szcza, że mu nikt oznaymić nie śmić, aby 
na Życie nie liczył: pochlebiaią krewni, 
uwodzą go przyiaciele: płaczą iak umarłe- 
go, a ieszcze mu nadzieię życia ukaznią : 
łudzą go, aby on się fudził. Spełnić się 
muszą pisma; ostatnia chwila zaskoczy grzé- 
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sznika: przepowiedziałeś to o móy Boże! i 
prawdzisz wyroki swoie. 

Jego zdumienie: opuszczony od sztuki, 
wystawiony na cierpienia i boleści nie 
može się przekonać , że wnet umrzeć mus 
si; pochlebia sobie i spodzićwa się jeszcze: 
zdaie się że sprawiedliwość Boca na to zo- 
stawiła mu szczątek rozumu, by go na u- 
wiedzenie się użył. Zważąiąc ten prze- 
strach, zdumienie, i niespokoyności, nie 
poymuie widać, że umierać trzeba; męczy 
się i miota, iak gdyby śmierci wydrzćć się 
zdołał; i te niepokoie żalem są z utraty 
Życia, a nie boleścią że ie źle przepędził: 
grzósznik ślepym bydź musi do końca, a 
iego śmierć do życia podobną. 

Jego zdumienie nakoniec: widzi wtedy 
iż go świat uwodził, z jednego w drugie 
prowadził ułudzenie, z nadziei do nadziei; 
iż mu się nie wiodfo, iak sobie tuszył, i że 
zawsze, własnych błędów, był igrzyskiem. 
Nie poymuie, by omylenie taką wzięto gó- 
rę; by przez lat tyle poświęcał się dla świa- 
ta, dla możnych, którzy mu czczemi přá- 
cili obietnicami; i by całe życie było obo- 
iętnością świata dla niego, i apoieniem ie* 
go dla świata. Ale naywięcćey go boli, że 
tey omyłki nagrodzić nie można; że raz 
tylko umićramy; i że zawód źle odbywszy; 
nie wracamy w dawne ślady, dla zaczęcia 
innćy drogi. Sprawiedliwy iesteś o móy Bo- 
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Że, i chcesz by grzósznik przed czasem def 
na siebie wyrok, i byś go własnemi iego 
usty sądził. 

| Bolesnćm iest zdumienie grzeszniką 
umićraiącego, ale nie mnićy, bolesnym bez 
dzie rozdział w ostatniśy dokonywaiący 
się chwili. Im bardzićy przylgnął do świa- 
sa, do życia i stworzeń; tém więcćy cierpi, 
gdy mu się rozdzielić z niemi przyydzie: 
ile związków ma zerwać, tyle ran go tra= 
pi: ile rozdziałów, tyle nowych śmierci po- 
nosi. 

Piozdział z maiątkiem, który długo i 
troskliwie gromadził drogami dla zbawie» 
nia może wątpliwemi; który mimo wyrzu- 
tów sumienia, zachować usiłował ; które» 
go nielitośnie potrzebie spółbraci odma- 
wiał. Znika w iego oczach ten maiątek ; 
niszczeją te kupy żiemi: a on unosi ich mia 
łość, żal z utraty, i zbrodnią z nabywania. 

Rozdział z otaczaiącą okazafością jZ wy- 
tworem gmachów, kędy mniemał, że sobie 
schronienie przeciw śmierci wystawił; ze 
zbytkiem i próżnością sprzętów, z których 
mu żałobne tylko sukno, na pokrycie w 
grobie zostanie; z tą okazafością dostatku, 
w śród któróy życie spędził. Wszystko zni- 
ka, wszystko przed nim uchodzi: za obce= 
go poczyna się uważać w pałacach swoich, 
kędy zawsze podobnie uważać się był po- 
winien; za nieznajomego , co nic tam nie 
diedziczy; za nieszczęsnego , którego wnet 
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ze wszystkiego ogołocą; i na większą żałość 
i mękę, dozwalaią, mu czas nieiaki cieszyć 
się łupów swoich widokiem. 

Rozdział z urzędami i dostoieństwy , 
które przeciwnikowi może zostawi; które 
przez niebezpieczeństwa, trudy i podłość 
dostąpił , a których wyniośle używał. Na 
łożu śmiertelnem zostanie odarty z godno- 
ści swoićy oznaków., z mnogich zaszczy- 
tów, zatrzymuiąc imie grzósznika, które 
daremno wtedy i zapóźno sobie daie. Nie- 
stety ! cieszytby się w ostatnićy chwili z nay- 
lichszego bytu: przyiątby za łaskę, stan 
nayniższy i naypodleyszy, gdyby mu ży- 
cie przedłużono: zazdrości losowi swych 
niewolników zostaiących na ziemi: szybko 
podąża ku śmierci i ieszcze z żalem obra- 
ca oczy do życia- 

Rozdział z ciałem, dla którego żył zawsze, 
z któróm ścisłe zawarł związki, iego namie- 
tnościom dogadzaiąc. Qzuie że się kru- 
szy ta lepianka, że powoli na każdym zmy- 
śle umiera: żyie w trupie dogorywaiącym, 
w srogich boleściach , iakie mu zadają nie- 
szczęścia, w zbytecznćy miłości do ciała 
go przywiązuiącćy , która coraz Żywszą się 
staie, w miarę, lak on bliższym iest roz- 
łączenia się. z ciałem. 

Rozdziat z krewnymi, i przyiaciófmi , 
których przy łożu swoićm postrzega, któ- 
rych łzy i smutek serce mu ściskaią, i żal 
zjch straty dotkliwszym czynią. 
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Rozdział z światem, kędy godności ty- 
le sprawował; kędy się ustalał, wzmaga, 
rozpościerał, iak gdyby w mieyscu wie- 
cznego pobytu: ze światem bez którego żyć 
nie mógł; na którym zawsze iednym z 
przedaieyszych był działaczów ; w które- 
go zdarzeniach tyle miał uczestnictwa; kę- 
dy, dla podobania się, ztylu wdziękami i 
zdolnościami na popis wychodził. Wnet 
ciało z tego świata ustapi, ale czucia tam 
zostaią. Świat umiera dla niego; ale on u- 
mićraiąc nie umićra leszcze światu. 

Rozdział nakoniec, z wszelkiemi stwo- 
rzeniami. Wszysiko ną okofo niego zni= 
szczone: wyciąga ręce do otaczaiących go 
rzeczy , iakby uiąć ie pragnął; a chwyta 
mary, dym pierzchalący , który nie rzeczy- 
wistego mie zostawia w ręku: 4 mie mię 
znaleźli bogacze w rękach swoich. (7) 

, Wielki iest Bóa natenczas w oczach 
grzesznika umićraiącego. W strasznćy chwi= 
li, kiedy świat w iego oczach znika, Boca 
widzi samego cn ieden wiekuie, napełnia 
wszystko, nie przemiia i nie zmienia się 
wcale. Żalif się dawniéy szyderskim i bez- 
bożis m tonem, że trudno było wzbudzić 
żywych uczuć ku Bogu, którego nie wi- 
dział; a nie zamiłować stworzen, które 
widział, i ktore zmysły nasze zaymowały. 
Ah! wostatniey chwili, Boca tylko widzićć 
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będzie, który niewidomy, stanie się dla nie- 
go widomym: gasnrące zmysły, nie przyy- 
mą wrażeń od rzeczy zmysłowych: wszy- 
stko około niego spełznie; a Bóc stanie 
w mieyscu mamidef, co go za życia uwo* 
dziły. 

Tak wszystko się zmienia temu nedzni- 
kowi; a te zmiany przy zdumieniu i roz- 
dziale, nayprzykrzeysze widowisko iego 
śmierci składaią. 

Odmiana wziętości i powagi. Świat, nie 
maiąc o iego życiu nadziei, nie sobie nań 
nie liczy: usuwaią się mniemani przyiacie- 
łe: ci, którym dawał porękę, innych szu- 
kaia opiekunów i panów: niewolnicy nawet 
myślą o zapewniemiu sobie przystoynego 
bytu; ledwo który zosłaie, dla odebrania 
ostatniego ducha. Wszyscy odstępuią, wszy- 
scy stronią: nie widzi iuż koło siebie skrzę- 
tnóy zgrai pochlebców : może iuż ma na- 
stępcę, do którego wszyscy się cisną, kie- 
dy, on mówi Job, na łożu boleści, okro- 
pnością śmierci otoczony , wchodzi iuż da 
straszney pustyni, którą mu grób gotuie, 
czyni gorzkie uwagi. nad niestafością świa- 
ta, i iak mafo polegać na ludziach n« żna: 
Będzie trapion zostawiony w przybytku 
Swoim (8). 

Odmiana w szacunku publicznym, co 
go tyle głaskał, i upsiał. Niestety I świat, 
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co go wysławiał, iuż o nim zapomina. Od- 
miana, jaką iego śmierć sprawi na świe- 
cie, ożywi na dni kilka rozmowy publi- 
czne: lecz Skoro ten krótki minie prze- 
ciąg, znowu w oboiętność .i zapomnienie 
póydzie; zaledwie o nim wspomną; za- 
chwycać się może będą dziwami i wynie- 
sieniem. następcy na iego sławy i pamięci 
zwaliskąch. Widzi iuż to zapomnienie: że 
skonawszy wnet iego mieysce zabiorą; że 
śladu nawet nie zostawi po sobie ; i Że sa= 
mi cnotliwi, co go chwałą otoczonego wi- 
dzieli mówić sobie będą : Gdzież się po- 
dział? w co się obróciły poklaski, które 
przemożność mu iednafa? widzicie, do 
czego świat prowadzi, i co w iego służbie 
żyskuiemy:'.4 którzy nań patrzyli rzeką; 
Gdzież iest? (9). 

Odmiana w ciele. To ciało któremu 
pochlebiaf, i które ubóstwiał; ta marna 
piękność, co tyle wabiła oczu, i tyle serc 
kaziła, staje się okropnem widowiskiem, 
na które spoyszćć nie można, trupem do 
którego się zbliżyć boimy. Niestety! przy- 
iaciele, powinowaci, niewolnicy nawet u- 
ciekalą , stronią, uchodzą od tego stworze- 
nia nędznego, co tyle niegodziwych roz- 
niecało namiętności; z ostrożnością doń 
przystępuią, oddają posługi ze zwyczaiu i 
przymusu; on sam ledwo siebie znosi, i ze 
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zgrozą na siebie pogląda.- Ja -co niegdyś 
wszystkich oczy ściągałem rzecze z Jobem; 
niewolnicy wzywani, wzbraniają się do 
mnie przystąpić ; i móy oddech stał się za- 
razą i oddechem śmierci, dla dzieci i po= 
winowatych: F//ołatem sługi mego a nie 
odpowiedział... Them moim brzydzita 
się żona moia i modliłem się synom ży 
wota mego. (10). 

Nakoniec odmiana w rzeczach otacza- 
iących. Oczy szukaią spoczynku , a wszę= 
dzie spotykaią żałosne śmierci obrazy. Ale 
pamiątka przeszłości i widok stanu obecne- 
go, niczóm są ieszcze dla grzósznika umić- 
raiącego ; nie byłby tak nieszczęśliwym; 
gdyby się na tém dolegliwości kończyły: 
wspomnienie przyszłości, przeszywa ‚go 
dreszczem strachu i rozpaczy. Przyszłość, 
ta kraina ciemności dokąd sam w towa- 
rzystwie tylko sumienia wnidzie: przy- 
szłość , tasziemia nieznajoma; skąd Żaden 
nie wrócił śmiertelnik, kędy nie wie co za- 
stanie, ani co go czeka: przyszłość , ta nie- 
zmieřna otchłań, kędy ginie i miesza się 
rozum, kędy się ma zagrześć niepewny 
swoiego losu: przyszłość , ten grobowiec, 
siedlisko okropności ; kędy się połączy 
z popiołami i zwłokami przodków: przy- 
szłość , ta wieczność zdumiewaiąca, którey 
za pierwszym oka rzutóćm znieść mie po- 
MERA O 
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trafi: przyszłość nakoniec , ten straszny 
sąd kędy przed gaićwem Boca stanie, i 
zdać musi sprawę z życia, którego niemal 
wszystkie chwile w zbrodniach upłynęły, 
Ah! kiedy zdala tę straszną przezierał przy- 
szłość , za okropńą miał sobie chwałę że się 
iéy nie lękał: pytał ustawnie bluźnier= 
czym i szyderskim tonem: Kto stamtąd 
wrócił? żartował z gminuych postrachów, 
chefpił się stałością i odwagą. Lecż kiedy 
go ręka Boca dotknęłfa , kiedy śmierć nad- 
chodzi, kiedy otwićraią się podwoie wie- 
czne a on dosięga straszney przyszłości, 
przeciw którey zdawał się ubezpieczonym: 
ah! wtedy albo słaby, drzący, fzami zala- 
ny, podnosi ręce pokorne do niebios; albo 
zasępiony, ponury i niespokoyny mocuie 
się z myślami okropnemi, i nie więcćy 
spodziówa się ulgi ze strony Boca, w sła- 
bych iękach i płaczach, iak od wściekło- 
ści i rozpaczy. 

Tak iest, Bracia moi, nędznik, co usy- 
piał w nierządach, co pochlebiąf sobie, ża 
iednóy chwili tylko, iednego uczucia skru- 
chy potrzebował przy śmierci do ubłagania 
gnićwu Boca, rozpacza wtedy 0 lego fa~ 
skawości. Darenino mówią mu o więczném 
miłosierdziu Boskiem; poymuie iak dale- 
ce stał się go niegodnym : daremno Ka- 
płan stara się ukoić trwogę, otwierając mu 
łono Boskióy łaskawości; mało go obchoe 
dzą obietnice, Czniąc że miłość Kościoła, 
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który o zbawienia swych dzieci nie rozpa- 
cza, w niczem iednak nie zmienia okro- 
pnych wyroków sprawiedliwości Boskićy, 
Daremńo obiecuią mu przebaczenie zbro- 
dni: głos taiemny i straszny odzywa się 
w głębi serca, że nie masz zbawienia dla 
bezbożnych; że nie trzeba wierzyć nadzie- 
jom, ku pocieszeniu cierpień czynionym, 
Daremnó zachęcaią, aby się do ostatnich 
udał lekarstw, iakie religia konaiącym po- 
daie : uważa ie za ostateczne lekarstwa, któ- 
re na los, gdy żadnóy nie masz nadziei, i 
bardzićy dla pociechy żytących, niż dla po- 
żytku umićraiącego , daiemy. Wzywaią Ka~ 
płanów Chrystusowych, by go w ostalnićy 
wspićrali godzinie; a on zazdrości ich lo- 
sowi skrycie, i złorzeczy niedoli swego 
przeznaczenia : kładą mu w usta słowa Xiag 
Świętych, i uczucia Króla pokutuiącego; a 
on czuie że serce nie potwierdza tych Bo- 
skich wyrazów; i że słowa, które miłość 
gorąca i doskonała skrucha natchnęła, nie- 
przystoią takiemu grzósznikowi przydyba* 
nemu w nierządach: gromadzą się przy ło- 
żu przyjaciele i powinowaci dla odebrania 
ostatniego tchnienia; a on odwraca oczy, 
bo tam przypomina sobie dawne zbrodnie: 
kapłan podaie mu Boca umićraiącego; a 
ten' przedmiot , tak pocieszaiący i zdolny 
wzbudzić ufpość wyrzuca mu skrycie nie- 
wdzięczność i ciągłe swoich fask naduży- 
wanie. Tymczasem śmierć nadchodzi ; Ka- 
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wane, stara się utrzymać szczątek życia, co 
go ieszcze ożywia. Wychodg duszo Chrze- 
Ściańska mówi do niego. Nie mówi Xjążę, 
Wielki świata wychódz. Za życia pomni- 
ki publiczne, ledwie starczyły mnogości i 
przepychowi iego zaszczytów: w ostatnićy 
zaś chwili, daią mu imie, iakie na chrzcie 
odebrał, które lekce sobie ważył, a które 
ną wieki zostanie. P/ychodź duszo chrze- 
Ściańska : niestety! żyła, iak gdyby ciała 
istotą ićy było: przeświadczyć się nawet 
chciała, że ićy duch byf niczem; że czło- 
wiek był dziełem krwi i ciała, i że wszy” 
stko umićrało z nami: a tu ićy oznaymuią 
że ciało garstką iest ziemi, która się rozsy- 
pie, a istotą ićy nieśmiertelną dusza, ten 
obraz bóstwa, rozum zdolny ie miłować, i 
poznawać który wyrwie się z tego mieszka- 
nia ziemskiego, i stanie na strasznym Sądzie. 
Wychodź duszo chrześciańska: poczytywa- 
łaś ziemie za swoię Qyczyznę, która byłą 
mieyscem wędrówki, skąd ustąpić musisz: 
Kościół mniema, że ci zwiastuje wieść ra= 
dosna, koniec wygnania, kres niedoli, zwia- 
stuiąc ci rozwiązanie ziemskiego ciała ; a on 
niestety! zwiastuie ci wieść smutną i stra- 
szną, początek nieszczęść i dolegliwości. 
Wychodź duszo chrześciańska; duszo na< 
znaczona cechą zbawienia, którą zatarłaś; 
okupiona krwią Chrystusa, którą podepta. 
łaś; obmyta łaską odrodzenia którą po stos 
kroć skalałaś; oświecona pochodnia wia 
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ry, którąś zawsze odrzucała ; obsypana mi- 
łosierdziem niebieskićm, które zawsze ha- 
niebnie zaieważałaś: 77ychodź duszo chrze- 
ściańska; zanieś przed Chrystusa ten chlu- 
bny zaszczyt, co miał bydź wspaniałem go- 
dłem zbawienia, a który się stanie iedną 
z naywiększych zbrodni twoich: Wychodź 
duszo chrześciai:ska, 

Wtedy umićraiący grzósznik , zaaydu- 
iac w pamiątce przeszłości Żale dolegliwe ; 
w zdarzeniach obecnych, nieznośne obrszy ; 
w pomysłach o przyszłości, przerażaiącą 0- 
kropność: nie wiedząc dokąd się udadź; 
czy do stworzeń uchodzących; czy do ni- 
knącego świata ; czy do ludzi nie mogących 
od śmierci go wybawid; czy do Boca spra- 
wiedliwego co jawnym wydaie mu się wro. 
giem, i od którego nie powinien się pobła- 
żania spodziówać: nurza się w okropno- 
ściach własnych; męczy się, miota, chcąc 
śmierci grożącćy , lub siebie przynaymnićy 
uniknąć: z oczu konaiących wychodzi po- 
sępność i dzikość maluiąca wściekłość du- 
szy: z głębi smutku wydaie słowa fkaniem 
przerywane; które w połowie ledwo rozu- 
miemy; i nie wiadomo czy rozpacz lub żal 
ie utworzył: rzuca straszne ,weyrzenia na 
Boca ukrzyżowanego, i wątpiemy. czy SĄ 
boiaźai lub nadziei, nienawiści lub mitos 
ści wyrazem: porywaia go drżenia, 1 nie 
wiemy czy się ciało rozwiązuie» czy duszą 
czuie zbliżenie sądu swego: wzdycha głe- 
boko; i nie poznaiemy czy przypomnienie 
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s 
zbrodni wyrywa te ięki, czy rozpacz z u- 
traty życia. Słapieią nakoniec oczy wśród 
wysileń smutaych, zmienialą się rysy, twarz 
się szpeci, sine do połowy otwićraią się u- 
Sta; drży ciało, i za tćm wysileniem osta- 
tnióm wyrywa się nieszczęsna dusza nieia- 
ko z żalem od ciała ziemskiego, pada w 
ręce Boca istaie na. strasznym sądzie. 
Tak Bracia moi, umićraią wszyscy, któ- 
rzy za życia BoGA zapominali; tak i wy po- 
umićrdcie , ieśli wam zbrodnie do ostatniey 
chwili towarzyszyć będą. Wszystko się w 
oczach waszych odmieni, a wy się tylko nie 
odmiienicie. Poumićracie, a poumieracie 
grzesznikami iakeście żyli; i śmierć wasza 
podobną do życia będzie. ,Uprzedzaycie to 
nieszczęście: żyycie iak żyią sprawiedliwi; 
a śmićrci waszćy do ich śmierci podobney, 
towarzyszyć będzie wesele, słodycz i pocie- 
cha; co w dalszym ciągu mowy zobaczemy. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Wiem iż śmierć iest okropną dla dusz 
naysprawiedliwszych nawet. Sądy Boca, 
którego nieodgadnionych lękaią się taie- 
manic; ciemności własnego sumienia, gdzie 
skryte | samemu Boco znaiome wyobraża- 
ią sobie sprosności; żywość wiary i miło- 
ści, nayleksze w ich oczach zwiększająca 
wady ; całkowite nakoniec ziemskiego cia- 
ła rozwiązanie, i wrodzony strach grobo- 
wca; wszystko to nadaie śmierci, niewiem 
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co okropnego dla przyrodzenia; iż dusze 
naysprawiedliwsze, mówi Paweł S. pragne- 
tyby' wprawdzie przyczdobić się nieśmier- 
telnością obiecaną, lecz nie wyzuwaiąc się 
2 otaczaiącey ich śmiertelności. 

Prawda nie mnićy atoli, Że łaska prze- 
maga u nich ten przyradzony strach śmier- 
ci; żeowćy chwili, czy na przeszłość wspo- 
mną mówi Bernard, czy zważą co w ich 
oczach się dzieie, czy się ku przyszłości 
zwrócą, w pamiątce przeszłości znayduią 
koniec trudów , Spoczynek po pracy; w 0= 
becnych zdarzeniach nowość , świętóm na- 
pełniaiącą weselem, Vesele nowości; Ww 
myśli o przyszłrści, zapewnienie unoszą- 
cćy. ich wieczności; Bezpieczeństwo wie- 
czności ; tak iż położenia tworzące rozpacz 
konaiącego grzesznika, stają się obfitćm źró- 
diem pociech dla wiernćy duszy. 

Czy na przeszłość mówię wspomną: a 
tu Bracia moi, wystawcie sobie na fożu 
śmiertelnóm duszę wierną, co się długo 
do ostatnićy sposobiła chwili, gromadziła 
skarb sprawiedliwości wykonywaiąc uczyn- 
ki chrześciańskie, aby próżną nie stanętd 
przed sędzią , i żyła wiarą, aby w pokoiu 
i pociesze nadziei umiórała : wystawcie so- 
bie tę duszę przychodzącą nakoniec do o- 
statnićy godziny, którey nigdy'nie spuszcza- 
ła z, oka, i do którćy stosowała wszelkie 
dolegliwości, wyzucia, umartwienia i wszel- 
kie wypadki śmiertelnego życia. Nic mówię 
nie masz dla niéy radośnićyszego nad pa- 
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miatkę przeszłych cierpień, mąk, wyrze- 
czeń Siebie, i wszelkich położen iakich do- 
znała: Spoczyzek po pracy. 

‘Tak iest, Bracia moi, ciężko wam tet 
raz cierpićć dla Beca. Nayleksze przykro- 
ści iakich Religia wymaga, uciążliwćmi się 
zdaią: post gnębi was i zraża: samo zbli- 
żenie dni pokutaych w tęschność i smutek 
wprawia: poczytuiecie za nieszczęśliwych, 
dźwigaiących iarzmo Chrystusa i wyrzeka- 
iących się dla podobania się jiemu. świata 
i wszelkich uciech. 

Lecz na łożu śmiertelnóm , naypocie- 
sznieyszem jest dla duszy wiernćy przypo- 
mnienie gwałtów poniesionych dla Boca. 
Poymuie wtedy całą wartość pokuty i iak 
niebaczni są ludzie odmawiając Bocu chwi- 
l przymusu, co się odpłaci szczęściem nie- 
gkończonem i niezmiernem. Pociesza ią bo- 
wiem naymocnićy , iż chwilowe poświęca= 
fa uciechy, z którychby natenczas wstyd i 
ohyda tylko zostały: że cokolwiekby dla 
świata. ucierpiała, straciłaby w ostatnićy 
chwili; gdy tymczasem co dla BoGa ponio- 
sła, iedna. łza, ijedna przykrość, Smak u- 
martwiony , porywczość uhamowana, Cczcze 
zadośćuczynienie poświęcone, nigdy nie 
wyydzie z pamięci i iako Bóc wiekować 
bedzie. Pociesza ią'że z uciech i lubości 
ludzkich, niestety! nic mie pozostsie na 
łożu Śmiertelnóm, równie dla grzósznika 
który ich zawsze kosztował, iak dla spra- 
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wie. liwego, który się od nich powściąga?ł: 
Że uciechy iednako dla obudwóh przeminę- 
ły; lecz z różnicą, iż pićrwszy na wieki 
odniesie zbrodnią, iż się ná nie wylewał; a 
drugi chwałę , że ie umiał zwyciężać. 


Oto co przeszłość wiernćy duszy na ło- 
Żu śmiertełnóćm wystawia. Poniesione gwaf- 
"ty, utrapienia krótkotrwałe a wieczną ma- 
iące odebrać pociechę: upłynął czas nie- 
bezpieczenstw i pokus; zakonczone utarcz- 
ki które świat z jóy wiarą toczył; uchylo- 
né niebezpieczeństwa, w których ićy nie- 
winność potyle kroć na sztych się wysta- 
wiała; usunione okoliczności, w których 
cnota bliską byta rozbicia; dokonane wal- 
ki,iakie z namiętnościami zwodzić mnsia- 
ła; zniweczone przeszkody, iakie ciało i 
krew pobożności stawiały: Spoczynek po 
pracy. Jak słodko wspominać burze i na- 
walnice, zawinąwszy do portu! iak miło 
wyszedłszy z gonitw zwycięzcą cofnąć się 
myślą w ślady. swoie i oglądać mieysca za- 
wodu nayznakomitsze znoiem, zawadami, 
trudnościami, które ie wsławiły: Spoczy- 
nek po pracy. Zdaie mi się iż Sprawiedli- 
wy iest' natenczas iak Moyżesz drugi umić- 
raiący na świętey górze, kędy mu Pan gro- 
bowiec naznaczyt: F/stąp na górę * um- 
rzey; (1) który przed skonaniem Eg 

510- 


1) Deut. 52. 4g. 
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głowę z wysokości tegó mieysca Świętego i 
rzucając okiem na przestrzen krain, lu- 


dów, królestw przebytych i za sobą pozo- 
stałych, spotyka ieszcze niezliczone niebez- 


pieczeństwa których uszedł : walki tyłu po- 
konanych narodów ; trudy pustyni ; zasadz- 
ki Madianu ; szemrania i obelgi braci; ska- 
ły roztrącone; trudności podróży przeła- 
mane; niebezpieczeństwa Egiptu uniknio- 
ne; bałwany morza czerwonego przebyte ; 
głód, pragnienie, trudy , zwalczonć; a do- 
sięgaiąc nakoniec szczęśliwego tylu usiło- 
wan kresu, i zdala witając ową dziadom swo- 
im przyobiecaną Qyczyznę, śpićwa pieśń 
dziękczynień; kona uradowany wspomnie- 
niem tylu niebezpieczeństw uniknionych i 
widokiem mieysca spoczynku które z da- 
leka mu Pan ukaznie; i pogląda na górę 
Świętą, kędy ma ducha wyzionąć, iako na 
prac swoich nagrodę i szczęśliwy kres po- 
dróży. Spoczynck po pracy, 

Nie mówię, aby pamięć przeszłości przy= 
wodząc sprawiedliwemu przy śmierci wal- 
ki i niebezpieczeństwa zeszłego Życia, nie 
przywodziła także niewierności i upadków: 
ale są to upadki iękami pokuty opłacone ; 
upadki szczęśliwe, z powodu wskrzeszonćy 
żarliwości i wierności, które zawsze po 
nich następowały; upadki przypominaiące 
mifosierdzie nad iego duszą Boca, który 
zbrodnie w pokutę, namiętności w nawró= 
cenie, a upadki w zbawienie obrócif. Ah! 

5 


żal za błędy w ostatnićy chwili, żalem iest 
dla niéy pociechy i rozczulenia; łzy które 
ta pamiątka ieszcze wyciska, łzami są we- 
sela i wdzięczności. Dawne miłosierdzie 
nad nią Boca, zaufaniem ią napełnia i 
nowego miłosierdzia spodzićwać się każe; 
przeszłe względem nićy. postępowanie Bo- 
GA pokrzepia ią i zapewniać zdaie się przy- 
szłość. Już nie wystawia go sobie, iak w 
dniach żałoby i pokuty, w postaci straszli- 
wego sędzi, któremu uwłoczyła, a którego 
przebłagać należało; lecz iak Oyca miło- 
siernego i Boca pocieszyciela, który ią na 
swe łono przyymie i z wszelkich dolegli- 
wości wyzuie. 

Powstań duszo wierna,.mówi wtedy ta- 
iemnie Pan i Bóc. Podnieś się powstań 
Jeruzalem (2): Ty, która spełniłaś cały kie- 
lich goryczy moićy, zapomniy tez i prze- 
szłych dolegliwości: Któraś piła kielich 
aż do dna (3). Doba tez i cierpień prze- 
minęła dla ciebie. Nie przydasz abyś go 
więcćy piła (4). Zewlecz córko Jerozoli- 
my odzienie żałoby i smutku, któróm się 
dotąd osłaniałaś: porzuć te smutne śmier- 
telności zwłoki: przyodzićy się szatą chwa- 
ły i wspaniałości: wnidź do wesela Pań- 
skiego, do świętego miasta, w którem na 
zawsze obrałem sobie mieszkanie: Obłecz 
szaty ochędóstwa twego, Jeruzalem mia- 


2) ls. Su. 17. 3) Ibid, 4) Ibid. v. 22. 
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ŝto święte (5). Stargay więzy niewoli: 
wyydź z Babilonu, kędy ięczałaś długo w 
ostrościach i srogości wygnania: Rozwiąż 
związki szyie twoiży poymana córko Syor. 
(6). Nieobrzezani mieszkać iuż z tobą nie 
będą; zgorszenia grzószników wiaty twóy 
nie utrapią: czas abym odebrat, co do mnie 
należy; abym wrócił do swego dziedzia 
ctwa; abym cię wydobył ż pośród świata; 
do którego nie należałaś i który nie byf 
cię godnym , a poiednał ż Kościołem Nie< 
bieskim, którego czystą i nieśmiertelną by 
łaś cząstką: Nie przyda więcéy aby prżya 
szedł przez cię nieobrżezaniec i nieczy< 
sty. (7). 

Pićrwsża pociecha Sprawiedliwćy dusży 
na łożu Śmiertelnóm; wspomnienie prze+ 
szłości : Spoczynek po pracy. Lecż co się 
w jey oczach dzieie, świat uchodzący ; stwo+ 
rzenia znikaiące; mara próżności ulatuiąa 
ca; odmiana i nowość tysiącznych ieszcze 
pociech dla nićy iest Źródłem: F//esele no* 
WoŚCi. 

Zaiste widzieliśmy iż zdumienie, roż+ 
dział i odmiana sprawuią rozpacz konaią: 
cemu grzósznikowi, gdy rozważa co się w 
jego oczach dzieie; a to właśnie całą iest 
pociechą dla wierney duszy w ostatnićy 
chwili. Nic ią nie zdumićwa ; z niczem się 
nie rozłącza; nie się w ićy oczach nie oda 
mienia. Ś” 


5) Ibid, 52. te 6) Ibid. +. 2, 7) v t 


Nic ią nie zdumićwa. Ah! nie zdumie- 
wa ią dzień Pański, bo go oczekiwała i 
pragnęła. Myśl o tćy godzinie ostatniey 
wchodziła we wszelkie ićy sprawy, byta 
myślą wszelkich zamiarów, wszelkie chę- 
ci kierowała, ożywiała postępki życia. Ka- 
żda godzina, każda chwila zdała się ićy 0- 
statnią, którey Sędzia Sprawiedliwy miał 
się zapytać o straszny rachunek, kędy spra- 
wiedliwości tylko sądzonemi będą. Tak 
Żyła, sposobiąc ustawnie swą duszę do osta- 
tniey godziny: tak umiera spokoyna, ura- 
dowana, bez zdumienia, bez trwogi, w po- 
koiu Pańskim ; nie bliżéy wtedy śmierć wi- 
dząc iak ią zawsze widziała; nie więcćy $0- 
bie umićraiąc iak codzień umićrała; i Ža- 
dućy nie znayduiąc różnicy między dniem 
śmierci a zwyczaynćmi śmiertelnego życia 
dniami. 

Z drugićy strony, grzesznik zdumie= 
nia i rozpaczy doznaie na fożn śmiertel- 
nem, widząc iż Świat, w którym ufność po- 
kładał iest niczćm, snem znikomym i u- 
chodzącym. Lecz dusza wierną w ostatnićy 
chwili, ah! widzi świat oczyma, iakiemi go 
zawsze widziała ; iako postać miiaiącą, dym 
z dala łudzący , a z bliska nic jawnego i sta- 
tego nie maiący. Czuie wtedy radość świę- 
tą, iż zawsze iak należało sądziła o świe- 
cie; Że nie chwyłała Się pozorów; że nie 
lgnęfa da tego, co iednóy chwili zniknąć 
miało; i że w Bocu tylko istuącym dla na- 
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grody ufaych iemu położyła nadzieię. Jak 
przyiemno wiernćy duszy wtedy , kiedy 
rzec sobie może: naylepszą obrałam stro- 
nę; słuszniem się do Boca przywiązała, bo 
on mi tylko miał pozostać. Wybór móy 
za szaleństwo. poczytywano: szydził świat, 
dziwactwem i osobliwością mienit, iż się do 
niego nie stosowałam ; lecz ostatnia chwila 
odpowiada na wszystkg. Śmierć wyrokuie 
z któréy strony mądrzy:a z którey szaleni, 
i czy Światowy lub wierny słuszność imiaf 
po sobie. 

Tak widzi świat i iego chwałę dusza 
sprawiedliwa na śmiertelnem fożu. Skoro 
też Kapłani rozmawiaią z nią o Bocv i nik- 
czemności rzeczy ludzkich; te prawdy świę- 
te , nowe dla grzesznika w ostatniey chwili, 
zaaiomemi są dla nićy przedmiotami, świa- 
ifem zwyczayućm, którego nigdy nie spu- 
szczała z oka. Te prawdy pocieszaiące nay- 
przyiemnićy wtedy ią zaymuią: z upodoba= 
niem ie rozważa, wydobywa z głębi ser- 
ca, gdzie zawsze przebywały, i chce mićć 
przed oczyma. Nie obcym i nowym ięzy- 
kiem przemawia do nićy Kapłan Chrystu- 
sowy; ale ięzykiem ićy serca i uczuć ca- 
łego życia. Naybardzićy cieszy ią wtedy, 
gdy słyszy rozmowy o Bocv, kiórego ża- 
wsze kochała; o dobrach wiecznych, któ- 
rych zawsze pragnęła; o szczęściu drugie= 
go życia 24 którćm zawsze wzdychała ; 
o nikczemności świata, którym zawsze gar“ 


dziła, i nie cierpi innego ięzyka. Słuchą 
tylko opowiadań o miłosierdziu Boca Qy- 
ców swoich ; i żałuie chwil, które poświę- 
cić musi rozporządzeniu ziemskiego do- 
mu i rozdzieleniu spadku dziedzicznego» 
Wielki Boże! ileż światła! ile pokoiu! ile 
szczęśliwych uniesień! ile świętych poru- 
szeń, miłości, weselą, zaufania, dziękczy- 
nień w tćy wiernóy natenczas dzieie się du- 
szy! odnawią się wiara, zaymuie miłość, 
roznieca Żarliwość, skruchą obudza. Im 
bardzićy zbliżą się rozwiązanie ziemskie- 
go człowieka, tém bardzićy dokonywa Się 
i uzupełnią człowiek nowy. Im bardzićy 
kruszy się iego lepianka , tém bardzićy du- 
szą się wznosi i oczyszcza. Im bardzićy ni4 
szczeie ciało, tém bardzićy duch się oddzie- 
la i odnawia. Czystemu podobny on pło- 
mieniu, co wzbiią się i świetnieyszym wy- 
daie, w miarę iak się od reszty zatrzymu- 
iącćy go wyłącza materyi, i iak ciało, kea 
dy byt uwięziony trawi się i rosypuie. 
Ah! rozmowy o Bocu trudzą grzószni- 
ka ną łożu śmiertelaćm, zwiększaią dole- 
gliwości , szkodzą głowie , zakłócaią spoczy- 
nek: oszczędzać musimy iego słąbości pa 
kilka słów przemawiaiąc niekiędy; dawa 
baczność, by się rozwlekfa nie naprzykrzyć 
mową ; e chwili chcąc mówić o Bo- 
GU, który go sądzić będzie, a którego nie 
znał wcale. Trzeba używać świętych po- 
deyść miłości i oszukiwać go prawię, chcąq 
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mu zbawienie przypomnićć. Rzadko doń 
przystępuią Kapłani, miarkuiąc iż się sta- 
ną ciężarem : oddelamy ich iako. smutnych 
i niemiłych proroków: odwracamy o zbą- 
wieniu rozmowy, lako pogłos śmierci, ža- 
łobne i nużące rozprawy: staramy się tylko 
rozrywać cierpienia opowiadaniem spraw 
i próżności światowych, które go za życia 
zaymowały. | dopuszczasz Wielki Boże! 
iż ten nieszczęśliwy do grobu ku prawdzie 
niesmak niesie; że obrazy światowe do 0- 
statnićy zaymuią go chwili; i że lękamy się 
mówić z nim o Bocu którego on zawsze lę- 
kat się poznać i iemu służyć. 

Lecz nie spuszczaymy duszy wiernóy 
z oczu: nie tylko ią nic na fożu śmiertel- 
ném nie zdumiówa, ale się z niczém nie roz- 
dziela coby ićy z przykrością i żalem przy- 
chodziło. Z czómże bowiem Bracia moi, 
mogłaby ią śmierć rozłączyć, czegoby ża- 
Jem i łzami przypłacić musiała? Z, świa- 
tem? Niestety! z światem, kędy zawsze 
iak obca żyła; kędy zgorszenia wiarę utra- 
piaiące spotykała, skały, co ićy niewinno- 
ści groziły, zwyczaje nieznośne, poddan- 
stwa które ią mimowolnie między niebem 
i ziemią rozdwaiały: nie bardzo żałuiemy 
czegośmy nigdy nie lubili. Czy z maiątkiem 
i bogactwy? Niestety! ićy skarb był w Nie- 
bie; maiatek był maiątkiem ubogich: nie 
traci tych dóbr, bo ie unieśmiertelnione ńa 
łonie Boca zobaczy. Czy z zaszczytami i 
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dostoieństwy? Niestety! zrzuca to iarzmo; 
naydroższćm ićy było imie na chrzcie $. 
odebrane, z którćm stanie przed Bogiem, 
i które ićy prawo: do. wiecznych obietnic 
nadaie. Czy z krewnymi i przyiaciółmi ? wie 
niestety! iż chwilą iednąich poprzedza; że 
śmierć nie rozdziela miłością złączonych 
na ziemi; i że na fonie BoGa nawet zjedno- 
*czeni tworzyć będą ieden Kościół, ieden 
lud, i cieszyć się lubościami nieśmiertel- 
néy społeczności. Czy-z dziećmi swemi ? 
zostawia im Boca za Oyca; przykłady i 
nauki za dziedzictwo, śluby i błogosławien- 
stwa za ostatnią pocieche; i iak Dawid u- 
mićra, nie prosząc o pomyślności docze- 
sne dla Salomona, lecz o doskonałe serce, 
miłość prawa i bolaźn Boca OQyców swoich: 
Salomonowi też synowi memu day serce 
doskonałe (8). Czy z ciałem swoićm? Nie- 
stety ! z ciałem, które zawsze karciła, krzy- 
żowała i wrogiem swoim mieniła; które 
ią w zmyślności i cielesności trzymało, i 
brzemieniem tylu potrzeb dokuczaiących 
cisnęło: z tą lepianką, co ią więziła, prze- 
dłużała dni wygnania i niewoli, i poiednać 
się z Chrystusem nie dopuściła; ah! pra- 
gnie iak Paweł S. swego rozwiązania. Ze- 
wlekaią z nićy cudzą odzież: burzą mur 
przedziału z Bogiem, który ią wyswobadża, 
pozwala wziąć polot i wzbić się ku odwie= 


8) 1. Paral. 29, 19a 
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cznym góróm. Tak z niczćm ią śmierć nie 
rozłącza, bo ią wiara ze wszystkićm iuż 
rozłączyła. ; 

Nie przydaię że odmiany dziejące się na 
łożu śmiertelnćm, w taką rozpacz wpra- 
wiaiące grzósznika, wcale wiernćy duszy 
nie*”zmieniaią. Gaśnie wprawdzie ićy ro- 
zum; lecz dawno iuż-uięła go w iarżmo 
wiary i zgasiła czcze światetka przed świa- 
tłem Boca i głębokością iego taiemnic. Za- 
chodzą pomroką oczy konaiące, i zamyka- 
ią się na rzeczy widome; lecz dawno iuż 
niewidome tylko postrzegała. Plącze się 
martwy ięzyk i kołem staie; lecz dawno 
iuż dawała nań baczność, i rozpamiętywa» 
ła w milczeniu miłosierdzia Boca Oyców 
swoich. Tępieią zmysły, i tracą dzielność 
przyrodzoną ; lecz dawno sama wzbroniła 
im wszystkiego; i w ińszćm znaczeniu od 
próżnych bałwanów, miała oczy a nie pa~ 
trzyła; uszy a nie słuchała; powonienie a 
nie używała go; smak a niebieskich tylko 
rzeczy kosztowała. Naostatek zacićraią się 
rysy czczćy piękności; lecz od dawna ićy 
piękność wewnątrz się mieściła; starała się 
tylko przyozdobić duszę, darami faski i 
sprawiedliwości. 

Nic się dla tćy duszy na fożu śmiertel- 
ném nie zmienia. Niszczeie ciało; nikna 
twory; światło się cofa; cała natura do ni- 
cości zapada; i wśród tych przemian sama 


się nie zmienia, sama zawsze iednakowa. 
Jak wielkim, bracia moi wiara czyni chrze- 
ścianina na łożu śmiertelnóm ! iak widok 
sprawiedliwóy duszy, w ostatnićy chwili go- 
dnym iest Boca, Aniołów, i ludzi! Wtedy 
wierny wydaie się władcą świata i wszel- 
kich tworów! wtedy dusza staiąc się ucze- 
stniczką wielkości i niezmieności Boca z 
którym się wnet połączy, wyższą iest nad 
wszystko; w świecie, nie maiąc z nim sto- 
sunku; w śmiertelnćm ciele, nie przywią- 
zuiąc się do niego; pośród krewnych i 
przyiaciół nie widząc ich ani znaiąc; wśród 
łez iięków domowych, nie słysząc ich wca- 
le; pośród zamieszań i rozruchu wszczyna- 
iących się z jéy śmićrcią nic swéy spo- 
koyności nie tracąc : wolną iest między u- 
marłymi; iuż nie wzruszoną iest na tonie 
Boca, wśród zburzenia powszechnego. Ja- 
ka wielkość , powtarzam, spędziwszy żŻy- 
cie w zachowaniu prawa Panskiego umić- 
rać w iego boiaźni! jaka wzniosłość wia< 
ry okazuie się w ostatnićy chwili na wier- 
ney duszy! Chwila to ićy chwały i tryum= 
fów; kres w którym się cały blask ićy ży” 
cia i cnót gromadzi. Jak pięknie widzićć 
wtedy sprawiedliwego postępuiącego spo- 
koynym i wspaniałym ku wieczności kro- 
kiem! i iak słusznie odzywa się Prorok 
niewierny, widząc niegdyś Izraela wchodzą- 
cego do ziemi obiecanćy, tryumfu podró- 
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ży i ufności swych pieni: ziechay umićra 
dusza moia śmiercią. sprawiedliwych i 
móy skon im będzie podobny! 

Oto Bracia moi, myśl o przyszłości, do- 
pełnia wesela i pociechy wiernćy duszy na 
łożu śmiertelnóm : Bezpieczeństwo wiecz- 
ności. Grzćsznik przy zdrowiu, spokoynie 
pogląda na przyszłość ; lecz w ostatnićy 
chwili gdy ią bliżóy widzi, spokoyność ta 
w dreszcz itrwogę się zamienia. Przeciwnie 
dusza sprawiedliwa, za dni śmiertelnego ży- 
cia, nie śmiała oboiętnym okiem zgłebiać 
sądów Boskich; z boiaźnią i drżeniem pra- 
cowała na zbawienie; truchlała na myśl sa- 
mę okropney przyszłości, kędy sprawiedli- 
wi ledwo się zbawią, ieśli bez miłosierdaia 
sądzeni będą: lecz na łożu śmiertelnćm, 
ah! ukazujący się Bóc pokoiu, uśmierza 
iey frasunki: nagle ustaie przestrach i w 
słodką zmienia się nadzieię. Już przenika 
obumartemi oczyma obłok otaczaiącey ią 
śmiertelności; i widzi iak Stefan Ś. łono 
chwały, i syna człowieczego po prawicy 
Qyca, gotowego na ićy przyięcie: ową Oy- 
czyznę nieśmiertelną, za którą ciągle wzdy- 
chała i kędy zawsze przemieszkiwała w du- 
chu; ów Święty Syon, który Bócićy Oy. 
ców napełnia chwałą swoią i obecnością, 
kędy poi wybranych potokiem roskoszy, i 
codzien kosztować pozwala dóbr niepoię- 
tych zgotowanych miłośnikom swoim; ową 
miasto ludu Bożego, siedlisko Swietych, 


mieszkanie sprawiedliwych i Proroków, kę- 
dy zastanie braci miłością na ziemi połą- 
czonych, z którymi wiecznie błogosławić 
będzie miłosierdzie Pana i wyśpićwywać 
chwałę iego łaski. 

Ah! kiedy Kapłani oznaymią tey duszy 
że nadeszła ićy godzina, i wieczność się 
zbliża; kiedy mówią imieniem posyłaiące- 
go ich Kościoła: MWychodź duszo chrze- 
ściańska: wychodź nakoniec z téy ziemi, 
kędy długo obcą i niewolnicą byłaś : skoń- 
czył się czas doświadczeń i ucisków; oto 
sędzia sprawiedliwy przychodzi skruszyć 
więzy twćy śmiertelności: wróć na fono 
Boca, z którego rąk wyszłaś; porzuć świat 
niegodny ciebie: wychodź duszo chrześci- 
ańska. Bóc łzami się twoiemi wzruszył; 
otwićra ci drogę Świętych i bramy wiecz- 
ności: wyydź duszo wierna; połącz się z 
Kościołóm -niebieskim, który cię czeka: 
pomniy tylko na braci pozostałych na zie- 
mi, i wystawionych ieszcze na pokusy i bu- 


rze: day się wzruszyć smutnym bytem ko=' 


ścioła ziemskiego, który cię zrodził w Chry- 
stusie, i z zazdrością odchodzącą widzi: wy- 
iednay koniec iego niewoli, i zupełne po- 
łączenie z Oblubieńcem, z którym iest roz- 
dzielony: wychodź duszo Chrześciańska. 
Kto zasypia w Panu, nie ginie bez nadziei: 
utracamy cię na ziemi, maiąc wkrótce uy- 
rzóć 2 Chrystusem, w Królestwie Świę- 
tych: ciało które robactyuw i zgniliżnie na 
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pastwę rzucasz, wnet nieśmiertelne w chwa- 
le póydzie za tobą: żaden włos nie zginie 
Gi z głowy w prochach twoich zostanie Zza 
ród nieśmiertelności aż do chwili objawie- 
nia, któróy ożywią się kości suche i ia- 
Śnieysze nad Światło okażą. Jakie szczęście 


dla ciebie, iż się wyzwoliłaś od trapiacy che- 


nas ieszcze niedoli; iż się nie wystawiasz 
jak bracia twoi na utratę Boca, którego 0- 
dziedziczysz; że zawićrasz oczy na smu- 
tne zgorszenia, uwodzącą nas próżność, 
przykłady pociągaiące, na rozdwaiaiące nas 
skłonności, niepokoie w roztargnienie wpra- 
wuiące! Jakie szczęście że wychodzisz z 
mieysca, kędy wszystko morduie i sromo- 
ci, kędy ciężarem sobie iesteśmy, kędy dla 
unieszczęśliwienia się żyiemy; i że idziesz 
do siedliska pokoin, wesela, pogody, kędy 
nie masz innego,zatrndnienia nad cieszenie 
się z Bogiem którego kochamy! /Vychodź 
duszo chrześciańska. 

Jaka wieść na tenczas wesela i nieśmier- 
telności dla duszy sprawiedliwćy! iak szczę= 
śliwy rozkaz! z iakim przyymuie go poko- 
jem, zaufaniem i dziękczynieniem ? Wzno- 
si ku Niebu, iak Symeon stary konaiące 
oczy; a pozieraiąc na przychodzącego do 
niéy Pana: Skrusz o móy Boże, gdy ci się 
podoba rzecze skrycie, te szczątki śmier- 
telności, słabe krępuiące mnie jeszcze wię- 
zy: w pokoju i nadziei oczekuię skutku wie- 
cznych obietnic twoich. Tak oczyszczona 


' świętćm i chrześciańskiem życiem, wzmóa 
cniona ostatniemi lekarstwy kościoła, ob- 
myta krwią baranka, wsparta nadzieią o- 
bietnic, pocieszona taynćm przemieszkuią- 
iącego w nićóy Ducha S. namaszczeniem, 
doyrzała dla wieczności, zawićra oczy zświę- 

-tą radością na wszelkie twory; spokoynie 
zasypia w Panu, i wraca na fono Boca skąd 
wyszła. 

Daremne tu uwagi, Bracia moi. Taki 
jest koniec żyiących w Boiaźni Pańskićy: 
ich śmierć równie iak życie, szacowną iest 
u Boca. 'Taki opłakany koniec tych, co 

o do ostatnićy zapominali godziny : śmierć 
grzószników, równie iak życie obmierzł 
iest w oczach Boca. Jeśli w grzechu żyie- 
cie; poumieracie w okropnościach i dare- 
mnćy żałości grzósznika, i śmierć wasza 
wieczną będzie. Jeśli w sprawiedliwości żyć 
będziecie; poumićracie w pokoiu i ufności 
sprawiedliwego, i śmierć wasza będzie tyl- 
ko przeyściem do błogićy nieśmiertelności: 
Amen. 


NIEDZIELĘ PIERWSZĄ ADWENTU 


o Sądzie powszechnym. 


Tunc videbunt Filium hominis venientem in.nu* 
be eum potestate magna, et majestatz. 


Wtedy uyrzą syna cłowieczego przychodzące» 
go w obłoku z mocą wielką i maiestatem, 
Luc. 21. 27. 


NAYIAŚNIRYSZY PANIE, 


Taxirz widowisko zakończy odwieczne 
świata wzburzenia, które codzień swą no- 
wością mas bawią lub uwodzą powabami, 
Takie będzie przyyście syna człowięczego, 
dzień iego objawienia, dopełnienie króle- 
stwa całkowite ciała tajemniczego odkupie- 
nie. Taki dzień wyiawienia sumień, dzień 
klęski i rozpaczy dla iednych; pokoiu, we- 
sela i pociechy dla drugich: oczekiwanie 
sprawiedliwych, pogrom występnych ; dzień 
o przeznaczeniu ludzkiém stanowiący. 

Ten obraz przytomny, który w prze= 
powiedriach zbawiciela o tym dniu stra< 
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sznym, dla pierwszych chrżeścian pozostał, 
cierpliwymi ich czynił w prześladowaniach, 
wesołymi. .w mękach, dumnymi w zniewa- 
gach. On wspićrat odtąd wiarę męczenni- 
ków, ożywiał słabość dziewic, łagodził pu- 
styńh okropność pustelnikom, i dziś ie- 
szcze zaludnia religiyne samotnie, które po- 
bożność naszych Oyców przeciw zarazie 
światowćy zaprowadziła. 

Wy sami, Bracia moi, przypominaiąc 
sobie niekiedy straszny obraz tak wielkie- 
go wypadku, niemogliście odmówić wspo- 
mnieniu nawet uczuć skruchy i boiażni: 
lecz miiały te postrachy; wnet milsze i 
przyiemnieysze zacierały ie myśli, i pićr- 
wszą wracały wam spokoyność. Niestety | 
w szczęśliwych dla kościoła czasach, nie 
pragnąć dnia Pańskiego iedno było co wy- 
rzekać się wiary, oczekiwać go naywiększą 
pociechą -pićrwszych wiary uczniów, i Apo- 
stotowie miarkować musieli świętą skwa- 
pliwość wiernych; a dziś kościół używać 
musi całego przestrachu naszego urzędu; 
chcąc przy pomnićć dzień ten chrześcianom, 
i cały owoc rozpraw naszych , kiedy boiaźń 
ku niemu obudziemy. ; 

Nie zamierzam iednak wykładać całych 
dzieiów tego zdarzenia wielkiego. Na iednéy 
przestańę okoliczności, która naybardziey 
zdaie'mi się utkwić może w sercach: a tą 
iest wyiawienie sumien. i 


Oto 
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Oto cały móy*zamiar. Na ziemi nie poè 
znaie grzósznik iakim iest rzeczywiście, i 
przez połowę tylko znaiomy iest ludziom; 
żyie nieznany żwykle sobie, przez własne 
zaślepiepie, a innym dla swćy chytrości ż 
wybiegów. W owym dniu wielkim pozna 
siebie , i poznany będzie. Grzćsznik okaza: 
ny sobie samemu ; grzósznik okazany wszy- 
stkim tworom : stąd kilka prostych i bū- 
buiących umyśliłem wyprowadzić uwag. 
Wezwiymy, i t. d. Zdrowaś Marya. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


TY'szystkie rzeczy niepewne, mówi me- 
drzec, zachowuią się na przyszłość, przeto 
źe wszystko iednako przychodzi Ra spra- 
wiedliwego i bezbożźnego;, na dobrego i 
złego, na czystego i nieczystego; na Czy. 
niącego ofiary i gardzącego niemi. (1) Ja 
kież zaiste , Bracia, mielibyśmy wyobraże- 
nie Opatrzności w zarządzić świata, gdy- 
byśmy oićy mądrości i sprawiedliwości są- 
dzili z różnych przeznaczeń ludzkich na 
ziemi? Co? byfożby dobre i złe na ziemi 
szafowane bez braku, względu i różnicy? 
Miałżeby sprawiedliwy zawsze ięczóć w n- 
trapieniu i nędzy, a bezbożny Żyć w chwa- 
le, roskoszy i dostatku; i po tak różnych 
losach a nierównych obyczaiach, ginąć oba- 
dwa w niepamięci wiecznćy; i czyż BóG 
ANE ; 


1) Eccles. g, 2. 


sprawiedliwy i mściciel , którego w tamtćm 
życiu uyrzą, nie raczyłby zważyć ich u- 
czynków i zasług ódróżnić ? Sprawiedli- 
wym iesteś Panie, i każdemu według uczyu- 
ków oddasz. 

Przyiąwszy wielki ten artykuł wiary, i 
tak zgodny z przyrodzoną słusznością: w ÓW 
dzien straszny powtarzam, kiedy w obliczu 
świata stanie gzzósznik przed groznym są- 
dem z uczynkami, wyiawienie sumien bę- 
dzie nayokropnieyszą niewiernćy duszy mę- 
ką. Surowe badanie okaże ią naprzód S0- 
bie samćy. Oto szczegóły tego roztrząsa- 
nia okropnego. 

Nie zatrzymuie się nad wszystkiemi imio- 
ny, iakie przybierze wasz badacz, oznaczaią- 
cćmi całą surowość , którey użyie ważąc na 
szali uczynki i myśli wasze. Będzie to pra- 
wodawcasurowy,zazdrosny świętości prawa, 
podług którego sądzić was będzie: pierzch- 
ną iznikną przed blaskiem prawa wszelkie 
ułagodzenia i próżne wymówki, które zwy- 
czay lub mylna umieiętność wymyśliła ; u- 
padną środki, któremi uwodziły grzćszni- 
ka; i prawodawca zagnićwany surowićy są- 
dzić będzie mylne tłumaczenia naruszające 
prawa czystość , niżeli iawne przestępstwa 
co ie przełamały. Będzie. to Sędzia staiący 
w obronie chwały Qyca przeciw grzószni- 
kowi, ustanowiony dla sądu między Bo- 
giem a człowiekiem; i ten dzien będzie 
dniem iego Żarliwości o cześć Bóstwa prze- 
eiw nieoddaiącym mu należnćy chwały : 
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Zbawiciel, który swoierany okaże wyrzu- 
caiąc wam niewdzięczność ; cokolwiek dla 
was uczynił przeciw wam się obróci ; iego 
krew, cena waszego zbawienia podniesie 
głos i dopominać się będzie zguby waszćy; 
a wzgardzone dobrodzieystwa między nay- 
większe zbrodnie policzone zostaną s: Ba- 
dacz serca, w którego oczach wykryią się 
nayskrytsze zamiary inaytaiemnieysze my- 
śli: Bóa nakoniec straszliwego maiestatn , 
przed którym niebiosa runą , zmieszaią się 
żywioły, całe zakłóci przyrodzenie; i sam 
grzesznik wytrzymywać musi iego badanie 
i straszną obecność. 

Oto szczegóły tego badania przeraźliwe- 
go. Naprzód, będzie iednakowe dla wszy-- 
stkich: I będą zgromadzone przedeń wszy- 
stkie narody, (2) mówi inny Ewanielista, 
Niczóm będzie różnica wieków, lat, kra- 
ju, stanów, urodzenia, temperamentu; i 
iak Ewanielia, według którćy sądzić was bę+ 
da, prawem iest wszystkich czasów i sta- 
nów ; i iedne przepisnie prawidła, szlache- 
tnemu i kmiotkowi; Xięciu i poddanemu; 
możnym i ludowi; samotnikowi i człowieko- 
wi uwikfanemu w zgiełku świata; wierne- 
mu'co żył w żarliwości pićrwszych czasów i 
temu .co nieszczęściem żył w rozprzężeniu 
wieków : żadnćy nie będzie różnicy w spo- 
Sobie badania winowayców. Marne wymós 
wki stopnia) rodowitości , niebezpieczeństw 

6* 
2) Matih. 25. 52. 
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stanu, obyczajów czasu , słabości tempera- 
mentu, słuchać was natenczas nie będą; ł 
Sędzia Sprawiedliwy zażąda ścisłego ra- 
chunku z czystości, skromności, dumy, 
przebaczania uraz, zrzeczenia się samego 
siebie, umartwienia zmysłów, równie od 
Greka i Barbarzyńcy ; od żebraka i mo- 
żnego; od Światowego i żyiącego na u- 
stroniu człowieka; od panuiącego i proste- 
go obywatela; nakoniec od.chrześcian osta- 
tnich czasów i od piórwszych uczniów E- 
wanielii: / będą zgromadzone przedeń 
wszystkie narody. 

Marne sądy ziemskie, jak niesłychanie 
was wtedy zawstydzą! I iak mafo cenić bę- 
dziemy krwi szlachectwo; chwałę przod- 
ków , blask sławy, różnicę talentów i wszel- 
kie zaszczyty okazałe; któremi ludzie usi- 
łuią poziomość swoię wywyższyć , i na któ- 
rych tyle znaczenia i przywilejów gruntu- 
ią: gdy w tłumie winowayców uyrzemy 
władcę z niewolnikiem ; wielkich z gmi- 
nem pomieszanych; uczonych losem mię- 
dzy nieukami i prostakami umieszczonych: 
Bożyszcza woyny; owych sławnych i nie- 
zwyciężonych mężów, co świat odgłosem 
swego imienia napełnili obok robotnika 
winnicy i rolnika; że ty sam o Boże, dzier- 
żysz chwałę, potęgę, nieśmiertelność» Í że 
po zniszczeniu i zagładzie tych ozna<ów 

różności ze światem, co ie wymyślił, ka- 
żdy z uczynkami się tylko stawi! 
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Powtóre badanie to będzie powszechnem; 
to iest przypomni różne pory, i wszelkie 
okoliczności życia: słabości dzieciństwa co 
pamięci waszćy nuszły ; zapędy młodości, 
którey wszystzie niemal chwile w zbro- 
dniach upłynęły; zarozumiałość i troski 
dalszego wieku; zakamieniałość i zgryzo- 
ty może lubieżney ieszcze starości. Jakie 
zdumienie, gdy przebiegaiąc różne koleie, 
na ziemi odbyte, wszędzie uyrzycie się bez- 
bożnymi ,: rozwiozłymi, lubieżnymi , bez 
cnoty, bez pokuty, beź dobrych uczynków; 
że przebyliście rozmaite położenia groma 
dząc tylko obfitszy skarbiec gnićwu, i ży- 
liście w różnych stanach, iakby wszystko 
umrzeć miało z wami! 

Rozmaitość idących po sobie i życie 
ludzkie dzielących wypadków, do obecno- 
ści przywiązuie naszę uwagę, cofnąć ićy 
całkiem i zobaczyć czem iesteśmy nie do- 
zwalaiąc. Z jednego uważamy się stanowi- 
ska: z ostatniego sądzićmy o sobie położe- 
nia: uczucie zbawienne, któróm nas Bóc ob= 
darza niekiedy, koi na nieczułość lat wielu: 
jeden dzień spędziwszy na ćwiczeniach po- 
bożnych, zapominamy o życiu występnem: 
wyiawienie błędów u trybunafu pokuty za- 
cićra ie w;pamięci, i tak oboiętnemi staia 
się dla nas iak gdyby nigdy nie były: sło- 
wem samę obecność w stanie swego su- 
mienia widziemy. Lecz przed sędzią stra- 
sznyma wszystko przedstawi się razem: ca- 
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fe rozwiną się dzieie. Począwszy od pićr- 
wszego uczucia które serce powzięło aż do 
ostatniego tchnienia, wszystko stanie przed 
oczyma; zgromądzą.się wszelkie nieprawo- 
sci po różnych życia porach rozsiane ; Za- 
dna sprawa, żadna chęć, Żadna myśl, ża- 
dne słowo nie zginie: bo ieśli włosy nasze 
policzono , sądzić możecie o uczynkach. 
Odżyle cały przeciąg lat upłynionych, któ- 
reśmy za stracone mieli, a. które w oczach 
Boca żyły: i nie uyrzemy tu znikomych 
dziejów, kędy nasze czyny miały przeyćdź 
do potomności; pochlebnych opowisdan 
dziet woiennych, świetnych wypadków kió- 
re tyle Xiąg zapełniły i tyle pochwał wy- 
czerpały ; pamiętników publicznych, kędy 
oznaczono wysokość naszego rodu, staro- 
żytność początku, chwałę przodków, do- 
stoieństwa co ich uświetnity, blask iaki 
do ich przydaliśmy imienia, i całe dzieie, 
że tak powiem, zfudzen i błedów ludzkich; 
“ta chlubna nieśmiertelność, iaka nam dzie- 
ie obiecywały , zagrzebie się w gruzach i 
zwaliskach świata: ale uyrzemy, nayokro- 
pnieysze a razem naydokfadnieysze dzieie 
serca, umysłu, wyobraźni, to iest tę wez 
wnętrzną i niewidoiną część Życia równie 
nam iak innym ludziom nieznaną. J 
Tak iest Bracia moi, prócz zewnętrzney 
historyi obyczaiów > którą nam przywiodą, 
zdumi naybardzićy taiemna serca historya, 
maiąca się natenczas w oczach naszych TOZ 
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winąć : serca, któregośmy nigdy nie zgłębi- 
li, nigdy nie poznawali; serca które usta- 
«snie uchodziło przed nami, i w czczych 
nazwiskach taifo sromotę namiętności; ser- 
ca którego potylekroć wielbiliśmy wznio- 
słość , prawość, wspaniałość , bezstronność 
i dobroć; które błąd publiczny i pochleb- 
stwo za takie poczytywał, i które nad in- 
nych wywyższyło nas ludzi. Tyle żądz bez- 
wstydnych, które ledwo powstały ukrywać 
przed sobą usitowaliśmy; tyle śmiesznych 
układów maiątku i wyniesienia, miłych 
marzeń, w których serce uwiedzione cią- 
gle tonęfo ; tyle podłych i skrytych zazdro- 
ści, które przez wyniosłość tailiśmy przed 
sobą, chociaż były niewidomą naszego po- 
stępowania sprężyną ; tyle występnych: u- 
sposobień, co postokroć unosity nas do ży- 
czeń, aby uciechy zmysłowe wiecznie lub 
bezkarnie istniały ; tyle nienawiści i zawzie 
tości, które mimo wiedzy naszćy kaziły 
serce; tyle chęci sprosnych i występnych, 
którym zręcznie podchlebialiśmy; tyle za- 
miarów zbrodni, którym okoliczności tyl- 
ko niedostawało, a które ważyliśmy lekce 
gdyż z serca „mie wychodziły; słowem ta 
zmienność namiętności, które iedne po 
drugich zawsze nastepowały: oto co się w 
oczach naszych okaże. Zobaczemy mówi 
Bernard S. wychodzące iakby z zasadzki 
niezliczone zbrodnie, których nigdy nie są- 
dziliśmy się wianymi: Fyydą znienacka 
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z iakby ż zasadzek. Okażą nas sóbie saa 
mym; wniśdź musimy do serca; kędyśmy 
nigdy nieprzemieszkiwali : nagła światłość 
rozjaśni tę przepaść: wyiawi się taiemni- 
ca nieprawości; i uyrzemy iż ze wszystkich 
rzeczy naymnićy poznaliśmy siebie. 

Po rozbiorze żłego, nastąpi rozbiór u- 
czynków dobrych, któreśmy zaniechali wy- 
konywać. Przywiodą nam nieskończone o- 
puszczenia, iakich pełnem życie nasze bý- 
fo, a w których niedoznaliśmy żadnego u- 
dręczenia; tyle okoliczności niewoliło nas 
do oddania chwały prawdzie, a zdradżaii- 
śmy ią dla nikczemnych korzyści, lub po- 
dłćy podobania się chęci; tyle sposobności 
dobrze czynienia ssyłała dobroć Boca, a 
my ie prawie zawsze zaniedbywaliśmy ; 
tyle niewiadomości występnych i dobro- 
wolnych, żeśmy światła zawsze się lękali, 
i unikali osób co nas oświćcić mogły; ty= 
le wypadków mogących oczy nam otwo- 
rzyć posłażyły tylko do pomnożenia śle- 
poty naszćy; tyle dobrego talentami i przy- 
kładem swoim mogliśmy byli zdziałać, a 
niedopuściły nam występki;/ tylu duszom 
ochronić mogliśmy szćzodrotą niewinność, 
a ginąć im dopuściliśmy nic z swćy roz- 
rzutności nie uiąwszy; tyle zbrodni równym 
lub, niższym od siebie mogliśmy oszczę- 
dzić rozsądnemi uwagi i korzystnemi rady, 
a opieszałość, podłość i występnieysze mo- 
że ieszcze widoki przytłumić ie kazały; 
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tyle dni i chwil mogliśmy korzystnie ob- 
rócić na pozyskanie Nieba , a strawiliśmy 
ie w nieczynności i miękkości niegódnćy. 
I nayokropnieyszćm dla nas będzie, że ta 
część życia nayniewinnieysza w oczach'na- 
szych była, a wielką czczość tylko pamię- 
ci naszćy: wystawiała. 

Jaki żal wtedy dla niewierney duszy , wi- 
dząc długi szereg dni straconych, poświę- 
conych „marności nie istnacego iuż świata, 
kiedy iedna chwila ofiarowana wiernemu 
w obietnicach Bocu mogłaby iey szczęśli: 
wość świętych wyiednać! widząc tyle po- 
dłości, tyle ulegań dla dóbr i nikczemiego 
szczęścia, co chwilę trwać miały, kiedy ie- 
den gwałt dla Chrystusa poniesiony mogł- 
by ićy nieśmiertelne zapewnić królestwo! 
Jaki żal widząc iż nie trzebą tyle zabie- 
gów i trudów do zbawienia, ile dla zgu- 
by podięła; i że ieden dzień długiego życia 
strawionego w świecie, wystarczyłby dla 
wieczności ! 

Po tym rozbiorze nastąpi ezwarty, roz- 
biór łask nadużytych ; odrzucaliście lgb 
przez połowę tylko przyymowali tyle na- 
tchnień świętych; marnowaliście tyle sta~ 
ran i względów Opatrzności dla waszćy du- 
szy; tyle prawd z tego mieysca słysżanych, 
pokutę i zbawienie wiela chrześcian zrzą- 
dziły, a zawsze daremnie na serce wasze pa- 
dały; tyle utrapień i przeciwności które BóG 
powofuiąc was do siebie ssyłał, użyliście nie- 


godnie ; tyle darów nawet przyrodzonych, 
co piękne rokowały cnoty, zamienialiście 
w narzędzia występku. Ah! ieśli do ciem- 
nic zewnętrznych wtrącono lichego niewol- 
nika, za to iż talent swóy ukrył; iakiegoż 
wy spodzićwać się możecie pobłażania, co- 
ście ich tyle odebrali i wszystkich użyli 
przeciw chwale Pana, który ie wam powie- 
rzył? 

Tu dopiero okropnym będzie rachu- 
nek. Chrystus upomni się o cenę krwi swo- 
iéy: Żalicie się niekiedy że Bóa za mafo 
dla was uczynił ; że słabymi was utworzył, 
z temperamentem, którego nie iesteście pa- 
nami, i że wam nie użycza łask potrze- 
bnych do oparcia się pociągaiącym okoli- 
cznościom! Ah! zobaczycie wtedy iż życie 
wasze było ciągłem iego łask nadużyciem: 
zobaczycie że z tylu narodów niewiernych, 
co go nie znały, was samych uprzywileio- 
wał, oświćcił, powołał do wiary, karmił 
nauką prawdy, i dzielnością Sakramentów; 
wspićrał ustawnie natchnieniami swemi i 
łaskami: przerazicie się widząc iak wiele 
BóG dla was, a iak wy mafo uczyniliście dla 
Boca; i skargi wasze obrócą się w głębokie 
zawstydzenie, co w rozpaczy chyba uciecz- 
kę znaydzie. 

Dotąd Sędzia Sprawiedliwy wasze wła- 
sne roztrząsaf zbrodnie; ale cóż będzie, gdy 

rzystąpi do obliczenia cudzych grzóchów, 
do których daliście okoliczpość lub przy- 
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czynę innym, a któreprzeto wam przypi- 
sane będą? Jaka przepaść niesłychana! sta- 
których upadku i zgorszenia by- 


CJ 


ha dusze; 


liście przyczyną; dusze któreście waszómi 


rozmowy, radą, przykładem, naleganiem, 
nieskromnością z sobą na zgubę wieczną 
pociągnęli; dusze których albo uwiedliście 
słabość, albo skazili niewinność, albo na- 
ruszyli wiarę, albo cnotę zachwiali, albo 
swawolą upoważnili, albo niezbożność u- 
twierdzili, swoiemi namowy i sposobem ży- 
cia. Upomni się o nie Chrystus, do którego 
należały i który ie krwią swoią okupił, iak 
o drogie dziedzictwo, szacowne zwycięz- 
two niesprawiedliwie mu wydarte; i iesli 
Pan oznaczył Kaina cechą odrzucenia, sądź- 
cie iaką cechą wy oznaczeni będziecie gdy 
was zapytaią o rachunek z duszy brata. 
Ale nie wszystko ieszcze: jeśli publi- 
cznymi byliście ludźmi, zaszczyceni zwierz- 
chnością , ileż upoważniliście nadużyć, ile 
bezprawiów pokryli! ile obowiązków po- 
święcili własaćy lub cudzćy sprawie i namię 
tnościom! ile okazałiście stronnictwa wbrew 
słuszności i sumienia! ile niesprawiedli- 
wych doradziliście przedsięwzięć! ilu woien 
może, nierządów, klęsk publiczny ch byliście 
sprawcami lub niegodnymi wykonawcąmi! 
Uyrzycie że duma lub rady wasze były zgu- 
baćm zdroiem nieszczęść mnogich, klęsk 
waszego wieku, owych niedoli uwiecznia- 


iących się i z Oyców przechodzących do sy< 
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nów; i zdumicie się widząc że was niepra- 
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wości przeżyły; i że-długo po śmierci na- 
wet, byliście winnymi przed Bogiem licz- 
nych zbrodni i nierządów , które się działy 
na ziemi! Tu dopićro Bracia poznacie, niebez- 
pieczeństwo urzędów publicznych, przepa- 
ści tron opasuiące, skały zwierzchnictwa ; 
i iak słusznie szczęśliwymi Ewanielia nazy- 
wa żyiących w zacieniu prywatnego Życia; 
iak religia mądrze nas przenika zgrozą ku 
dumie, oboiętnością ku wielkości świato- 
wćy, wzgardą ku wszystkiemu co tylko w 
oczach ludzkich wzniostóm się wydaie, i że 
tak często zaleca mitość tego, co zawsze mi~- 
fować należy. 
Lecz'może nie poczuwaiąc się do wystę- 
pków przebieżonych , pełniąc od dawna o- 
bowiązki chrześciańskiego Życia, tuszycie 
sobie że to straszne nie dosięguie was bada- 
nie, lub że z większem przynaymnićy niż 
występna dusza staniecie nan zaufaniem. 
Bezwątpienia, słachacze kochani, będzie to 
dzień tryumfu i chwały sprawiedliwych; 
dzień maiący usprawiedliwić mniemany 
zbytek odludności, umartwienia, skromno- 
ści, delikatności sumienia, z których świat 
Szydził i naśmićwał się bezbożnie: bezwąt= 
pienia sprawiedliwy zwiększą stanie ufao- 
ścią miż grzósznik na strasznym sądzie; ale 
stanąć musi i iego sprawiedliwość sądzić 
będą: cnoty , święte uczynki *surowemu 
ulegną roztrząsaniu. Świat zaprzeczaiąc 
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częstokroć winnych pochwał -nayiawniey- 


széy cnocie, udziela ie niekiedy pozorom sa- 
méy cnoty * 


tyle mamy sprawiedliwych co 
Sie sami zwodzą, i to imie i sławę po- 
wszechnóy winuni omyłce. Tak nie tylko 
Tyr i Sydon nawićdzę w dniu gnićwn swe- 
go; mówi Pan , to iest grzćszników, których 
zbrodnie zdawały się zniżać do rzędu nie- 
wiernych mieszkańców Tyru i Sydonu; po- 
niosę światło sądów moich aż do Jerozoli- 
my: to iest będę rostrząsał , badał i zgłę- 
biał pobudki uczynków świętych, które 
zdawały się porównywać nas do naywier- 
nieyszych dusz świętćy Jerozolimy: Będę 
szperał Jerozolimę z świecami. (3) 

Póydę do pićrwszćy pobudki tego na- 
wrócenia, które tyle odgłosu w świecie u- 
czyniło; a zobaczemy czy nie znaydę iego 
Źródła w taiemnym frasunku iakim, w 
schyłku lat lub szczęścia, w taynych wi- 
dokach łaski i wyniesienia raczćy niżeli 
w_ nienawiści grzechu i zamiłowaniu spra- 
wiedliwości: Bede szperał Jerozolimę e 
świecami. 

Stawię szczodrości na fonie ubogich ro- 
nione, nawićdzenie miłosierne , gorliwość 
w pobożnych zamysłach, opiekę sługom 
moim daną, przeciw chęci. podobania się, 
żądzy szacunku, wystawności i widoków 
ludzkich co ie skaziły: a może w oczach 
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moich okażą się bardzićy owocem pychy, 
niż skutkiem łaski i dziefem ducha mego: 
Będę szperał Jerozolimę z świecami. 

Przywiodę szereg Sakramentów , mo- 
dlitw, ćwiczeń świętych, zamienionych w 
pewny rodzay nałogu, co żadnego uczucia 
wiary i skruchy nie wzbudzał; a dowićcie 
się czyli oziębłość , niedbalstwo , nie wielki 
z nich owoc, małe usposobienie które ie 
poprzedzało, nie zrządziły przedemną tych 
nieprawości, za które bez miłosierdzia są- 
dzić was będą: Bede szperał Jerozolimę z 
świecami, 

Będę roztrząsał to uchylenie się od świa- 
ta i uciech, tę osobliwość w postępowa- 
niu, przesadę w skromności i rządności: a 
może więcćy znaydę w nich dziwactwa, tem- 
peramentu i opieszałości, niżeli wiary; i że 
w życiu rządnieyszćm i bardzićy z przed 
oczu ludzkich oddalonóm zachowacie ie- 
szcze całą miłość siebie, przywiązanie do 
ciała, wszelkie wytwory zmyślności; i sło- 
wem wszelkie skłonności dusz naywolniey- 
szych: Będę szperał Jerozolimę z świecami. 

Zgłębię tę mniemaną o chwałę moię 
gorliwość, co wam ięki nad zgorszeniem 
wieku wyrywała; co was unosiła ku ich 
potępieniu z taką wyniosłością i zaufaniem, 
i do powstawania na nierządy i ułomności 
braci: a może ta gorliwość okaże się prze- 
demną twardością temperamentu, złością 
wrodzoną; skłonnością do przygany i ob- 
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mowisk , zapałem niewczesnym, żądzą chlu- 
by i prożności; i nie będąc wcale gorliwy- 
mi o chwałę i zbawienie braci waszych , 
okażecie się przedemną niesprawiedliwy- 
mi, nieużytymi, złośliwymi i lekkomyśl- 
nymi: Będę szperał Jerozolimę z świćcami, 

Spytam was o liczbę z świetnych zdol- 
ności, których używaliście zdaie się na mo- 
ię chwałę, i naukę wiernych, które wam 
zjednały błogosławieństwo sprawiedliwych 
i pochwały światowych; a może w uczyn- 
kach waszych odkryie się tylko chęć po- 
dobania, popisu, i górowania nad innych, 
czułość na poklaski ladzkie, słowem u- 
czynki człowieka i owoce pychy; i przekl- 
nę te prace, których źródło zawsze było 
skażone: Bede szperał Jerozolimę z świć- 
cami. 

Wielki Boże! ileż wtedy uczynków na 
które liczyłem, okażą się martwómi w o- 
czach twoich! iak to roztrząsanie strasznem 
będzie! iiak z tego cośmy dla Nieba uczy- 
nili, mafo spraw się znaydzie, którebyś za 
swoie chciał uznać i coby godnémi nagro- 
dy były! 

I nie wnoście stąd Bracia moi, iż nieu- 
żyteczną iest pracować na zbawienie, gdyż 
Sedzia sprawiedliwy zguby ludzkićy szu- 
kać będzie: zguby Bracia moi? przyszedł 
on zbawić ludzi, a iego miłosierdzie prze- 
wyższa sprawiedliwość ; ale następny ra- 
czćy wniosek wyprowadzić macie. Dusze 


q6 Kazanie 
sprawiedliwe które często obwiniacie o zby» 
teczność, o skrupuł w odbywaniu powinno= 
ści chrześciańskich; jakoby za daleko po= 
suwały rzeczy; te dusze stawione przed 
światłem Boca pokażą się oziębłćmi, zmyśl- 
némi, niedoskonałómi, i może występnó- 
mi: a wyco Żyiecie w niebezpieczeństwach 
i uciechach świata; wy co Religii i zbawie- 
niu poświęcacie naynieużytecznieysze chwi- 
le życia; wy co ieden ledwo uczynek po- 
bożny wykonacie w całym roku rozpro- 
szenia i nieczynności, gdzież wtedy bę- 
dziecie słuchacze kochani? ieśli ci co z 
chwalehnćmi staną uczynkami, będą wnie- 
bezpieczeństwie odrzucenia; iakież może 
bydź wasze przeznaczenie, co z światowóm 
tylko stawicie się życiem? ieśli z drzewem 
zielonćm tak srodze się obchodzą, iak się 
z suchém obeydą? i ieśli sprawiedliwy le- 
dwo.będzie zbawiony; iakże tam nie mó- 
wię grzósznik, bo ten iuż osądzony; ale 
dusza światowa żyjąca bez występku i cno- 
ty, pokszać się odważy? 

Często powtarzacie, słuchacze kochani, że 
sumienie wielkich nie wyrźuca wam żbro- 
dni; że ani złymi ani dobrymi nie ieste- 
ście, że iedynym grzóchem waszym opie- 
szałość i gnusność. Ah! poznacie wtedy 
siebie przed strasznym sądem Chrystusa: 
zobaczycie czyli świadectwo sumienia wa- 
szego, Co wam żadnych nie wyrzucało zbro- 
dni, co wam nic do wynurzenia u stóp Spo- 

wie- 
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wiednika nie mastręczafo, nie było okro< 
pną ślepotą , którćy was Bóc sprawiedliwy 
podawał: zobaczycie z przestrachu > dusż 
sprawiedliwych, czego się obawiać należy ; i 
czy zaufanie w którem żyliście zawsze by« 
ło pokoiem dobrego sumienia albo mylnćm 
bezpieczeństwem światowego. 

O móy Boże, woła S. Augustyn, gdyż 
bym mógł uyrzćć teraz stan moićy duszy, 
iakim go wtedy odkryiesz! O gdyby iuź 
teraz wolno było oglądać cielesnćmi oczy- 
ma postać grzesznóy duszy! gdybym się 
mógł wyzuć z przesądów zaślepiaiących; nie 
zawierzać ubezpieczaiącym przykładom, 
uspokaiaiącym mnie zwyczaiom, zwodni= 
czym pochwałom , wyniesieniu i zaszczy= 
tom łudzącym, talentom wprawuiącym w 
zarozumienie, powolności świętego prze- 
wodnika , co bezpieczeństwem iest moićm ; 
tóy miłości własnćy , będącćy źródłem bte- 
dów i mógł się za światłem twoićm przy= 
patrywać sobie:o móy Boże ! jakżebym so= 
bą się brzydził? O gdyby tuž teraz wol- 
no było oglądać cielesnćmi oczyma po- 
stać grzesznćy duszy moiey'! i-iakichże- 
bym nie przedsięwziął środków, wstydząc 
się w przytomności twoićy, dla uprzedze= 
nia jawnego sromu. w owym dmu okro= 
pnym, kiedy wyydą na iaw skrytości sere 
i taiemnice myśli? Bo nie tylko sobie Bra= 
cia moi grzesznik okazanym będzie, ale 
nadto wszystkim stworzeniom. 


[| 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Podwóyny nieporządek z nieuchronnego 
pomieszania złych i dobrych powstaie ną 
ziemi. Naprzód z pomocą tego pomieszania, 
ukryty występek unika należnóy hanby 
publiczney ; nieznaioma cnota zasłużonych 
nie odbiéra pochwał. Powtóre czesto grze- 
sznik we czei zostaie, i pićrwsze piastuie 
urzędy, kiedy człowiek cnotliwy żyje w po- 
nizeniu l u nóg mu niewolniczo pełza. W ów 
dzień przeto straszny podwóyne stanie się 
wylawienie, i ten nieład sprostuie. Naprzód, 
«publiczne wyiawienie sumień odróżni grzć- 
„szników od sprawiedliwych. Powtóre od. 
różni ich rozdział , odmienność stopni i 
mieyse naznaczonych im w Niebie. Odżła. 
czy ie iedne od drugich iako pasterz od. 
łącza owce od kozłów (1). Zaszczyćcie 
mnie proszę uwągą. 

Aby poiąć zawstydzenie, iakićm się wy- 
stępna okryie dusza, gdy ią wszystkim oka- 
żą tworom, i nayskrytsze wyświćcą ićy 
zbrodnie uważać mamy: naprzód liczbę i 
charakter widzów , którzy świadkami iéy 
ochydy będą; powtóre troskliwość , z jaką 
starała się ukrywać swe ułomności i roz- 
wiozłość *w oczach ludzi, gdy była na ziemi; 


potrzecie nakoniec l i y i 
osobiste i A 
ey przym oty 


1) Math, 25, 32, 
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które większćm i dotkliwszćm zawstydze- 
nie uczynią. A 
Wyobraźcie tu zatem Bracia moj ; du- 
szę występną przed sądem Chrystusa , otoa 
czonego Aniołami i ludzmi; iak sprawiedli« 
wi, grzésżnicy, ićy powinowaci, poddani, pa- 
powie; przyiaciele i nieprzyiaciele wlepio= 
ne maią w nię oczy, słuchaią strasznego 
rożbioru iéy spraw, żądz i myśli; iak mi- 
mowolnie muszą zneydować się na tym są- 
dzie, i bydź świadkami sprawiedliwego wy- 
roku, który Syn człowieczy przeciw nićy 
wyrżecze. Wszelkie środki mogące nay- 
większą osłodżić sromotę na ziemi, znikną 
w owym dniu dla niewierney dusży: 
Pićrwszy środek. Na ziemi, ieśli popełnie- 
my błąd iaki, co na pogardę nas wystawia; 
to wszystko krąży w śród pewnćy liczby 
świadków obiętych w narodzie lub miey- 
scu naszego urodzenia: można się oddalić 
następnie, by hie spotykać ustawicznie 
w ich ocżach pamiątki i wyrzutu przeszłóy 
ohydy: można odmienić pobyt, i u nie- 
znaiomych odzyskać utraconą sławę, Ale 
w owym dnia wielkim wszyscy ludzie ze- 
brani słuchać będą taiemnćy historyi oby- 
czaiów i sumienia waszego: nie potraficie 
ukryć się przed wzrokiem widzów, zhaleśdź 
nowych kraiów; i iak Kain uciekać na pie 
szczą. Każdy iak wryty i nieruchomy -sta+ 
nie w mieyscu naznaczonóm, niosąc na Cze* 
le wyrok swego potępienia, i dzieie całego 
f 
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życia, musi ponosić widok świata i hańbę 
słabości swoich: nie będzie wtedy mieyscą 
osobnego, gdzieby schronić się'można przed 
wzrokiem powszechnym; światło BoGA , sa- 
ma chwała Syna człowieczego Niebo i zie- 
mię napełni; a w obszernych na około was 
przestworach, oczy tylko zewsząd na sie- 
bie zwrócone widzićć będziecie. 

Drugi środek. -Na ziemi chociaż hanba 
iest. publiczną i przestępstwo głośne upo- 
śledzi nas w mniemaniu ludzkićm, znaydu» 
ie się przynaymnićy garstka przyiacióf na 
korzyść naszę uprzedzonych , których sza- 
cunek i pożycie nagradza poniekąd wzgar- 
dę publiczną, których pobłażanie wspiera 
nas w ponoszeniu ostrych przygan publi- 
cznych. Ale dzisiay obecność przyiaciół bę- 
dzie naynieznośnieyszym naszego wstydu 
przedmiotem : ieśli są iak my grzesznika= 
mi, wyrzucać nam będą spólne roskosze i 
przykłady nasze, kędy może pićrwszą swéy 
niewinnosci skałę znaleźli: ieśli sprawie- 
dliwi iak święci, maia proste oko i za Sy- 
nów światłości nas uważali, ah! wyrzucać 
nam będą nadużycie ich rzetelności i za- 
wiedzioną przyjaźń. Kochaliście sprawie- 
dliwego powiedzą, a nienawidziliście spra- 
wiedliwości: broniliście cnoty, a w sercu 
sadowiliście występek na tronie: szukali- 
ście u nəs prawości, wiary, bezpieczeństwa , 
których nie znaydowaliście w światowych 
przyiaciołach, a nie szukaliście Pana który 
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te cnoty w naszóm sercn zaszczepił: ah! 
nie byłże godnieyszym od nas miłościi po» 
Szukiwania sprawca wszelkich darów. na« 
szych ! — a 

A oto trzeci środek, na którym w:za» 
wstydzeniu występnóy duszy schodzić bę- 
dzie. Jeśli bowiem nie masz na ziemi przy- 
iaciół , którychby nieszczęścia nasze obcho- 
dziły; są przynaymnićy oboiętne osoby, 
których błędy nasze nie rażą i przeciw nam, 
nie oburzaią. Ale w owym dniu strasznym 
nie znaydziemy oboiętnych widzów : Spra- 
wiedłiwi tak czuli tutay na klęski swych bra- 
ci, dowcipai w wymawianiu , pokrywaniu 
przynaymnićy zasłoną miłości i łagodze- 
niu ich błędów przed ludźmi, gdy im-po- 
zornćy nię mogą znaleśdź wymówki: Spra- 
wiedliwi, wyzuci wtedy na wzór Syna czło 
wieczego z powolności i miłosierdzia, któ- 
re swym braciom okazywali na ziemi, sy- 
kać będą na grzósznika, mówi Prorok, nay-. 
grawać się zeń i prosić Boca,aby karząc go 
mścił się chwały swoićy; wnidą. w gorii- 
wość i widoki iego Sprawiedliwości; a sta- 
iąc się sami siebie sędziami, z szyderstwem 
wołać będą, mówi ‘Prorok: Oto człowiek, 
który nie chciaż swćy obromy;i ufności pos 
kładać w Pana, ale %volaf ufać marności 
i kłamstwu: Otóżci człowiek który nie 
kładł Boga pomocnikiem swoim (+). Qte 


2) Ps. 51, ġe 
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szaleniec który się mędrcem sądził na zie. 
mi, za nierozum poczytywał życie sprawie- 
dliwych ; i który w łasce możnych , mar- 
ności zaszczytów i dostoieństw , -w rozle- 
głości dóbr i posiadłości, w szacunku i po- 
chwałach ludzkich zakładał sobie mdłe pod- 
pory, które z nim przepaśdź miały. Gdzież 
Są teraz ci panowie, te Bogi z ciała i krwi; 
którym poświęcał życie, zabiegi i trudy £ 
niech mu przyydą na pomoc i obronę; niech 
zasłonią od. walących się nań nieszczęść, 
albo raczóy sami się obwaruią od grożącego 
im potępienia. Gdzież są Bogowie ich, w 
których nadzieię mieli?..., niechay wstą. 
ną a ratuią was, a nięch-was w potrzebie 
obronią (3). Grzesznicy nawet nie będ 

iego nieszczęściu pobłażali : brzydzić się 
nim równie iak sobą sami będą: spólność 
nieszczęścia, co ich łączyć miała , stanie 
się wiecznie rozdzielaiącą nienawiścią ; dzi- 
ką zakamieniałością , którą okrucieństwa 
i wściekłości uczucia ku swym braciom, 
w sercu ich zagnieździ: i w drugich nienawi+ 
dzićć będą zbrodni, co ich własne skfa- 
daią nieszczęścia. Nayodlegleysze nakoniec 
i naydziksze ludy ; którym imie Chrystu- 
są nie było wiądome, poznawszy natenczas 
ale zapóźno prawdę, powstaną przeciw 
wam, ij wyrzucać będą, że gdyby cuda któ. 


re Bóe daremno pośród was zdziałał, w jch 
on 


3) Deut. 52. 37. 38 
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oczach, był uczynił ;,gdyby ich oświćcił iak 
was pochodnią Ewanielii, zasilaf wiarą i 
Sakramentami, czyniłyby pokutę w popie- 
le i włosiennicy; i obracały na zbawienie 
łaski których wy użyliście na zgubę. 
Takie będzie zawstydzenie duszy odrzu- 
conćy. Przeklęta od Boca uyrzy się razem 
pomiotem Niebą i ziemi, ohyda i przeklę- 
ctwem stworzeń: istoty nawet nieżywe, 
których za narzędzia swych namiętności 
używała, i które ieczały mówi, Paweł Świę- 
ty, w oczekiwaniu dobycia się z tćy niewoli 
haniebnćy , w swóy sposób przeciw nićy po- 
wstaną. Zaćmi się słonce, którego światło- 
ści nadużywała , aby nie przyświćcało nie- 
iako ićy zbrodniom: znikną gwiazdy, iakby 
dla okazania, że dosyć długo były świadka- 
mi ićy namiętności niegodziwych: rozstą- 
pi się pod ićy nogami ziemia, iakby dla wy- 
rzucenia ze swego fona potworu, którega 
dłużćy nosić nie mogła; i świat cały, mówi 
mędrzec, przeciw nićy się uzbroi dla pom- 
szczenia znieważonćy chwały Pańskićy : Z 
będzie znim walczył okrąg świata prze- 
ciw szalonym. (41). Niestety ! lubimy poża- 
fowanie w nieszczęściach, i oboiętność sa- 
ma dotyka mas i obraża: a tu nie tylko 


wszystkie serca zamkną się na niedole na- 


sze; ale wszyscy widze urągać się będą ņa- 
szćy hanbie, i sromota, rozpacz i zbrodnie 


mm 


4) Sap. 5. 41. 
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tylko grzesznikowi zostana. Pićrwsza oko 
liczność zawstydzenia, występney duszy; 
mnogość świadków. 

Biorę drugą, w troskliwości z jaką sta- 
rafa się taić przed ludźmi, żyjąc na zie- 
mi. Świat bowiem Bracia moi, wielkim 
iest widowiskiem, gdzie każdy prawie uda= 
ie obcą osobę: ponieważ pełni namiętno- 
ści iesteśmy , ą wszystkie namiętności za< 
wsze są podłe i wzgardliwe; naytroskliwićy 
przeto staramy się ukrywać tę nikczem- 
ność, a wydać się czóm nie iesteśmy! nie- 
prawość zawsze iest myłną i udaną. Tak caa 
łe życie wasze, wy nadewszystko co mnie 
słuchacie, i eo dwoistość charakteru, poczy- 
taliście za naukę świata i dworu; całe ży« 
cie wasze było pasmem udawan i chytro- 
ści; nayszczersi nawet i naypoufalsi przy= 
iaciełe znali was tylko przez połowę: o- 
szukiwaliście świat cały ; zmienialiście cha- 
rakter, czucie, skłonność , według okolicz= 
ności i charakteru osób,-którym mieliście 
chęć przypodobania się: zyskaliście stąd 
sławę żręczności i rostropności; a tam uy* 
rzą duszę nikczemną, bez prawości i pra- 
wdy, duszę któróy naywiększą było cnotą 
ukrywanie swéy niegodziwości i podłości. 

Ty ieszcze, duszo niewierna, którą płeć 
zawistnieysza sławy , czyniła pilnieyszą W 
ukrywaniu słabości swoich przed wiado- 
mością ludzi! tak zręcznie ochraniałaś so- 
bie wstydu z podeyścia; tak z daleka i trą- 
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fnie obićrałaś środki dla zmamienia oczu 
małżonka, czayności matki, dobréy wia- 
ry może Spowiednika * nie przeżyłabyś 
zdarzenią coby ostrożność twoię i wybiegi 
zdradziło. Daremne starania ! pokrywałaś, 
mówi Prorok, zdrożności swoje paięczyną, 
którą Syn człowieczy iednóm ust tchnie- 
niem w owym dniu wielkim rozwionie. 
Zgromadzę, mówi Pan, około ciebie w obli- 
ezu zebranych narodów nieprawe oblubien- 
ce twoie: Zgromadze na cię wszystkie mi- 
łośniki twoie (5). Uyrzą oni szereg zmy- 
śleń, wybiegów, podłości; to bezwstydne 
frymarstwo oświadczeń i przysiąg, których 
używałaś celem nasycenia różnych namię- 
tności i uśpienia razem ich łatwowierno- 
ści; wyrzą ie, a idąc do źródła występnych 
ku nim powolności, nie znaydą ich w mnie- 
manóy wartości swoićy, iak chciałaś im 
wmówić ; ale w niegodziwym charakterze 
twoim, w sercu z przyrodzenia popędliwem, 
ty co się chefpiłaś że masz serce szlache- 
tne szozćre i samą enotą poruszyć się zdoł: 
ne: Zgromadzę na cię wszystkie mil ośni- 
ki twoie..., i oglądać będą wszystkę szka- 
radność twoię (6): I to wszystko będzie 
się działo w oczach świata; przyiaciót, któ- 
rych pozórem swóy uczciwości zachowałaś ; 
powinowatych, którzy nie wiedzieli o han 
bie, iaką ich okryłaś; Spowiednika, którę 


l 5) Ezech 16. 3y 6) Ibid, 
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go zawsze oszukiwałaś; małżonka, który 
tak mocno -polegaf na wierności twoićy : Z 
oglądać będą wszystkę szkaradność twoię. 

O móy Boże! znaydąż się na ziemi tak 
głębokie przepaści, w iakichby się ukryć 
niewierna dusza pragnęła? Na świecie albo- 
wiem , powierzchownie uważaią ludzie wy- 
stępki i zgorszenia nasze ;i to zawstydzenie 
spólne iest nam z ludźmi, którzy codzień po- 
dobnych wykroczeń staią.się winnymi. Lecz 
przed sądem Chrystusa, w sercu samém, 
uyrzą słabości wasze, ich początek, wzrost, 
naytaiemnieysze pobudki, i tysiączne hanie- 
bne i osobiste okoliczności, których bar- 
dzićy. niż zbrodni samych rumienić się bę- 
dziecie: wam tylk będzie właściwą ta sro- 
mota i z nikim ićy nie podzielicie: Z ogłą- 
dać będą wszystkę szkaradność twoię. 

Ostatnia nakoniec okoliczność uczyni 
dotkliwą ohydę grzósznika, osobiste przy- 
mioty. | 

Uchodziliście za wiernych, szczćrych 
“wspaniałych przyiaciół: a tu zobaczą iżby- 
liście podtymi, wiarołomnymi, stronnymi, 
bez wiary, czci, uczciwości, sumienia i cha= 
rakteru. Uchodziliście za duszę mężne i 
wyższe.nad pospolite słabości; a odkryie= 
cie bezecną podłość „i przestępstwa z któ- 
rych wstydu naylichsza umarłaby dusza, 
„Miano was na świecie za ludzi nieskażo- 
nych, i niepoślakowanćy uczciwości w Sprav 
wowaniu urzędu; sławą ta może wam zje- 
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dnała zaszczyty i ufność publiczną: ą wy 
iednak nadużywaliście łatwowierności lu- 
dzi; te okazałe pozory słuszności ukry- 
wały dusze niegodziwą i nikczemną; wido- 
ki maiątku i korzyści po stokroć zdradza- 
ły taiemnie wierność waszę i kaziły nie- 
winność : zdawało się iż zdobi was świę- 
tość i sprawiedliwość: przybieraliście po- 
dobieństwo sprawiedliwych : poczytywano 
was-za przyiaciół Boca i wiernych iego pra- 
wa stróżów ;'a iednak serce wasze prawóm 
u Boca nie było; nkrywaliście pod zasłoną 
religii sumienie sprosne, i taiemnice hań- 
by: deptaliście rzeczy święte, dla łatwiey- 
szego dopięcia swych celów. Ah! w owym 


“doiu objawienia otworzycie całemu światu 


oczy: kto was na ziemi widziaf, zdumio- 
ny waszćm przeznączeniem, w potępiencu 
szukać będzie cnotliwego człowieka: na- 
dzieia obłudnika zawstydzoną zostanie; u- ` 
żywaliście niesłusznie szacanku ludzi; po- 
znalą was 1 pomszczą się za Boca. Nako- 
niec, ale ośmielęż się ; wyjawić ohydę bra- 
ci swoich? byliście może szafazzami rzeczy 
świętych, wyniesieni na dostoyność w ko- 
ściele Bożym; powierzono wam skład wia- 
ry, nauki, pobożności; stawaliście codzień 
w świątyni przybrani w straszne oznaki 
swćy godności, ofiaruiąc dary czyste i ofia- 
rę bez zmazy; poruczono wam tajemnicę 
sumien; krzepiliście słabego w wierze; pra- 
wiliście o mądrości między doskonałymi š 
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a pod pokrywką wspaniałćy i świętćy re% 
ligii, kryliście szkaradność naywiększą ; by- 
liście oszustami i grzósznikami, a siedzieli - 
ście w kościełe Bożym: nauczaliście dru- 
gich a nienauczyliście siebie samych : wpa- 
ialiście wstręt ku bałwanom, a liczyliście 
dni świętokradztwy. Ah! wyiawi się taie- 
mnuica nieprawości i poznaią was nakoniec 
czem byliście zawsze, przeklęctwem nie- 
bios i hańbą ziemi. Z oglądać będą wszy* 
stkę szkaradność twoię. 

Takim wstydem, Bracia moi, okryie 
się występna dusza: i nie będzie to wstyd 
przemiiaiący. W świecie nayciężćy pićr- 
wszy wstyd zdrożności wytrzymać: pogfo- 
ski zwolna ustają: świćże zdarzenia biorą 
mieysce naszych; i pamięć usterków ga= 
śnie i pełźnie z odgłosem co ie upowsze- 
chnif. Lecz w dniu wielkim, hanba wieczna 
duszę występną ogarnie: świćże wypadki 
nie uchyłą ićy zbrodai i hańby z widoku: nio 
się iuż nie odmieni: wszystko będzie sta 
fén i wiecznćm: iaką się wyda przed są* 
dem Chryst»sa, taką się wydawać będzie 
przez całą wieczność: sama własność ka= 
tuszy, głosić ustawicznie będzie przyrodze= 
nie ićy przestępstw, a hanba codzień odna- 
wiać się z męką. Daremue, Bracia moi, U= 
wagi; iieśli wam ieszcze cokolwiek zosta- 
ie wiary, do was należy zgłębić swoie Sua 
mienie; i od tey chwili sposobić się do wy- 
trzymania objawiska tego dnia strasznego. 


s 
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Lecz okazawszy, ìakiém zawstydzeńiem 
okryie się grzósznik; czemuż nie mam wy- 
stawić, iaką będzie chwała i pociecha spra- 
wiedliwego+ gdy w obliczu Świata rozwiną 
się skrytości iego sumienia i cata taiemni- 
ca serca; serca, którego piękność ukryta 
przed ludźmi, Bocu tylko znaiomą była ; 
serca, w którém zawsze mniemał widzićć 
zmazy i sprosności, a którego świętość i 
niewinność ukrywała mu iego pokora; ser- 
ca, w którém BóG zawsze przemieszkia 
waf i rad ie zdobił i ubógacał swoiemi fa- 
skami i darami! Ileż dziwów niesłycha= 
nych wystawi oczom widzów, ta świątnica 
Boska, dotąd niedocieczona, gdy zasłonę 
z nićy zdeymą! ile chęci żarliwych! ile zwy- 
cięztw taiemnych! ile ofiar bohaterskich ! 
ile czystych modlitw! ile czułych ięków! 
ile uniesień gorących ! ile wiary: ile wiel- 
kości! Jle wspaniafomyślności! ile wznios 
słości wyższey nad te marne przedmioty 
składaiące żądze i nadzieie ludzkie! zoba- 
czemy wtedy że nic nie było większego i go- 
dnieyszego podziwienia w świecie nad spra- 
wiedliwego, nad dusze, które za nieużyte- 
czne miano, gdyż nie były użytecznómi 
namiętnościom naszym, i których niezna- 
ném i ustronnćm życiem gardzono: zoba 
czemy ,iż serce duszy wierney miało wię- 
céy blasku i wielkości, niż wielkie zdarze- 
nia dzieiące się na ziemi, i że iego dzieie, sa- 
me warte były zapisania w Xięgach wie- 
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cznych, i stawiały godnieysze Aniołów i 
ludzi widowisko, niż zwycięztwa i podbi- 
cia zapełniaiące na ziemi czczość dzieiów 
naszych, którym wznoszą pomniki wspa= 
niałe dla uwiecznienia ich pamiątki, a któ- 
re wtedy poczytane będą ża dziecinne za= 
bawki, lub owoc pychy i namiętności ludz- 
kich. Pićrwszy nieład nagrodzony w owym 
dniu wielkim: występek uchodzący na zie- 
mi hańby publiczney, a cnota zasłużonych 
pochwał. a 
Drugim nieporządkiem wynikaiącym Z 
omieszania złych i dobrych, iest nieró- 
wność stanów i niesłuszna ich przeznaczen 
zamiana. Tak się dzieie z teraźnieyszym 
Światem iak z posągiem, którego Daniel 
wyłożył taiemnicę: Sprawiedliwi, iak gli- 
na którą depcemy, lub żelazo ogniem u< 
trapienia hartowne naylichsze pospolicie i 
nayniższe zaymuią stopnie; kiedy grzószni- 
cy i Światowi, oznaczeni przez złoto i srć* 
bro, marne swych namiętności przedmio- 
ty, prawie zawsze stoią na czele i w miey* 
scach nayznakomitszych : oto więc nieład; i 
chociaż przez to żaprawiaią się cnotliwi, A 
zatwardzaią grzósznicy ; chociaż to zmiesża= 
nie dobrego i złego wpływa do porządku 
Opatrzności; chociaż drogami i sposoby 
niedocieczonemi używa go Bóc dla dopro= 
wadzenia ku swoim celom sprawiedliwego, 
i grzósznika, musi iednak Syn człowieczy 
każdą rzecz sprostować: Przez niego Wśżya 
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sai naprawić; (7) abyśmy wiedzieli ia- 
ką różnicę czyni „należy między bezbo- 
żnym a cnotliwym; między służącym Pa- 
nu i miesłużącym iemu: Co za różność 
iest między sprawiedliwym a, niezbożnym 
r £4 . . . » 
ż miedzy stużącym Bogu i nie służącym 
iemu (8). Oto widowisko dnia ostatnie= 
go: porządek będzie przywrócony; dobrzy 
3 ztych wyłączeni, iedni po prawćy, dra- 
zy po lewéy umieszczeni zostana: 7 po- 
stawi owce po prawicy swoiéy a kozły po 
lewicy (9). 

z Rozdział naprzód całkiem nowy. Nie 
Ak, was, pytali, dla oznaczenia godności 

iaką ; c a -té i i 
; macie zaymować na -tém widowisku 
przeraźliwóm, 6 imie, ród, zaszczyty, do- 
stoienstwa; był to dym, co w omyleniu pu- 
blicznóm swoię miat rzeczywistość: badać 
tylko będą czy nieczystćmi iesteście zwie- 
rżęta , iub niewinne owieczki. Nie beda 
rozdzielali króla od poddanego ; szlachcica 
od kmiotka; żebraka od możne. tyka 
możnego ; zdoby- 


wcy od zwyciężonego; ale stome od czyste- 
$0 Ziarna; naczynia szącowne od naczyń 
haniebnych ; kozty od baranów. Z postawi 
OWCE po pramicy swołey, a kozły po lewicy, 
Syn człowieczy będzie przeglądał z wy- 
sokości Niebios rozmaite ludy i narody u 
nóg swoich zebrane; będzie czytał w == 
widowisku dzieie świata, to iest namiętno- 
kaszikinaża € 


7) gii 10. 8) Malach. 5, 18. 9) Matth. 
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ści albo cnót ludzkich : będzie wyszukiważ 
i gromadził ze czterech stron wybranych 
wszelkiego ięzyka, stanu, narodu; będzie 
zbićrał rozproszonych .po Świeeie synów 
Izraela; będzie wykładał taiemne dzieie lu- 
du świętego i nowego; będzie wyprowadzat 
na widok bohaterów wiary, dotąd światu 
nieznaiomych; będzie znaczył wieki nie 
zwycięztwy zdobywców , założeniem lub u- 
padkiem państw, okrzesaniem lub, dziko- 
ścią czasów, mężami wielkiemi, co w ka= 
żdym wieku słynęli, ale rozmaitómi try= 
umfy łaski, skrytómi zwycięztwy sprawie- 
dliwych nad namiętnościami; ustaleniem 
swego panowania w sercu, bohaterską sta~ 
łością prześladowanych wiernych. Uyrzy= 
cie iak będzie zmieniał postać rzeczy , two- 
rzył nowe niebo i nową ziemię, iak nies 
skończoną rozmaitość ludów ; zaszczytów s 
stanów , godności obróci w ieden lud świę* 
ty i ieden lud odrzucony, w kozły i owceż 
1 postawi owce po prawicy swoiey, a kozy, 
po lewicy. 

Rozdział, powtóre srogi. Rozdzielą Oy* 
ca z synem; przyiaciela z przyiacielem; bra- 
ta z bratem: ieden wzięty a drugi zosta* 
wiony będzie. Smierć, co nam drogie po- 
rywa osoby, co tyle ięków sprowadza i ty- 
Je tez wyciska, zostawawia przynaymniey 
pociechę w nadziei połączenia się kiedyś 
z nićmi. Tu rozdział będzie wieczny; nie 
będzie połączenia się nadziei; nie będzie 

my 
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my mieli powinowatych, Qyca, syna przy- 
iaciela; płomienie tylko wieczne łączyć nas 
będą z odrzuconymi. ; 
Rozdział, potrzecie, haniebny. Drażliwi 
iesteśmy na wyższość, gdy w znakomitćm 
przepomną nas zdarzeniu, i z gminem 
porównaią: Obchodzi nas widząc, iż przy 
szałunku łask podwładni ‘biora pićrwsze 
mieysca; że naszych zasług przepomnia- 
mo; 1 Że ci, co zawsze niżey od nas byli 
wynieśli się i na czele naszćm stanęli ; ale 
w ów dzień wielki przyłączą się do tey wyż- 
$zości naydotkliwsze dla duszy występnóy 
szczegóły. W tém milczeniu powszechnóm 
w tem oczekiwaniu straszliwóm, w któ- 
rem każdy będzie, rozstrzygnienia swego 
losu, uyrzycie iak Syn człowieczy sstą- 
pi w obłokach z wieńcami w iednćy re- 
ce, a z rózgą zapalczywości w drugićy, jak 
uprowadzi z przed was sprawiedliwego któ 
regoście może zelżyli niewiność łekko- 
myślaćmi słowy, albo znieważyli cnotę nie- 
zbożnómi żarty; wiernego, co może wa- 
Szym urodził się poddanym; Łazarza, któ- 
ry się wam przykrzył bezkorzystnie opo- 
wiadaniem swych potrzeb i niedostatku ; 
spółzawodnika, na którego zawsze pogla- 
daliście okiem wzgardy, i na którego zwa” 
liskach wyniosły was zabiegi i podstę 
wasze : uyrzycie iak Syn człowieczy Bi 
žy mu na głowę nieśmiertelny wieniec, u- 
mieści po prawicy , kiedy wy iako pyszůy 
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Aman, odrzuceni, upokorzeni i upośledze- 


ni widzieć tylko będziecie przygotowanie 
swćy katuszy. 

Tak iest, Bracia moi, cokolwiek wyż- 
szość może mićć naynciążliwszego w tey 
się zamknie katuszy. Dziki, nawróciwszy 
się do wiary, znaydzie mieysce pomiędzy 
owieczkami; a chrześcianin, dziedzic obie- 
tnic, między kozłami porzucony będzie. 
Człowiek świecki wzbiie się iako orzef nad 
ciałem, a sługa Chrystusowy wstydem i han- 
bą okryty, na ziemi zostanie. Człowiek świa- 
towy póydzie po prawey, a samotnik po le- 
wćy. Mędrzec, uczony, badacz wieku, bę- 
dzie wygnany na stronę zwierząt nieczy- 
stych; a nieuk, co pospolitym nawet nieu- 
miał odpowiedzieć błogosławienstwom „Zas 
siądzie na tronie chwały i światłości. Ra- 
hab, grzósznica wstąpi do niebieskiego Syo- 
nu, z prawymi lIzraelitami; a siostra Moyże- 
sza i oblubienica Chrystusa, wyłączona 2 o- 
bożu i namiotów Izraela, okryie się brzyd- 
kim trądem: £ postawi owce po prawicy 
swoiey , a kozły po lewicy. Chcesz o móy 
Boże; aby nic do rozpaczy niewiernćy du- 
szy nie brakfo. Nie.dość że ią ciężar swey 
niedoli przytłoczy; nową iesżcze zadasz ićy 
mękę szczęściem sprawiedliwych, których 
nad nią przeniesiesz, i których ona przez 
Aniołów na fono nieśmiertelności uniesio» 
nych zobaczy. 
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Jak odmienny widok na świecie, Bra- 
«ią moi! Wtedy skoro wszelkie zgorsze- 
nia z królestwa Chrystusa wyrugowane zo- 
staną, a sprawiedliwi całkiem od grzószni- 
ków rozdzieleni, tworzyć będą naród wy- 
brany, pokolenie święte i kościół pierwo- 
rodnych , których imiona w Niebie zapi- 
sane były: wtedy pożycie z występnymi, 
nieuchronne ną ziemi nie uciśnie ich wia- 
ry, nie naruszy niewinności: wtedy nie 
spólnego nie maiąc z niewiernymi i obłu- 
dnikami, nie będą przymuszonymi świad- 
kami ich zbrodni, a niekiedy nawet ponie- 
wolnymi ich namiętności wykonawcami: 
wtedy zerwawszy wszelkie węzły społe- 
czności, władzy, lub podłegłości, które ich 
na ziemi z niezboóżnymi i światowymi fą- 
czyły,nie będą mówili z Prorokiem: Bo- 
że, dla czego tu przedłużasz nasz pobyt 
i wygnanie? dusza usychą z żalu na widok 
zbrodni i przestępstw, które owionęły zie- 
mię: wtedy ich płacz zamieni się w radość, 
a ięki w dziękczynienia; póydą iak owce 
po prawćy , a lewa dla kozłów i bezbożnych 
zostanie: I postawi owce po prawicy SWODa 
dy, a kozły po lewicy. 

Kiedy takie rozporządzenie świąta na- 
stapi; rozdziela się ludy ziemskie; każdy 
nieruchomy stanie w mieyscu naznaczonóm; 
kiedy zdumienie, strach, rozpacz, pomie- 
szanie na twarzy iednych, a wesele, pogo- 
da, ufność natwarzy drugich malować się 

8* 
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będzie; kiedy Sprawiedliwi podniosą oczy 
w górę ku Synowi człowieczemu, skąd wy- 
bawienia oczekuią, a bezbożni wlepią oczy 
w ziemię okropnym sposobem, i przeni- 
kaiąc niemal przepaści weyrzeniami, iakby 
dla oznaczenia należnego sobie mieysce : 
wtedy król chwały, mówi Kwanielia, u- 
mieszczony pośród dwóch ludów, naprzód 
wystąpi; a obracaiąc się do będących po 
prawicy swoićy , z postawą pełną słodyczy 
i maiestatu, zdolną ich pocieszyć w prze- 
szłtych dolegliwościach rzecze: Poódźcie bło- 
gosławieni Oyca mego odzieržyć Króle< 
stwo zgotowane sobie od początku wieków, 
(10) Grzćsznicy mieli was za hańbę i nay- 
lichszą cząstkę Świata; niech wiedzą dzi- 
siay, że świat dla was tyłko istniał, że dla 
was było wszystko stworzonóm, i że się 
wszystko zakonczyło, skoro się wasza licz- 
ba dopełniła. Wyydzcie z ziemi, kędy by- 
liście iak obcy i podróżni; pódźcie za mną 
nieśmiertelnćmi chwały i szczęścia droga- 
mi, bo chodziliście drogami pokory i cier- 
pień moich. Trudy wasze iednę chwilę trwa- 
fy, a szczęście którego używać będziecie 
onigdy się nie skonczy. Pódźcie błogosła- 
wióni Qyca mego, odziedziczcie Króle- 
stwo zgotowane wam od postanowienia 
Swiata, (11) 


10) Math. 25. 54. 11) Ibid, 
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Potém obracaiąc się na lewą , z pomstą 

i zapałczywością w oczach, rzucaiąc tu i 
owdzie okropne weyrzenia, iakby mściwe 
romy, na ten gmin winowayców ; głosem, 
mówi Prorok, na który otworzą się dla po- 
chłonięcia ich wnętrzności otchłani; nie 
jak na krzyżu. przebacz im Qycze rzeknie, 
albowiem nie wiedzą co czynią: ele, oddal- 
cie się przeklęci na ogień wieczny, dla Sata- 
na i iego aniołów zgotowany: byliście wybra- 
nymi świata; iesteście od Qyca mego prze< 
kleci: uciechy wasze byty szybkie i przemi- 
iaiące ; męki wiecznómi będą: Idźcie ode- 
mnie przek/eci w ogień wieczny , który zgo- 
towany iest diabłu i aniołom iego. (12) 
Sprawiedliwi unosząc się wtedy z Synem 
człowieczym w obłoki, nucić zaczną śpiew 
niebieski: Obfity iesteś w.miłosierdzie Pa- 
nie, i uwieńczyłeś dary swoie, nagradzaiąc 
zasługi nasze. Wtedy bezbożni przeklinać 
będą Tworcę swćy istoty i nieszczęsny dzień 
swego narodzenia ; albo raczćy wpadną w za- 


jadłość przeciw sobie samym , iako spraw- 


com własnych nieszczęść i zguby. Otwo- 
rzą się przepaści; zniżą się niebiosa: Od- 
rzuceni, mówi Ewanielia, póydą na mękę 
wieczną, a Sprawiedliwi do żywota wiecz- 
nego: T póydą ci na mękę wieczną, a 
sprawiedliwi do żywota wiecznego, (13) 
Oto rozdział który się więcćy nie zmieni. 


12) Matth. 25. 41. 13) Ibid. V. 46. 
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Po tak straszliwóm opowiadaniu, zdoł- 
ném na sercach naytwardszych uczynić 
wrażenie: nie mogę lepićy zakończyć , iak 
stosuiąc do was te słowa, które niegdyś Moy- 
Żesz wyrzekł do Izraelitów, wystawiwszy 
im okropne grozby i pocieszaiące obietni- 
ce w Xiędze prawa zawarte: Syny Izraela, 
mówił do nich ten mądry prawodawca: 
Oto kładę przed oczy wasze dzisiay bło- 
gosławieństwo i przeklęctwo ; błogos'a- 
wierisawo ieśli postuszni będziecie przyka- 
zaniom Boga waszego; a przeklęciwo ześli 
sstąpicie z drogi, którą ia wam teraz u- 
kazuię i póydziecie za Bogami cudzymi, 
(i4): l A 
Tak mówię do was, Bracia moi, koncząc 
ten straszny przedmiot. [D0-was należy te- 
raz wybićrać i oświadczyć się: oto lewa i 
prawa; obietnice i grożby; błogosławien= 
stwa i przeklęctwa. Przeznaczenie wasze 
na tóy strasznćy polega przemianie; albo na 
stronie satana i iego aniołów będziecie, al- 
bo też wybranymi z Chrystusem i Swiety- 
mi; nie masz tu środka: wskazałem dro- 
gę wiodącą do życia, i drogę wiodącą na 
zgubę. Którąż z nich chodzicie? i na któ- 
réy uyrzelibyście się stronie, gdybyście 
w tey chwili na strasznym stanęli sądzie? 
Umióramy iakeśmy żyli; lękaycie się, aby 
e, 


14) Deut. 11. 26, 27, 
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los dzisieyszy nie stał się wiecznym losem 
waszym. Ustąpcie teraz z drogi grzćszni- 
ków; zączniycie żyć iak Sprawiedliwi, jeśli 
zechcecie w owym dniu ostatnim siedzićć 
po prawicy, i wstąpić z nimi do siedliska 
błogićy nieśmiertelności, Amen. 


e a 


KAZANIE 
zę: NA 
. NIEDZIELE DRUGĄ ADWENTU 
o Utrapieniach. 


Beatus, qui noñ fuerit scandalisatus in me. 


Błogosławiony, który się ze mnie nie zgorszy, 
i Matth. 11. 6. 


NAYIAŚNIEYSZY PANIE, 


a) 
zóxdócidną to , a szczęściem rzadkićm, nie 
gorszyć się z Chrystusa. Ale cóż było, i co 
bydź mogło przyczyną zgorszenia, w tym, 
który iest mądrością samą, blaskiem Oyca 
i wszelkich doskonałości istotnym obra= 
zem? Jego Krzyż naymilsi Bracia, tak iest 
krzyż, który niegdyś był zgorszeniem ży- 
dów, który iest i będzie w postępie wieków, 
zgorszeniem wielu Chrześcian. Lecz gdy 
mówię że krzyż Zbawiciela iest zgorsze- 
niem wielu Chrześcian; nierozumiem tyl- 
ko krzyża, który on nosił, rozumiem krzyż 
nadewszystko, który nam za swoim przy. 
kładem nosić zaleca, bez którego nie chce 
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nas uznać za uczńiów, i podzielić z nami 
chwały którćy za pomocą krzyża dostąpił. 

‘Otóż co nas oburza, i co naganiamy w 
Boskim Zbawicielu: chcemy aby męki, 
które cierpićć musiał, były dia nas prawem 
wyiątku, i pozyskały nam niecierpienia z 
nim przywilćy. Wyydźmy z błędu, Bra- 
cia naymilsi: od nas zależy zastaguiącemi 
cierpienia swoie czynić ; ale cierpićć lub nie 
cierpićć do wyboru nam nie dano: Opa- 
trzność tak madrze dobre i złe rozrządzi- 
ła w tém życiu, iż każdy w swoim stanie, 
iakkolwiek szczęśliwóm byłoby iego prze- 
znaczenie , znayduie krzyże i goryczy , któ- 
re zawsze w równćy mierze stoią z rosko- 
szami. Nie masz doskonałego szczęścia na 
ziemi, bo tu nie pociechy, lecz dolegliwości 
jest pora: wyniesienie ma swe podległości 
i niepokoie;mierność upokorzenia i wzgar- 
dę; świat troski i dziwactwa; nstronie te- 
schnotę i nudy; małżeństwo wstręty i Sza- 
leństwa; przyjażń, straty lub wiarołom=- 
stwa; pobożność samą odrazę i niesmaki: 
każdy wreszcie z nieuchronnego na synów 
Adama wyroku, znayduie ścieszki koleem 
i cierniem posiąne. Stan nayszczęśliwszy 
na pozór ma taiemne goryczy , które cafe 
szczęście trnią: równie tron i nayniższy 
urząd jest siedliskiem zgryzot: równie py- 
szne pałace, iak strzecha żebraka i kmiot- 
ka kryią srogie tros«i: i abyśmy nazbyt 
wygnania swego nie zamiłowali, czniemy 
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w tysiącznych mieyscach, że czegoś szczę. 
ściu naszemu nie dostaie. 

` Przecież do cierpienia przeznaczeni, nie 
możemy cierpień miłować: zawsze stra- 
pieniem iakićm dotknięci, nie umiemy ZA 
mieniać dolegliwości w zasługę: nigdy szczę- 
śliwi, krzyże stawszy się koniecznymi, nie 
mogą się przynaymaiey użytecznymi sta- 
wać. Dowcipni jesteśmy w pozbywaniu śię 
wszelkićy zasługi z cierpień : inż w słabo- 
ści serca, szukamy wymówki dla czułości 
i szemrańn swoich; iuż w zbytku dub wta- 
sności strapień ;iuż w przeszkodach nako- 
niec, które one zdaią się stawiać zbawie- 
niu: to iest iuż się skarżemy, iż za słabi ie- 
steśmy do spokoynego ponoszenia cierpień; 
już że dolegliwości nader są wielkimi ; iuż 
że nie podobną w tym stanie myślćć o zba- 
wieniu. 

Oto trzy pozory stawiamy zawsze na 
świecie przeciw Chrześciańskiemu użyciu 
strapień : pozór własnćy słabości ; pozór 
zbytku lub przyrodzenia strapień; pozór 
przeszkód, które one źdaią się stawiać zba- 
wieniu: te pozory zawstydzić należy, wy- 
stawiając na przeciw nich prawidła wiary: 
Słuchaycie, i uczcie się że nie roskosze tyl- 
ko potępiaią ludzi; niestety! rzadkićmi są 
na ziemi, a niesmak tuż za niemi idzie; 
ale nie Chrześciańskie użycie dolegliwości, 
Wezwiymy, i t. d. Zdrowaś Marya: 
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Dusze które Bóa dotyka, przywodzą po- 
spolicie słabość swoię na usprawiedliwie- 
nje niechrześcianskiego dolegliwości użycia. 
Wyznaiemy i utyskuiemy, iż nie dosyć ma- 
my wrodzonćy siły do utrzymania serca w 
podległości i poKoiu ; że nie szczęśliwszego 
iak kiedy nieczułym bydź można; że cha- 
rakter taki chroni od przykrości i zgry” 
zot. niezbednych w życiu: ale że podług wo- 
li nie władamy sercem; że religia nie prze- 
twarza na dzikich filozofów, tych co się z 
tkliwszóm i łagodnieyszćm urodzili czu- 
ciem; i że Bóa nadto iest sprawiedliwy, 
aby niedolą poczytał za występek. 

Lecz dla zbicia tak pospolitego i niego- 
dnego pobożności ufudzenia; uważaycie tu 
Bracia moi, że Chrystus przykazuiąc wier- 
nym dźwigać z pokorą i ochotą krzyże, któ- 
re dobroć iego ssyła ; aiedodaf wcale iż tak 
sprawiedliwy i pocieszaiący, tak zgodny z 
iego przykładami rozkaz, do twardych się 
tylko i nieczułych dusz ściaga. Nieodró- 
żniłt uczniów, których przyrodzenie; du- 
ma, lub uwagi mocnieyszymi i stalszymi 
udziałały, od uczniów których tkliwość i 
ludzkość uczyniły ezulszymi, aby na pićr- 
wszych wkładał obowiązek cierpliwości i 
nieczułości, co ich nic prawie nie kosztu- 
ie, a uwalniał drugich którym one tru 
dnieyszemi się stają. 
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Przeciwnie,iego Boskie prawidła są le- 
karstwem ; i im bardzićy przez własność 
serca zdajemy się od nich oddaleni, tym są 
dla nas stosownieysze i w konieczność się 
zamieniaią. Dlatego właśnie iż słabymi 
iesteście, i że naymnieysze przeciwności 
czynią czulszćm i draźliwszćm wasze serce 
na cierpienia, powinien was BóG prowadzić 
drogą ucisków i goryczy; bo nie mocnych 
ale słabych doświadczać potrzeba. 

Zaiste, cóż to iest bydź słabym i czu- 
tym? jest to zbytnie zamitować siebie ; wszy- 
stko prawie przypisywać przyrodzeniu, a 
nic wierze; iśdź za popedem skłonności, i 
żyć dla cieszenia się tylko“ spoczynkiem i 
sobą samym, iakby jedynóm szczęściem 
człowieka. Gdyby więc w tym stanie, i przy 
tak zbytnim zarodzie własney i świata mi- 
łości, nie ssyłał Bóc na słabość waszę utra- 
pień, nie dotykał ciała zwyczayną słabo- 
ścią, która świat niesmacznym Sprawia ; 
gdyby was strat i zoryzot nie nabawiał, któ- 
re rządnóść i ustronie wygodućmi czynią; 
gdyby nie niszczył pewnych układów , któ- 
re was w miernym Stawiaiąc bycie, uchy- 
laią od wielkich niebezpieczeństw; gdyby 
was nie mieścił w położeniach pewnych, 
gdzie przykre a nieuchronne powinności, 
naypięknieysze wam dni zabićraią; słowem 
gdyby, między słabością a wami, nie poto- 
żył pewnéy hamuiącćy i powściągalącey Za- 
pory: niestety ! wnet rozbiłaby się wasza nie- 
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wianość : wkrótce nadużylibyście pokoiu i 
pomyślności; wy; co pośród strapień nawet 
i dolegliwości niezmayduiecie bezpieczen- 
stwa : i ponieważ strapieni, oderwani od 
świata i roskoszy , nie możecie powrócić do 
Boca; cóżby się działo, gdyby szczęśliwsze 
otożenie, nie zostawiało innego wędzidła 
żądzom nad was samych? taż słabość iten- 
że ciężar miłości własnóy, co nas tak czu- 
łymi cżyni na bolesć i strapienie , nieczul- 
szymi by nas ieszcze na niebezpieczeństwo 
roskoszy i pomyślności ludzkich uczynił. 

„Tak nie wymówiemy zwątpień i szem- 
rań swoich, wyznaiąc iż słabi iesteśmy i 
niezdolni do znoszenia ciosów, któremi nas 
Bóc dotyka. Słabość serca, pochodzi z sła- 
bości wiary : dusza Chrześciańska mężną, i 
niezłomną bydź winna, mówi Apostoł, wśród 
prześladowań, zniewag, niemocy i śmierci 
samćy. Można ią ucięmiężyć, ale nie zne- 
kać mówi daley tenże Apostoł: można iey 
wydrzćć majątek, sławę, spoczynek, szczę- 
ście i życie nawet; ale nie można ićy wy- 
drzeć skarbu wiary i łaski, który w głębi 
serca ukrywa, i który ią obficie pociesza 
w błachych i znikomych stratach., Można 
ićy łzy czułości i smutku wycisnąć; bo re- 
ligia nie tłumi uczuć przyrodzónych: ale 
wraz ićy serce nie przyznaie się do tey sła- 
bości, i łzy cielesne we łzy pokuty i pobo- 
ZŻności zamienia. Co mówię? dusza Chrze- 
Ściariska weseli się nawet w uciskach, i 
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bierze ie za oznaki Życzliwości Boskiey , za 
drogi zakład przyszłych obietnic ; za szczę- 
Śliwe rysy swego podobieństwa z Chrystu- 
sem, które w tém życiu daia prawo pewne 
do nieśmiertelny chwały. Będąc słabym, 
oburzać się na porządek Boca, w cierpie- 
niach, iest to wiarę utracać i nie bydź 
Chrześcianinem, 

Nie przeczę, iż znayduią się tkliwsze i 
czulsze na boleść serca; ale ta czułość da- 
na im dla pomnożenia zasługi cierpień, a 
wie dla wymówki ich powstawania i sze- 
mrań. Nie uczucie ale nierządne użycie 
bołeści, Fwanielia potępia: im czułszymi 
nawet rodzimy się na dolegliwości, tym 
czulszymi bydź powinniśmy na pociechy 
wiary: taż czułość, co otwiera serca dole- 
gliwey zgryzocie, otwićrać ie powiana krze- 
piącey i pocieszaiącćy łasce: strąpienia das 
leko więcey znaydnią ulgi w dobrem sercu, 
bo łaska więcey ma do niego przystępu: 
boleści nieumiarkowane skutkiem są ra- 
czóy uniesienia aniżelii dobroci serca; i gdy 
nie możemy poddadź się Bocu, ani pocie- 
szyć w dolegliwościach, nie tylko nie ieste- 
śmy tkliwymi i czułymi, ale dzikimi i roz- 
paczaiącymi. 

Nadto, przepisy Ewanielii wymagaią mo- 
cy; iieśli iśy nie macie dostatkiem dla po- 
noszenia z uległością krzyżów; któremi się 
Bocu podoba was dotykać, nie będziecie 
iéy także mieli dla zachowania innych po- 
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winności, w nauce Chrystusa przepisanych. 
Trzeba mocy aby przebaczać krzywdy ; 
dobrze mówić o potwarcach ; pokrywać 
błędy tych, którzy cnoty nasze osła wić 
pragną: trzeba mocy aby mnikać światą 
który się podoba; wyrwać się roskoszom, do 
których pociągają skłonności; stawić opór 
przy kładom od gminu upoważnionym, któ- 
re zwyczay w prawo poniekąd zamienił: 
trzeba mocy żeby po Chrześcieńsku uży- 
wać pomyślności; zachować pokorę w wy- 
niesieniu, umartwienie w dostatku, ubó- 
stwo serca wśród dóbr znikomych, oder- 
wanie od wszystkiego, co dziedziczymy , 
pełność chęci ku niebu pośród roskoszy;:* 
i błogości ziemskich : trzeba mocy żeby sie- 
bie zwyciężać, ukrócić żądzę powstaiącą, 
przytłumić uczucie schlebiaiące, zwracać 
serce do prawa, od którego się bezustawnie 


‘uchyla. Przebieżcie nakoniec, prawidła Ewa 


nielii , nie zmaydziecie Żadnego, coby mę- 
zney i odważney nie wymagało duszy: wszę- 
dzie trzeba gwałt ponosić : wszędzie, Kró- 
lestwo Boże iest polem, które sprawiać 
musimy, winnicą kędy trudy dzienne i u- 
pał cierpióć, mieyscem zapasów, kędy wa- 
lecznie i ciągle pótykać się należy: słowem 
słaby uczeń Chrystusa, zwyciężonym bydź 
musi, i aż do naymnieyszych powinności 
wiary, wszystko ciężko przychodzi, wszy= 
Btko nosi cechę krzyża;ico wszystkiego 
panującym iest duchem; i zginęliście, ieśli 
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bierze ie za oznaki życzliwości Boskiey , za 
drogi zakład przyszłych obietnic; za szczę- 
Śliwe rysy swego podobieństwa z Chrystu- 
sem, które w tém życiu daia prawo pewne 
do nieśmiertelaćy chwały. Będąc słabym, 
oburzać się na porządek Boca, w cierpie- 
niach, iest to wiarę utracać i nie bydź 
Chrześcianinem. 

Nie przeczę, iż znayduią się tkliwsze i 
czulsze na boleść serca; ale ta czułość da- 
na im dla pompożenia zasługi cierpień, a 
nie dla wymówki ich powstawania i sze- 
mrań. Nie uczucie ale nierządne użycie 
bołeści, Fwanielia potępia: im czułszymi 
nawet rodzimy się na dolegliwości, tym 
czulszymi bydź powinniśmy na pociechy 
wiary: faż czułość, co ołwićra serca dole- 
gliwey zgryzocie, otwićrać ie powiana krze-= 
piącćy i pocieszaiącćy łasce: strąpienia da~ 
leko więcey znaydnią ulgi w dobrem sercu, 
bo faska więcóy ma do niego przystępu: 
boleści nieumiarkowane skutkiem są ra- 
czóy uniesienia aniżelii dobroci serca; i gdy 
nie możemy poddadź się. Bocu, ani pocie- 
szyć w dolegliwościach, nie tylko nie ieste- 
śmy tkliwymi i czułymi, ałe dzikimi i roz- 
paczaiącymi. 

Nadto, przepisy Ewanielii wymagaią mo- 
cy; iieśli ićy nie macie dostatkiem dla po- 
noszenia z uległością krzyżów, któremi się 
Bocu podoba was dotykać, nie będziecie 
igy także mieli dla zachowania innych po- 
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winności, w nauce Chrystusa przepisanych. 
Trzeba mocy aby przebaczać krzywdy ; 
dobrze mówić £: potwarcach ; pokrywać 
błędy tych, którzy cnoty nasze osławić 
pragną: trzeba mocy aby unikać świata 
który się podoba; wyrwać się roskoszom, do 
których pociągaią skłonności; stawić opór 
przy kładom od gminu upoważnionym, któ- 
re zwyczay w prawo poniekąd zamienił: 
trzeba mocy żeby po Chrześciańisku uży- 
wać pomyślności; zachować pokorę w wy- 
niesieniu; umartwienie w dostatku, ubó- 
stwo serca wśród dobr znikomych, oder- 
wanie od wszystkiego, co dziedziczymy , 
pełność chęci ku niebu pośród roskoszy; 
i błogości ziemskich : trzeba mocy żeby sie- 
bie zwyciężać, ukrócić żądzę powstaiącą, 
przytłumić uczucie schlebiaiące, zwracać 
serce do prawa, od którego się bezustawnie 


' uchyla. Przebieżcie nakoniec, prawidła Ewa- 


nielii, nie zmaydziecie Żadnego, coby mę- 
zney i odważney nie wymagało duszy:.wszę- 
dzie trzeba gwałt ponosić: wszędzie, Kró- 
lestwo Boże iest polem, które sprawiać 
musimy, winnicą kędy trudy dzienne i u- 
pał cierpićć, mieyscem zapasów, kędy wa- 
lecznie i ciągle pótykać się należy: słowem 
słaby uczeń Chrystusa, zwyciężonym bydź 
musi, i aż do naymnieyszych powinności 
wiary; wszystko ciężko przychodzi, wszy- 
stko nosi. céche krzyża s\co wszystkiego 
paauiącym iest duchem; i zginęliście, ieśli 
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choć na chwilę mocy wam zabraknie. 1- 
trzymywać żdtém że słabi iesteśmy, iedno 
iest co mówić, iż nie dla nas ustanowiona 
Ewanielia; i że nie tylko ulestym i cierpli- 
wym bydź nie można, lecz ani czystym, 
pokornym, bezstronnym, umartwionym, 
łagodnym i miłosiernym. 

Ale mimo tego , Bracia moi, iakkolwiek 
możemy bydź słabi, powinniśmy pokładać 
ufność w dobroci Boca, iż nigdy nie ieste- 
śmy doświadczani, trapieni i kuszeni nad 
siły; że Pan stósuie zawsze utrapienia do 
słabości; że z wagą i miarą wylewa chłosty 
i dary; że uderzaiąc, nie chce nas gubic , 
ale oczyścić i zbawić; że sam pomaga do 
dźwigania krzyża, który na nas wkłada; że 
iak Oyciec, a nie sędzia nas karci ; że ręka 
co nas udćrza ratuie razem; że rozga co 
ranę zadaie wpuszcza w nią oliwę i miód 
łagodzący. Zna on własność serc naszych, 
i iak daleko słabość nasza dochodzi; a że 
nas chce uświątobliwić, a nie gubić przez 
utrapienia, wie iak uciążyć ma rękę, aby 
z iednćy strony zasługi naszćy nie zmniey- 
Szył, gdyby cierpienia za lekkie byty, a 
z drugićy żeby całkiem ićy nie zniszczył 
gdyby sity nasze przewyższały. 

Przebóg | iakiż może mićć zamiar, Zle- 
waiąc na życie nasze goryczy ? Jestli Bogiem 
okrutnym , podobaiącym sobie w niedoli 
stworzćn swoich? iestli dzikim tyranem, co 
we Ízach i krwi ubóstwiaiących go podda- 

nych 
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nych znaydnie wielkość i bezpieczeństwo ? 
iestli zawistaym i ponurym władcą, który 
nie może kosztować szczęścia, gdy go z nie 
wolnikami dzieli? mamyż cierpićć, ięczćć 
i ginąć, dlatego aby on był szczęśliwym ? 
Dla mas przeto samych karze nas i chłó- 
szcze: cierpi iego czułość, że tak powiem; 
nad nieszczęściem naszém; lecz ponieważ 
iego miłość iest sprawiedliwą i oświćcona 
woli dopuszczać na nas cierpienia, bo prze- 
widuie , że tamuiąc dolegliwości pomnożył- 
by nędze nasze ; iest to czuły lekarż, mó- 
wi Święty Augustyn, co się lituie wpra- 
wdzie ięków i cierpień chorego , ale mimo 
Krzyku wyrzyna do żywego, co zepsutóm 
w ranie znaydnie: nigdy nie iest słodszy, 
dobroczynnieyszy, iak gdy się surowszym 
wydaie; i muszą bydź dolegliwości użyte” 
czne i potrzebne, gdy BóG tak dobry i łą. 
skawy śmić nas nićmi utrapiać. 

„Napisano iest, że Józef na pićrwsze w 
Egipcie wyniesiony urzędy, nie mógł się od 
tez prawie utrzymać, i czuł odnawiaiącą się 
ku braciom czułość, wtedy nawet gdy ostro 
mówił do nich, i udawał że ich nie pozna- 
ie: Jakoby do obcych przysrożćy MOWIE.. ss 
odwrócił się trochę, i płakał (1). Tak 
Chrystus nas karze: udaie, ieśli śmiem po~ 
wiedzieć, że nas nie nznaie za spółdziedzi- 
ców ibraci; uderza nas i ostro iakby vob- 

9 


1) Gen, 42, 7. 24. 
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cymi się obchodzi; ale ten przymus z tru- 


dnością iego miłości przychodzi: nie może 
długo utrzymać obcego sobie niei1ko cha- 
rakteru surowości: wnet faska osładza te 
razy: wnet się czóm iest okazuie; a lego 
miłość zdradza nie bawiąc ie pozory suro- 
wości i gniówu: Jakoby do obcych przy- 
srożćy mówił .... odwrócił się trochę z pta- 
kał. Sadzcie czy razy z tak przyiaznéy i 
łaskawóy pochodzące ręki, nie są do sła- 
bości naszćy zastosowane? 

*Zepsuciu więc, a nie słabości serca, przy- 
piszmy tę niecierpliwość i szemrania nasze. 
Nie gardziłyż niegdyś słabe dziewice dziko- 
ścią tyranów? Nie biegłyż wesoło dzieci, 
nim przywykły nawet do ZADSZEROE tr udów 
ZyCi oe i r SC rok ropniey= 
życia, urągać, się srogości nay Z 
széy śmierci? Nie czuliż starcy, upadaląc 
iuż pod ciężerem ciafa, odradzaiącćy się 
młodości swoićy., iak młodość orła, pośród 
katuszy długiego męczeństwa ? Stąbymi ie- 
steście? ale słabość ta chlubą jest wiary i 
religii Chrystusa; wybrał was Bóc, chcąc 
okazać na was ile faska silnieyszą iest od 
przyrodzenia. Gdybyście mocnieyszymi i 
silajeyszymi byli, nie czy nilibyście tyle Zza- 
Szczytu potędze łaski; człowiekowi przy- 
znawanoby cierpliwość, która Boskim po- 
winną bydź darem: tak im słabszymi le- 
steście, tym zdatuieyszóm stajecie SIĘ na- 
rzędziem do zamiarów i chwały Boca, Zs- 
wsze On wybićrał słabych, kiedy chciał u- 


Na Niedzielę II, Adwentu, 131 


ciążyć swą rękę nad nićmi; aby nic so- 
bie nie przypisywał człowiek, a to dla za- 
wstydzenia ich przykładem, próżnćy stało- 
ści mędrców i filozofów. Jego uczniowie byli 
słabymi barankami, gdy ich na świat po- 
słat, i między wilki puścił. Agnieszki, Łu- 
cye, Cecylie, oddawały chwałę Bocu w swćy 
słabości, dzielnćy łasce i prawdziwćy iego 
nauce. Podoba się Panu kruszyć te naczy- 
nia gliniane, iek naczynia Gedeona, aby 
wspanialćy okazał w nich światłość i potęgę 
wiary; i gdybyście weszli w zamiary iego 
miłosierdzia i mądrości, słabość ta uspra- 
wiedliwiaiąca w oczach waszych szemrania, 
stałaby się naysłodszą dolegliwości pocie» 
Sb y. Sig nay 3 gu, p 
Panie mówilibyście codzień, nie proszę 
cię o zuchwały rozum, co szuka wchwale 
statecznego cierpienia, pociechy dolegliwo- 
ści: nie proszę Cię o nieczułość serca, któ- 
ra nie cznie swych niedoli, albo nićmi gar- 
dzi. Zostaw mnie, Panie, przy słabym i bo- 
iaźliwym rozumie , przy tkliwóm i ezułóm 
sercu, które się nie bardzo zdatnóm wyda- 
ie, do ponoszenia ucisków i przykrości; 
pomnóż tylko swoie pociechy i łaski: im 
słabszym zdawać się będę w mczach ludz- 
kich, tym większym się ty w słabości moa 
ióy wydasz; tym bardzićy synowie Świata 
wielbić będą potęgę wiary, co sama wznieść 
może naysłabsze i nayboiaźliwsze dusze, do 
kresu stałości i mocy, iakićy cała filozoha 
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nigdy nie mogła dosięgnąć ; i nawet z ich 
słabości moc wyprowadzić. Pićrwszy po- 
zór, wzięty w słabości człowieka, zawstydzo- 
ny: trzeba odkryć zwodność drugiego, któ- 
ry w zbytku i własności strapien upatru- 
iemy. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Osoby , które Bóc dotyka pospolicie zby- 
tecznością i własnością strapień, wymawia- 
ią swoie skargi i szemrania. Chcemy za- 
wsze, aby nasze krzyże nie były cudzym 
podobnómi; i obawiaiąc się aby nas niepo- 
tepit przykład innych stałości i wiary, Szu- 
kamy różnic w nieszczęściach, dla uspra- 
wiedliwienia różnicy naszych skłonności i 
postępowania. W mawiamy w siebie, iż zu- 
łegłością znosilibyśmy krzyże innego ro- 
dzaiu; ale że te, którómi nas BóG uciska, te- 
go są gatunku, iż żadnćy nie przyymuią 
pociechy ; że im bardzićy rozbieramy co się 
między ludźmi dzieie, tym osobliwszem 
wydaie się nieszczęście nasze, a położenie 
bezprzykładne prawie; i że trudno zacho- 
wać cierpliwość i iednostayność umysłu 
w stanie, w którym zdaie się że los tysiąc 
dręczących zebrał okoliczności, jakie się 
nigdy przedtćm nie trafify nikomu. 

Lecz dla odjęcia mifości: własney : tak 
słabćy obrony, i niegodnćy wiary» dosyć 
byłoby zaraż odpowiedzićć, że im osobli- 
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wsze wydaią się strapienia nasze, tym bar- 
dzićy nie powinuiśmy sądzić, iżie traf spro- 
wadza; tym bardzićy powinniśmy odkry- 
wać w nich taiemne i niedościgłe rozrządze- 
nia Bocs, szczególnićy na los nasz bacznego ; 
tym bardzićy domyślać się powinniśmy, że 
w nowych zdarzeniach, ukrywa niewatpli- 
wie nowe wyroki i szczególne zamiary mifo- 
sierdzia nad duszą naszą ;tym bardzićy prze- 
konywać się powinniśmy, iż nie chce nas 
wystawiać na zgubę z gminem odrzuco- 
nych , bo nas szczególnóćmi i nieubitćmi pro~ 
wadzi drogami. Ta osobliwość mieszczęść 
winna bydź pocieszaiącą nas w oczach wia- 
ry różnicą : zawsze on swoich, co się tycze 
utrapień i reszty okoliczności, nowómi i 
nadzwycząynómi prowadzi drogami. Jak 
smutne i zadziwiaiące zdarzenia w życiu 
Noego , Lota, Józefa , Moyżesza, Joba? 
Przeydźcie od wieku do wieku dzieie spra- 
wiedliwych, a w przeciwnościach , których 
doświadczali, zawsze znaydziecie jakaś oso- 
bliwość i niepodobieństwo do wiary, co po- 
tem łatwowierność następnych wieków oO» 
burzało. 'Tak im mnićy strapienia wasze 
cudzym są podobne , tym bardzićy za stra- 
pienia wybranych * Boskich poczytywać ie 
macie: odznaczają się one cechą sprawie- 
dliwych , wchodzą do owego podania klęsk 
osobliwych , co ich dzieie od początku wie- 
ków składaią. Przegrywaliśmy bitwy , gdy 
zwycięztwo zdawało się pewnóm; padały 
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grody niedobyte, za ukazaniem się wrogów 
naszych; utraciliśmy kraie i prowincye; 
królestwo nayznakomitsze w Europie ġo- 
tknięte zostało wszelkiemi chłosty, iakie 
Bóc w gnićwie swoim na ludy zlewać mo- 
że; dwór napełnił się żałobą i prawie całe 
pokolenię Królewskie wygasło: oto Nay- 
iaśnieyszy Panię, co BóG w miłosierdziu 
swoićm zachował twćy pobożności, i szcze- 
gólne sprowadził nieszczęścia dla oczysz- 
czenia pomyślności naychłubnieyszego pa- 
nowania, o iakićm tylko dzieie nasze wspo- 
minaią. Okazałe i szczególne zdarzenia. co 
życie twoie podzielały, maywiększym u- 
czyniły cię Królem, iakiego to mocarstwo 
i inne ludy widziały kiedy na tronie; aso- 
bliwość nieszczęśliwych wypadków, któ- 
rómi cię Bóc utrapia, do tego zmierzają, 
aby cię przez uległość i stałość Chrześci- 
anską, ziakićmi ie w oczach naszych wy- 
trzymuiesz, tak wielkim uczyniły świętym, 
jak wielkim byłeś Królem. Wszystko mu- 
siało bydź szczególnćm w.panowaniu Two- 
ićm; pomyślności, i przygody; aby nic 
twoićy chwale nie brakfo przed ludźmi, a 
pobożności przed Bogiem. Wielki ten przy* 
kład zgotowała iego dobroć naszemu wie- 
kowi. 

Macie tu naukę, słuchacze kochani, i 
zawstydzenie razem. Żalicie się na zbytek 
nieszczęść i dolegliwości: ale spoyrzyvycie 


nad siebie i zobaczcie, czyli słuszny wa- 
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szych skarg i szemrania powód, kiedy 
władca ieszcze mnićy oszczędzany, ulegtym 
jest przecież i spokoynym. Im bardzićy 
was Bde dotyka, tym bardzićy kocha, tym 
na was bacznieyszy. Pospolitsze nieszczę- 
ścia mogłyby się wydawać skutkiem przy- 
rodzonych przyczyn; i lubo tayne Opatrz- 
ności sprężyny , kiernią wszelkićmi wypad- 
kami, moglibyście mniemać atoli, że Pan 
nie miał szczególnego na was względu, ssy- 
łaiąc wam pewne strapienia, które się co- 
dzień innym ludziom trafiaią. Lecz gdy 
w przykróm i osobliwóm mieści was pofo- 
żeniu, nie możecie przed sobą zataić. aby 
na was samych nie zwracał oczu, i abyście 
nie byli szczególnym celem iego. zamiarów 
mifosiernych. | 

Cóż. może bydź milszego w dolegliwo- 
ściach: naszych ? Bóe mnie widzi: liczy ie- 
ki moie; waży utrapienia; postrzega „zy 
płynące; odnosi ie do mego uświatobliwie- 
nia wiecznego. Gdy rękę swą tak osobli- 
wie uciążył nademna, i żadnéy nie zdaie się 
zostawiać mi na ziemi pomocy, zaczynam się 
stawać godnieyszóm widowiskiem iego tro- 
skliwości i względów. Ah! gdybym szczę- 
śliwszego i spokoynieyszego używał bytu, 
nie zwróciłby na mnie oczu: zapomniatby 
o mnie; i zarównoby mnie uważał z tylu 
innymi , co Szczęśliwie żyia na ziemi. Lube 
cierpienia, co wyzuwaiąc mnie z pomocy 
ludzkich, wracaią mi Boca, i jedyną w do- 
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legliwościach stanowią go ucieczką! szaco- 
wne strapieni:, przez które zapominaiąc o 
stworzeniach , staię się. ustawicznie celem 
pamięci i miłosierdzia Pana moiego! 
Mógłbym wam odpowiedzićć powtóre, 
że pospolite i przemiiaiące klęski, na chwi- 
łęby tylko wiarę naszę obudziły. Tysią- 
czne znaleźlibyśmy w rzeczach otaczaią- 
cych sposoby do wymazania z pamięci te- 
go nieszczęścia lekkiego: wnetby roskosze; 
pociechy ludzkie, nowe zdarzenią, które 
postać świata bezustannie wystawia, uprzy- 
iemniły smutek, wróciły nam smak do 
świata i próźnych iego zabaw; a serce cią- 
gle będąc w porozumieniu z pochlebiaiące- 
mi mu przedmiotami, wnetby się iękami 
i boleścią utrudziło. Ale Pan ssyłaiąc nam 
zgryzoty, w których religia iedyną stać się 
może ulgą, chciał nam wzbronić wszelkie- 
go do świata powrotu: chciał między na- 
mi, i stahością naszą położyć zaporę, którćy- 
by czas ani przypadki zachwiać nie zdołały: 
uprzedził niestateczność, czyniąc potrzebną 
ostrożność, coby może nie zawsze mogła 
się zdawać nżyteczną. . Wyczytał on w cha- 
rakterze naszego serca, iż wierność w uni- 
kaniu niebezpieczeństw i oderwaniu się od 
świata, nie daléyby iak smutek dochodziła; 
że chwila; co nas pocieszyła , zmieniałta- 
by zaraz; że zapominając naszych Zgry- 
zot, wnetbyśmy świętych zapomnieli po- 
stanowien; i że przemiiaiące strapienia, 
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przemiisiących czynityby sprawicdliwych. 
Trwałość więc pobożności, Ba trwafości 
naszych cierpień ustalif: pewne i stałe do- 
legliwości, za rękoymią stateczoćy wiary 
nazmaczył: i obawiaiąc się aby w rękua- 
szych zostawiaiąc duszę, nie oddaliśmy ićy 
światu; chciał ią zabezpieczyć, przywią- 
zuiąc na żawsze do stóp krzyża. Sami czu- 
iemy, iż wielkiego było trzeba ciosu , do 0- 
budzenia nas z letargu ; że lekkie strapie- 
nia, którómi nas BóG nawiedzał, słabą i 
bezskuteczną były nauką; i że ledwo nas 
dotknat, zapemińaliśmy ręki, co tak zba- 
wienną zadawała ranę. Na cóż się będę u- 
żalał , o móy Bóże! zbytek, który w cierpie- 
niach moich znayduię, zbytkiem iest miło= 
sierdzia twego: nie myślę, że im mnićy 
oszczędzasz chorego, tym bardziey przy- 
spieszasz zaleczenie iego cierpien ; 1 Ze sro- 
gość razów twoich, stanowi użyteczność i 
bezpieczeństwo dolegliwości naszych. Nay- 
słodszą zatém, Boże, będzie pociechą moią 
w stanie umartwienia, w którym mnie Opa- 
trzność twoia postawiła, myśl że mnie 
wcale nie oszczędzasz; że wymierzasz Swe 
surowości i łekarstwa według potrzeby, a 
nie według chęci moich ; i że więcćy masa 
względu na bezpieczeństwo mego zbawie: 
nia, niżeli na niesłąszność uskarżan: /4że- 
by mnie to było za pociechę, iż trapiąc 
mnie boleścią nie folgował (2), 


2) Job. 6. 10: 
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Mógłbym ieszcze odpowiedzićć : wy, 
co się żalicie na zbyteczne dolegliwości, 
wnidźcie w sądy z Bogiem :.połóżcie na sza- 
li, ziednóy strony swoie zbrodnie, a z dru- 
gićv utrapienia: mierzcie surowość kary 
wielkością obrazy: porównaycie swe cier- 
pienia z temi, na które załuguiecie: Z0- 
baczcie czy tak dolegliwości wasze , iak nie- 
rozumńe uciechy wygórowały ; czy moc 
i trwałość bólu, odpowiada trwatości ro- 
skoszy niegodziwych; czy stan przymusu, 
w którym żyiecie, równa się swawoli i ob- 
fąkaniu obyczaiów ; czy oderwanie się od 
stwcrzeń, staje za nieprawe dawniśy ich u- 
życie: śmiało wyrzucaycie Panu niespra- 
wiedliwość , ieśli cierpienia wasze przema- 
gaią nad nieprawościami: ze skłonności są- 
dzicie o swych mękach; ele sądźcie o nich 
podług zbrodni swoich. Cóż! nie było ie- 
dnóćy chwili może w światowćm Życiu wa- 
szóm, coby was godnymi niedoli wieczaćy 
nie czyniła; a wy szemrzecie przeciw do- 
broci Boca, pragnącego zmienić wieczne 
płomienie na które tylekroć zasłużyliście; 
w kilka szybkich i przemiiaiących przy- 
krości, dla których pociecha nawet wiary» 
tyle wam nastręcza środków! 

Jaka niesprawiedliwość ! iaka niewdzię- 
czność ! O strzeż się, duszo niewierna» aby 
cię Pan w gnićwie swoim nie wysłuchał ; 
strzeż się, aby nie ukarał namiętności, u- 
dzielaiąc-ci na ziemi wszystkiego, ©0 im do~ 
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gadza; abyś się nie uyrzafa w iega oczach 
godną tych strapien doczesnych; aby cię 
nie zachował ma dzien zemsty i sprawie- 
dliwości ; aby nie postąpił z tobą, iak z by- 
dlęty nieszczęsnemi, które dla tego stroią 
w kwiaty, hoduią i tuczą z taką troskli- 
wością, że ie na ofiarę przeznaczają, Że 
miecz co ie ma przeszyć, i stos co ie ma 
pochłonąć , iuż na Oftarzu są gotowe. Stra- 
sznym on iest w darach swoich, iak gnie- 
wie: a ponieważ zbrodnia, albo tu przemi- 
iającómi mękami, albo wiecznemi po tém 
życiu bólami ukarana bydź musi; nic okro- 
pnieyszego zatćm -w oczach wiary zdawać 
się nie powinno, iak bydź grzósznikiem i 
żyć szczęśliwym na ziemi, 

Wielki Boże! niech tutay będzie dla 
mnie czas twoićy zemsty: i gdy występki 
płazem uyśdź nie mogą, pospiesz, Panie, 
z dokonaniem swćy sprawiedliwości. Im 
bardzićy oszczędzać mnie będziesz , tym 
straszłiwszym będziesz się wydawał Bo- 
giem, który nie chce mnie opuścić dla kil- 
ku przemiiaiących strapienń, i którego gnićw 
wieczną chyba moią niedolą ukoić się zdo- 


„ła. Nie słachay krzyku moićy boleści, i 


skarg zepsutego serca, które nie poznaie 
prawdziwych korzyści swoich. Nie. przy- 
znaię się, Panie, do tych nadto ludzkich ię- 
ków; które codzień smutny byt móy z pier- 
si wydobywa: do tych łez cielesnych, któ- 
re często utrapienie w twey przytomności 
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wyciska. Nie słachay modłów zasyłanych 
do Ciebie o zakończenie moich dolegliwo- 
ści: na ziemi lepićy dokomay zemsty swo- 
iéy: nic nie zachowuy na tę wieczność stra- 
szliwą, gdzie kary twoie nie będą miały 
końca i miary: wspićray tylko moię słabość; 
a zlewaiąc goryczy na me życie, zleway 
także i łaski, które pocieszaią i nagradza- 
ią sowicie serce utrapione. 

Do tych prawd pocieszaiących duszę 
strapioną, mógłbym przydadz ieszcze, Bra- 
cia moi, że dolegliwości nasze przez zby- 
tnie zepsucie serca zbytecznómi się wydaią; 
iż żywość namiętności, żywszćmi czyni 
cierpienia; że straty nasze staią się bole- 
snémi ze zbytniego przywiązania do rzeczy 
straconych ; że wtedy mocno się trapiemy, 
gdy mocno byliśmy do czego przywiązani; 
i Że zbyteczne utrapienia zawsze są karą 
zbytku nieprawćy miłości. Mógłbym przy- 
dadź, że cokolwiek się nas tycze, zawsze 
powiększamy; że samo wyobrażenie osn- 
bliwości w nieszczęściach , pochlebia naszćy 
próżności, w czasie kiedy upoważnia sze- 
mrania nasze; że nigdy nie chemy bydź in- 
nym podobni; że taiemney doświadczamy 
roskoszy, wmawiaiąc w siebie, iż iedyny- 
mi w swym rodzaiu iesteśmy: radzibyśmy 
wszystkich zaiąć swómi przygodami» jak 
gdybyśmy sami nieszczęśliwi byli Pa zie- 
mi. Tak iest, Bracia moi, nieszczęścia cu- 
dze, niczém są w oczach naszychź nie pos 
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strzega.ny, że cokolwiek nas otacza, od nas 
jest nieszczęśliwszem ; że strapienia nasze 
tysiączne maią pomoce; na których innym 
zbywaj że W zwyczaynych niemocach , 
znayduiemy W obfitości maiątku i mnó- 
stwie osób bacznych na potrzeby nasze, ty- 
siączne pociechy odmówione tylu nieszczę- 
śliwym ; że po stracie drogićy osoby, zo- 
staie w położeniu, w którem nas Opatrzność 
postawiła, tysiąc sposobów , mogących tę 
gorycz osłodzić ; że w śród domowych swa- 
rów, znayduiemy w czułości i zaufaniu 
przyiaciół, stodycze, których między powi- 
nowatymi znaleśdź nie możemy ; że gdy nie- 
słusznie przeniosą nad nas kogo, szacunek 
publiczny mści się niesprawiedliwości na- 
szych Panów ; iż, tysiąc nakoniec wynagro- 
dzen ludzkich znayduiemy w nieszczęściach; 
i że gdyby z iednćy strony pociechy nasze, a 
z drugićy dolegliwości na szali stawiono, 
uyrzelibyśmy , iż więcey w naszym stanie 
mamy słodyczy, skazić mogących, niżeli 
krzyżów uświątobliwić nas zdolnych. 

Tak Bracia moi, możai tylko i szczę- 
śliwi tego Świata, żalą się na zbyteczne nie- 
szczęścia i dolegliwości. Nieszczęśliwi, uro- 
dzeni i żyjący w nędzy i ucisku, pędzą nie- 
szczęsne chwile, w milczeniu prawie i zapo- 
mnieniu swych cierpień: naymnieyszy po- 
fysk ulgi i spoczynku, wraca im pogodę i 
wesele: za naylekszą słodyczą , pociesza- 
iącą dolegliwości, W zapomnienie ie pu- 
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szczaią: chwila roskoszy stanie im za rok 
cały cierpien ; gdy fymczascm widziemy 
jak te szczęśliwe i zmyślne dusze; pośród 
dostatku nawet, iednę sprzeczność W swéy 
chęci, za niestychane maią nieszczęście ; iak 
tęschność i sytość uciech, za smutne bio- 
rą męczeństwo; iak w uroionych nieszczę- 
ściach , znayduią źródło tysiącznych zgry- 
zot rzeczywistych ; iak żywićy czuią żal 
gdy ich minął urząd, niżeli radość tych 
co go piastnią ; iak nakoniec za ostatnie po- 
czytuią nieszczęście, cokolwiek zmyślną 
miesza ich szczęśliwość. 

Tak iest, Bracia moi, sami wielcy tylko 
i możni utyskuią; zawsze mienią się nie- 
szczęśliwymi; nigdy nie maią dosyć pocie- 
szycięlów ; za naylekszą przeciwnością zbie- 
raią się do nich, nie tylko przyjaciele świa- 
towi, których im dostoyność i maiątek ie- 
dna, ałe nadto wszyscy pobożni i oświćce- 
ni kapłani, publicznym zaszczyceni sza- 
cunkiem, których święte nauki byłyby wła- 
ściwsze i nżytecznieysze dla tylu nieszczę- 
śliwych, żadnóy pomocy od Świata i religii 
nie maiących. Lecz na sądzie Chrystusa 
Bracia moi, porównaią wasze strapienia; z 
dolegliwościami tylu otaczaiących was nie- 
szczęśliwych , których tym okropnieysze 
są nieszczęścia, im nieznaiomsze i bardzićy 
zapomniane; i wtedy was zapytaią, CZY mo~ 
gliście szemrać i utyskiwać : zapytala was; 
czy powinniście tyle ważyć klęski, co wie- 
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lu innym stałyby się pociechą: zapytaią was, 
czy należało tyle szemrać przeciw Bocu, 
co z takićm'pabłażaniem obchodzit'się z wa- 
mi, gdy tymczasem uciążał swą rękę dla 
mnóstwa nieszczęśliwych: zapytaią was, czy 
pieszczęśliwi ci mnićy od was mieli pra- 
wa do dóbr i roskoszy ziemskich; czy du- 
sza ich mnićy była ślachetną i szacowna 
niżeli wasza przed Bogiem; słowem czy by- 
li występnieyszymi, albo inszego od was 
przyrodzenia? 

Niestety! Bracia moi, nie tylko zbytnia 
miłośc siebie, ale nadto zakamieniafość ku 
Braciom, powiększa w naszych oczach wła- 
sne nieszczęścia. VVstępuymy niekiedy pod 
ubogie i ogołocone strzechy, kędy wstyd, 
okropne i rozczulaiące ukrywa nędze: 
wchodźmy do tych schronień miłosiernych, 
kędy klęski wszelkie zdaią się bydź zebra- 
ne; tam się nauczymy , iak o strapieniach 
swoich sądzić mamy; tam porusżeni mnó- 
stwem tylu nieszczęść, zarumieniemy się, 
iż lekkie przygody swoie nieszczęściami 
zowiemy; tam szemrania nasze- przeciw 
Niebu, zamienią się w dziękczynienia, a 
mnićy zaięci lekkićmi krzyżami, które 
nam BóG ssyła, niżeli tyłu ionćmi; których 
oszczędza, zaczniemy się obawiać tego pos 
błażania, nie żaląc się więcéy na iego suro- 
wość. O móy Boże! iakże sąd Wielkich 
i Możnych strasznym będzie ; gdyż prócz 
aieuchronnego nadużycia, ich pomyślności; 
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strapienia, co uświątobliwić użycie téy po- 
myślności, i oczyścić ićy nadużycie miały, 
naywiększą staną się zbrodnią! >: 

Ale iak używać strapien, chcąc uświą- 
tobliwić niebezpieczeństwa stanu swego, i 
zdziałać sobie zbawienie, gdy strapienia sa- 
me niezwyciężone zdaią się stawiać do te- 
go zawady? Tu ostatni mamy pozór, to iest 
niezgodność, iaką strapienia zdaią się mićć 
ze zbawieniem. 


CZĘŚĆ TRZECIA. 


Dziwną iest nader rzeczą, iż zepsucie 
serca znayduie w samych cierpieniach do 
zbawienia przeszkody, i że Chrześcianie wy: 
mawiają zawsze swoie szemrania przeciw 
mądrości i dobroci Boca , obwiniaiąc go © 
dopuszczanie krzyżów , niezgodnych z wie- 
cznóm ich zbawieniem. Nic nie masz przecie 
pospolitszego w świecie nad tę mowę nie- 
sprawiedliwą: i gdy zachęcamy dusze, któ- 
re Bóa dotyka, do obracania strapien prze- 
miiaiących „na korzyść Nieba i wieczności; 
odpowiadaią nam, że w tym stanie ucisku, 
do niczego nie są zdatni; że przeciwności, W 
których żyią, iątrzą umysł i oburzaią serce; 
nie zwracaiąc wcale do prządku i powiano- 
ści; i że spokoynym bydź trzeba „chcąc my- 
śleć o Bogu. 

Mówię zatém iź z pozorów; używanych 
ku usprawiedliwieniu niechrześcianskiego 
uży- 
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tżycia strapień, ten iest naynierozsądniey: 
szy, i naywystępnieyszy. Naywystępniey= 
szy; gdyż blużnierstwem iest.przeciw Opa: 
trzności, mniemać Że was w niezgodnych 
ze zbawienieną stawia położeniach. Cokol< 
wiek ona Czyni lub dopuszcza na: ziemi; 
to wszystko czyni i dopuszcza ku ułatwieś 
niu ludziom drogi wiecznego życia: przy< 
iemne lub przykre wypadki; maiące bieg 
naszego przeznaczenia zaymować przyspo= 
sobiła za środki zbawienia i świątobliwo< 
ści: wszystkie iéy względem nas zamiary ; 
do tego zmierzają końca: wszystko, czóm ie 
stesmy nawet w porządku przyrodzenia, 
urodzenie, majątek, talenta; wiek, godności; 
opiekuni, poddani, panowie nasi; wszy= 
stko, w widokach ićy miłosierdzia ku nam, 
wchodziło do niedościgtych' widoków wies 
cznego uświątobliwienia naszego. Cały ter 
świat widzialny, dla wieku przyszłego stwoż 
rzony: wszystko co przemija, ma taiemne 
stosunki z nieskończonym wiekiem, kędy 
nic nie przeminie : wszystko co widziemy; 
jest tylko postacią i oczekiwaniem rzeczy 
niewidomych. Świat o tyle godny iest tro- 
skliwości mądrego i miłosiernego BOGA; 
o ile przez taiemne i czcigodne stosunki ; 
iego różne wzburzenia „maią tworzyć Koz 
ściół niebieski, to nieśmiertelne zgromadze= 
nie wybranych, kędy on wiekniście wysłaz 
wiany będzie; świat zarabia na wieczność 
W tym czasie, i stąd wzorem jest do naślaż 
iğ 


dowania. Mniemać więc, iż stawia nasw 
położeniach, nie tylko żadnego nie maią- 
cych związku, ale w niezgodnych nawet z 
wiecznym pożytkiem naszym, iest to poczy- 
tywać go ża Boca doczesuego i bluźnić 
iego czcigodnóy mądrości. 

Lecz nie tylko nic nie masz występniey= 
sżegó, nad ten pozór, ale powtarzam jie- 
szcze Że nic nierozsądnieyszego: bo dusza 
wtedy wraca do Boca, gdy się od tego świa- 
ta nędznego odrywa ; a nic ią skutecznićy 
od tego świata nędzneso nieodrywa , mó- 
wi Augnstya Ś.iak kiedy Pan wylewa na 
iey uciechy niehezpieczne, zbawienne go- 
ryczy. Panie, mawiał Święty Król Judz- 
ki, zapomniałem o Tobie w pomyślności 
i dostatku; roskosze dostoyności Królew= 
kićy, świetność długiego i chwalebnego 
panowania , serce moie skaziły, pochwały 
i zatrute złych mowy wtrąciły mnie w 
seń głęboki i zgubny: ale ty mnie uderzy- 
łeś, zlewaiąc ma móy lud wszystkie chfo* 
sty gnićwu swego, burząc przeciw mnie 
własnych synów moich, i poddanych, któ= 
rych dobrodzieystwy obsypałem; i przebii* 
'dziłem się; ukorzyłeś mnie, a iam się 
schronił do Ciebie: utrapiłeś mnie, a iam 
Cię szukał, i poznałem, że nie należało ufao 
ści w ludziach pokładać ; że pomyślaość 
była siem ; chwała błędem ; talenta, które 
ludzie wielbią , występkami utaionćmi pod 
świetną zasłoną cnót ludzkich; świat cafy , 
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postacią, która has czczómi pasie mary, i 
nic rzeczywistego nie zostawia w sercu; i 
że ty sam godny iesteś naszćy służby, bo 
sam nigdy nieuchybiasz sługom swoim ż 
yy dzień utrapienia mego szukałem ‘Bon 
ga. G). ŻE 32% ; 
- Oto przyrodzony skutek utrapień: u- 
łatwiaią one obowiązki religii; nienawiść 
świata, przyiemnieyszym go czyniąc ; oder- 
wanie się od stworzeń, daiąc uczuć , albo 
ich zdradę przeż niewierność, albo wątłość, 
przeż niespódziane straty; wyzucie z roskó- 
szy, kładąc im zawady; żądze dóbr wie= 
cznych, i pociesżaiące powroty ku Bocu; 
niezóstawiając nam prawie między ludźmi 
pociechy: wszystkie nakoniec powinności 
wiary staią się łatwieyszómi dla duszy stra- 
pionćy; dobre chęci mnićy wtedy znaydnią 
przeszkód , słabość mniéy skał, wiara wies 
cóy pomocy, oziębłość więcey środków; 
namiętności więcey wędzidet, cnota nawet 
więcćy sposobności do zasługi. . 

Kościół też nigdy nie był żarliwszym i 
czystszym, iak kiedy był utrapionym: wie= 
ki cierpień i prześladowańia , były wieka 
mi iegó świetności i gorliwości: Pokój ska- 
żił potóm iego obyczáie: iego dni nie tak 
czystymi i niewinnymi się stały, odkąd sta- 
ty się swobodnieyszymi i spokoynieyszyz 
mi: iego chwała skończyła się prawie ż przy: 
— . 10* 

i) Pa. 76: 5: 


godami; a pokóy, iak mówi Prorok, gor- 
Szym był przez nierząd iego dzieci, niż za. 
burzenia, przez dzikość iego nieprzyiaciót: 
Oto w pokoiu gorycz moia nayprzykrzey= 
sza. (2). 

Wy nawet, co utyskuiecie, że krzyże, 
którómi was Pan dotyka, zrażaią was i 0- 
ziębiaią w chęci pracowania na zbawienie; 
wićcie dobrze, iż dni szczęśliwsze nie były 
dla was świętszymi i wiernieyszymi: wić- 
cie dobrze iż upoieni wtedy światem i ie 
go uciechami, żyliście w zupełnym zapo- 
mnieniu Boca; i że przyiemności waszego 
bytu były tylko bodźcami waszego zepsus 
cia, i narzędziem chuci niecnych, 

Ale takie iest, bracia moi, odwieczne mifoa 
ści własnćy ziudzenie. Gdy iesteśmy szczę: 
śliwi, gdy wszystko naszym chęciom oda 
powiada, i używamy miłćy i śmieiącćy się 
doli, przywodzimy niebezpieczeństwa na* 
szego stanu, na usprawiedliwienie obłąkań 
światowych obyczaiów: nader trudno, mó* 
wimy, w pewnym wieku. w pewnćm połfoże- 
niu, gdy godność swoię utrzymać i przy- 
zwoitości światowe zachować przychodzi ; 
skazać się na ustronie, modlitwę, unikanie 
roskoszy, i wszelkie powinności smutnego 
i Chrześciańskiego Życia. Lecz z drugićy 
strony, gdy strapienie nas dotknie, nie 


moc uderzy ciało; gdy nas szczęście Opus 
| zen 


2) Js. 38, 17: 
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ści, przyiąciele zawiodą, panowie zaniedba- 
ią, nieprzyjaciele ucisną, powinowaci staną 
się naszymi prześladowcami: żalemy się iż 
wszystko oddala nas od Boca w tym stanie 
zgryzoty i goryczy; że umysł niedość iest 
spokoynym, aby myśli o zbawieniu; że ser- 
ce nazbyt iest zranione, aby co innego nad 
własne nieszczęścia czuć miało ; iż. musi» 
my uśmierzać boleść przez rozrywki i u- 
ciechy, które się już w potrzebe zamieni- 
ły, i nie tracić doreszty, rozumu odda- 
iąc się okropności głębokiego smutku. Tak 
0 móy Boże! przez ciągłe sprzeczności u= 
sprawiedliwiamy czcigodne twéy mądrości 
drogi względem przeznaczeń ludzkich; i 
gotuiemy twćy sprawiedliwości, silne po- 
wody, do zawstydzenia kiedyś złudzen i 
nierzetelności naszych pozorów. 

Z innćy bowiem strony, Bracia moi , ias 
kiekolwiek byłyby nasze dolegliwości, dzie« 
je religii wystawiaja nam sprawiedliwych, 
którzy w takim co i my stanie, utrzymali 
duszę w cierpliwości , i mieli strapienia za 
pomoc w zbawieniu. Jeśli opłakuiecie stra- 
tę mitéy osoby; Judyt w podobnym żalu, 
znalazła wzrost wiary i pobożności, i łzy 
wdowienskie wę fzy ustronia i pokuty za- 
mieniła: ieżeli słabe zdrowie czyni wam 
życie smutnieyszćm i przykrzeyszćm od 
śmierci samóy; Job w szczątkach zwrzo- 
dziatego ciała, znaydował pobudki do skrus 
chy, żądze do wieczności, i nadzięie nies 
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śmiertelnego zmartwychwstania : ieśli a< 
Śzczerstwo waszę sławę poniża; Zuzanną 
poświęciła duszę stałą nayczarnieyszćy 9- 
beldze; a wiedząc że Boca miała świadkiem 
swćy niewinności, iemu poruczyła zemstę 
niesprawiedliwości ludzkićy : ieśli podstęp- 
nie wasz maiątek niszczą; Dawid z, tronu 
złożony, uważał upokorzenie. nowego bytu, 
za karę nadużycia przeszłóćy pomyślności : 
ieśli źle dobrany związek codzień staie się 
waszym krżyżem; Estera w dziwactwach 
i szaleństwie niewiernego męża znaydową- 
ła doświadczenie swćy. cnoty, zasługę sfg« 
dyczy i cierpliwości. Postawcie się nako- 
niec, w naysmutnieyszych koleiach, a znay- 
dziecie. sprawiedliwych , którzy w. podos 
bnych , zbawienie sobie zdziałali; i nie szu- 
kaiąc przykładów z dawnych czasów , spoy= 
rzyycie na około słebie (ieszcze Pan ręki 
swćy nie cofnął,) a uyrzycie dusze, które 
tómi co Ì wy obarczone krzyżami, wcale 
inszą korzyść z nich odnoszą, i znayduią 
środki do zbawienia w tych samych wy- 
padkach, gdzie wy albo skałę swćy niewin- 
ności, albo pozór do, szemrań znayduie- 
cie. Co mówię? uyrzycie dusze, które Bóc 
miłosierny z obłąkania wyrwał, wylewaiąc 
zbawienne goryczy: na ich życie; obalaiąę 
ustalone szczęście; oziębiaiąc łaskę zazdro. 
szczoną; uderzając zdrowie, co Się nie- 
zmiennóm wydawało ; usuwaiąc ie od łask 
zasłużonych, niespodzianóm innych wy. 
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wyższeniem ; tamniąc głośną niestałością 
świętokradzki związek. Wy nawet będąc 
Świadkami podówczas tćy odmiany, powro- 
tu ich do BoGa, ubliżaliźcie zasłudze ich na= 
wrócenia, wystawiając łatwości iakie im 
zgryzota i utrapienie sprowadzały; nie za- 
wierzaliście cnocie, którą nieŃczęścia ko» 
nieczną nieliako uczyniły; powtarzaliście , 
iż łatwo było świat porzucić, gdy nas świat 
iuż nie chciał ; że na pićrwsze światełko po- 
wrotu”szczęścia , wnet roskosze zaięłyby 
mieysce pozorney pobożności , i że dlatego 
uciekaliśmy do Boc4 w przeciwności, gdyż 
nie mieliśmy co lepszego uczynić. Jak nie» 
sprawiedliwi iesteście! i dziś, gdy idzie o 
powrócenie do Boca w strapieniu , składa- 
cie się niemożnością; że serce uciśnione i 
goryczą obciążone, do niczego nie iest zdol- 
ném; i swą boleść tylko czuć może; i że 
bardzićy się oburzamy, niżeli rozczulamy, 
w tym stanie ucisku i niedoli: a nagania- 
iąc i podaiąc w podeyrzenie pobożność dusz 
strapionych, iako rzecz łatwą, i niemaiącą 
wartości, bo nic nie kosztowała; nie chce- 
cie ićy chwycić się w strapieniu, i użyć po 
Chrześciańsku, bo mniemacie iż niepodo- 
bna zaiąć się czém innćm, iak nieszczę- 
ściem swoićm. Odpowiedźcie, ieśli może= 
cie, ałbo drżyycie raczćy , abyście nie zna- 
leźli skały swego zbawienia w. położeniu; 
które naypewnieyszą miąło bydź iego pomo- 
cą; nadużywszy pomyślności, drżyycie aby 
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wasze nieszczęścia, nie stały się Smutnómą 
ieszcze waszéy zguby narzędziem , i nie 
zamknęły wam wszelkich dróg, które doa 
broć Boca otworzyć mogła, by was do.Sie- 
bie nawrócić. 

I kiedyż, o móy Boże, nastąpi, że du-. 
sza moia wznosząc się wiarą nad wszelkie 
twory, Ciebie tylko w nich wielbić bedzie; 
nie przypiszę im zdarzeń, których ty sam 
iesteś sprawcą; uzna w rozmaitych pofoże= 
niach, w których ią stawiasz, czcigodne 
dopuszczenia twćy Opatrzności; i pośród 
krzyżów, kosztować będzie niezmiennego 
pokoiu, iakiego świat ze wszelkićmi ucje- 
chami udzielić nie potrań? Kiedy mnie poa 
cieszysz, (3). ; 

Jak smutno zaiste, Bracia moi, gdy. 
człowiek utrapiony i dotknięty od Bocą 
chce. się pocieszać , powstaiąc przeciw rę- 
ge nderzaiącćy ; szemrząc przeciw sprawie- 
dliwości ; oddalaiąc się od niego z pewnym 
rodzajem zaiadłości, rozpaczy, zemsty , i 
szuka pociechy w swoich szaleństwach! Ja- 
ki stan okropny, duszy bezrozumnóy, któ* 
rą BóG dotyka, i która dla pocieszenia się, 
Boca o swe utrapienia obwinia ; chce folgo- 
wać swym dolegliwościom, pomnażaiąc ie- 
go obrazę; rozpasuie.się na nierząd , dla Za- 
pomnienia swych zgryzot; i uciążliwą tę- 
schność zbrodni, poczytnie za okropną 
swoich strapień ulgę L 
Aerm 


; 3) Pa. 118. 82, 
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Nie, Bracia moi; sama Religią może 
stale nieszczęścia nasze pocieszyć. F';]oz0- 
fia wstrzymała skargi; lecz mie osłodziła 
boleści. Świat usypia zgryzoty; ale ich nie 
leczy: i pośród iego uciech bezrozumnych, 
zawsze taynę Żądło smutku tkwi głęboko 
w sercu. Sam Bóc może bydź pocieszycie- 
lem dolegliwości naszych: i trzebaż inne- 
go dla wiernćy duszy? Słabe stworzenia! 
możecie wprawdzie, przez czcze rdzmowy , 
i ten zwyczayny politowania i tkliwości ię- 
zyk, przedrzeć się do. uszu cielesnych ; ale 
on sam Bogiem iest, wszelkićy pociechy, 
i umić do serca przemawiać: próżno mię- 
dzy wami szukałem osłodzenia zbytnich do- 
legliwości; pragnąc ulgi, roziątrzyłtem swo- 
je cierpienia, a marne wasze pociechy , no- 
wą tylko były dla mnie goryczą: 7 ktoby. 
pocieszył nie znalazłem. (4). 

- Wielki Boże! u stóp Twoich, pragnę 
odtąd wylewać gorycz serca mego; z To- 
ba samym chcę zapomnićć wszelkich cier+ 
pień, wszelkich dolegliwości, wszelkich 
stworzeń. Dotąd podawałem się zgryzotom 
i smutkom ludzkim: stokroć życzyłem şo- 
bie, aby nierozsądne serca mego układy, 
były prawidłem Twéy mądrości: obłąka- 
łem się W myślach swoich : uinysł móy ty 
siąc roif marzeń pochlebczych ; serce goni- 
ło za” czczemi mary: żądatem więcćy FQ+ 


4) Ps. 68. 21, 
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dowitości, więcey względów, więcey szczę- 
ścia , więcćy zdolności, więcóy chwały, wię- 
céy zdrowia: kołysałem się w tych pomy. 
słach uroionego szczęścia. Niebaczny ! iak 
gdybym zdołał podług życzeń swoich prze- 
wrócić, niezmienny porządek 'Twoićy Opa- 
trzności! iak gdybym był mędrszym lub 
oświćceńszym od Ciebie, o móy Boże, na 
prawdziwe korzyści swoie! nigdy nie wcho- 
dzitem w odwieczne zamiary, któreś wzglę- 
dem mnie ułożył: nigdy nie uważałem go- 
ryczy stanu mego, za wpływaiące do porząd- 
ku wiecznego przeznaczenia mego; i aż do 
dnia dzisieyszego ; same stworzenia, 0 ra- 
dości i zgryzotach moich stanowiły: wese- 
le też moie nigdy spokoynem nie było, a 
zgryzoty były zawsze bez ratunku. Lecz 
odtąd, o móy Boże, iedynym będziesz po- 
cieszycielem moim; i szukać będę w roz- 
ważaniu świętego prawa Twoiego, i w ule- 
głości odwiecznym rozkazom twoim , sta- 
tych pociech, których nigdy nie znalazłem 
w stworzeniach, a które osładzaiąc na zie- 
mi dolegliwości nasze, zapewniają razem 
nieśmiertelną ich nagrodę. Amen. 


KAZANIE 


NA 
NIEDZIELĘ TRZECIĄ ADWENTU 
o Przewłoce nawrócenia. 


Ego vox clamantis in deserto: Dirigite viam 
- Domini. 


Jam głos wołaiącego na puszczy: Prostuycie 
~ drogę Pańską. Joan. 4. 23, 


NAYIAŚNIEYSZY PANIE, 


ÇCimysrus maiąc wniśdź do serc naszych, 


oznaymuie przez Jana Chrzcicieła, abyśmy 


drogi mu gotowali, usuwaiąc wszelkie za- 
wady, wznoszące się iako mur przedziału 
między iego miłosierdziem , a nędzą naszą. 
Témi zawadami są zbrodnie nasze; którć- 
mi się często hańbiemy, które zawsze istnie- 
ią, bo gładzić ie przez pokutę należy, a 
nie gładzimy : tómi zawadami są namiętno- 
ści, którym serce niebaczne uwodzić się da- 
ie, które zawsze są żyiące, bo żeby ie zni- 
şzczyć , walczyć z nićmi potrzeba, a my nie. 
walczymy: tćmi zawadami są przygody, © 
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które tylekroć rozbiła się niewinność na- 
sza, które codzień jeszcze staią się smutną 
skałą naszych postanowień, bo zamiast u- 
legania taiemnćy, porywaiącóy nas ku so- 
bie skłonności, unikać ich należy, a my 
nie unikamy: słowem prawdziwy, i jie- 
dyny sposób, przygotowania CHRYSTUSOWI 
drogi do serc naszych; iest odmiana życia 
i szczére nawrócenie. 

Lecz chociaż sprawa nawrócenia iest 
nayważnieyszą, iaką można mićć na zie- 
mi; bo przez nię tylko możemy sprowa- 
dzić do serc naszych Cnnrsrvsa: chociaż 
ona iedna rzetelnie nas obchodzi; bo SzCzę- 
ście wieczne od nićy zawisło: przecież o 
ślepoto opłakana! nigdy ićy za nagłą spra- 
wę nie poczytuiemy ; zawsze ią na inny czas 
odkładamy, iakby czasy, i chwile, w na- 
szćm były rozporządzeniu. Czegoż ocze- 
kuiecie, Chrześcianie Bracia moi ? CaRxsrvs 
nie przestate wami, przez Kapłanów swoich 
przepowiadać nieszczęść grożących niepo 
kucie, i odwłoce waszego nawrócenia: od 
dawna zwiastuie wam przez usta nasze, iż 
zginiecić, ieśli pokuty nie będziecie czy= 
nili. 

Nie przestaje on na ostrzeżeniu was pu* 
blicznie głosem Kapłanów , odzywa się nad- 
to w głębi serc waszych, i ustawicznie w 
skrytości wam powtarza: nie czasli przecie 
wybrnąć z występku, w którym od lat tys 
łu pogrązeni iesteście, i skąd chyba cudem 
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wydobydź się potraficie ? nieczasli pokóy 
sercu wrócić; wyrugować zeń ten zamęt 
namiętności, które wszelkie, nieszczęścia 
waszego życia zrządziły; przygotować sos 
bie kilka przynaymniey dni szczęśliwych, 
i spokoynych, a przeżywszy tyle dla świa- 
ta, który w czczość zawsze, i niespokoy= 
ność was wtrącat, żyć nareszcie dla Bo- 
GA, który sam wesele, i spokoyność w duż 
szy waszćy zaszczepić może? niechcecież 
myślóć nakoniec o pożytkach wiecznych, 
a po lekkomyślnóm życiu wrócić do pra: 
wdy, i chwycić się, służąc Bocu, naya 
rozsądnieyszćy drogi, iakiey się człowiek 
chwycić może na ziemi? niesprzykrzyłoż 
się wam opićrać zgryzotom szarpiącym, 
przykrym -zbrodni smutkom, śŚcigaiącey 
was wszędzie czczości świata” i niechceż 
cież nareszcie zakończyć nieszczęść i nies 
okoiów z swćmi występkami ? 

Cóż odpowiadamy, na ten gfos taiemny i 
od dawna w Sercu naszćm powstaiący? ia- 
kićmiż zasłaniamy się pozory? naprzód; 
że BóG nie udziela nam ieszcze pomocy po= 
trzebnych do wybrnięcia z nieszczęsnego 
stanu, w którym Żyiemy: 'powtóre; że nas 
zbyt zapuściliśmy się w namiętnościach , 
abyśmy o nowćm życiu myśleli, To iest; 
dwa pozory tworzemy sobie dla odwłoki 
nawrócenia : pierwszy wzięty ze strony Bo+ 
6a, drugi w nas samych. Pierwszy, który 
nas usprawiedliwia obwiniaiąc Boca, że 


nam nie pomaga; drugi ,.który nas ubeż: 
piecza w sobie óbwiniaiąc razem, że nie 
możemy ieszcze do niego powrócić. Tak 
odkładamy swoie nawrócenie sądząc, Że 
nam łaski brakuie; i że BóG nie chce nas 
ieszcze; odkładamy nawrócenie; póchlebia- 
iac sobie, że kiedyś więcćy powściaągną> 
wszy się od świata; i namiętności , zdołamy 
rządnieysze, i bardziey Chrześciańskie roz- 
począć życie: dwa te pożory będące zawsze 
w ustach grzószników , zamierzam. zbiiać ; 
wezwawsży , i t: d. Zdrowaś Marya. 
CZĘŚĆ PIERWSZA. 

Nie dziś dopićro przypisuią ludzie Boz 
Gu swoie nierządy ,.i usiłuią obwinić ie- 
go mądrość i dobroć; o niecne ułomności 
swoie. Można powiedzićć ,-iż to zaślepie- 
nie z grzechem na świat przyszło: pićr- 
wszy człowiek nie szukał gdżieindzićy wy- 
mówki swćy zbrodni; i zamiast pokornóem 
wyznaniem nędzy przebłagać BoGa, któ- 
remu się przeniewierzył, obwiniał go ie- 
Szcze; że on sam łącząc go z niewiastą, był 
przyczyną iego nieposłuszeństwa. . > 

Oto złudzenie, Bracia moi, wszystkich 
prawie dusz występnie żyiących, i na przy- 
szłość odkładaiących nawrócenie; którego 
BóG fo nich wymaga: Powtarżaią ustawnie; 
iż nawrócenie od nas niezawisło ; że do Bos 
GA należy żmienić icli setce, nadać im wia: 
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rę i łaskę, którćy mie maią. Taknie dość 
iż go iątrzą, odkładaiąc swe nawrócenie; 
urągaią mu nadto obwiniaiąc go o swą 
zakamieniałośc i odwłokę pokuty. Zas 
wstydźmy dzisiay obłakanie i bezbożność 
tego usposobienia ; i abyśmy Żadnóy wy- 
mówki nie zostawili dla występnóy duszy 
w niepokucie; uchylmy przynaymnićy ićy 
pozór: 

Mówicie więc naprżód, iżbyście się na- 
wrócili, gdybyście mieli wiarę, gdybyście 
dostatecznie przeświadcżyli się o Religii; 
lecz że wiara darem iest BoGa, że ićy od 
niego samego oczekuiecie, i że skoro wam 
ićy udzieli; nie wiele was kosztować be- 
dzie; zacząć szczérze i chwycić się drogi 
swoićy. Pierwsży pozór; że nie mamy wia- 
ry; i że ią sam BóG nadadź powinien. 
„Ale nie pytam was na początku; jake. 
ście tę:szacowną utracili wiarę ? odebrali- 
ście ją na Chrzcie; wychowanie chrześci- 
ańskie zachowało ią w sercu wasżćmi; ż wa- 
mi ona wźrosia; był to nie oceniony ta= 
lent; który wam Bdg poufał odróżniaiące 
was od tyli narodów niewietnych, i żnat 
cząc was pieczęcią zbawienia, przy wyy- 
sciu waszćm z macierzyńskiego łona. Cóż 
uczyniliście ztym darem Bożym? któż Ža- 
tart na Czele waszém ten żnak wiecznego 
wybrania? nie byłże nierząd, namiętności, 
i ciemności sprawiedliwą tego kara? czy 
wątpiliście o wierze swoich Oyców, nim sta- 
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liście się bezwstydnymi, i rozwioztymi? nie 
wyż sami zgasiliście w błocie tę niebiesk 

pochodnią, którą wam Kościół odradzaiąc 
was podał w rękę, aby wam za przewodni: 
ka służyła naprzeciw ciemności, i niebez- 
pieczeństw życia? Za cóż więc obwiniacie 
Boca, o fask iego rozproszenie, któreścić 
sami uczynili” On dopomnićć się u was po= 
winien własnego daru swego; nakazać want 
zdanie liczby z talentu, który wam powie- 
rzył, on do was przemawiać : niewdzię= 
czny, i niesprawiedliwy sługo, cóż uczy- 
nifem dla innych, czegobym dla ciebie tek- 
że nieuczynił ? ozdobiłem twą duszę da- 
rem wiary, i znamieniem synów moich ż 
tzuciłeś ten szacowny kamien przed niea 
czyste zwierzęta: zgasiłeś wiarę i światło ; 
które w tobie roznieciłem: chowałem ie 
długo w twóm sercu mimo wolą twoię ż 
sprawiłem , że przeżyło bezbożne usiłowa= 
nia, iakich na przygaszenie go używałeś ; 
bo się przykrem stało dla nierządów two% 
jch; wićsz co cię kosztowało zrzucenie iarz= 
ma wiary, i przyyście do kresu; w któ- 
rym zostajesz: i ten stan okropny, będąż 
cy sprawiedliwą zbrodni twoich karą, staf- 
by się dzisiay iedyną ich wymówką? i nie 
twoja wińa mówisz, że ci wiary nie dosta= 
ie, bo ona nie zawisła od człowieka» ty 
któremu z trudnością przyszło wydrzeć ią 
z głębi swóy duszy? i czy sądzisz żem ci 
iéy udzielić powinien, ieśli zechcę p- mi 

Sin= 


do Boca, 


i ożywiają sprawiedliwych, ktg 
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służył, ia który się o nię dopomina $ 
bie, i który mam tyle powodów żale He 
że ią utraciłeś? rozpraw żyd 
im, i usprawiedliwiay si 
odpowiedzićć. 

I abym lepić 
Th i drp słuchacze ko- 


się z Panem two- 
$, ieśli masz co 


n ste » Fatwićy wszystko 
rę; esli sądzicie że mę gigocie miść wia- 
są masz szczęśli- 

wszego, iak bydź prawdziwi a 
nym o prawdach A Se Ab aa 
rzeczy przemiiaiących ; jeśli zayrżycie Re 

znaczeniu dusz, które do tego stanu pożą 
danego przyszły; ieśli tak iest, oto wią s 
któróy oczekujecie, i którą mieliśc; z 
stracona: cóż więcćy poznać i e 
cie dla zakończenia Eos 
szczęśliwość tych, 
aby pracowali na z ga". 


Mówicie, iż 


c 


ne / 
prawdy Wspiéraią , 


orzy jego ia- 
11 
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rzmo dźwigaią: my sami, którzy musłuże- 
my ,nie wiemy więcćy. : - 
Przestańcie więc uwodzić się sami, ; 
oczekiwać tego, co iuż dziedziczycie. Ah! 
nie wiary wam brakuie, ale woli do pełnie- 
nia obowiązków przepisanych: nie pową- 
tpiewania to, ale namiętności was zatrzy- 
muia. Sami siebie niepoznaiecie ; cieszycie 
się z przeświadczenia, że nie macie wiary, 
bo ten pozór, którym się przeciw łasce za- 
stawiacie, nie tak iest ukarzaiącym dla mi- 
łości własnćy, iak pozór haniebnych zatrzy- 
muiących was występków: ale pódzcie do 
Źródła ; wasze wątpliwości powstały z nie- 
rządów: urządźcie więc swoie Spezia, a 
wiara pewność samę, i pociec ak > 
wiać wam będzie: bądzcie czystymi, wsty= 
dliwymi, wstrzemiężliwymi, a ręczę wsią 
za wiarę, którą macie za straconą: żyycie 
dobrze, a bez trudności wierzyć będziecie. 
I na dowód że prawdę mówię, gdyby 
nawrócenie do Boca nie miało więcćy was 
kosztować nad poddanie rozumu tałemni= 
com przechodzącym nasze poięcie; gdyby 
życie chrześcianskie nie wystawiało wa 
innych trudności oprócz niektórych sprze- 
czności pozornych, którym wierzyć mpr 
siemy, nie mogąc ich poiąć; gdyby gr 
nie podawała ciężkich do wypełniania ż: 
wiązków ; gdybyśmy dla odmiany życia ne- 
musieli zrzekać się nayżywszych namię- 
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tności, i naydroższych lubości ; gdyby to 
była czysta sprawa rozumu i wiary, ą ser- 
ce i skłonności nic na tem nie cierpiały, u- 
leglibyście bez trudności: poczytalibyście 
za nierożsądnych tych, coby kładli na szal; 
trudności czystéy rachuby , czemu bez szko- 
dy można wierzyć, z nieszczęśliwą wiecz- 
nością, która w rzeczy samćy stać się mo- 
że udziałem niedowiarków : dla tego-więc 
trudną wydeie się wiara, że uymuie w klu- 
by namiętności, a nie dlatego że taiemni- 
ce do wierzenia podaie. Oburza was prze 
to świętość ićy prawideł, nie żaś taiemnpic 
niedościgłość : zepsutymi więc iestóście; ale 
nie iesteście niedowiarkami. p 

I czuiecie zaiste, mimo mniemanych po- 
wątpiewań swoich o wierze, że iawne nie- 
dowiarstwo, okropnym iest udziałem, w 
którym nieśmielibyście pozostać : iest to 
piasek ruchomy, pod którym tysiąc prze- 
paści dreszczem przeymuiących dostrze- 
gacie, gdzie wcale nie znayduiecie oporu, i 
gdzie odważną i pewną nie śmielibyście stą- 
pić nogą: sami, codzień mówicie, że nic 
nieodważamy oddaiąc się Bocu; że w istos 
cie choćbyśmy nie byli bardzo pewnymi, 
co po tém życiu nastąpi, zbyt okropną iest 


_kolóy, abyśmy nięprzedsiębrali środków ; 


i że w istnćy niepewności nawet prawidef 
wiary, droga cnotliwego człowieka, byłaby 
zawsze naypewnieyszą 1 nayrozsądnieyszą, 
Położenie więc wasze niepewnóm iest ras 
1ą* 
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czćy wahaniem serca miotanego, co się le- 
ka zerwać swoich więzów, niżeli rzeczy- 
wistóm i iawnóćm powątpiewaniem 0 wie- 
rze, i obawą, abyście nie utracili swych do- 
legliwości poświęcaiąc mu niecne rosko- 
sze: niepewności więc wasze, usiłowaniem 
są raczćy, które czynicie broniąc się cząst- 
ce oświćcaiącćóy was ieszcze taiemnie wia- 
ry, niżeli znakiem Żeście ią utracili. Nie 
szukaycie więc przekonania; usiłuycie ra- 
czéy nie zbiiać wewnętrznego przekonania, 
co was oświćca i potępia: wróćcie do serca 
swego; poiednaycie się z sobą; pozwólcie 
mówić sumieniu, co w sercu waszćm usta- 
wnie za wiarą obstaie, przeciw własnym nie- 
rządom waszym; słowem, słuchaycie siebie 
samych, a będziecie wiernymi. 

Lecz zgadzaią się, powićcie, że gdyby 
wierzyć tylko wypadło, z łatwością by to 
przyszło: i tu iest drugi pozór grzeszników 
ociągaijących się z nawrócenićm ; braknie 
nam faski i na nię czekamy: nawrócenie nie 
jest dziełem człowieka, i sam BóG tylko 
zmienić serce powinien. 

Mówię zatóm, że pozór tak pospolity, 
często na świecie powtarzany, i będący 
w ustach wszystkich występnie Żyiących; 
ieśli zważymy na grzesznika, co go przywo= 
dzi, iest niesprawiedliwym ; ieśli zwrócie- 
my baczność na Boca, któremu go przy- 
pisuie, lekkomyślnym iest, i niewdzięcz- 
nym; ieśli go w samym sobie rożbierze- 
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my; iest bezrozumnym, i utrzymać się nie 
może. 

Niesprawiedliwym iest naprzód, jeśli 
żważemy grzósznika, co go przywodzi; bo 
żalicie się, iż Bóc nieporuszył was ieszcze, 
iż żadney nie czuiecie ochoty do pobożno- 
ści, i że oczekiwać musicie chęci do od- 
miany Życia. Lecz możecież, pełni będąc 
namiętności , oczekiwać rozumnie i wyma- 
gać aby wam Bóc wzbudził wielką chęć 
do pobożności? chcecie aby serce wasze 
ponurzonę ieszcze w nierządzie, czuło czy- 
ste słodyczy, i niewinne powaby cnoty * 
podobni iesteście człowiekowi, coby się 
żółcią, i piołunem karmił, a potóm uty- 
skiwał, iż wszystko mu gorzkićm się wy- 
daie. Bóc mówicie wzbudzić wam chęć do 
służby swoićy powinien, ieśli chce abyście 
mau służyli, wy którzy codzień niecnómi 
zbytki „serce swoie hanbicie ; wy którzy 
nowćmi nierządy , zawsże nowy zanięt inię- 
dzy Bogiem a sobą tworzycie ; wy GANGA 
tek, którzy nową codzień rospustą gasicie 
do szczętu w swćy duszy te uczucia cnoty 
przyrodzońćy, te błogie niewinności i rzą- 
dności wrażenia z nami zrodzone, coby 
was do cnoty i sprawiedliwości przywieśdź 
mogły. O człowieku, czy wtedy iedno nie- 
sprawiedliwym iesteś, gdy idzie o obwi- 
nienie mądrości i sprawiedliwości Boca 
twoiego ? 
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Ale więcey powiem, choćby Pan zdziałał 
w sercu waszóm tę chęć i te uczucia zba- 
wienia , których, oczekniecie; czy uczu- 
libyście tylko tak' rozwiozłymi, i skażo- 
‘nymi będąc działanie jego faski? czyby- 
ście usłyszeli, choćby was wzywał, będąc 
rozproszeni uciechami światowego Życia? 
choćby was poruszył, miałożby iaki sku- 
tek na wasze nawrócenie, to uczucie łaski 
skoroby go zaraz żywość, i popęd niepra= 
wych namiętności tfumiły? I w rzeczy sâ- 
méy działa ieszcze w sercu waszém , ten BóG 
pełen pówolności, i cierpliwości ; rozlćwa 
jeszcze we wnętrznościach waszych skarby 
swćy dobroci, i miłosierdzia: ah! nie bra- 
knie wam iego faski, lecz przyymuiecie ią 
do serca pełnego skażenia i nędzy, i nic 
ona wtedy w niém nie sprawia że tak po- 
wiem, nic niewzbudza; iest to iskra, upa- 
daiąca w przepaść błota i zgnilizny, i ga- 
snąca w chwili swego upadku. 

Wnidzcie w siebie, stuchacze kochani, 
i poznaycie cafą niesłuszność swoich pozo- 
rów. Skarżycie się iż wam Bóc chybia, i 
że iego łaski do nawrócenia oczekuiecież 
dle iestli grzesznik, w któregoby ustach 
niesprawiedliwszą ta skarga była. Przypo” 
mniycie sobie cały bieg życia, idąc od pićr= 
wszego wieku, aż do chwili dzisieyszey- 
Pan uprzedził was od dziedziństwa Swoić- 
mi błogosławieństwy: dat wam szczęśliwę 


Na Niedzielę III, Adwentu. i67 


przyrodzenie, dobrą duszę, i nayprzyia- 
Źnieysze ku cnocie skłonności : zdarzył 
wam w obrębie iednéy rodziny , pomoce i 
domowe przykłady wiary i pobożności. Da- 
lóy ieszcze posunęło się miłosierdzie Bo- 
GA: uchronił was od tysiącznych niebezpie- 
czenstw: sprawił, iż przeżyliście przygo- 
dy, w których, klęski woienne zmiatały 
obok was przyiacióf, albo spółwinowayców 
może nierządów waszych : nieoszczędzał , 
chcąc wás do siebie przywieśdź, utrapień, 
niesmaków, i niepowodzeń: uchylał wy- 
stępae waszych namiętności przedmioty w 
czasie, kiedy silnićy lgnęfo do nick serce: 
tak miłósiernie kierował przeznaczeniem 
waszćm , iż tysiączne zawady tamowaty 
namiętności wasze; iż nigdy mie mogliście 
spełnić występnych życzeń swoich , i że 
ciągle czegoś brakowało nieprawemu szczę - 
ścia waszemu: utworzył wam związki, i 
powinności poważne, co mimo waszéy wo- 
li wkładały na was obowiązek, mądrego i 
rządnego życia przed ludźmi: niedopuścił 
aby wasze sumienie , zatwardzało się w nie- 
tządzie; i nigdy nie mogliście ukoić swych 
zgryzot; i żyć w zbrodni spokoynie: nie 
byfo dnia, któregobyście nie uczuli czczo- 
ści świata, i zgrozy waszego stanu: wśród 
roskoszy nawet i zbytków budziło się su- 
mienie, i nie pierwćy ukoiliście skryte nie- 
pokoie, dopókiście nie przyrzekli sobie od- 
miany na przyszłość. Bóc sprawiedliwy i 
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miłosierny ciśnie was i ściga wszędzie , od- 
kąd go porzuciliście: przywiązał się do was, 
mówi Prorok, iako robak do szaty , aby tar- 
gat bezustawnie , wasze serce, i natrętnó- 
mi ciosy, zbawienne zrządzał wam lekar- 
stwo. W godzinie nawet, którey do was 
mówię, działa w wnętrznościach waszych; 
i dlatego kładzie w mbie usta te święte 
prawdy i posyła mnie do ich ogłaszania, 
aby wąs samych może, do siebie powołał. 
Czemże iest całe życie wasze, ieśli nie łask 
iego pasmem? Czómże wy sami iesteście, 
ieśli nie synami ukochania i dziełem mi- 
łosierdzia Pańskiego? Jakże niesprawiedli- 
wi iesteście! i skarżycie się przecież że wam 
łaski brakuie, wy na których Pan iedynie 
zdaie się rzucać weyrzenia na ziemię; wy 
w: których on sercu ciagle działa, iak gdy- 
by was tylko ze. wszystkich ludzi miał zbat 
wić; wy dla których BóG zdaie się sprowa- 
dzać większą część zdarzeń około was się 
trafiaiących ; wy słowem, których wszy- 
stkie chwile nowćmi są łaskami, i których 
naywiększą będzie zbrodnią, żeście ich nad- 
to odebrali, i zawsze nadużyli. 

Lecz dla dokonania zawstydzenia wasze- 
go, na czómże się zasadzacie, gdy mówi- 
cie że wam łaski brakuie? Tak mówicie 
bezwątpienia, bo czuiecie iż w obecnym 
stanie waszym z trudnościąby wam przy- 
szło do Boca powrócić: lecz maniemacielj, 
że Odziedziczenie łaski iest iuż nawróce. 
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niem się bez wszelkićy trudności, żadne- 
go nie ponosząc gwałtu, i niepostrzegaiąc 
się prawie? mniemacież więc, że łaskę o- 
dzierżywszy » niepowipniście luż walczyć 
z namiętnościami, targać więzów, pokony- 
wać pokus; że iuż się odrodziliście przez 
pokutę bez tez, bez żalu i bez przeszko- 
dy? Ah! zaręczam, iż tym sposobem nie- 
będziecie nigdy mieli téy łaski uroionćy: 
bo zawsze ź ciężkością przyydzie nawróce- 
nie; iakakolwiek może bydź łaska, zawsze 
musicie bohaterskie czynić usiłowania , ha- 
mować skłonności, wyrywać się, naymil- 
szym przedmiotom, i wszystko poświęcić 
co was ieszcze więzi. Uważaycie czy nic 
niekosztuie tych, którzy codzień wracaią 
do Boca, a przecięż maią łaskę, bo ona 
ich tylko wyzwala i serce odmienia. Za- 
siągniycie od nich wiadomości, czy faska 
uprząta i ułatwia wszystko ; czy nic nie zo- 
stawia miłości własnćy do cierpienia. Py- 
taycie ich, czy tysiącznych utarczek zwo- 
dzić nie musieli, tysiącznych zwyciężać za- 
wad, tysiącznych uskramiać namiętności; 
a dowiócie się, czy osiągnienie łaski, iest 
iuż nawróceniem , bez żadnego dofożenia 
się z swey strony. Zobaczcie czy to nic nie 
kosztowało niegdyś Augustyna: iakież czy- 
mił usiłowania, aby się wydobył z błota, 
skruszył pęta żelazne, co iego wolą bunto- 
wniczą krępowały! a przecięż w czyiem- 
że sercu łaska działała kiedy z większa 
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obfitością i mocą? Nawrócenie przeto cjęź- 
ką iest ofiarą, chrztem pracowitym; poro- 
dem bolesnym, zwycięztwem wyciaga- 
iącćóm walk i trudów: osładza ie łaska, 
przyznaię; ale nie sprawia iżbyśmy iuż wal- 
czyć z czćm niemieli; a ieśli do odmiany 
Życia, oczekniecie łaski tego rodzaiu, o- 
znaymuię wam, iż ićy nigdy nie byfo;. że 
oczekiwać tak nierozsądnie zbawienia i o- 
swobodzenia swego, iest to rozmyślić się na 
zgubę. 

Lecz ieżeli pozór niedostatku łaski nie- 
słusznym iest ze strońy grzćsznika, któr 
go przywodzi, to niemnićy iest lekkomyśl- 
nym, i niewdzięcznym względem Boca 
któremu go przypisuie. 

Mówicie bowiem, że Bóa iest Panem, 
i że kiedy zechce, potrafi „was znaleśdź: fo 
iest, że dosyć wam zdać się na niego we 
wszelkich sprawach, i że choćbyście wca- 
le nie troszczyli się o zbawienie swoie, po- 
trafi on kiedy zechce, serce wasze zmienić; 
to iest, że wy przyiemnie w uciechach i 
zbrodni życie pędzić możecie, że nie wda- 
iąc się w to, ani myśląc nawet o tém, i 
nieprzystępniąc do nawrócenia, którego ó- 
czekniecie, z innćmusposobieniem, iak zży- 
ciem pełaćm nierządu i ciągłych oporów ìe- 
go łasce, potrafi on przecież was uiąć, gdy: 
iego chwila nadeydzie; to iest, że wasze zba- 
wienie, ta wielka sprawa, ta iedyna spra- 
wa, iaką macie na ziemi, nie iest iuż waszą 
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sprawą, i że Pan, który wam tę iednę spra- 
wę do prowadzenia oddał, który wam ka- 
że ią przenosić nad inne, zaniedbać wszy- 
stkich , a tóy się iednćy poświęcić , uwol- 
nit was iednak od nićy, aby ią cała na sid- 
bie przyiął. WWskażcie nam ię obietnicę, 
w nowćy iakićy Kwanielii; bo wićcie iż 
iéy w Ewanielii Chrystusa nie znayduiemy. 
Grzesznik, mówi Prorok , niedorzeczno- 
ści same na swe usprawiędliwienie mówić 
będzie, a iego serce chwyta się obłudnie 
strony swych zbrodni przeciwko Bocu sa- 
memu. Głupi, głupie rzeczy mówić bę- 
dzie, a serce iego czynić będzie, niepra- 
wość, aby wykonał obłudłhość, a mówił do 
Pana zdradliwie. (1). 

Wreszcie pozór ten sam przez się jest 
nierozsądnym. Mówicie bowiem , że wam 
łaski braknie: iuż wam ' odpowiedziałem że 
się mylicie; że ieśli dobrćy iesteście wia- 
ry; przyznać musicie, że wam niezbywało 
na łasce; że nie raz uczuliście ićy zbawien- 
ne wrażenie, iż ona tryumfowałaby z na- 
miętności waszych , gdyby twardość , i nie- 
pokuta waszego serca, nie stawiały ićy sil- 
nego oporu; że Bóc, który chce zbawie- 
nia wszystkich ludzi, który na to wypro- 
wadził z niczego rozumne stworzenia , aby 
go chwaliły, błogosławiły, wielbiły , sło. 
wem, który, was dla siebie stworzył, otwo- 


1) Js, 6. 32. 
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rzył wam, kochani słuchacze , iak tylu in- 
nym grzósznikom, tysiączne drogi nawró- 
cenia, któreby was nieuchybnie na prostą 
wprowadziły drogę, gdybyście na głos ie- 
go niezamykali uszu, kiedy was wzywał, 
Łaski wam niedostaie, powiadacie. I cóż 
przez to rozumićcie? czy domniemywać się 
stąd trzeba, że Bóc, który iest OQycem na- 
szym , i którego my dziećmi iesteśmy, któ- 
ry okazuie ka nam miłość przechodzącą 
przywiązanie nayczulszćy matki do syna 
iedynaka, że Bóc tak dobry zostawia nas 
dla braku pomocy, w niemożności dobrze 
czyńienia ? Ale zważcie, żetaka mowa by- 
taby bluźnierstwem , przeciw mądrości Bo- 
Ga, i usprawiedliwieniu zbrodni wszystkich. 
Nie wićcież więc, że iakkolwiek upadek 
Adama zadeł cios naszćy wolności, prze- 
cięż ią zostawił nam ieszcze; iż nie byłos 
by prawa, ani obowiązków na człowieka 
wfożonych, gdyby nie miał prawdziwóy i 
rzeczywistćy pełnienia ich mocy; że Reli- 
gia nie przynosząc wsparcia i pociechy, sta- 
łaby się rozpaczą i zdradą; że ieśli zginie- 
my, mimo troskliwości Boca o nasze zba- 
wienie, to zawsze z braku naszćy woli, a 
nie z braku iego łaski; że sami sprawca- 
mi iesteśmy naszóy zguby, i naszych nie- 
szczęść; iż od mas tylko unikać ich zale- 
żało; że tysiąc grzószników nie więcey ma- 
iących od nas łaski i pomocy, stargali wię, 
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zy swoie, i nowóm zupełnie życiem oddali 
chwałę Bocu, i iego miłosierdziu. 

Lecz gdyby te prawidła wiary, mniéy 
pewnómi były, i gdyby prawdą było, ko- 
chani słachacze, że wam łaski brakuie, 
prawdąby więc było że was BóG zupełnie 
opuścił; że naznaczeni iesteście cechą od- 
rzucenia l Ze stan wasz gorszym bydź nie ' 
może. Nie mićć bowiem łaski, nayokro- 
pnieyszćm iest pbłożenićm , i naypewniey- 
szym znakiem wiecznego. potępienia: a 
przecież ta myśl okropna, co ubezpiecza was 
i usprawiedliwia w oczach waszych spokoy- 
ność w zbrodni, każe wam odkładać na- 
swoie wrócenie bez trwogi, bez zgryżot, sła= 
Ży nawet za wymówkę waszym nierządom; 
to iest unosicie się nie maiąc téy faski, 
szacownóćy; mówicie do siebie z pobłaża- 
niem: Bóg mnie ieszcze nie chce; mogę 
żyć spokoynie oczekuiąc w zbrodni; iego 
łaska nie przyydzie ieszcze tak prędko; to 
iest, że ićy nie życzycie sobie; i że gniećwa- 
libyście się nawet, gdyby stargała więzy, 
które ieszcze miłuiecie. Niedostatek łaski, 
powinien bydź dla was nayokropnieyszą , 
naysilnieyszą pobudką , do wydobycią się 
z óopłakanego stanu waszego ; a tym czasem 
spokoynymi was czyni, i zatrżymnuie. 

A potem, im bardzićy odwłóczycie, tym 
mnićy łaski mićć będziecie : bo im bar- 
dzićy odwłóczycie, tym bardzićy mnożą się 
wasze zbrodnie, tym bardzićy Bóc oddala 
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się od was, wyczerpuie się iego miłosier- 
dzie, upływaią chwile pobłażania, wasza 
miara się dopełnia, zbliża się kres jego za- 
gnićwania straszadego ; i ieśli prawda że dziś 
nie macie dosyś -dla nawrócenia się łaski, 
nie będziecie ićy dosyć mieli w dalszym 
czasie, abyście poznali nawet, iż wam po- 
trzeba nawrócenia, i pokuty. 

Nie na brak faski więc, ale na siebie żalić 
się macie. Czy Augustyn S$. w słabych chę- 
ciach swoich nawrócenia obwiniał Boga 
o zwłokę swóy pokuty? Ah! w słabości 
i nierządzie serca szukał iey przyczyny, 
Wlóktem, mówi on, serce chore, i od zgry- 
zot szarpane; obwiałałąc siebie samego o 
nieszczęścia i przewłóki, które nowemu 
życiu przyniosiem: Tak chorowałem i dre- 
czytem się, obwiniaiąc siebie samego (2), 
Wikłałem się w więzach własnych, nie czy- 
niąc żadnego usiłowania, iak gdyby one 
same zerwać się miały : Tarzaiąc się, i 
przewracaiąc w więzach, dopókiby się çal- 
kiem nieporwały. Co do Ciebie, Boże, nie- 
przestawałeś karcić mego serca taynćmi 
goryczami, zrządzaiąc w nićm ustawicznie 
przez surowe miłosierdzie, zgryzoty do- 
skwićraiące , które całą słodycz mego Ży- 
cia zakłócały: Z groziłeś chiosią w tayni. 
kach serca mego, Panie, przez surowe mi- 
łosierdzie podwaiaiąc boiąźni, ái wstydu, 


2) Confess. 1. 8, ©. 11. M 20. 
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Przecież więziły mnie światowe zabawy, 
którę zawsze lubiłem, i które dotąd mifo- 
wałem: F/strzymywały mnie fraszki, fra- 
szek dawne przylaciółki moie; (5) i mé- 
wiły do mnie pocichu: W yrzęczesz się więc 
wszelkich rozkoszy? Czyż ras opuścisz? 
Od tey chwili pożegnacie się więc na wié- 
ki ze wszystkićm, eo dotąd przyiemność 
wasźżego Życia składało?. Od tey chwili nie 
będziemy iuż z tobą na wieki? Cóż, nie 
będzie wam cdtąd wolno widywać naymil-, 
szych osób ; trzebą się usunąć od przyiaciół 
waszych uciech, wyłączyć się z iœ zgroma- 
dzeń, wzbronić sobie nayniewinnieyszych 
roskoszy i wszelkich słodyczy towarzy- 
stwa? Od tey chwili «niewolno ci będzie 
tego i owego aż na wieki? Ale mniema- 
cież, iż potraficie wytrzymać tęschność, 
tak smutnego, tak czczego , tak iednostay- 
nego życia, tak różnego od Życia, które- 
ście dotąd prowadzili, Mniemaszli iż się 
bez nich obeydziesz? 3 

Oto grzesznik ten do połowy poruszo- 
ny zaaydował -przyczyny odwłoki i opo- 
rów, w boiaźni zrzeczenia się swych na- 
miętności, i w niemożności wytrzymania 
drogi nowego życia, a niew braku łaski: 
i w tém pofożeniu właśnie iesteście, i toż 
co dzień. w skrytości sobie powtarzacje, 


13) Ibid. n, 26. 
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Bo przypuściwszy wreszcie, że wam fa» 
ski niedostaie, cóż stąd wnosicie ? Że nie 
potępią was zbrodnie, w których się co- 
dzień grążycie, ieśli was śmierć zaskoczy 
w tym stanie opłakanym? nie śmielibyscie 
tego powiedzieć: iż możecie żyć spokoy= 
nie w swych nierządach, oczekuiąc ażby 
was Bóc poruszył i łaski wam udzielit? 
ale szaleństwem iest oczekiwać łaski, stà- 
iac. się codzień ićy niegodnym: że nie ie~- 
steście winnymi przed Bogiera zwłoki swe- 
go nawrócenia , gdyż to nie od was żawi- 
sło? ale wszyscyż grzćsznicy, którzy się 
ociągaią i umićraią bez pokuty mieliby 
zostać uprawiedliwieni, a piekło stać się 
tylko podziałem sprawiedliwych, którzy się 
nawracaią: że niepowinniście zaymować'się 
swóm zbawieniem, i nie troszcząc się na los 
je zdawać ? ale iest to środek rozpaczy i 
bezbożności: że chwila waszego nawróce- 
nia iest oznaczoną, i że więcey czy mnićy 
będziecie mieli nierządu, nieprzyspieszy go 
to ani cofnie na chwilę? ale możecie więc 
przeszyć sobie serce mieczem, lub w wodę 
się rzucić, pod pozorem że chwila waszćy 
śmierci iest oznaczona, i że ta lekkomyśl- 
ność nie przyspieszy ićy ani opoźni i na ie- 
dnę chwilę. O człowieku! woła Apostoł, 
odpowiadając na szaleństwo i bezbożność 
tego pozoru; także pogardzasz skarbami 
dobroci twoiego Boca? taynoż ©! że lego 
cierpliwość w znoszeniu twoich nierządów, 

nie- 
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hieupoważniałąc ich, powinna cię do poku- 
ty powoływać? a przecież iego powolność 
nawet ubezpiecza cię w zbrodni; i przez 
twardość swego serca, gromadzisz skarb w 
gniów obfity; na straszny dzień, który cię . 
zaskoczy, i wktórym każdemu według u= 
czynków oddadzą. 

Jedy ny więc wniosek rozsądny wyprówa: 
dzić możecie, przypuszczaiąc iż wam łaski 
brakuie, to iest, iż prosić bardzićy niż kto 
inny o ićy otrzymanie powinniście; niczego 
nie zapominać dla zmiękcżenia Boca zagnić= 
wanego, który się z waszego serca oddalił; 
zwyciężyć iego opór swoićmi natręctwy ; o= 
czekniąc , oddalać wszystko, cokolwiek iego 
łaskę z waszego serca ruguie; gotować mu 
drogi; usuwać wszelkie zawady, które ią 
wam dotąd nieużyteczną czyniły; wzbro- 
nić sobie okoliczności, w których wasza 
niewinność zawsze nowe znaydnie skały; 
i które świętym natchnieniom do reszty 
waŚze serce zamykaią: oto chrześciański, 
i rozsądny sposób oddawania chwały BoGb, 
wyznawania Że on sam iest Panem serc, i 
Że wszelki dar od niego pochodzi. Ale mó: 
wić iak wy codzień mówicie, nie zmienia- 
iac wcale nierządnych obyczaiów: gdy BóG 
zechce, potrafi mnie znaleśdź; iest to mós 
wić: nie chcę ieszcze Boca; mogę się g= 
beyśdź ieszcze bez niego; Żyię szczęśliwy 
i spokoyny: gdy mnie przynagli, i kiedy 
uniknąć go niezdołam, wtedy się poddam; 

1a 
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ale oczekuiąc , używać będę swćy pomyśl. 
"ności i przywileiu, którego mi udziela, nie- 
nawracania się ieszcze. Jak straszne przy- 
gotowanie do tóy łaski szacownćy , odmie- 
„niaiącey serce! oto wszystko iednak, co ią 
każe z ufnością oczekiwać duszy niepoku- 
tuiącóy. 

Takie pozory grzesznik odkładaiący ná- 
wrócenie bierze zę strony Boca. Póydzmy te- 
raz do tych, które z siebie samego bierze, 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Dziwno iest, Bracia moi, iak można ty- 
le błachych tworzyć sobie pozorów dla od- 
kładania pokuty, kiedy życie iest tak kró- 
tkićm , czas śmierci tak niepewnym, wszy- 
stkie chwile tak drogie, nawrócenia tak 
rzadkie, przykłady nagłą śmiercia zasko- 


czonych tak liczne, przyszłość tak stra-. 


szną. W innych przygodach grożących ży= 
ciu, sławie, lub maiątkowi naszemu, pręd= 
ką i gotową iest ostrożność , a niebezpie- 
czeństwo tylko wątpliwóm i oddalonem: 
tu niebezpieczeństwo iest pewne i obecne, 
a ostrożność zawsze niepewna'i odległa. 
Zdaie się, że albo zbawienie rzeczą iest do- 
wolną, albo życie w naszych ręku zostaie, 
albo czas do czynienia pokuty był nam przy- 
obiecany , albo że nmrzćć nie czyniwszy ićy 
wcale nie wielkićm iest nieszczęściem, tak 
spokoynie zasypiuią grzesznicy w tćy na- 
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dziei, iż się kiedyś nawrócą, nie pracuiac 
wcale około zżmiańy życia: a to mianowi- 
cie jest niepoiętóm w odwłoce ich pokuty 
iż wsżyscy zgadzają się na potrzebę riawró- 
cenia; i zły stan swego sumienia; iż wszyscy 
ża naywiększe poczytuią nieszczęście , us 
gmierać w ten. smutnóm pofożeniu;a wsży- 
$cy iednak wyyście ż tego stanu dla tak 
dziecinnych odkładaią pożorów, iż cierpi 
ia tém powagą chrżeściańskićy każalni, gdy 
ie zbiiać wypadnie. 

3 Wiek, namiętności, skutki ź odmiany 
życia, których się lękamy ponosić; oto 
czcze pożory któremi zasłaniamy się prže- 
ciw sobie samym dla odwłoki nawrócenia, 
którego BóG od nas wymaga. 

Wiek mówię naptzód: daiemy upły- 
wać chwilom młodości , któróy nie zdaie 
się przypadać tak poważna sprawa, iaką 
iest pobożnośći czekamy pewaćy porty ży- 
cia, w którćy, gdy zniknie pićrwszy kwiat 
wieku; surowszćmi staną się obyczaie ; do= 
kładnieyszćmi przyzwoitości, świat minićy 
na nas bacznym, umiysł doyrzalszym i 
zdatnieyszym do utrzymania tak wielkie= 
go przedsięwzięcia ; wtedy obiecuiemiy so- 
bie że nad nićm pracować kędziemy, i że 
nic nas od niego zwrócić niepotraf, 

Ale zapytać się was należy, kto was u= 
pewnił iż doydziecie kresu, który sobie za- 
mierzacie; że was śmierć nie zaskoczy: w 
biegu lat, które światu ieszcze, i namig- 

12* 
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tnościom przeznaczacie; i że Pan, którego 
w końcu dnia dopićro oczekuiecie, nie 
przyydzie w poranku, i kiedy wcale onim 
myślóć nie będziecie? jestli młodość pe- 
wną przeciw śmierci rękoymią? uważay- 
cie, nie wspominam tu, co się innym lu- 
dziom zawsze przydarza, czy zamykaijąc się 
w szczupłóy nawet liczbie waszych przy- 
iaciół i powinowatych, nie znaydziecie ta- 
kich, którym sprawiedliwść BoGA zaraz 
w piórwszych latach zawodu, wykopafa 
grobowiec; którzy iako „kwiat polny od 
ranku do wieczora poschli i nic wam nie 
zostawili, nad smutną Żafość, iż widzieliście 
rozkwitaiące ich życie , co natychmiast zga- 
sło. Niebaczny, w pierwszym dniu może 
dopominać się będą o twoię duszę: i na cóż 
się zdadzą te zamiary nawrócenia, którę 
na przyszłość odsyłasz? i w czemże zmie- 
nią twe nieszczęście wieczne, owe wielkie za- 
mysły , które sobie kiedyś wykonać obiecu+ 
iesz, ieśli ie śmierć przetnie, iak codzien 
przecina, i zosławi tylko marny żal, żeś 
ie na próżno układat? 

Ale daymy , że was śmierć nie zaskoczy; 
i pytam się na czćm opićracie się, że wiek 
wasze serce zmieni, i więcey niż dzisiay do 
nowego życia usposobi? zmieniłże wiek ser- 
ce Salomona? ah! wtedy iego rozwiozłość 
naywyższego doszła szczebla, a ułomność 
wstydliwa granic iuż nie znała: usposobit. 
li wiek, Saula do nawrócenia? ah! wtedy 
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przydał on do przeszłych obłąkań zabos 
bonność, bezbożność, twardość i rozpacz: 
zaradzifli wiek nierządom Izabelli, i kązi- 
rodzkićy Herodiady? wtedy to pokazały się 
dumnieyste, lubieżnieysze, troskliwsze, niż 
dawnićy, aby się podobały. Może zapędza- 
iącsię w lata, wybrniecie z pewnych obycza+ 
iów nierządnych , bo ścigający ie niesmak 
sam od nich was oddali; lecz nienawró- 
cicie się dla tego: nie będziecie żyli w nie- 
rządzie ; ale żałować, ale pokutować nie 
będziecie; ale się serce wasze nie odmieni: 
będziecie ieszcze światowymi, dumnymi, 
lubieżnymi, i zmyślnymi: będziecie żyli 
spokoynie w tym stanie, bo ieszcze wszel- 
kie zachowacie skłonności do tych wyfięp- 
ków, choć się nie będziecie na nie wylewali. 
Lata, przykłady, dłagie używanie świata, 
posłużą tylko do zatwardzenia sumień, do 
przemiany namiętności w gnusność, i ma= 
drość światową, do zatarcia téy czułości 
religiynćy, którą piórwszy wiek zaszczepia 
w lękliwóy pod ówczas i pierzchliwey ie- 
Szcze duszy; pomrzecie niepokutuiący. 

j A- ieŝli to poczytuiecie za prosty popęd 
żarliwości, a nie za prawdę na doświadcze- 
niu opartą; uważaycie, co się dzieie ustawi- 
cznie w oczach waszych: patrzcie na te du- 
sze, co Się w świecie postarzały, i które 
wiek sam Od uciech oddalił: miłość świa- 
ta z nićmi dopićro umićra: pod różnómi 
pożorami, które przyzwoitość zmieniła, 
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widzicie tęż chęć do świata, też same skłoni 
ności, tęż rączość do roskoszy ; ieszcze mło- 
dzieńcze iest serce w zmienianćm i stargą- 
nóm ciele; Z lubością przypominamy sobie 
uciechy lat piórwszyci: wszystko odżywą 
w obłędzie wyobrażni, czegobądź nas wiek 
i czas pozbawił: z zawiścią poglądamy na 
kwitnącą młodzież i towarzyszące ićy za- 
bawy: chwytamy wszystko, co zgodzić się 
może ieszcze z powagą naszego stanu: wy- 
payduiemy pozory, abyśmy używać mo- 
gli pewnych nciech z przystoynością i bez 
wystawienia się na publiczne szyderstwo, 
W miarę nakoniec, iak świat znika i u- 
chodzi przed nami, z większćm upodo+ 
banięm niż kiedykolwiek za nim gonimy: 
długie świata używanie uczyniło go tylko 
potrzebnaieyszym, tak iż się obeyśdź „nie 
możemy bez niego; a wiek nie zrządził ie- 
szcze nawrócenia. 

Lecz choćby sie tego nieszczęścia lę- 
kać nie należało, nie iestli BóG Panem cza- 
czasów i wieków? iestli choć ieden z na* 
szych dni, coby do niego nie należał, co- 
by nam dla świata i próżności był dany * 
nie iestli Bóc chciwym pierwiastków nasze- 
go serca i życia, wystąwianych w owych 
pierwiastkach owoców ziemskich, które 
prawo nakazywało mu ofiarować? Za cóż 
więc mielibyście odcinać , naypięknieyszą 
część życia z lat waszych, poświęcać ią Sa- 
tanowi, i iego sprawom? jestli tak dła- 
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gićm życie, iżbyśmy go użyć nie mieli 
cafkiem na chwałę BoGA, który ie nam 
udzielił, i nieśmiertelne po nićm obiecuie ? 
jestli tak szacownym wiek pićrwszy, aby- 
śmy go poświęcić nie mieli, na wysłuże- 
pie sobie dziedzictwa naywyższćy istności ? 
toż mu szczątki i hańbę swych namiętności 
i życia zachowujecie ? iedno to iest, iakby- 
ście do niego rzekli: Panie póki zdatnym 
będę do świąta i roskoszy » niespodzićway 
się abym wrócił do ciebie, i abym cię szu- 
kał; dopóki światu pożądany będę, nie mo- 
gę się odważyć abym cię pragnął: gdy on 
mnie zapomni i miiać zacznie, kiedy go 
więcóy użyć nie zdołam, wtedy obrócę się 
do ciebie i rzeknę: Oto mnie masz; prosi 

cię będę, abyś przyiął serce,-które świat 
odrzuci, i które się smucić będzie z twar- 
déy konieczności, iż się tobie poddać mu- 
si : lecz dotąd nie spodzićway się więcćy o< 
demnie nad oboiętność zupełną, i dosko- 
nałą miepamięć:;' w istocie wten czas do» 
brze tobie służyć, gdy sobie na nie przys 
datni nie iesteśmy:; pewni przynaymnićy 
iesteśmy Że cię zawsze znaydziemy; wszy- 
stkie czasy iednąkićmi są dla ciebie: ale do 
świata po pewnéy życia porze bywamy nie- 


'zdatni; i trzeba się z używaniem go spie- 


szyć, póki nas'nie ominie, i póki czas po- 
temu. I mniemaszli duszo niegodna wy- 
znawania miłosierdzia BoGa, któremu tyle 
ubliżasz, iż wtedy przyymie tak wymuszo- 


ne, I haniebne dla tego chwały hołdy, once 
dobrowolnych tylko chce ofiar, co niepo- 
trzebuie człowieka, i co łaskę mu Czyni, 
gdy przyymuie nayczystsze iego śluby i nay- 
szczórsze hołdy ? 
Prorok Izaiasz urągat się niegdyś z tych; 
co próżnym batwanom pokłon oddawali, 
` w następuiących wyrazach: bierzecie, mó: 
wif on, cedr z Libanu, odcinacieę naypię-= 
knieyszą i naylepszą część, na zaspokoie- 
nie swych potrzeb , uciech, zbytku, na o- 
żdoby pałaców, a gdy nie wiócie do cze- 
go reszty użyć; robicie z nićy czczego bał. 
wana i ofiąruiecie mu śluby , i śmićszne hof- 
dy: 4 z ostatka ięgo bałwan uczynię (a). 
Oto co z méy strony powiedziść wam mos 
` gg: odcinacie z waszego Życia naypiękniey- 
sze i nayświetnieysze lata, dla zadowole« 
nia swych chuci, i niecnych namiętności; 
a gdy nie wiócie co z.resztą uczynić, która 
się niezdatną do świata i uciech staie , czy 
nicie sobie z niéy wtedy bożyszcze; obrąca- 
cie ią dla religii ; tworzycie z nićy fałszy- 
wą, powierzchowną, martwą cnotę, którćy 
z żalem poświęcacie resztę namiętności 4 
nierządów swoich: .4 z ostatka iego bałwa- 
na uczynię. O móy Boże! czy% przeto ma- 
my cię uważać za BOGA zazdrosnego; którega 
lekka skaza, w nayczystszych ofiarach ra- 
zi i obr.ża lub też za czczy bażwan» któ» 


(1) Is, 44. sg. 
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ry nieczuie niegodziwości i obłudy ofiaro- 
wanych mu hofdów ? Az ostatka tego bąt- 
wana: uczynię. 

Tak iest, Bracia moi, zbićramy w dal- 
szym wieku, cośmy za pićrwszych lat Życia 
posiali. Jeśli posieiecie w zepsuciu, mówi 
Apostoł; zbiórać będziecie'w zepsuciu: sa- 
mi codzień powtarzacie,iż się tak umićra 
jak się żyło; iż się charaktery nie zmienia- 
ią; że mamy na starość wszystkie wady i 
skfonności pierwszego wieku; i że: nic nie 
masz szczęśliwszego nad wczesne uksztat- 
cenie chwalebnych skfonności, i nawy- 
knienie,iak mówi Prorok, do dźwigania 
iarzma Pańskiego od czułóy młodości; Do- 
brze test mężowi, gdy nosi iarzmo od mto- 
dości swoićy (2). 

I zaiste, Bracia moi, gdybyśmy tylko 
na sam pokóy życia baczyli; gdybyśmy nie 
mieli ianćy Korzyści, iak przygotowanie 
sobie na tym poziomie dni błogich i swo- 
bodnych; iakie szczęście, uprzedzać wcze- 
śmie i tłumić w zarodzie, zwracaiąc się za- 
raz do cnoty, tyle gwałtownych namiętności, 
które potém szarpią serce, i całe nieszczę- 
ście i gorycz życia zrządzaią! Dobrze iest 
mężowi, gdy nosi iarzmo od młodości swo- 
iéy. Jakie szczęście napoić się słodkićmi 
i niewinaćmi wyobrażeniami, oszczędzić 
sobie smutnego doświadczenia tylu rosko- 
——— 

2) Threń. 3. 27: 
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szy występnych , które na zawsze każą ser- 
ce, i sromocą wyobraźnia; które tysiąc bez- 
wstydnych i nieznośnych zostawiają nam 
obrazów , a te cnocie saméy towarzysza, dłu- 
żóy niż zbrodnie s«me żyią, i częstokroć 
staia się nowćmi zbrodniami! Dobrze iest 
„mężowi, gdy nosi iarzmo od młodości swo- 
éy. Jakie szczęście przyswoić sobie nie- 
winne i spokoyne od lat piśrwszych rozko- 
sze, przyzwyczaić serce do przestawania na 
nich, nie zaciągnąć smutnéy konieczności, 
iżby się obeyśdź nie można bez gwałto- 
wnych i występnych róskoszy, i nie zmier- 
zić sobie długićm użyciem żywych i burz- 
liwych namiętności, słodkićy i swobodnćy, 
cnoty i niewinności! Dobrze iest mężowi, 
gdy nosi iarzmo od mtodości swoićy. Ileż 
te piórwsze lata w ohydzie i obrzydzeniu 
występku spędzone, ściągaią fask na resztę 
Życia! jak bacznym czynią Boca na wszel- 
kie nasze drogi! i iak nas samych czynią 
naymilszym celem iego starania i powol- 
ności Qycowskięy ! Dobrze iest mężowi, 
gdy nosi iarzmo od młodości swoidy. 
Ale szczęściem jest, powićcie, żeście za- 
wczasu oddali się Bocu; i zdołali ustrzedz 
niebezpieczeństw wieku i roskoszy. Lecz 


nie iesteście w tym stanie: poszliście drogą - 


pospolita: uniósł was potok świata i nemię- 
tności: teraz ieszcze zostaiecie w nader mo- 
cnych więzach, które zerwać nie iest w mo- 
cy waszćy: oczekuiecie przyiaźnieyszego po- 
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łożenia; i obiecuiecie sobie, że gdy zgaśnie 
uwodzącą was namiętność, nie uwiktłacie się 
więsóy w nowe więzy, i weźmiecie się szcze- 
rze do powinności i cnoty. Drugi pozór; na- 
miętności i związki, których ieszcze porzu- 
cić nie możecie. 

Ale naprzód, kto was zapewnił, że 
przyydzie to przyiazne położenie, którego 
oczekuiecie dla swego nawrócenia do Boca ? 
któż wam objawił bieg i trwałość wstrzy- 
muiąch was obecnie namiętności? któż im 
zamierzył granice, i rzekł do nich, iak Pan 
do bitwanów rozhukanego morza : dopóty 
doydziecie, itu sie wasz pęd, i wściekłość 
waszych wałów rozbiie ? Dopóty doydziesz 
(3). Wićcież kiedy się one zakończą? może- 
cież zaręczyć, że się kiedy skończą? że się 
skończą przynaymnuićy, nim się wy Skon- 
czycie? wasli pićrwszych zaskoczyły w grzé- 
chu namiętności opłakane ? nie wszyscyż 
prawie ludzie w oczach waszych umieraią- 
cy; w tak smutnym umićraią stanie? u- 
mićraż kto inaczćy na świecie? Ducho- 
wni na pomoc.umićraiących wezwani, wie- 
Już znayduią takich grzeszników na ło- 
żu śmiertelnćm , coby od dawna porzuci- 
wszy swe nałogi, do ostatnićy gotowali się 
chwili? Cóż tam postrzegamy? dusze ty- 
siączaćmi ieszcze skrępowane okowy, któ- 
re śmierć chyba rozwiąże? sumienia nie- 


5) Job, 38, 11. 
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docieczone, że tak śmiem powiedzieć; iie- 
szcze uwikłane w zamęcie nięrządnego ży- 
cia? cóż tam słyszymy? daremne żale, nad 
tóm strasznóm zdarzeniem, i czcze oświad- 
czenia, że byliby się innych ięli środ- 
ków, gdyby go mogli byli przewidzićć? Ja- 
kież starania zaymuią nasz urząd w tych 
ostatnich chwiłach? obiaśniamy sumienia, 
którebyśmy w ten czas pocieszać powinni; 
przypominamy zbrodnie, do których zapo- 
mnienia raczóy zachęcaćby wtedy nałeżafo; 
tłumaczymy nierządy umićraiącemu grzó- 
sznikowi, my, cobyśmy go pokrzepiać i oży- 
wiać wtedy wspomnieniem iego cnót po: 
winni: słowem otwieramy przepaści iego 
serca, my cobyśmy raczćy duszy rozłączyć 
się maiącóy zciatem, otwićrać mieli fono 
Abrahama i skarby chwały nieśmiertelnćy: 
Oto smutne posługi, iakie wam może kie- 
dyś uczyniemy: wezwiecie nas w kolei swo- 
ióy; a zamiast, cobyśmy cieszyć się mieli 
natenczas z wami, rozmawiaiąc o korzy- 
ściach , iakie śmierć świątobliwa obiecuie 
wiernemu, zaymować się będziemy opo- 
wiadaniem zbrodni waszego Życia. 

Lecz choćby wasze namiętności, niedo- 
szły téy godziny: im bardzićy odwłóczy- 
cie, tym głębićy wkorzenia się występek , 
tym bardzićy więzy wasze krępuią Serce, 
tym bardzićóy kwas zepsucia, który we~ 
wnątrz nosicie, rozlóćwa się, szerzy» kiśnie, 
ij kazi całą dzielność waszey duszy: sądź» 
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čie z postępu iaki namiętność dotąd w ser- 
cu waszóm uczyniła. Byfy to z razu wolno- 
Ści lekliwe, w których: dla własnego po- 
koiu, szukaliście ieszcze cienia niewinno- 
ści: były potem czyny wą!pliwe, w któ- 
rych trudno wam ieszcze było rozeznać 
zbrodnią od prostóy obrazy: nierząd na- 
stąpił niebawnie; ale znaczne wykroczenia 
rzadkićmi ieszcze były: zaraz ie wyrzuca- 
liście sobie: nie mogliście znieść ich dłu- 
go na sumieniu przerażonćm ieszcze swym 
stanem : nieznacznie pomnożyły się uster- 
ki: nierząd zamienił się w staty i nałogo- 
wy: sumienie słabo przeciw panowaniu na- 
miętności wołało: zbrodnia stała się wam 
potrzebną: nie budziła więcćy,zgryzot : po- 
tykaliście ią nakształt wody; która płynie 
nie daiąc się czuć, i nie draźniąc żadnym 
smakiem podniebienia, którędy przechodzi. 
Im się bardzićy zapędzacie, tym się więcćy 
jad szerzy; tym bardzićy słabieie szczątek 

mocy; którą wam wstyd, rozum, łaska za- 
szczepiły ; tym bardzićy zaraża się, i pluga- 
wi, co było ieszcze w dhszy waszéy zdro- 
wóm. Jakie szaleństwo zatóm dopuszczać, 
aby starzały się i psuły blizny, pod poza- 
rem że kiedyś łatwieyszómi do uleczenia 
będa! i cóż zyskuiecie na odwłoce? czyni- 
cie nieszczęścia niepodobnćmi do uleczenia, 
i odbićracie nadziei waszego nawrócenia, 
wszelkie środki, iakie wam ieszcze pozo- 


stać mogły. 
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Pochlebiacie sobie moźe, iż nie masź 
wiecznych namiętności; i że cżas lub nic- 
smak prędzćy lab późnićy ż nich wypro= 
wadzaią; 

Na to odpowiadam; riaprźód, że może: 
cie wprawdzie sprzykrzyć sobie przedmio= 
ty uwodzące was dzisiay ; lecz że namieę= 
tności wasze nie skończą się dla tego. Po- 
traficie sobie nowe związki utworzyć; lecź 
nie utworżycie sobie nowego serca i prży= 
znaię że nie masz ciągłych namiętności; ale 
zepsucie i nierząd niemal żawsze są cią- 
głómi: namiętności, które niesmak do- 


pióro kończy , zawsze usposabiaią serce do ` 


przyjęcia drugićy namiętności; i zwyczaynie 
jesttonowy ogien, co żenie: 1 gasi pierwszy; 
Prżypomniycie sobie, co się wam dotad przy 
trafifo: mniemaliście że ik się ten zwią- 
zek zakończy, będziecie wolnymi i wróci- 
cie do BoGa; założyliście na tę chwilę szczę: 
śliwą , kres nierządów, a zaczęcie swéy po= 
kuty: skończył się ten związek, przerwa* 
ła gò śmierć, niestałość , niesmak, albo in- 
ny iaki wypadek; a przecięż się nie nawró* 
ciliście: nowe nadarzyły się wam okoli- 
czności: nowe utworżyliście związki: Za- 
pomnieliście piórwszych postanowień; i 0- 
statni wasz stafi gorszym się stał od pier- 
wszego; Namiętności, których łaska nie ga- 
si, do riowych tylko namiętności zapalają 
serce. 
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Odpowiadam, powtóre: choćby się nawet 
wszelkie występne związki wasze skończy- 
ty; choćby żaden przedmiot szczególny nie 
zaymowat waszegó serca; jeśłi czas tylko 
i niesmak do tego was przywiodły, niepo- 
stąpicie więcey ku nawróceniu. Niczego się 
nie chwytaiąc, do wszystkiego ieszcze lgnąć 
będziecie: uyrzycie się w wątpliwym nie- 
jako stanie gnusności i nieczułości, odle- 
gleysi od królestwa Bożego, niż za pańo- 
wania w całóy mocy namiętności bezro- 
zumnych: serce wasze od szczególnćy na- 
miętności wolne, pełaćm nieiako będzie 
namiętności powszechnóy, że tak powiem, 
wielkićy czczości, która ie całkiem zay- 
mie: tym trudnićy będzie wam ztego wyyśdź 
Stanu, że nie będziecie mieli chwycić się 
czego pewnego. Uyrzycie się bez mocy , bez 
chęci, bez żadnego uczucia, ku zbawienin; 
a brak przedmiotu spokoynieyszymi was 
czyniąc dla stworzeń, pomnoży tylko stra- 
szny niesmak ku Panu. Jest to €isza, zktó- 
róy wam trudnićy wydobydź się będzie, 
niżeli z nawałnicy samey : bo też same wia- 
try; które burże tworzą, mogą niekiedy 
szczęśliwym trafem do portu zapędzić ; ale 
cisza im większa będzie, tym pewniey do 
rozbicia prowadzi, 

Lecz, chcielibyśmy odmienić się nako- 
niec, rozsądnieyszą i bardzićy chrześcian= 
ską obrać sobie drogę. Czuiemy czczość , 
Świata i roskoszy; oddaiemy się zabawom 
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i pewnemu roztargnieniu, beż smaku, i 
niciako z żalem; pragniemy ie porzucić, 
szczerze pracować. na zbawienie: ale pier= 
wszy krok nas odraża. Skłania nas za ogós 
łem głośne zdarzenie, którego lękamy się 
wytrzymać : iesteśmy w tym stopniu, iż nay= 
mnieyszćy zmiany dostrzegają ludzie, i obá= 
wiamy się, abyśmy iak tylu innych nie da* 
li z siebie widowiska, które nie długo pos 
trwa, a śmieszność tylko z pobożności wzbu= 
dzi, nie iednaiąc nam zasługi. 

/Lękacie się, słuchacze kochani, iż wya 
trwać nie zdołacie ? ale cóż! odkładaiąc na: 
wrócenie, obiecuiedie sobie że was kiedyś 
BóG poruszy; a nawracaiąc się dzisiay, nie 
śmićcie sobie pochlebiać, że was wspićrać 
będzie? uwłaczaiąc mu liczycie sobie na ie- 
go miłosierdzie, a wychwalaiąc go nie śmić- 
cie sobie nan liczyć ? mniemacie, iż nic ze 
swoićy strony nieodważacie , ciągle go obra- 
żając, i nie ufacie w nim zaczynaiąc mu 
służyć? gdzież iest, o człowieku, ten rozum, 
i ta prawość rozsądku, z którćy się tak bar< 
dzo chlubisz! i maszli tylko w sprawie zba- 
wienia stawać się przepaścią przeciwieństw 
i niepoiętą zagadką? 

A potóm nie możnaż sprawiedliwie do 
was powiedzićć: zaczynaycie zawsze; do= 
świadczaycie czy w istocie niezdołacie w 
Boskićy służbie wytrwać. Nie wartaż rzecz 
taka przynaymnićy trudu doświadczenia ? 
czyliż człowiek który burzą na środek mo« 

rzą 
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rza zapędzony; który iest, bliski zanurzenia 
się w bałwanach , który stale u kresu smu- 
tnego rozbicia, nie doświadcza nim go fale 
pochfoną, ieśliby nie mógł wpław do portu 
przybić? czy żadnych nie czyni usitowar.? 
czy „nie doświadcza niczego? czyż mówi do 
siebie, aby niczego niedoświadczał , może 
niewytrzymam, może mi sił nie stanie w 
drodze? Ah! doświadcza, czyni usiłowania; 
walczy z niebezpieczeństwem, ratuie się do 
ostatnich sił, i wtedy dopićro upada, gdy 
porwany gwaftownością wałów ; musi uledź 
nieszczęściu swego przeznaczenia. Ginies 
cie, stuchacze kochani; porywaią was fale; 
potok unosi; a wy się wahacie, czy się ra= 
tować ż niebezpieczeństwa ? a wy iedyne 
chwile, które wam ku zabezpieczeniu się 
zostały obracacie na rozpoznanie sił Swo- 
ich? i trawicie na rozmyślaniu czas pozo= 
staty do wywikłania się z cisnącego nies 
bezpieczenstwa, gdzie tylu innych w oGzacli 
waszych ginie? 

Ale radbym wreszcie, aby trudności cno= 
ty znużyły waszę słabość, i abyście cofąć 
się musieli. Zawsze przynaymnićy czas nie- 
iaki spędzilihyście bez obrazy BoGa ; ża: 
wsze iakiekolwiek przynaymnićy czynili. 
byście ku ubieganiu go usiłowania ; zawsze 
przynaymnićy kilka” dni poświęcilibyście 
btogąsławienstwu iego imienia świętego; za- 
wsze tyle przynaymnićy odięlibyście z wys 
stępnego życia, i z tego skarbu nieprawości. 

13 
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który gromadzicie na straszny dzień zems 
sty; zawsze nabylibyście prawa przedsta= 
wiania Bocu swoićy słabości i mowienia 
mu: widzisz, Panie, checi i nieudolność mo- 
ję: czemuż nie mam statecznieyszego Ser- 
ca dla ciebie, o móy Bożz! wytrwalsżego 
w miłości prawdy, nieczulszego dla świa= 
ta, i nie tak łatwego w uwodzeniu siebie! 
utwierdź, Panie, wątpliwości, i niestatki mo- 
ie: odbierz światu władzę nad moićm ser- 
čem; odzyskay nad nićm dawne prawa swo< 
ie; i niepociągay mnie więcćy przez pofó- 
wę, abym ci znowu nie uszedł. Ciągłe zmia- 
ñy mego Życia wstydem mnie okrywaią; 
Panie, i sprawialią że nie śmiem oczu po= 
dnieść do ciebie, i stałą ci wierność przy- 
obiecać : tak często zdradzałem moie obie: 
tnice, zaprzysiągfszy ci wieczną miłość : tak 
często przez słabość zapominałem szczę- 
ścia tego zobowiązania, że iuż nie mam od- 
wagi ręczenia ci za siebie: serce moie.co 
chwila mi uchodzi; i stokroć od stóp two- 
ich wyszedłszy z oczyma ieszcze zalanćmi 
ód łez, które boleść, iż ci się niepodobatem 
wycisnęfa, uwiodła mnie okoliczność, i też 
saime nieprawości, które dopićro przeklina 
fem zastały mnie iak przedtem słabym i 
niewiernym: cóż ci zapewnić mogę wielki 
Boże! i cóżbym śmiał sobie samemu obie- 
cywąć z tak lekkićm i niepewnćm sercem? 
tak często sądziłem że przecięż Postano< 
wienia moie stałómi będą: znaydowałem się 
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w tak żywych i tkliwych chwilach łaski i 
skruchy; które zdawały się zaręczać, że 
moia wierność wieczną będzie; iż nie już 
nie widzę, coby mnie ustalić zdołało, i u. 
czynić nadzięię téy stałości cnoty, któróy 
dotąd osiągnąć nie mogłem. Day się poa 
ruszyć, Panie, mego stanu niebeżpieczeń- 
stwem: własność mego serca zraża mnie i 
trwoży: wiem; iż niestateczność w dro= 
gach twoich znakiem jest zguby, i że zło 
rzeczysż w Xięgach Świętych płochym i 
niestafym duszom. Ale; Pańie, dopóki czu- 
łym ieszcze będę na Święte natchnienia 
twoiećy łaski, dopóty doświadczać będę pos 
wrotu na drogę twoię; a ieśli mam zginąć; 
wolę zginąć usiłuiąC 1aczćy do ciebie po- 


»wrócić o móy Boża | który niedozwalasz aby 


inęfa „dusza szczerże ciebie szukaiąca , i 
który iedynym iesteś Panem godnym na< 
sżćy służby; aniżeli szukaiąc strasznćy spo- 
koyności w ciągtćm i otwartóm powstaniu; 
i żrzekaiąc się nadziei dóbr wiecznych, któz 
ke gotuiesz swoim oblubieńcom. Amen: 
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NIEDZIELĘ CZWARTĄ ADWENTU: 


O uspósobieniach do Kommunii. 


Parate viam Dormhini: rectas facite semitas ejus 


Gotuycie drogę Panu: czyńcie proste ścieszki ies 
go» uc, 3. 


NAYIAŚNIEYSZY PANIE, 


Owo, co Kościół nie przestaie powtarzać 
w tym świętym czasie, aby nas usposobił do 
narodzenia Chrystusa. Gotuycie, mówi da 
swoich dzieci, gotuycie drogę Panu sstępu= 
iącemu z Nieba dla nawićdzenia i odkupie- 
nia swego ludu; prostuycie iego ścieszki; 
niech się napełniaią doliny ; niechay się gó- 
ry i pagórki zniżaią; niechay drogi kręte 
staią się prostómi, a drogi ostre równćmi; 
albo mówiąc bez postaci: gotuycie się; MO- 
wi Kościół, do zbićrania owocu wielkiey ta- 
iemnicy, którą obchodzić mamy; Uniże- 


niem serca, słodyczą miłości prawością 


chęci, iednostaynością życia, wyrzeczeniem 
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się własney mądrości i sprawiedliwości, 
e . . 
martwiąc ciato i upokorzaiąc ducha. 
Niech mi ‘wolno będzie użyć do was te- 
go samego ięzyka, Chrześcianie Bracia moj, 


którzy w tę uroczystość będziecie się oczy- 


szczali przy trybunałach pokuty, abyście 
nowe w swoich sercach dali Chrystusowi 
narodzenie , przyymuiąc go u świętego sto- 
fu: Gotuycie drogę Panu. Czyn, którego 
dopełnić macie, iest nayświętszym religii 
czynem i źródłem łask naywiększych ; nie 
wykonywaycież go bez dołożenia wszel- 
kich starań i ostrożności, iakich wymaga: 
nie wystawiaycie się przez błąd własny, na 
utratę nieocenionych korzyści, które spły- 
nąć na was maią. Gotuycić drogę Panu. 

Kommunia powinna odradzać Chrystu- 
sa w naszych sercach: ale iakażby zacho- 
dziła różnica, między sprawiedliwym a 
grzesznikiem , między rozeznaiącym święte 
ciato Pana, a biorącym ie za pospolite mię- 
so, gdyby on zarówno się rodził we wszy- 
stkich przyymuiących go sercu ? Nie myl- 
cie się , Bracia moi ; iest pewny sposób przyy- 
mowania Chrysusa , który nie przydatną ie- 
go obecność czyni; i datby Bec; abyśmy 
go tym sposobem przyymuiąc, pozbawili się 
tylko łask, towarzyszących świętćy Kom- 
munii! ah! Bracia moi, ieśli Kommunia. 
nie rodzi w naszych: sercach Chrystusa, to 
mu śmierć zadaie; ieśli nas nie czyni ucze» 
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stnikami iego łask, i ducha, to jest wyro= 
kiem naszego potępienia; ieśli nie iest o= 
wocem życia dla naszćy duszy, to jest owo- 
cem śmierci: okropna kolćey, która nas 
przerażać powinna, ale nie oddalać zupeł- 
nie od świętego stołu. Chleb który tu roz- 
daią „prawdziwym iest naszych dusz pokar= 
mem, posiłkiem mocnych, wsparciem sta- 
bych, pociechą utrapionych, ząkfadem bfo- 
giéy nieśmiertelności: iak niebezpiecznie 
byłoby pozbawić się tego chleba? ale daleka 
niebezpiecznićy pozżywać go bez przygoto- 
wania; i dla tego wam powtarzam z kościo4 
łem, Bracia naymilsi: Gożuycie droge Pas 
nu: gotuycie się de przyjęcia go z wycią- 
gnionómi rękami; wyruguycie z waszych 
serc, cokolwiek nie może mu się podobać; 
uczcie się usposobień, iąkich od przyymu- 
iących go wymaga; staraycie się usilnie a 
ich nabycie; nie masz innego środka niena- 
rażenia się na niegodziwą Kommunia, a 
sprowadzenia do waszych dusz Chrystusa. 

Rzecz tak ważna, wymaga całćy baczno- 
ści waszćy. Z jednóy strony idzie o uchro- 
nienie się tak strasznćy zbrodni, iaka iest 
znieważenie ciała i czcigodnóy krwi Syną 
Bożego; z drugiéy o nauczenie was zbićra- 
mia z Kommunii wszelkich łask, jakie oną 
w naszych sercach sprawić może. Jakież są te 
usposobienia tak istotne do przyymowanią 


„godziwie, i z korzyścią Kommunii? cztę» 


t 
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ry ich liczę, które składać będą osnowę i 
podział tóy mowy. Wezwiymy i t.d. Zdro- 
was Marya. 


UWAGA PIERWSZA. 


Ciało Pańskie manną iest ukrytą; po- 
karmem mocnych, widocznym i trwałym 
zakładem miłości Chrystusa , dalszym cią- 
glem i dopełnieniem iego ofiary: Trzeba 
więc znać różnicę téy manny ukrytey od 
pospolitych pokarmów, aby się nie pomy- 
lid: Nie rozsądzaiąc ciała Pańskiego (1), 
pićrwsze usposobienie. Jest pokarmem mo- 
cnych; doświadczać się zatćm należy, nim 
się zasilać nim ośmielemy : ieczayże do- 
Świadczy samego siebie: człowiek (2), dru- 
gie usposobienie, Jest zakładem miłości 
Chrystusa; przyymować go przeto na iego 
pamiątkę możemy, to iest, czuiąc w iego 
obecności ocucenie wszystkiego , co pa- 
mięć miłéy rzeczy może mióć nayrosko- 
sznieyszego i -nayczulszego: 70 czyńcie na 
more pamiątkę (3), trzecie usposobienie. 
Jest dopełnieniem iego ofiary ; słuszną za- 
tem test rzeczą głosić iego śmierć, ilekroć 
staiemy się tey ofiary uczestnikami, i przy- 
stępować do nićy z duchem krzyża i me- 
czeństwa: -4 tak ktobykolwiek iadt ten 
chleb, albo pit kielich Pański niegodnie, 
COBRA 


1) 1. Cor. 11. 29. 2) Ibid. v. 28. 3) Ibid, v. 24. 
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będzie winien ciała i krwie Pańskiey (4); 
czwarte usposobienie. Wiara Szanowna ; 
przez którąbyśmy rozeznawali, wiara ros» 
tropna, przez którąbyśmy doświadczali, wła- 
ra gorąca, przez którąbyśmy miłowali, wia- 
ra wspaniała, przez którąbyśmy poświęca- 
li: ta iest treść nauki Apostofa, opowiada= 
iącego nam ustawę Kucharystyi i ustawę 
wszystkich Świętych, względem użycia tes 
go Sakramentu czcigodnego. 

Pićrwsze usposobienie : wiara szanowna; 
przez którąbyśmy rozeznawać mogli. Nie 
mniemaycie, Bracia moi, abym chciał mós 
wić o wierze różniącćey nas od niedowiar- 
ków. Jakaż zasługa wierzyć, gdy przesą- 
dy od dzieciństwa przyzwyczaiły do tego 
rozum, i gdy mległość z nami nieiako na 
świat przyszła? z trudnością byłoby nawet 
zrzucić to iarzmo; i nie mnieyszego trze 
ba usiłowania chcąc przeyśdź z wiary da 
błędu, iak wrócić z błędu do prawdy. Mó- 
wię o téy wierze żywćy, która przebiia ob- 
łoki otaczaiące tron Baranka, która go nie 
w zagadce i iak przez $kfo widzi, ale twarz 
w twarz ieśli śmiem mówić, i iakim iest 
w istocie ; otóy wierze, co mimo zasłony» 
którą prawdziwy na tóy górze świętćy 0- 
krywa się. Moyżesz, widzi całą chwałę ie- 
go i nie może ićy przytomności wytrzya 
mać: o téy wierze, która nie 75 ębiaiąc 
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4) Ibid. v. 26, 
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Jekkomyślnie iego maiestatu , przerażona 
iest atoli jego blaskiem; która widzi Anio- 
łów Niebieskich. okrywaiących się skrzydły 
swoićmi, a słupy firmamentu drżące przed 
tym Królem straszliwego maiestatu: o tey 
wierze, którćyby nic zmysły nie przydawa- 
ły; która iest szczęśliwą, nie dla tego że wie- 
rzy nie widząc, ale iż widzi wierząc pra- 
wie. Mówię o tóy wierze szacownćy;: któ- 
ra strach religiyny zdeymuie na sam wi- 
dok świątnicy, która zbliża się do ołtarza 
iak Moyżesz do krzaku świętego, iak lzrae- 
lici do góry piorunuiącćy; o tóy wierze, 
która czuie cały ciężar obecności Boca, i 
która strwożona wota z Piotrem: oddal się 
odemnie, Panie, bo człowiekiem tylko ie- 
stem, a człowiekiem grzósznym: mówię o 
tey wierze, któróy uszanowanie. aż do stra- 
chu się posuwa, i która nawet ubezpiecze 
nia potrzebuie; która chociaż z daleka po- 
strzega Chrystusa na Oftarzu, czuie blask 
maiestatu, który ią uderza, oniemia, trwo- 
ży, obawiać się każe aby tam bez iego roz- 
kazu nie stanęła. 

Takiego rozeznania wiary, Bracia moi, 
Apostoł po was wyciaga; ale wielki Boże! 
zostaieli co z téy wiary na ziemi? ah! pró- 
żno stawasz ieszcze pośród świata, nie le- 
piéy on ciebie iak dawniéy poznaie; ucznio- 
wie nawet twoi podług ciała częstokroć tyl- 
ko cię poznaią ; a żę zawsze z tobą zostają, 
oczy ich nawykaią do ciebie i nierozróżnia: 


502 Kazanie 


ją cię prawie. Gdy się ukażesz w Niebios 
sąch na świetnym obłoku, ludzie ze stra- 
chu schnąć będą, bezbożni kryć się po iaę 
skiniach głębokich i prosić gór aby się ną 
ich głowy powaliły: ah! czy nie takim ie- 
steś w Świątnicy iak na obłoku chwały? 
czy nie otwićraią się niebiosa nad tobą? 
czyż duchy niebieskie, ilekroć kapłan stra- 
szne wyrzeknie słowa, nie sstępuią z nie- 
bios, aby ieszcze były sługami Twoimi, i 
otaczały cię swoićmi hołdy? czy nie sądzisz, 
ludzi na tey stolicy taiemniczey? czy nie 
rzucasz oczyma rozeznania na ten gmin 
czcicielów napełniaiący Twoie świątynie? 
czy nie oddzielasz tam kozłów od owiec? 
czy nie wydaiesz życia i śmierci wyroków? 
czy nie trzymasz gromów w iedney ręce a 
wieńców w drugićy? czy mnie tam nie od- 
różniasz od innych ,i nie zapisuiesz niewi- 
domą ręką na moićm czele znamion me- 
go wybrania lub wiecznego odrzucenia? Nie- 
stety! i kiedy mnie potępiasz może między 
nićmi, mniemam się do nich zbliżać ; kien 
áy mnie odrzucasz od swego oblicza , staię 
przed nićm z ufnością; gdy otwićrasz prze- 
paść, abyś może mieysce mi w nićy ozna- 
czył, zaiąłem lekkomyślnie mieysce u twe- 
go stołu; gdy mnie stawiasz może między 
synami gnićwu, posadowitem się między 
synami twóy miłości: twoie ciało ożywia- 
iące, iest dla mnie ciałem grzóchu; Bara 
nek bez zmazy odrywaiący siedmm pieczęci 
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z xięgi śmierci, ostatnią iest pieczęcią do- 
pefniaiącą i zamykaiącą xięgę nieprawości 
moich; a ty, co zbawicielem moim bydź 
miałeś staiesz się moią zbrodnią. 

_ Ah! Bracia moi, nie można było nie- 
gdyś spoyrzćć na Boca , bo śmierć uderza- 


„ła natychmiast; cały lud Betsamitów wy- 


tępiony został za to, iż zbyt ciekawie spoy-. 
rzał na Arkę: Amiot Pański okrył ranami 
Heliodora, gdyż się powążyt waiśdź do 
świątyni Jerozolimskiey ; nie wolno było- I- 
zraelitom na puszczy, zbliżać się nawet do 
góry, kędy Bóc swoie prawo dawał; gro- 
my i błyskawice broniły do nićy przystę- 
pu; strach i śmierć poprzedzaty wszędzie 
oblicze Boca Abrahamowego: cóż! toć że 
kłęby ogniste nie wychodzą z naszych pray- 
bytków na ukaranie świętokradców i nieu- 
ważnych, nie przewodniczy nam do nich 
boiaźn i uszanowanie! Sfabi ludzie, nad 
którymi zmysły tyle mocy maią, i którzy 
wtedy są religiynymi, kiedy Bóc, którego 
wielbią , straszliwym się okaże! Powićdzcie 
bowiem, czybyśmy zasiadali spokoynie i 
prawie nieczuli 'do stołu Boca; gdybyśmy 
rozeznawali iego ciało ; gdyby wiara o iego 
przytomności, wielkie nam sprawiała wra- 
żenia , iakieby sprawifa niewątpliwie, gdy- 
byśmy go na iawie zobaczyli ? czy kilka 
chwil obróconych na odmówienie z ozię: 
błćm często sercem i obłąkanym umysłem 
krótkich modlitew, usposabiałyby nas do- 


statecznie do tak strasznóy sprawy? byfaż- 
by Kommunia sprawą iednego ranku; nie- 
tego może nieużyteczności snu nałogowe- 
go, lub zachodom stroia?” Ah! ta myśl mie- 
siącem pićrwóy zaymowałaby nas, niepo- 
koita i uderzała: potrzebowalibyśmy cża- 
su, do ubezpieczenia się, że tak powiem, 
przeciw własnemu szącunkowi, i przeciw 
wyobrażeniu iego maiestata: dni poprze- 
dzaiące tę świętą ucztę, byłyby dniami u- 
stronia, milczenia , modlitwy, umartwień: 
każdy dzień, zbliżając nas do tego kresu 
szczęśliwego , pomnażafby naszę: troskli- 
wość , strach, i wesele. Ta myśl nasuwa= 
łaby się we wszystkich sprawach, Tozmo- 
wach, ucztach, wypoczynkach, we śnie są. 
mym: nasz umysł pełen wiary, uwolnić 
by się od nićy nie zdołał: widzielibyśmy 
samego Chrystusa ; postać świata nie czaru- 
jąc nas,więcćy, ledwoby nasze uwagę ścią- 
gnęła ; maiąc oczy, nie widzielibyśmy ; ten 
obraz iedynie zastanawiałby naszę bacz- 
ność i to dopićro nażywa się rozeznaniem 
ciała Pańskiego. 

Wiem iż dusza Światowa, doznaie trwo- 
gi taiemnćy za zbliżeniem się uroczysto= 
Ści, w któróy zwyczay i prawa może wy- 
ciągaią aby do Ołtarza przystąpiła : ale 
skąd, o móy Boże, który serca przenikasz, 
trwoga ta powstaie ? czy postrachy wiary j 
religii prowadzić maią poziome stworzenie 
do twego stołu? Ah! smutek to iakiś zrzą- 
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dża, śmierć, niepokoie rodzące żawiłości 
sumienia, które obiaśniać musimy. Posę- 
pni i niespokoyni iesteśmy , iak młodzie- 
niec ewanieliczńy, któremu iśdz za sobą 
kazałeś: lękamy się owych dni szczęśli” 
wych iako dni zawistnych : uroczystości 
Chrześcianskie ża smutne i żałobne taie- 
zanice uważamy: roskosze | biesiady two< 
ićy za utrudzenie poczytuiemy: przycho- 
dziemy do nićy iak owi ślepi i kulawi 
ewanieliczni, to iest, iż prawa Kościelne, 
gwałtem nieiako odrywać niewiernych mu- 
szą od mieysc publicznych, od uciech do- 
czesnych, od wielkićy drogi zguby i ponie- 
wolnie ich do domu uczty wciągać: oda 
kładamy ile można ten obowiązek religii; 
ta myśl sama truie wszelkie uciechy. Wi- 
dzisz iak te dusze niewierne, wloką cię- 
Żar zachwianego sumienia; iak się długo 
ważą między powinnością a namiętnościa- 
mi;iak nakoniec wyborem spowiednika po- 
błażaiącego osładzaią gorycz tego kroku; 
iak przed Toba, o Boże, który się ich po- 
karmem stajesz w tóy taiemnicy miłości, 
z takim wstrętem stawaią, iak gdyby nie- 
przyiacielowi stawić się miafy; i jak W ca- 
fym roku może nie doznaią męki innćy 
pad mękę przyymowania ofiaruiącego się 
im Boca. Ah! odrzucasz także, Panie! spo- 
sobem niewidomym , te winowaycże ofiary, 
które się przemocą ciągnąć do Ołtarza da- 
ią, bo dobrowolnych pragniesz tylko ofiar i 


p 


206 Kazanie 


ponieiwolnie też udzielasz się sercom niez 
wdzięcznym, które cię poniewolnie przyy- 
muia: i gdybyś ieszcze mógł okazać te świę= 
te wzdrygniekia, które na grobie Łazarzą 
okazafeś; ah! równiebyś wzdrygnął się ie: 
szcze wchodzęc do sust świętokradzkich; 
które w oczach twoich otwartemi są gro= 
bami, iak te usta wzdrygały się długo; 
nim się rozmyśliły, ten ci hołd wyrządzić, 

Wyznaymy więc, naymilsi Brącia; wia: 
ra, przez którą ciało Chrystusowe różez 
znaiemy , rzadką iest wiarą. Wierzemy ale 
wiarą powierzchowną , która się trzyma iż 
tak powiem, powierzchowności tego Sakra 
mentu, a nie zgłębia iego dzielności i taź 
iemnic: wierzemy ale wierą leniwa, któ- 
Ta całą zasługę na uległości i nie sprzeci- 
wianiu się opićra: wietzemy ale wiarą pos 
cha; która się nie poświadcza w uczynkach$ 
wierzemy, ale wiarą ludzką, będącą raczey 
darem naszych oyców podług ciała , aniże= 
li darer Qyca światłości: wierzemy ; ale 
wiarą gminną; która nam słabych i dzie 
cinnych ndziela wyobrażeń : wierzemy , ale 
wiarą zabobonną , która się na czczych i 
żewnętrżnych kończy pokłonach: wierze= 


my; ale wiarą nałogową , która nic nie czu=, 


ie: wierzemy ale wiarą nierożsądną, która 
. . 2e . . . 

nic nie rozróżnia : wietzemy ale wiarą dogo- 

dną, która nie ma następstw : wielfzemy 

file wiarą nieoświeconą, która albo usza< 

howaniu poufaląc się; albo miłości oddd< 
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laiąc się ubliża: wierzemy ale wiarą; któ- 
ra umysł uwodzi i sercu błądzić dozwala ż 
wierzemy nakoniec, ale wiarą spoko$ną i 
pospolitą . która hic nie ma żywego, nie 
wielkiego, nic górnego, nic godnego Box 
Ga, którego nam odkrywa. Ah, rozróżniać 
wiarą Twoie ciało, Panie, iest to więcóy 
smakować w tym niebieskim chlebie, niż 
we wszystkich pokarmach Egipskich ; iest 
to poczytywać go ża iedyną pociechę wy- 
gnania, nayczulszą-osłodę przykrości, świę- 
te lekarstwo niemocy, ustawiczną swoich 
dusz żądzę; iest tò źnaydować w nim-po- 
godę w pomroce, pokóy w zaburzeniach , 
ciszę w zawieruchach przeciwności, uchro- 
nę w przygodach; tarczę ku zastawieniu 
Się zapłonionym pociskom satana, orze- 
źwięnie przeciw poduszczeniom buntowni- 
czego ciała, nowy zapaf, przeciw oziębie- 
niom w pobożności nieuchronnym. Roz- 
różniać Twoje ciało, Panie, iest to więcóy 
troskliwości, więcćy uwagi, więcćy ostro- 
żności w przyymowaniu Ciebie dołożyć, ni= 
żeli we wszelkich innych sprawach życia ; 
Tozróżniać Twoje ciało, Panie, iest to sza- 
nować Kościoły, w których ci pokłon od= 
daiemy, i kapłanów, którzy ci służą; ciała 
fasze, które cię przyymuią. Niech każdy za: 
stanawia się nad sobą, a potóm słucha świa 
dectwa swego sumienia; i tu iest drugie uspa= 
sobienie, wiara rostropna przez którą się 
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doświadczamy: LViech siebie samego doi 
świadcza człowiek. 


UWAGA DRUGA. 


Wiem iż serce uchodzi przed nami; Że 
umysł ludzki nie zawsze poznaie, co się dzie- 
je w człowieku; Że namiętności nas uwo= 
dzą , przykłady ubezpieczaią, przesądy po- 
ciągaią; że skłonności staqowią zawsze o 
naszém świetle; że serce zawsze ma słu= 
szność ; że doświadczenie siebie iest często+ 
kroć utwierdzeniem się w błędach. Taki 
jest człowiek, o móy Boże, przy swoićm 
tylko Świetle: ustawnie się zwodzi, wszys 
stko barwi się i przeobraża w iego oczach: 
Ciebie przez połowę, a siebie ledwo pozna= 
je: nie widzi iasno otaczaiących go rze „zy; 
bierze cień za światło; przechodzi z obłą: 
kania w obłąkanie ; nie porzuca błędów , 
choć do siebie wraca: światło tylko two- 
ićy wiary może sprostować iego sądy, otwo= 
tzyć oczy duszy, stać się rozumem serca; 
nauczyć go poznawania siebie; oświćcić ta< 
iemnice miłości własućy, odkryć podstę 

py namiętności i przeistoczyć go w tego 
duchownego człowieka, który o wszystkićm 
sądzi: podług ustaw przeto wiary, doświad= 
czad się należy, Bracia moi; nauki ludzkie; 
złagodzenia zwyczayne, przykłady wię= 
kszości, własne światło, zwodnómi są prze- 
wodni< 
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wodnikamiż a ieśli kiedy nie należało i 
uwodzić, tó zapewnie w okoliczności dzie 
Świętokradztwo karą iest oszukania "sł 
Ale względem czegoż doświadczać się b 
dziemy P względem czego? względem świe: 
tości tego Sakramentu, i naszego skażenia: 
czak chléb Anielski, Bardęck 
ży, takich tylko chce mićć u swe- 
KA ip” którzy albo szat swoich nie spla- 
„> A4DO je obmyli we krwi pokuty. I 
czemże iesteś , duszo lekkomyślna, bti 
z takiém bezpieczeństwem preystepulaii 
postrzegam ? przynósiszli tutay wstyd i nie- 
winność? zawszeli naczynie swego ciała ai 
czci i świątokliwości dzierżyłaś? nie aż 
czyłaśli swego serca w błocie tysiącźznych 
namiętności? nie iestli twa dusza w oczach 
Boca tą głownią opaloną, która, jak mó 
wi Prorok, z pićrwszych lat nieczyste È : 
mienie oszpecity i strawiły , i która Bia d. 
kim iest tylko ich gwałtowności Sr) 
kiem? nie okryłaśli się haniebne wr 
znami ? iestli choć iedno mie nE e 
ngii nieoznaczone iakićmi zbrodniami? 
dzież umieścisz ciało Baranka? iakże! 
spoczywaćli będzie na twoićm ięzyku; to 
ciało czyste na grobowcu, który zgniliznę i 
zarazę wyziewał ; to ciało z taką słodyczą o- 
fiarowane, na zemsty i goryczy twoićy r : 
rzędziu; to ciało ukrzyżowane na si ies 
twych zmyślności i rozpusty ? cóż | sa 
on do twego serca! ale będzieli miał midi 
14 


210 


gdzie głowę złożyć ? czy nie zamieniłaś: w 
iaskinią zbóyców tego przybytku święte- 
go? cóż! czyliż go umieścisz w śród tylu 
chuci nieczystych, zamiłowań bezbożnych, 
układów dumy, zapędów nienawiści, zą- 
zdrości, pychy; wśród tych poczwar zgo= 
towałaś mu siedlisko? ah! wydaiesż go nie- 
przyiaciołom , porzucasz w ręce katowskie, 

Doświadczaliście się, mówicie i spowia- 
dali nimeście przystąpili. Ah! Bracia moi, 
i temiż usty, z których wyzionęliście swe 
nieprawości przyymować będziecie Chry- 
stusa? i śmićcież ieszcze z sercem tleiącem 
tysiącznómi i nie zupełnie stłumionćmi na- 
miętnościami, które znów iutro zapłoną, 
składać swóy dar na ołlarzu, i stawać się 
uczestnikami świętych taiemnic? i przy- 
chodzicie z wyobraźnią skażoną świćżćmi 
obrazy waszych występków, któreście do- 
pićro opowiedzieli kapłanowi, kosztować 
przenicy wybranych? Co? toż po odeyściu 
od spowiedzi, mieysce pokuty zastępuie 
Kommunia? idziecie śmiałfym krokiem od 
zbrodni do ołtarza? zamiast wylewania tez 
-2 pokutuiącymi przychodzicie cieszyć się 
z Sprawiedliwymi? zamiast karmienia się 
chlebem ucisku, bieżycie na ucztę rozko- 
szną zamiast wstrzymania się iako celnik 
u drzwi Kościoła, przystępuiecie zuchwale 
do świętego świętych? Nie przychodził da- 
wnićy pokutnik do stołu Pańskiego, aż po 
zupełnych latach pokory, postu, modlitwy, 
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ostrości ,'i oczyszczano się we łzach > bole- 
ści, w publicznych ćwiczeniach dolegliwć 
karności: stawaii się ludzie nowymi; nic At 
nie zostawało z dawnieyszego życia, oprócz 
żalu szczerego: ślady nakoniec przeszłych 
zbrodni Poznawano tylko w śladach pokuty 
zystya była chlebem” Malak, A 
ebem ' Niebieskim , które- 
go człowiek grzeszny. w pocie swego cżoła 
wtedy pożywat: i dziś mniemamy. że wy: 
znawszy swoie zbrodnie iużeśmy karę żą 
nie odnieśli ; że rozgrzószenie , wymagaiące 
serca skruszonego i upokorzonego tworzy 
ie takićm i udziela; że cata czystość ia- 
kićy ciało Chrysusa po przyymuiącym ie 
wymaga, zależy na odkryciu zgniliżny i 
zarazy blizn swoich. Niegodne Kommuńiie, 
Bracia moi: swóy sąd pożywacie i piiecie: 
daremno was ubezpieczaś; może% was_u- 
sprawiedliwić człowiek, kiedy Bóg potępia? 
A potóm iest to chléb- niek R 7 
trzeba bydź wolnym od wszelki KA 
$ d > „wszelkiego kwasu, 
aby go pożywać: czyż więc rzetelnie osoby 
światowe, które okoliczność uroczystości 
skłania przystępować do Kommunii, po= 
rzuciły kwas dawny stawaiąc przy Oftarzu ? 
nie przynosżąli do niego wszelkich namie. 
tności ieszcze żyjących w zarodach? sądza 
cie ze skutków. Po odeyściu stamtąd je- 
dnakićmi iesteśmy: nie wygasły nienawiści: 
nie osłabła moc lubieżności; nie stępiła się 
rączość do roskoszy ; nie zwolniała skłon- 
1i4* 
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ność do świata; nic z praw swoich nie straa 
ciła chciwość: nie więcóy widać iak da- 
wnićy ostrożności przeciw doznanym przy- 
godom; znów zaczynaią się schadzki; od- 
nawiaią się rozmowy, cucą namiętności ; 
wszystko dawną idzie koleią, i do pićr- 
wszego stanu przydaiemy tylko zniewagę 
tey strasznćy taiemnicy. Skądże to pocho- 
dzi? oto iż spowiedź prosta nie iest do- 
świadczeniem siebie. 

Nadto, pokarmem iest mocnych: dusza 
słaba , chwieiąca się i nie utwierdzona; któ- 
ra za każdym kłoni się powiewem ; która 
za piórwszą zgina się przeszkodą; która za 

iórwszą łamie się skałą ; która co chwiłą 
uchodzi przed łaską; która ma długie do- 
świadczenie swćy ułomności; która przy- 
nosi do ołtarza stokroć pogwałcone obie- 
tnice, rozczulenia pobożności, którą pićr- 
wsza roskosz ttumi; która od pierwszych 
łat frymarczy słabościami, i świętómi rze- 
czami, i zawsze zbrodnie po żalu, a Sakra= 
menta po usterkach następuiące widziała ; 
dusza takowa iestże mocną? nie powinnaż 
się doświadczać, wzrastać, umacniać i za- 
prawiać w miłości? zaledwo mléko wy- 
trzymać zdolna, powinnaż się nierostro- 
pnie obciążać twardóm mięsiwem; które 
służy za pokarm doskonełemu człowie- 
kowi? 

Ostrzega prawo aby, ieśli ofiara Świe- 
żo poświęcona w glinianysa stawia się na- 
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czyniu, natychmiast to naczynie było stłu- 
gzonóma; lecz ieśli w miedzianćm, aby obmy- 
tém i oczyszczonćm zostało (1). Byłyżby 
te okoliczności, tak starannie przestrzegą- 
ne, godnémi ducha świętego, gdyby nie za~ 
mykały nauk i tajemnic? nie iestli podo- 
bną dusza wątła przyymuiąca prawdziwą: 
ofiarę, do tego naczynia glinianego, co się 
tłucze że tak powiem, i nie może wytrzy- 
mać gwałtowności tego ognia świętego? kie= 
dy dusza tęga iak miedź "czyści się w nićm, 
traci nayleksze zmazy, i staie się piękniey- 
szą i świetnieysza. Cóż się dzieie podług 
Chrystusa, gdy wino świćże w starą i zu- 
żywaną lejemy skórę? nie rozdzieraż się 
ona? czyż nie marnuie się wino, nie wy- 
lówa, nie depce nogami? cóż to za przy- 
powieść? Leiecie wino taiemnicze, to wi- 
no które dziewice tworzy, to wino, które- 
g0 moc, w święte upoienie rzuca dusze czy- 
ste; łeiecie ie w serce skażone, które się 
zastarzatćmi „namiętnościami nadwątliło : 
ah! nie dziwię się, ieśli ono tóy mocy wy- 
trzymać nie może, ieśli krew Chrystusa 
ostać się w nićm nie potrafi, ieśli za pićr- 
wszą sposobnością rozlówacie ią i depce- 
cie nogami; nałeżało z wolna przyzwycza- 
iad do nićy swe serce, gotować ie przez n- 
Stronie, modlitwę, unikanie okoliczności, 
przez codzienne nad sobą samym zwycięz- 


1) Levit. 6. 28. 
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twa; i przez te długie i mądre doświadcze= 


nia, umocnić ie i uzdatnić do przyięcią. 


Chrystusa. 

Jest to Paschą Chrześciańska : Chrystus 
więc z uczniami swymi Paschę obchodzi: 
Z uczniami mémi czynie Pasche (2). Cóż 
znaczy bydź iego uczniem? Jest to zrzec 
się samego siebie, nosić iego krzyż, i zą 
nim chodzić : iesteścież umartwieni w swo- 
ich chuciąch, cierpliwymi w dolegliwo- 
ściach? wstępuiecież w ślady, które wam 
Chrystus utorowaf? bydź iego uczniem, iest 
to miłować się nawzaiem: a ileż razy przy- 
chodziliście pożywać tego chleba jedności; 
ile razy stawaliście na tę ucztę miłości, 
niosąc w sercu taiemną żółć goryczy prze- 
ciw swemu bratu? ile razy składaliście dar 
wąsz na oftąrzu, nie poiednawszy się z 0- 
nym ? 

Nakoniec iest to Bóg tak czysty iż przy 
nim gwiazdy są plamiste; tak święty, iż 
po upadku Aniofa, musiały runąć niebio- 
sa, otworzyć się otciłanie, i powstać wie- 
czny zamęt między nim a grzechem ; tak 
zazdrosny, iż go razi iedna żądza niewcze- 
(sna: tak, Bracia moi, trzeba się doświad- 
czać w skłonnościach swoich; nie podże- 
gacież ieszcze tych żądz światowych, a któ- 
rych mówi Apostoł? oddawaycie chwałę 
Boav, i zgłębiaycie swe serce w iego gbe- 


2) Matth. 26. 18. 
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mości. Mam pożywać Chrystusa i zamie- 
nić go w własną istotę ; ale czyż wszedłszy 
do moićy duszy, ten który ièy chęci i nay- 
skrytsze poznaie skłonności, nie znaydzie 
w niéy mic. niegodnego świętey obecności 
śwoićy?'póydzie on zaraz do początku i źró- 
dła moich obłąkań; badać będzie czy ich 
źródło iest osuszone, lub tylko iego bieg 
zatamowany ; zobaczy iakie są ieszcze pa- 
nuiące moićy duszy, skłonności, iaki cię- 
Żar przeważa nad sórcem : niestety ! .bę- 
dzieli mógź powiedzieć iak. niegdyś wszedt- 
szy do domu Zacheusza: dziś zbawienie do 
tego domu weszło. Opuściłemii szczórze tę 
namiętność tak zgubną dla moićy niewin- 


ności: tę gorycz, którą niedawno u stóp ka- 


płana przeklinełem ; to ubóstwianie bo- 
gactw, które mnie na nieprawe zyski po- 
pycha; ten zapał do gry szkodzący zdro- 
wiu, sprawom i zbawieniu moiemu ; ten hu- 
mor nie iednostayny i zrzędny, co się za 
naylekszą przeciwnością zapala ; tę pró- 
żność ruguiącą mnie zgodności, „w iakićy 
mnie zostawili przodkowie; tę zawiść, któ- 
ra mi patrzeć kazała zazdrosućmi oczyma 
na sławę lub pomyślność moich równych; 
tę wyniosłą i szyderską postawę , co o wszy- 
stkićem sądzi a nigdy siebie nie oceni; tę 
przewagę miękkości, roskószy, nieamar- 
twienia, co mrię zassdę i móy byt nieiako 
stanowi? Gżyż wyznanie, które uczynitem 
kapłanowi moich słabości, wykorzeniło ie e 


U 
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mego serca? iestemli nowćm stworzeniem t 
człowiek tylko odnowiony wzdychać mo- 
Że do tego chleba niebieskiego, którym się 
mam karmić: iestemli tym człowiekiem 
w oczach twoich, o móy Boże! nie nosi: 
femli nazwiska żyiącego będąc w istocie ie- 
szcze umarłym? czyż silny mąż wchodząc 
zbroyno do mćy duszy odziedziczy ią spo- 
koynie, i nie znaydzie w nićy: siedmiu du- 
chów nieczystych , które go stamtąd wy- 
žena? oświćć mnie, Panie, i niedopuszczay: 
aby: twóy Chrystus, aby twóy Święty w ze- 
psucie sstępował. : Tak, Bracia moi, do~ 
świadczać się trzeba : wzbronił Pan nie- 
gdyś Żydom poświęcać miodu i kwasu w 
ofiarach: patrzcie czy przystępuiąc do of< 
tarza, nie przynosicie kwasu swoich zbro- 
dni i miodu roskoszy, to iest, tego. upodo- 
bania w świecie i roskoszy , tego miękkie= 
go i zmyślnego charakteru, nieprzyiacie- 
la krzyża, niezgodnego ze zbawieniem “nie 
przystępuycie , ieśli się nie dość czystymi 
czuiecie : to ciafo święte, mówi Prorok, nie 
pozbawiłóby was złości; ałeby nową przy- 
dało: wasza religia stałaby się próżną, cześć 
batwochwalską, ofiara świętokradzką. 
Doświadczaycież się sami, a potóm do- 
pióro pożywaycie tego chleba Niebieskiego, 
Lecz nie należy przestawać na prostém Tos 
zeznaniu i doświadczeniu: dotąd oddalali. 
ście tylko przeszkody ; ale ostatnich nie za- 
łożyliścię usposobień: odcinaliście cokols 
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wiek mogło z waszćy duszy ragowa ć Chry- 
Stusa; a nie nabyliście; co go przywabić 
mogło: przedsiębraliście środki abyście go 
nie przyymowali niegodnie; a' nie przeds 
siębraliście ich abyście go przyięli z poży- 
tkiem: nie dosyć iest wolnym bydź od zbto- 
dni; trzeba się ozdobić sprawiedliwością i 
świątobliwością: mało na tém abyśmy go 
nie zdradzali z Judaszem; trzeba go miłować 
z ianymi uczniami: mafo znaczy słowem, 
nie bydź znieważycielem, Światowym, lu- 
bieżnym, miękkim. wyniostym, mściwym, 
nafogowym; trzeba ieszcze bydź poważnym, 
słodkim, pokornym, stałym, czystym, 
wiernym, Chrześciańskita. Ilekroć tak czy- 
nić będziecie; 'czyńcie to na moię pamią- 
tkę: trzecie usposobienie iest przyymowa- 
nie Kommunii na pamiątkę Chrystusa. 


UWAGA TRZECIA. 


Cóż znaczy przyymowanie Kommaunii 
na: pamiątkę. Chrystusa; ięst to naprzód, 
Bracia moi, odrysowanie sobie w pamięci, 
wszystkiego, cokolwiek się w sercu Chry- 
stusa działo przy ustawie tsgo Sakramen- 
tu czcigodnego. Pragnafem gorąco, mó- 
wił on do swych uczniów, pożywania tey 
Paschy z wami: Pożądaniem , pożądałem 
pożywać tey Paschy z wami (1); wzdyebał 
R SOTOBŁ 


1) Buc. 28, 19. 
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on za tą chwilą szczęśliwą; nie spuszczał jey 
z oka; pocieszał się tą pamiatką we wszel- 
kich goryczach swćy męki: Nim cierpieć 
będę. Czegoż przez to chciał nas, Bracia 
moi, nauczyć ? ah! że do tego stołu Bo- 
skiego, trzeba przystępować z sercem roz- 
ognionóm , przeniknionóm , wytrawnem ; 
z sercem niecierpliwóm, skoróm , chciwóm; 
z łaknieniem i upragnieniem Chrystusa ; 
z ochetą przez miłość wzbudzoną; słowem 
z tém, co nazwałem wiarą gorącą, która 
nas do miłości pobudza. Chleb ten mówi 
ieden Oyciec, wymaga serca głodnego: Szu- 
ka łaknienia: wewnętrznego człowieka (2). 
Ah! Panie, mówi natenczas dusza wierna 
zświętym Augustynem , ah! któżby mi to 
dał, abyś wszedł do mego serca, i obiaf ie 
w posiadłość; abyś iego czcżość zapełnił, 
abyś sam w nióćm królował; abyś w nićm 
ze mną do skończenia wieków przebywał; 
abyś mi wszystkiego mieysce w nićm za- 
stąpił; abyś się stał w nićm nayczystszą 
moia roskoszą; abyś rozlał w nićm tysia- 
czne roskosze taiemne; abyś ie nasycił, u- 
poit, wprawił mnie w zapomnienie mych 
cierpien , niepokojów y marnych uciech ; 
wszystkich ludzi, całego świata , abyś mnie 
całkiem Tobie samemu zostawił, abym się 
cieszył twą obecnością, rozmiową, lubościa- 
mi dla twych miłośników zgotowanćmi, 
OE" ZE 


2) S. Aug. in Conf, Loc. 5, 
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Może dom duszy moiey, Panie, ieszcze nie- 
dostatecznie do: Twego przyięcia przybra- 
ny; ale ty sam przyydź go przyczdobić ; 
może dostrzegasz w nim sprosności odstrę- 
czaiące; ale ty ie oczyścisz swóm Boskiem 
dotknięciem: może tam ieszcze odkrywasz 
niewidomych nieprzyjaciół; ale nie iesteśli , 
silnie uzbroionym? rozproszy ich sama o- 
becność twoia, i wszystko się uspokoi , sko- 
ro go raz odzierżyz: może on ieszcze ma 
zmarszczki szpecące ; ale ty odnowisz iego 
młodość, iako miodość orła: może hydzą 
go skazy dawnych nieprawości; ale krew 
twoia zatrze ie do szczętu; przyydź, Panie, 
i nie opoźniay się; wszelkie dobra przybę- 
dą mi z tobą: wzgirdzony , prześladowany; 
Strapiony, ogołocony; zelźony, nie będę 
już za nic ważył swoich nieszczęść , odkąd 
przyydziesz ie ostodzić: szanowany, zą>zczy- 


| cony łaską, wywyższony, dostatkiem opa- 


sany „nie będą mnie obchodziły te marne 
pomyślności, niczem mi się wydadzą od- 
kąd dasz .mi zasmakować ile słodkim ie- 
steś, Takie chęci powinny mi do oftarzą 
przewodniczyć. 

Ale, niestety ! przynoszą tu iedni nies 
smak i wstręt występny: trzeba okoliczno- 
ści dla przywiedzenia ich do ołtarza , bo sa- 
mi nigdy się nie domyślą. Ale cóż mówię, 
okoliczności? trzeba piorunów ji klątew; 
Kościół gromić i piorunować musi. Dobry 
Boże! że też oziębłość Chrześcian, przy- 
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musiła twóy Kościół, do zamienienia w pra- 
wo, pożywanie ciała i krwi twoićy ! że kar 
i pogróżek było trzeba ku przywiedze- 


niu ich do ołtarza i zniewoleńiu do zasia=* 


dania przy twoiém stole! Że całe szczęście 
Chrześcianina na ziemi stało mu się dole- 
gliwóm przykazaniem ! że naychlubnieyszy 
przywilśy , iakim ludzi obdarzyć mogłeś, 
stał się dla nich męką i przymusem! Ah! 
spodziewałżeś się, Panie, daiąc Kościołowi 
moc związywania, aby ią na ten użytek miaf 
obracać? i na toż iego zwierzchność posta- 
nowiona aby ciągnął do ołtarza swe dzie- 
ci, lab wrogów swoich od niego wyłączał ? 
Inni przystępuią do niegą z sercem ocię- 
żałóm, przytępionym smakiem, zlodowa- 
ciałą duszą: ludzie, co żyią na przemian 
roskoszy i Sakramentów używaiąc; co sto- 
ła Satana, i stofa Chrystusa są uczestnika- 
mi; co osobne dni przeznaczaią Panu, a 
osobne dla świata: ludzie, których Kom- 
munia, jeden dzień przykrości i powścią- 
gnienia kosztuie ; którzy w tym dniu nie 
graią, nie odwiedzaią się, nie chefpią, nie 
obmawiaią,' nie zgromadzaią: ale ta rzą- 
dność nie posuwa się dalćy; całe nabo- 
żenstwo kończy się z uroczystością: iest to 
czyn obrządku; zadowoleni iesteśmy po 
téy przerwie krótkićy; spokoynie wraca- 
my do pićrwszych dróg swoich, bo na ten 
warunek zgodziliśmy się sami z sobą; Żyje- 
my iednostaynie; w tém spokoynóćm skfó- 
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ceniu świętości z bezbożnością: Sakramen- 
ta spokynymi. nas czynią na roskosze ; ro- 
skosze zaś aby spokoynieyszémi były ze 
strony sumienia wiodą nas do Sakramen- 
tów; i przez połowę iesteśmy dobrzy aby-' 
śmy bez boiaźni byli światowymi: tak 
przystępuiemy do oftarza skaziwszy smak. 
zabawami i uciechami światowómi , zawiło- 
ścią spraw i wrzawą namiętności: nie czu- 
iemy niewymównćy słodyczy tego pokar- 
mu Niebieskiego; spotykamy i u tronu ta- 
ski obrazy uciech, któreśmy dopiéro opu- 
ścili: zaymuiące nas interesa, układy kfo- 
pocące , myśli odrywaiące od ołtarza a prze- 
noszące nas do świata, daleko żywsze spra- 
wiaią na sercu wrażenie, niż obecność Chry- 
stusa. Ale czyż nie przeciw dziwotwornym 
Chrześcianom, Panie, wyrzekł niegdyś do 
ciebie rozgniewany Prorok: Niechay stół 
twóy, stanie się dla nich sidłem, karą, 
kamieniem obrazy z zgorszenia (3). 
Powtóre, ptzyymować Kommunią na pa- 
„niątkę Chrystusa, iest to pragnąć obudzić 
rzytomnością tego zakładu świętego wszy- 
stko, cokolwiek iego pamięć może uczynić 
wrażenia, na miłuiącóm , go sercu. „Nieobe- 
cność nayżywsze rozprzęga związki: przę- 
widział Chrystus iż po swóm do Nieba wstą- 
pieniu, zapomnieliby powoli uczniowie ie- 


3) Ps. 68. 23. 
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go dobrodzieystw;, i Boskich nauk. Niestes 
ty! Moyżesz 'czterdzieści dni zostaie na gó- 
rze, a iuż lzraelici zapominaią cudów , któ- 
re zdziałał dla wyzwolenia ich z Egiptu? 
gdzież się podział ten Moyżesz, mówili do 
siebie? uczymy sobie Bogów, którzyby 
nam przewodniczyli i bronili nas przeciw 
nieprzyiaciołom. Ghrystus dla zapobieże= 
nia tóy niestałości serca ludzkiego, chciaf 
wstępniąc do Niebieskiego Syonu , zostawić 
nam zakład swéy obecności: chce on aby- 
śmy pocieszali się tym zakładem w iego 
nieobecności dotkliwćy ; tu znaydziemy ży. 
wszą pamiątkę iego cudów ; nauki, dobro= 
dzieystw , iego Boskićy osoby; tu pod taies 
mniczómi znakami, widziemy go rodzące 
go się w Betleem, chowanego w Nazarecie, 
obcniącego z ludźmi, i zwiedzaiącego mia- 
sta Judei, czyniącego znaki i cuda, iakich 
nikt ieszcze przed nim nie uczynił, powo< 
łuiącego do swego orszaku nieokrzesanych 
uczniów, śby ich uczynił Panami świata, 
zawstydzaiącego obłudę Faryzeuszów , zwia* 
stuiącego zbawienie ludziom, zostawiaiące= 
go. wszędzie ślady swćy potęgi i dobroci; 
wchodzącego w tryumfie do Jerozolimy ; 
prowadzonego na Kalwaryą, konaiącego na 
krzyżu, przemagaiącego śmierć i piekła , 
wiódącego z sobą do Niebios tych, którzy 
byli ieńcami, iako znaki swego zwycięz- 
twa, i tworzącego potóm Kościół wylaniem 
swego ducha i obfitością swych darów ; sło» 
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wem znaydziemy go tu we wszelkich iego 
tajemnicach. y 
Zayrzycie, mówi Chryzostom Święty, lo= 
su niewiasty krwotok cierpiącey , która szat 
jego dotyka,.grzósznicy która łzami skrapia 
iego stopy, kobiet Galileyskich, które iśdź 
za nim i służyć mu w zawodzie iego urzę- 
du szczęście miały, iego uczniów z którymi 
ponfale przestawał, narodów. ówczesnych, 
które słyszały słowa łaski i,zbawienia z ust 
iego wychodzące: szczęśliwymi zowiecie 
tych, którzy go widzieli; wielu Proroków 
i Królów nadaremno go pragnęli; lecz wy, 
Bracia moi, przystąpcie do ołtarza, zoba- 
czytie go, dotykać będziecie, dacie mu 
święte pocałowanie, skropicie go swémi łza- 
mi, i wnętrzności wasze równie iak wnę- 
trzności Maryi nosić go będą. Niestety! 
Qycowie nasi, udawali się do ziemi świętey, 
dla uczczenia śladów stóp iego, i mieyse; 
które swą obecnością uświęcił. Tu on, mó- 
wiono im, prawił przypowieść o dobrym 
Pasterzu i owieczce zbłąkanćy; tu nawrócit 
cudzołożnicę; tu pocieszał grzesznicę; tu 
uświątobliwiał gody i uczty swą obecno- 
ścią: tu rommnażał chleby, aby nakarmił 
lud zgfodniały; tu bronił uczniom! spro- 
wadzać ognią z Niebios na miasto wystę- 
pne; tu uniżał się aż do rozmowy z Sama- 
rytanką; tu przypuszał dzieci do siebie, i 
gromił uczniów, którzy „ie chcieli odpy- 
chac; tu przywracał werak ślepym, uzdra- 


22h Każanie 


wiał kulawych, uwalniat opętanych, mo- 
wę niemym, a słuch głuchym przywracał, 
Na te słowa czuli się Qycowie nasi przeię- 
tymi świętóm weselem; wylówali na tę zie- 
mię błogą łzy czułości i religii: to wido< 
wisko, te obrazy przywodziły im czas; czy- 
ny, tajemnice Chrystusa, zapalały ich żar- 
liwość, pocieszały wiarę; grzósznicy znay 
dowali tam słodką ufność, słabi nową siłę; 
sprawiedliwi nowe żądze. 

Ah ! Chrześcianie! nie trzeba płynąć za 
morze ; bliskićm iest od waszbawienie ; sto- 
wo, które wam opowiadamy będzie, ieśli 
zechcecie na ustach i w sercu waszóm: o- 
twórzcie oczy wiary; poyrzyycie na te of- 
tańze ; nie są to inż miejsca poświęcone nie 
gdyś iego obecnością, iest to sam Chrystus: 
przystępuycie tu na iego pamiątkę; chodź- 
cie tu wskrzeszać , cokolwiek wasze serce 
uczuło kiedy przyiemnego, tkliwego, żywe- 

o ku temu zbawcy Boskiemu. . Niech pa~ 
mięć ięgo słodczy , co nie dozwoliła łamać 
już nadwerężonćy trzciny, i gasić tleiącey 
jeszcze lampy, koi zapędy i niecierpliwość 
waszę : niech pamięć iego trudów i życia 
przykrego zawstydzi waszę miękkość: niech 
pamięć iego skromności i pokory, która mu 
schronić się kazała, gdy go królem obrać 
chciano, leczy was z próżności waszych , 
z układów i błachych uroszczeń: miech pa- 
mięć jego postu czterdziestodmiowego wy- 
wiedzie was z mylnych przyczyn, skłania- 

iących 
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jących was do złamania lub ułagodzenia 
waszego postu: niech pamięć iego żarliwo= 
ści przeciw znieważycielom kościoła, nau- 
czy was ziakićm uszanowaniem i świętym 
strachem macie do niego wstępować: niech 
pamięć prostoty i skromności iego obycza= 
iów potępia próżne zbytki i występki wa- 
szych obyczaiów; niech pamięć iego oso- 
bności i modlitew ostrzega was abyście uni- 
kali świata, udawali się niekiedy w zaci- 
sze swego domu, trawili przynaymnićy kil 
ka w dniu godzin na nieodzownóm odma- 
wianiu modlitwy: niech pamięć iego czu- 
ości i politowania dla ludu zgłodniałego, 
nada wam miłosierne wnętrzności ku nie- 
szczęśliwym : niech pamięć iego świętych 
rozmów nauczy was niewinnie, świątobli« 
wie, i korzystnie z ludźmi przestawać : sło» 
wem niech pamięć iego cnót wszelkich 
żywsza wtedy, przytomnieysza sercu, u. 
mysłowi, prostuie wszelkie wasze słaboa 
ści: to się dopićro nazywa przyymowaniem 
Kommunii na iego pamiątkę. 

Ale przynosić do ołtarza też same za= 
wsze słabości; ale tak się oswoić z ciałem 
Chrystusa, iżby więcćóy nowych nie budzi- 
fo w nas uczuć, i nie miało wpływu na po» 
prawę naszę; ale karmić się pokarmem Bo- 
skim, a mie wzrastać; ale przystępować 
często do tego pieca goracego, a nie roż- 
grzówać swćy oziębłości; ale stawać z przy- 
warami, stokroć ohydzanćmi i ieszcze mis 
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tómi; z nałogami niedoskonałości, iakkol- 
wiek przez się lekkićmi, lecz nie lekkićmi 
jednak z powodu przywiązania i skłonno- 
ści, co ie miezbćdnómi czynią, iako też 
z Okoliczności narażenia Sakramentu na 
zniewagę; ale uczynić ślub pobożności, u- 
chylenia się od świata, codzień prawie zay~ 
mować sią rzeczami świętómi, i cnotę obrać 
za stały kres, którego się nigdy nie prze- 
stępuie, powtarzać zawsze te same spowie- 
dzi i te same popełniać usterki, a po dzie- 
sięciu latach ćwiczeń pobożnych nie wię- 
céy iak na początku w pobożności postą- 
pić, wstecz nawet kilka kroków uczynić, 
i spuścić z pićrwszey Żarliwości; ale usta« 
wicznie brać to Boskie lekarstwo, i ie do- 
znawać Żadnóy w cierpieniach odmiany; 
ale gromadzić Sakrament na Sakrament, 
ieśli tak śmiem powiedzićć, a nigdy nie 
wypróżniać serca aby uczynić mieysce te- 
mu niebieskiemu pokarmowi; ale karmić 
zawiści, zawziętości, podeyrzenia, taiemne 
przywiązania, zaród nieumartwienia, żą- 
dzę podobania się, popisywania, i wywyż- 
szamia; ale pozwalać sobie z nałogu w swych 
rozmowach, porywczości, mów uszczypli= 
wych ku innym, wynurzen światowych , 
ciągłych błachości ; zdań bezbożnych , pró- 
Żnóy i przegryzaiącey postawy , wykrę- 
tów rażących szczórość, udawań oswaią. 
iących z kłamstwem, niecierpliwości, i wy- 
buchnień; ale pielęgnować związki, które 
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pobożność może pokrywa; a skłonność sa- 
ma koiarzy i utrzymuie; ale powodować się 
zbytnią zazdrością, co do chwały, korzy- 
ści, praw swoich; aledoznawać oburzenia zę 
naylekszą wzgardą i nie módz strawić ie= 
dnego giestu przykrego; ale mióć nieskoń< 
czoną baczność na siebie, i przesadzać się 
w prostym i skromnym stroiu; wybićrać 
co przystoi z większą może troskliwością 
niż dusza światowa, a przytóm wsżystkićm 
żyć chlebem Anielskim ; oto, móy Bożz, 
więcćy niż potrzeba do przerażenia nas 
trwoga. 

Ale iestli godżîwém pożywanie tego chle- 

a przy takich słabościach i niedoskona= 
łościach ? i któż wić ieśli nie ty sam, Panie? 
my wiemy tylko, iż nie iest to przyymo- 
wać Kommunią na twoię pamiątkę; że w 
wielkim dniu, ukaże się w ocżach twoich 
sprawiedliwość iako chusta splamiona; że 
wielu ż tych nawet, którzy w imieniu two= 
ićóm prorokawali odrzuceni zostana; że 
wsżystkiego w takiem położenia obawiać 
Się należy. Nie przypuściłeś Piotra na swo= 
ię wieczerzę, dopóki mu nóg hie umyłeś ; 
a przecie nas upewniasz, że był czystym 
zupełnie. Magdalena iest oddalona , i broa 
nisz iéy przystępu do siebie, wyszedłszy 
z grobu, bo smak nazbyt ieszcze żmyślny 
byt powodem ićy pokwapienia; a przecież 
wielce ona kochała, i święte nogi twoie i 
Swe grzóchy łzami obmyła, A my, Panie, 
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pełni nędzy, próżni szczerych owoców po- 
kuty, ulepieni z miękkości i zmyślności, 
oziębli i bez smaka, nieruchomi w pewnym 
stanie mdłćy i niedoskonałćy pobożności, 
bardzićy przez nawykłość i obowiązki świe- 
tego ślubu utrzymanćy, aniżeli przez mo- 
cną i gruńtowną wiarę: niestety! ciafo two- 
ie za pospolity bierzemy pokarm. Jakież 
przepaści , Panie! iaki szereg zbrodni mo- 
że, o których nie wiemy, za które nie żałuie- 
my wcale, które nieskończenie pomnażamy, 
które zarodem są niejako, na którym pó- 
Źnióy tysiąc nowych szczepiemy nieprawo- 
ści! iakie przepaści powtarzam ! i iak stra- 
szne tayniki obiawi nam w dniu wielkim 
twoia światłość! Czómże iestem w oczach 
twoich, o móy Bożz? ani się niepodobać 
tobie ani podobać przez połowę nie mogę; 
stan móy nie cierpi tych pośrednich sta= 
nów cnoty, które środek nieiako trzyma- 
ią między niewinnością a zbrodnią; ieśli 
nie iestem świętym , to jestem poczwarą ; 
ieśli nie iestem naczyniem czci, iestem na- 
czyniem hanby; jeśli nie iestem Aniotem 
światła, nie ma co powątpićwać , iestem 
„ Aniołem ciemności; i ieśli nie iesten żyią- 
cym twego ducha kościołem, mnszę bydź 
iego znieważycielem. Dobry Boże, iak sil- 
ne pobudki do czuwania i baczności nad so- 
bą, do ostrożności i strachu, przystępuiąc 
do twych oftarzów; do pokory; do łez, do 
skruchy, oczekuiąc objawienia czcigodnych 
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sądów twoich! Ale nie dość ieszcze, Bra- 
cia moiy przyymować Kommunią na pa- 
miątkę Chrystusa; i dla odświćżenia sobie 
pamiątki iego życia, musimy ieszcze;, a to 
iest ostatnióm usposobieniem, przywieśdź 
sobie pamiątkę iego śmierci, i głosić ią ile- 
kroć pożywamy iego ciała i krew iego piie- 
my; i to nazywam wiarą wspaniałą, która 
nam ofiarować się każe. 


UWAGA CZWARTA. 


Ilekroć pożywać będziecie ciało i pić 
krew Pana, głosić macie iego śmierć do- 
póki nie przyydzie. Jakim to sposobem ? 
słownie uważsiąc głosimy iego śmierć , bo 
tajemnica ta; była wstępem do iego męki; 
bo Judasz ufożył tu ostateczne wydania go 
postanowienie; bo Chrysus skwapliwy o 
poniesienie tego chrztu krwawego, któ- 
rym mist bydź ochrzczonym, uprzedził ie- 
go dopełnienie, i sam się naprzód poświę- 
cif przez taiemnicze rozdzielenie ciała i 
krwi swoićy; bo Kucharystya iest ciągłą 
ofiarą Kościoła, owocem i uzupełnieniem 
ofisry krzyżowćy ; bo. Chrystus nakoniec 
znaydnie się tu nieiako w stanie śmierci; 
ma usta, a nie mówi; oczy anie używa ich; 
nogi a nie chodzi. Lecz, w tém znaczeniu, 
Bracia moi, bezbożny i sprawiedliwy iego 
Śmierć głosi, ilekroć iego cisło pożywa: 


iest to taiemnica a nie zasługa; przyrodze= 
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nie Sakramentu, a nie przywiley tego któ- 
ry go przyymuie; skutek iego ustawy a nie 
usposobienie do przystępowania. Zamiarem 
więc Apostołą iest uprzedzić nadużycia, 
nauczyć wiernych pożywania godnie ciała 
Pańskiego, rozwinąć im w taięmnicach za- 
mykaiących ten Sakrament, usposobienia 
jakich wymaga. Jest zatóm pewny sposób 
głoszenia śmierci Pańskićy, który się w sers 
cach ńaszych ma odbydź, który nas uspo- 

sabia, przygotowywa, który stosuie poło- 
' żenie naszćy duszy do natury tćy taiemni- 
cy, który nam każe nosić na ciele umar- 
twienie Chrystusa, który nas ofiaruie i wraz, 
z nim krzyżuie. Powtórzmy wszelkie ro« 
zumowania, któpycheśmy dotknęli, i słowa 
zamieńmy w ducha. 

Dlatego naprzód głosimy śmierć Chry- 
stuga, że taiemnica ta była wstępem do ie- 
go męki. W piérwszych czasach Euchary- 
stya poprzedzała męczeństwo : od chwili iak 
się zaiadłość tyrańska pokazała i prześlado- 
wanie powstawać zaczęło, wszyscy wierni 
biegli opatrywać się tym chlebem Życia: 
unosili ten skarb drogi do swoich domów: 
śmierć nie wydawałą się im tak straszną, 
gdy mieli przed oczyma szacowny zakład 
swćy nieśmiertelności: pragnęli ićy nawet; 
a nieyymowne pociechy, które obecność 
Chrystusa ukryta pod taiemniczómi zasło+ 
mami zlewała w ich duszę, obudząły żą- 
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dze za tym potokiem lubości, którym on 
poić będzie swoich wybranych , gdy go 
twarz w twarz oglądać będą. Kiedy oku- 
tych w kaydany, iak złoczyńców. do wię- 
zienia wtrącano, tych których świat nie 
był godzien; ukrywali troskliwie w tonie 
swoićm Boską Eucharystyą; karmili się nią 
oczekuiąc męczeństwa; tuczyli się tym po- 
karmem niebieskim, iako czyste ofiary, 
aby ich poświęcenie przyiemnieyszem by- 
fo Panu: czyste dziewice, zarliwi wierni, 
śŚwiątobliwi kapłani, wszyscy razem pożywa- 
li w więzieniach tego chleba błogosławien- 
Stwa: iaka też radość w ich okowach! ia- 
ka pogoda w tych mieyscach posępnych i 
strasznych ! iakie pienia dziękczynien w 
tych żałobnych siedliskach, kędy oczy spo- 
tykały wszędzie smutne obrazy śmierci, i 
przygotowania mak naysroższych ! Ileż ra- 
zy mówili do Chrystusa obecnego pośród 
siebie w tym czcigodnym Sakramencie: ah! 
nie będziemy się lękali nieszczęść , Panie, 
ho ty iesteś z nami: niech nas całe otacza- 
ią woyska, to nie zmieszamy się tema wca- 
le; nieprzyiaciełe nasi mogą zgubić ciało , 
a ty ie nam w chwale i nieśmiertelności 
wrócisz; ale kto może zgubić tych, któ- 
rych ci Oyciec oddał ? szczęśliwe więzy ; 
które ty wspierać raczysz! święte więzie- 
nia, które ty swoią przytomnością uświę- 
casz! lube ciemności, w których takiem 
Światłem nasze dusze napełniasz | szaco- 
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wna śmierć, która nas połączy z tobą'ł star- 
ga zasłony, które cię ukrywaią przed na- 
szómi oczyma! Stąd iakaż moc w katu- 
szach ! pełni ciała Chrystusowego, iego 
krwią sfarbowani, wychodzili mówi Świę- 
ty Chryzostom z więzień swoich , iako lwy 
jeszcze krwią zbroczone y i fłaknące śmier- 
ci i mordu; biegli na rusztowania; wstępo- 
wali na nie z świętą wyniosfością, rznca- 
li tu i owdzie weyrzenia stałości i wiel- 
komyślności, które naydzikszych tyrenów 
w osłupienie wprawiały , i ich katów wła- 
snych rozbraiałty; zwiastowałi zatćm śmierć 
Pańską, gotniąc się do męczeństwa przez 
Kommunią. 

Spokoyność naszych wieków i religia 
Gezarów; nie czynią nam podobney nadziei; 
śmierć nie iest więcćóy nagrodą wiary, a 
Eucharystya nie twotzy męczenników; ale 
nie mamyż prześladowców domowych? sa- 
mychli tyranów ma się obawiać nasza wia- 
ra? i mie maszli męczeństwa miłości ró- 
wnie iak męczeństwa krwi? Przystępuiąc 
przeto do ołtarza, Bracia moi, dusza wier- 
na wzdycha za rozwiązaniem ziemskiego 
ciała swego; bo mogłażby miłować to ży- 
cie, i zwiastować śmierć Chrystusa, i ozna- 
czad w tych godłach taiemniczych swe odey- 
ście z tego świata do swego Qyca? skarży się 
ona iż iéy wygnanie nazbyt iest długićm , 
przynosi do stóp świątnicy , ducha śmierci i 
męczenstwa: Ah! Panię , ponieważ ty umag» 
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ły i ukrzyżowany iesteś Światu, ma cóż 
mnie na nim zatrzymuiesz? Cóż godnego 
serca mogę zńaleśdź na ziemi, gdy iuż cies 
bie tam nie ma? taiemnica sama, co muie 
pocieszać twoią obecnością miała, przypo- 
mina mi śmierć twoię: te zasłony, które cię 
ukrywaią, są podstępem twoićy miłóści; i 
dla tego się przez połowę ukrywasz, abyś 
obudził w moićm sercu Żądze oglądania 
cię na iawie. Cóż mi wystawiacie, marne 
stworzenia prócz okropnućy czczości Boca 
którego szukam? cóż mi zaręczacie gdy 
zwiedzione serce moie do was się obraca 
dla umilenia swych npiepokoiów? Powróć 
mówicie mi do tego, który nas stworzył ; 
ięczemy oczekuiąc dopóki on nie przyy- 
dzie wybawić nas z téy niewoli smutney, 
która nas-poddaie namiętnościom i błędom 
ludzkim: nie szukay go między nami, bo 
go mie znaydziesz, zmartwychwstał, nie 
masz go tu; ieśli się pokazuie, -to dlatego 
aby codzień ieszcze umiórał: cofniy chę= 
ci i uczucia, które nam oddadź chciałaś i 
zwróć ie ku niebu; oblubieniec porwanym 
został, ziemia odtąd iest tylko siedliskiem 
ięków i łez dla Chrześcianina: oto co mi 
one odpowiadają. Cóż mnie na tey ziemi 


, zatrzymuie, Panie? jakież związki, mówi đa- 


sza wierna, iakie uroki moga mnie do zie- 
mi przywiązać? Niespokoyna w uciechach, 
niecierpliwa na osobności, znudzona roz- 
mowami i obcowaniem z ludźmi, trważna 
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w samotności; bez chęci do świata, bez 
chęci do cnoty; czyniąc złe którego niena- 
widzę , nie czyniąc dobrego, którego żądam; 
cóż mnie zatrzymuie? cóż zwleka rozwią- 
zanie tego ciała grzesznego? cóż mi broni 
wzlecić skrzydły gołębicy na świętą górę? 
cznię, Panie, żę byłabym szczęśliwa; mo- 
głabym co godzina karmić się tym chłe- 
bem roskosznym: u stóp tylko twoich of- 
tarzy kosztuię prawdziwćy radości; te są 
nayszczęśliwsze mego Życia chwile; ale na- 
der krótko trwaią, wnet muszę do nudów 
i nieprzyiemności światowych powracać ; 
ale na długo muszę się usunąć od ciebie: 
nie, Panie, nie masz doskonałego szczęścia 
na zięmi, a śmierć iest zyskiem dla tego ca 
cię kochać umie. 

Takieli są uczucia nasze, Bracia moi, 
gdy przystępuiemy do oftarzy? gdzież są 
dzisiay Chrześcianie, którzyby iak pićrwsi 
wierni, oczekiwali szczęśliwóy nadziei, i 
przyspieszali przez swe jęki sobie koniec 
wygnania, a Chrystusowi przyyście? jest to 
wymysł pobożności, którego dzisiay nie ros 
zumiemy ; iest to ięzyk głęboko prawie za- 
myślonego ; a przecież iest to zasadą reli- 
gii i piórwszym krokiem do wiary. Konie- 
czność umićrania poczytuiemy za karę Sro< 
gą; samo wyobrażanie śmierci, co pocie- 
szata naszych oyców, dreszczem nas przey- 
muie: koniec życia kresem iest naszych 
uciech, zamiast bydź kresem dolegliwości; 
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oszczędzamy ie kosztem prawa Boskiego i 
powinności kościoła : starania ściągające się 
do ciała są nieskończone; nasze. ostrożno- 
ści w tęy mierze do słabości dochodzą: lub 
jeśli zdarzy się niekiedy pragnąć tey osta- 
tnićy chwili, pochodzi to z uprzykrzenią 
sobie życia i iego zgryzot, z przygody, z u- 
stawicznóy niemocy, która nas niszczy, z od- 
miany interesów, które nam nie każą się 
spodzićwać roskoszy na świecie, z chybio- 
nćy posady, z śmierci, z przypadku, z nie- 
smaku nakoniec, i Życzenia własney mi- 
tości; przykrzemy sobie w nieszczęściach, 
ale nie kwapiemy się połączyć z Chrysta- 
sem: a nadto przychodzimy pożywać wie- 
czerzę Pańską, odnawiać sobie pamiątkę 
iego męki, i zwiastować iego śmierć , do- 
póki on nie przyydzie ; iakaż niegodziwość! 

Powtóre, głosimy iego śmierć w téy tà- 
iemnicy, bo tu Judasz ostateczne nieiako 
wydania go ułożył postanowienie. Czegoż 
zątóm po nas ta pamiątka wymaga? ah! 
Brecia moi, gorącey chęci nagrodzenia na- 
szćmi hołdy bezbożności tylu Kommuniy 
szkaradnych , które na nowo Chrystusą 
krzyżuią. Tylu kąpłanów wiarołomnych 
ofiaruie go świętokradzkićmi rękami po 
wszelkich mieyscach, gdzie tylko imie ie- 
go iest znaiome; tylu grzószników bezwsty- 
dnych, mściwych, światowych, tupiezców 
% różnych | ludów i'narodów, bezbożnómi 
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przyymuią go usty: powinniśmy Czuć znie- 
wagi, iakie tu cierpi Chrystus; wstydzić się 
przed nim, że nayznamienitsze iego dobro- 
dzieystwo stało się pochopem do zbrodni 
naywiększych; lękać się o siebie; wielbić 
iego dobroć, która dla pożytku małćy liczby 
wybranych, raczyła się wystawić na znie- 
wagi tego gminu grzeszników we wszy- 
stkich wiekach i czasach, którzy go znie- 
ważali i znieważaią; odwracać przez łzy 
naszego serca, i tysiączne ięki taiemne, ka- 
ry, które niegodziwe Kommunie nieochy- 
bnie sprowadzaią na ziemię: bo, ieśli Apo- 
stoł uskarżał się niegdyś że ciała dotknie- 
te ranami, zarazy pospolite, śmićrci nagłe 
były skutkiem znieważenia tego Sakramen- 
tu; ah! ty nas dawno dotykasz, Panie; na 
miasta i prowincye nasze wylewasz kie- 
lich swćy zapalczywości ; uzbraiasz królów 
przeciw królom, i ludy przeciw ludom; 
słychać tylko walki i odgłosy woyny ; spu- 
szczasz z Niebios nieurodzay na niwy na- 
sze; miecz nieprzyiacielski wyplenia ņa- 
sze rodziny, i odbićra Qycom pociechę lat 
podesztych ; ięczemy pod cieżarami, które 
oddalając od murów naszych, nieprzyiacie- 
la panstwa wystawiaią nas na głód i nę- 
dze ; sztuki nieużyteczne są prawie dla lu- 
du; zarobki i handel omdlówaią, a prze- 
myst zaledwie może potrzebom wystarczyć; 
tajemne a tobie iedno znaiome klęski, do- 
tkliwsze są ieszcze niż publiczne; widzie- 
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liśmy iak głód i śmierć zmiatały naszych 
spółrodaków, a miasta w okropne zamie- 
niały się pustynie; wróg twego imienia ko- 
rzysta z naszych rosterków i przywłaszczą 
sobie twoie dziedzictwo. 

Skąd pochodzą, wielki Boże, tak dłu- 
gie i straszne chłosty? gdzież się tworzą te 
chmury zapalczywości i zagnićwania, któ- 
re się oddawna po nad głowy nasze roz- 
trącaią? czyś nie użbroił się na ukaranie 
świętokradców ? czyż zamachy, których 
się codzień u stóp twoich oftarzy przeciw 
twemu ciału dopuszczamy, nie sprowadzaią 
tych oznak twoiego gnićwu? Ah! uderzay 
nas, Panie; mściy się twoićy chwały: każ 
Aniołowi będącemu w obłokach aby nie 
powściągał swego ramienia, aby nieoszczę- 
dzał domów , gdzie ieszcze wypiętnowane 
są krwią znieważoną ślady ; twóy gniów 
iest sprawiedliwym. -Ale nie, nie mściy 
się zbrodniami za zbrodaie; udziel pokoiu 
dniom naszym; słuchay wołania sprawie- 
dliwych , którzy cię o niego proszą: Pa- 
nie, mówią oni z Prorokiem, oczekiwali- 
śmy pokoiu, a to dobrodzieystwo ieszcze 
do nas nie przyszło (4). Zatamuy bezbo- 
Zności, które woyny za sobą prowadzą ; 
nie karz świętokradców pomnażając ieh 
na ziemi; wróć powagę tylu znieważonym 
świątyniom, cześć i godność tylu obdar- 
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tym Kościołom ; świetność i wspaniałość 
tylu wywróconym oftarzom, pokőy naszym 
iniastom, obfitość rodzinom, pociechę i weż 
sele Izraelowi; wróć dzieci Oycom, i mężów 
osieroconym żonom; a ieśli nie tykaią cię 
nasże nieszczęścia, day się wżruszyć przy- 
naymnićy" nieszczęściami swego Kościoła 

Głosimy po trzecie, śmierć Pańską w 
téy taiemnicy, bo się tu sam Chrystus ofia* 
rnie, przez łaiemnicze rozdzielenie ciała i 
krwi swoićy. Góż zatóm idzie? oto iż trze= 
ba się tak zachować u stóp ołtarzy, iak 
gdybyśmy u stóp krzyża byli: przeiąć się 
usposobieniami uczniów i niewiast Jerozo» 
limskich; które odebrały ostatnie tchnienią 
umiéraiacego Jezusa, i były obecnemi, dos 
konaniu iego ofiary. Jaką więc odrazę mie- 
li do świąta, który krzyżował ich mistrza? 
na cóż mieli oszczędzać iego morderców ? 
baliż się głosić uczniami tego, który się 
iawnie głosił ich zbawicielem, a to ceną 
wszystkićy krwi swóiey? nie mówiliż do 
Qyca Niebieskiego: ah! w nas tylko ude- 
rzay , Panie, którzy winowaycami iesteśmy, 
a oszczędzay niewinnego. Jakaż zgroża ku 
przeszłym ich wykroczeniom, które tak 
dobrego Pana do krzyża przybiiały ! iak 
czułe wrażenie iego mak na ich sercu! Tak, 
Bracia moi, oszczędzać ieszcze świata i 
przez pofowę tylko oświadczyć się Za poa 
bożnością, rumienić się krzyża Chrystuso« 
wego, tak się miarkować w krokach pobo- 
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z ; 
źności, żeby w nich panowały ieszcze poa 
Słać i smak światowy y który miesza sie Ee 
tak powiem, do sprawy Cnoty: nie wyzna. 
wać Chrystusa z wyniesioném czołsm ; nie 
miód magiei uchylenia się od widowi- 
obni M od zgromadzenia, 
any Dywa, od pewnego postę- 
pku skąd niewinność nie może wyyśdź ca~ 
tą, od przyzwoitości, na którey obowiazki 
religiyne cierpią, od iakiegoś toku życia, 
który świat w potrzebę dla was zamienił 
od pewnych zdan obrażaiących Bwanielią, 
a które zwyczay podaie wam za prawidła; 
Tościć sobie prawo do użycia tych OSZCZĘ- 
dzeń , i dla tego pożywać Paschę z ucznia- 
mi Chrystusa ; utrzymywać jeszcze porozu- 
mienia ziego nieprzyiaciołmi, i zasiadać do 
iego stofu; szacować zdania, które go krzy” 
żuią a pragnąć zostania widzami i wierny. 
mi iego krzyża towarzyszami; ah! to Se 
sprzecznością. 
Zwyciężył on świat; przykuł do swego 
rzyza; wytępił iego błędy i zdania: gło- 
sząc zatem iego śmierć w Kommunii, przy- 
wodzimy pamiątkę iego zwycięztwa; i nie 
niszczycież owocu iego śmierci, ieśli świat 
żyie i pannie ieszcze w sercu waszóm? nie 
zapieracież Chrystusowi, zaszczytu iego try. 
umfu? i czyż zamiast głoszenia iego śmier- 
© nie odnowiliście ićy z jego nieprzyi 
ciołmi? š 58 
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Głosimy po czwarte iego śmierć w ty 
tajemnicy, bo ona iest dokonaniem ofiary 
krzyża, i jéy owoc do nas słtosuie- Cóż nam 
daie prawo do owocu krzyża, a zatóm i do 
Koinmunii? męki, umartwienia, życie po- 
kutne i wewnętrzne. Powiedzcie bowiem, 
czy żyiąc w roskoszach śmielibyście głosić 
śmierć zbawiciela? czy śmielibyście karmić 
swoie ciało wycieńczone roskoszami, przy- 
wykie do wygód i pieszczot, czy śmieliby- 
ście mówię karmić ie ciałem ukrzyżowa= 
nóm? czy śmielibyście wcielać Chrystusa 
konaiącego i uwieńczonego cierniami, do 
gładkich i zmyślnych członków? nie by- 
tożby dziwotwornóćm takie połączenie? czy 
śmielibyście, zamieniaiąc iego ciało w isto- 
tę własna przeistoczyć ie w miękkie i ro- 
skoszne ciało? ah! byłoby to zbrodnią. 
Abyście pożywali ciała Chrystusa, wasze 
członki, muszą się stać iego członkami ; 
iego ciało waszego postać przybrać: iego 
wiec ciało, ciałem iest ukrzyżowanćm, ie- 
go członki są członkami cierpiącómi : a ie- 
Śli żyjecie bez cierpienia; ieśli na swem cie- 
le nie nosicie hmartwienia Chrystusowego ; 
jeśli mcże nigdy nieuczyniliście żadnego 
gwałtu swoim chuciom, i zmystom; deśli 
dni wasze w spokoynćy miiaią zniewieściało- 
ści; ieśli was utrapienia zniecierpliwiaią ; 
ieśli was wszystko oburza; co się waszemu 
humorowi przeciwi; jeśli nie e 

sobie 
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Sobie uczynków trapiących; ieśli tych, któ- 
re Niebo dopuszcza nie przyymuiecie do- 
brze; iakim sposobem chcecie połączy ć 
swe ciało z ciałem Chrystusa? Nie pomnie- 
my na to, Bracia moi; a przecież miękkie 
izmyślne życie, musi bydź tylko znakiem 
niegodney Kommanii. 

Głosimy nakoniec śmierć Chrystusa 
w tćy tajemnicy, bo oń sam iest tu nieia- 
ko w stanie śmierci. Ma usta a nie mó- 
wi; oczy a nie patrzy ; nogi a nie chodzi: 
zapatruycie się na niego, Bracia, i dzia- 
łaycie podług tego wzoru: macie głosić ie- 
gośmierć, pożywaiąciego ciała: lecz trzeba 
tu mićć oczy nawykfezamykaćsię dla zie- 
mi; ięzyk przyzwyczajony do milęzenia, al= 
bo do rozmów o Bogu; iak mówi Pawef 
Święty: nogi i ręce nieruchome, do uczyn- 
ków grzóchowych; zmysły przytępione lub 
umartwione; słowem trzeba tu przynosić 
powszechną śmierć na ciele: stan Chry- 
stusa w Eucharystyi, iest stanem Chrześci- 
anina na ziemi; stanem ustronia , ,milcze- 
nia, cierpliwości, pokory, rozdziału ze zmy- 
stami. Czómżealbowiem. iest Chrystus w 
Eucharystyi? iest na świecie iak gdyby. go 
nie było? iest pośród ludzi ale niewidomy; 
słyszy próżne ich rozmowy, uroione za- 
mysły, błache nadzieie, ale żadnego nie 
ma w nich udziału; widzi ich zabiegj, nie- 
pokoie, przedsiewzięcia , i pozwala ie do- 
konywać: oddeią mu cześć Boską i uwłó- 

16 
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czą znowu; a on zawsze iednakowy zdaie 
się bydź nieczułym równie na ich urąga- 
nią iak hołdy: widzi iak się odnawiaią 
wieki, państwa, rodziny; iak się zmieniaią 
obyczaie ; iak się urozmaica smak ludzi 
i wieków; iak gasną zwyczaje, i znowu 
odżywaią; iak postać tego Świata w u“ 
stawicznóm iest wzburzeniu; iak przema- 
gaią odszczepienstwa; iak iego dziedzictwo 
iest rozszarpane; widzi woyny, zamieszki, 
nagłe wstrząśnienia, Świat cały zachwia- 
"ny; i spokoyny iest na zwaliskach świata; 
i nic go nie odwodzi z szczerćy i niewy- 
słowioney ku swemu Qycu baczności ; i 
nic nie kłóci Boskiego spoczynku jego 


świątnicy, gdzie iest zawsze żyiącym, aby' 


się wstawiał za nami. Zapatruyciesię nó- 
wię na niego, i działaycie, według tego 
wzoru: przystępuymy do świętego stołu z 
oczyma zamkniętómi na wszystko, cokol- 
"wiek może razić naszę duszę; z ięzykiem 
obwarowanym strażą baczności i wstydu; 
z uszyma czystóćmi i niedostępnómi syka= 
niom węża, roskoszy dźwięków i głosów 
mogących zmiękczyć serce; z duszą ró- 
wnie na wzgardę iak na pochwały nie- 
czułą; z duszą niezaległą od wypadkówziem- 
skich, przygotowaną na burze życia; z'du- 
szą iednakową w đobréy i złćy doli,. pa- 
trzącą obcómi i oboiętnóćmi oczyma na 
wszystko co się na tym poziomie dzieie; z 
duszą poczyłuiącą trafiaiące się złe „i do- 


e 
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bre, za zdarzenia, które ićy wcale nie do- 
tyczą: z duszą która mimo tylu ziemskich 
zaburzeń, wrzawy zmysłów , sprzeczności 
języków, marnych zamiarów ludzkich, zą= 
wsze iest baczną, aby iey nie wydarto po- 
koiu serca, aby zawsze postępowała iednym 
krokiem do wieczności, aby nie spuszcza- 
ła z oka swoiego Boga, aby zawsze miała 
w Niebie swe obcowanie. 

Nie przeto chcę wyłączać od ożtarza 
tych wszystkich, którzy nie dostąpili ie- 
szcze takiego stanu śmierci: niestety! jest 
to sprawa całego Życia; a ciało Chrystusa 
iest zasitkiem ustanowionym dò umocnie- 
nia nas i wsparcia w tym zawodzie: ale 
trzeba usiłować, abyśmy się nie zbliżali do 
ołtarza niegodnpie; trzeba chodzić w zapa- 
sy zestyćmi zmmysłami, z zepsuciem i z sła- 
bościami, i codzień w iakim względzie gé- 


or 
o 


‘re wziąć nad sobą; trzeba dopełnić zrze- 


czenia się chrześcianskiego; trzeba przez u- 
stronie, milczenie, łzy, modlitwę, umar- 
twienia, niszczyć te codzienne zwycięstwa, 
które wrażenia świata i zmysłów odnoszą 
nad nami; trzeba korzystnie powstawać ze 
swych upadków: ale chcę wam okazać że 
Kommunia nie jest sprawą iedńego dnia 
lub iednćy uroczystości; że całe życie na- 
sze powinno bydz przygotowaniem do Eu~’. 
charystyi; że wszelkie nasze czynności po- 
winny bydź krokami nieiako wiodącćmi 
do ołtarza; iż życie wielu światowych lu- 
16* 
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dzi, tych nawet, którzy nie zostaią w nié- 
rządzie, którzy się o nic nie troszczą ktg- 
rzy zmyślnie żyią, którzy o ziemskie tyl- 
ko dbaią korzyści, iest życiem niegłoszą- 
cóm śmierci Pańskićy, i wyłączaiącóm was 
od tey taiemnicy. Chcę wam okazać, że 
Eucharystya iest ucztą, żetak powiem, ża- 
toby i śmierci, że roskosze, uciechy, pró- 
żne stroie, nie zdobią tego stołu święteżo» 
i odpychaią was od niego również iak tego 
co w brudnóy i podartćy przystępuie doń 
szacie: że nię możńa karmić się razem i 
ziemskim mięsem i Niebieskim chlebem; 
i że od chwili iak Izraelici na granice Cha- 
naanu przybywszy, zaczęli ieśdź owoceziem=- 
skie, mówi Pismo, Manna przestała pat 
dać i nie używali odtąd tego pokarmu Nie- 
bieskiego: I przestała Manna, skoro po~- 
częli ieśdź zboże ziemie (2). Chcę wamo- 
kazać, iż ten Sakrament iest owocem, anie 
oznaką pokuty ; że te Kommunie, o któ- 
rych uroczystość stanowi, czynią więcćy 
bezbożnych niż prawdziwych czcicielów; 
że nie można się karmić ciałem Chrystu- 
sa nie żyiąc iego duchem; iż pełność du- 
cha świętego powinna osiąśdź w duszy iak 
w Maryi, dopóki Chrystus nie przyydzie 
wcielić się nieiako w nię na nowo. Chcę wam 
okazać, że czytanie Xiąg świętych i zba- 
wienna ostrość pokuty, powinny przygo- 


(2) Jos, 5: a2. 
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tować w sercach naszych siedlisko Chry- 
Stusowi, abyśmy byli iako Arki święte, i 
aby ta manna niebieska, spoczywała po- 


Śród tablic prawa i rószczki Aaronowćy. 


Chcę wam okazać, iż nic was tak 'prze- 
rażać niepowiano, was, którzy 'w niebez- 
pieczeństwach światowych: żyiecie, i one 
miłuiecie, iak Kommunie, któreście odby- 
li nie doświadazaiąc się wprzódy, i przesta- 
iac rylko na samćy spowiedzi. Chcę wam 
okazać, żę chléb życia zamienia się w trih- 
ciznę dla wielu wiernych; że ołiarz wię- 
cćy zbrodni widzi niż teatr ; że Chrystus 
hardzićy w swćy Swiątnicy, niżeli w Zgro- 
modzeniach grzeszników znieważany bywa; 
i że uroczystości są dla niego taiemnicami 
żłoby , i dniami ku zmieważaniu go usta- 
nowionómi. Chcę, słowem okazać wam, 
iù aby godnie przyymować Chrystusa, trze- 
ba wiary szacownćy, przez którąbyśmy go 
rozeznawali; wiary rostropney, przez któ- 
rąbyśmy się doświadczali ; wiary żywóy 
przez którąbyśmy kochali; wiary wspania” 
tóy przez którąbyśmy się poświęcali: ieśli 
tego nie masz, staiemy się winnymi ciała 
i krwi Pańskićy; sąd swóy pożywamy i 
piiemy. < 

Ah! Panie, iakże mało znałem dotąd 
niewinność i nadzwyczayną czystość, ia- 
kićy wymagasz po karmiących się tym chle- 
bem Niebieskim! Setnik, ten człowiek tak 
żywćy, pokornóy i oświeconćy wiary; ten 
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człowiek tak bogaty w dobre uczynki, któ- 
ry twóy lud kochał, który w imie twoie 


wznosił gmachy święte przeznaczone mo- 


dlitwie publiczney i wykładowi Pism two- 
ich ; ten człowiek , nie sądzi się godnym 
przyięcia nawet Ciebie do swego domu: 
trwoży się nawet nayczystsza z dziewic, 
gdy Aniot iey zwiastnie, że masz sstąpić 
w ićy fono; wchodzi w swoię nikczemność, 


i ieśli ićóy zostaie cokolwiek siły do mó-. 


wienia, to dla zapytania się tylko’, iak się 
to stać mogło. | czemże iestem Panie, a- 
bym ztak małą ostrożnością śmiał zasia- 
dać do twego stołu? ia, który czczy przed 
"Tobą stanąłem; który nie mam ci co ofia- 
rować, oprócz reszty serca, które świat 
tak długo zaymował; który czasami tylka 
idę za Tobą i porzucam nadto stworze- 
niom i hamiętnościom cały stan mego ser- 
ca; który przynoszę do twych ołtarzy. sła- 
be proby zbawienia, a skończone uczynki 
grzechowe ; i który niczćm nie przewyż- 
szam innych grzószników, iak nadużyciem 
łask twoich; znikomem światłóm; uczueia= 
mi, które z chęcią uletuią; tysiącznómi 
natchnieniami, które próżne tylko nawró- 
cenia kroki odemnie otrzymuią; sercem 
niezdolaćm oswoić się z grzechem ani cno- 
tą; szczęśliwóm przyrodzeniem”i prawie 
z gruntu swego nieprzyiaznóm zbytkom i 
występkowi, a które przecież zmieniłem. 

Ah, Panie! owoce świętćy Kommunii 

+ 
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tak są obfite i widoczne; wychodzi stąd du- 
Sza tak obsypana twemi.łaskami i darami, 
że choćbym nie miał innych znaków nie- 
godziwości moich Kommuniy, nad ich nie- 
użyteczność 'iużbym drzeć i mieszać się 
powinien. Gdy pożywamy -godnie twego 
ciała, uczysz nas Że ieszcze głodni ieste- 
śmy; alja oddalam się od tego stofu świę- 
tego, utfrudzony, znużony swóćmi hofdami: 
oddycham, wyszedłszy od tego stofu, jak- 
bym wyszedł z iakiego towarzystwa nu- 
dzącego: „poklaskuię sobie, żem się po- 
zbył kłopotu, iak gdybym przykrą spra- 
wę ukończył; a ieśli czuię budzącąsię chęć 
w sobie, to zapewne do. uciech i świata, 
Jeśli godnie pożywaliśmy twego ciała, mie- 
szkamy w „Tobie a.ty w nas przemieszku- 
iesz; to iest, droga krew Twoia ptynąca je- 
szcze w żyłach naszych, zostawią nam two- 
ie skłonności, twoie rysy, twoie podobien- 
stwo; i my Tobą samym iestieśmy ; iak u 
młodych Xiążąt, dziedziców krwi królew= 
skśćy, iaśnićć na twarzy naszćy powinna, 
iakaś postać wspaniała zwiastująca naszę 
ślachetność ; ukazywać się w nas.powinny 
skionności ślachetne, niebieskie, i uczucia 
godne krwi odebranćy: a przecież zawsze 
znayduię W sobie żądzę ziemskie; skłonności 
podłe i poziome; serce pełzaiące jeszcze 
w błocie, nie umieiące wznieść się nadstwo- 
rzeńia, i wrócić na twe tono, skad wyszło. 
Gdy godnie pożywamy twego ciała, oznay= 
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muiesz nam, iż dla Ciebie żyiemy, i że wie- 
cznie żyiemmy : a ia nie przestawałem żyć 
dla świata, dla siebie, dla ludzi, którzy mnie 
otaczaią, dla roskoszy, dla swych układów 
szczęścia, dla swych pożytków, dla rodzi- 
ny, dla dzieci, dla swéy chwały; dla Cie- 
bie zaś ledwo iedaę w dniu chwilę. Cóż 
mam uczynić, Panie? czy oddalić się odtwe- 
go stołu? iakże ! toż owoc ten życia byłby 
mi odmówiony? iakże! chleb pociechy, nie 
byłby iuż dla mnie łamany? Nie, Panie; 
nie chcesz mnie od niego wyłączać; chcesz 
mnie godnym go uczynić: nie chcesz bym 
się od niego usuwał; ale chcesz bym się do 
niego sposobif: nie wzbraniasz mi chleba 
synów ; ale nie chciałbyś aby moia niego- 
dziwość zniewalała Cię do podania mi wę- 
ža w jego mieyscu. Gotuyże sam w naszćm 
sercu godne siebie pomieszkanie: równay 
iego wyniosłości, prostuy zakręty; oczy- 
szczay me żądze; poprawiay moie skłon- 
ności, czyli raczey nowe sobie stwarzay.- 
Ty sam możesz bydź swoim poprzedzicie- 
łem, i gotować sobie drogi w duszach: na- 
pełojay nas przeto duchem swoim, Panie, 
abyśmy godnie pożywali twezo ciała, Łaby- 
śmy wiecznie dla Ciebie żyli. Amen. 


J 
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KAZANIE 
NA UROCZYSTOŚĆ 
POCZECIA NAYŚWIĘTSZEY PANNY. 


Vadam, et videbo visiouem hanc magnam. 
Póydę, i oglądać będę widzenie to wielkie, 
Exod.3 5. 


14 
NAYIAŚNIEYSZY PANIE, 


S tasznie zadziwił Moyżesza, cud który mu 
się na górze Synai ukazał. Krzak, któren 
zewsząd ogarniaią; a nie chłoną płomie- 
nie; cóż wstrzymuie działanie nań ognia? 
czemuż ten żywioł, trawiący swoim Żarem 
wszystko cokolwiek napotka, zdaie się sza- 
nować ten krzak cndowny? któżby nie 
wyrzekł z Movżeszem: Póydę i oglądać 
będę widzenie to wielkie. 

Dziwnieysży iest cud, który dziś Ko- 
ściół przedstawiapobożności wiernych. Pro- 
ste stworzenie, córka Adamowa, cząstka o- 
gromu zepsutego rodu ludzkiego, mimo 
skażonego źródła, skąd swóy początek pro- 
wadzi; mimo zepsucia wieku, w którym ży- 
ie; mimo powietrza zaraźliwego, którem 
oddycha, zachowuie całą czystość swóy du< 
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szy swiętey, i wśród naywiększego zepsu- 
cia iest nieskazitelną. o Boże, któż iest 'To- 
bić podobnym! ty iesieś Bogiem. cuda dzia- 
łaiącym. 

Sprawiedliwi nawet pićrwszego rzędu, 
mimo swéy boiazni i czuyności, mimo po- 
mocy wspieraiącey ich faski, nie raz w dniu 
jednym maią smutne doświadczenie swéy 
słabości; choćby utrzymywali, że iednę 
chwilę w życiu spędzili bez grzóchu, kła- 

"maliby. przeciw „duchowi świętemu. i prze= 
ciw sobie samym: a Marya od pierwszey 
chwili, któróy Bóg zlał naićy duszę spra- 
wiedliwość i świętość, aż do chwili, któż 
róy weszła do szczęśliwóy wieczności; Ma- 
rya zawsze tryumfowała z grzóchn, Świąd 
ta, i wszelkich iego zwodności: ze Świata 
i mylnych iegoprawideł, którćmi on pro- 
wadzi tyle dusz na drogę zguby: że świa- 
ta i wszystkich przeciwieństw , które on 
przeciw cnocie wszczyna, a przez co tylu 
sprawiedliwych , których €wanielia na- 
zywa doczesaymi , nieszczęśliwie zginęło: 
ogień grzóchu otacza ią zewsząd ; ale nie 
może rozniecić w nićy występnego zapału. 
Jaki cud niestychany! jaka chwała ! jaki 
przywiley osobliwy udzielony Maryi! Póy= 
dę i oglądać będę to widzenie wielkie.! 

„ Z tym wysokim przecież urodzonaprzy= 
wileiem, który nieskończony między nią 
a grzóchem pofożył przedział; mniemała 
Marya, ie przez wierność tylko i czuya 
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ność utrzymywać się , przy nim potrafi: 
taż sama pełność łaski, „co ią wzniosła 
nad wszelkie riiebezpieczenstwa, straszniey- 
szćmiie zdaie się zdziałała: nie maiąc w so> 
bie tego zarodu Słabości i skażenia, CO 
nam wszystko niebezpiecznóm czyni, i cno- 
ty same w sidła zamienia; ostrożność nay- 
surowsza, zdała się ićy iedynóćm schronie- 
niem, i ĉatém ićy niewinności bezpieczeń- 
stwem: ustronie; modlitwa, unikanie świa- 
ta, zaprzenie się siebie były  stałćmi ićy 
obyczaiów prawidłami; i lubo tyłe darów 
od Niebios otrzymanych, dawały iey mo- 
eną i pewną otuchę, że ią łaska nie opu- 
ści, żyła iednak iak gdyby się zawsze iey , 
kała. 
Z a orii i jaki przykład! Jeśli Ma- 
rya wolna od tego zepsucia , które tak fa- 
twćmi i prawie nieuchronnćmi czyni na- 
sze upadki, unika świata, Żyje w rozmy- 
Ślaniu i modlitwier możemyż sobie pochle- 
biać, iż potrefiemy pośród uciech i nie- 
bezpieczeństw zachować niewinność, która 
ztak straszny mi wñas walczyć musi nieprzy= 
jaciotmi? Do uwagi przyrodzoney prowa- 
dzi nas ta taiemnica. a A 
Znayduię więc w Maryi, którćy wier- 
ność chcę za wzór wystawić duszom nat- 
chniętym od Boga, i przez faske wyrwa- 
nym z występkn: znayduię mówię pod- 
wóyną wierność łasce odebranćy > wierność 
ustrożną i wierność stosowna: wierność o- 
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stroźną, co ićy lękać śię każe naymniey- 
szych niebezpieczeństw; wierność stoso- 
wna, co'ją baczną do końca czyni, w no- 
„wych postępach na drodze łeski. Wier- 
na w zachowaniu łaski odebranćy; wierna 
w ićy pomnażania 'i postępowaniu drogą, 
którą ią łaska sama prowadzić chciała: 
udaymy się do nićy dia otrzymania za ićy 
pośrednictwem tey dwoiakićy wierności. 
Zdrowaś Marya. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


Trzech skał lękać się należy duszom, 
które poruszone swóm zbawieniem, i mo- 
cno przeświadczone, że wszystko prócz Bo- 
ga iest marą, chcą mu bydź wiernieyszć- 
mi: naprzód własnćy ułomności, która ie 
uwodzi; powtóre świata, z którym ieszcze 
chcą ostrożnie i umiarkowanie, wychodzić; 
zapomnienie, uaostatek, łaski, czyniącego ie 
zwolna mniey bacznćmi na wielkość i oso- 
bliwość dobrodzieystwa, które pośród ich 
obłąkań zmieniło ich serce i oświóciło cie- 
mności. Naprzeciw tych skat niebezpie- 
cznych dla powstaiącey pobożności, stawia 
Marya, trzy ostrożności, które nam dzisiay 
za wzór służyć będą: naprzód przeciw wła- 
'snóćy ułomności, zupełne od świata odda- 
lenie; przeciw próżnćy draźliwości nagą- 
dy publiczne, rycerską nieczułość na mo- 
wy i błache myśli ludzkie; przeciw zapo- 


” 
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mnieniu łaski, ciągłą wdzięczność i stoso- 
wna dowielkości tego dobrodzieystwa. Pro- 
szę, posłuchać mnie chcieycie. 

Pierwszą skałą naszćy niewinności my 
sami iesteśmy. Nayświętsze zamysły pra- 
wie zawsze rozbiiały się o nasze skłonnno- 
ści: taż sama żywość serca, co fzy i żale 
pokutne wzbudza, sprawia po chwili nie- 
stałość i niesmaki, nasze; i choćby nie 
wpływały do tego zewnętrzne przedmioty, 
i wcale nas nie uwodziłty, cnota sama sła- 
bieie wtóm sercu, kędy się zrazu utwo- 
rzyła. | : 
Naypospolitszćm iednak złudzeniem, ia- 
kiego Satan używa na zwiedzenie dusz po- 
czynaiących służyć Bogu; iest przeświad- 
czenie iżniepotrzebuią zrywać związków o- 
twarcie z pewnym światem, chcąc żyć po 
chrześciańsku; iż mogą zostawać pośród 
iego uciech, nie staiąc się ich uczestnika- 
mi; że raz odmieniwszy serce, wypadki 
przedtem szkodliwe niewinności, stalą się 
oboiętnćmi przedmiotami; i że wtedy nie- 
bezpieczeństwa same, bliżéy widziane, są 
tylko nauką i lekarstwem. 

Dla zawstydzenia tego błędu krzyw- 
dzącego'* pobożność., Kościół. podaie nam 
dzisiay przykład Maryi. Uprzedzona wszel- 
kićmi bfogosławieństwy faski, obwarowa- 
ną przy wileiem cudownego poczęcia , ma- 
iąc obietnicę Boga za rekoymią swćy -nie- 
winności, widzisię bezpieczną w oddaleniu 
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tylko od świata -i iego niebezpieczeństw, 
Unikanie przygód wyprzedza u niey wiek, 
w którymiękąć się trzeba niebezpieczeństw: 
oddalenie się do Nazaretu, było pierwszćm 
schronieniem, gdzie wcześnie zasłoniła od 
zarazy skarbiec łaski. Tám wyłączona od 
świata; zjednoczona z Bośiem przez nay- 
świętsze poruszenia wytrawnśy już miło- 
ści; dziedziczka chęci wszystkich Patryar= 
chów, przodków swoich; obciążona śluba- 
mi całćy Synagogi, wzdychała -ustawnie 
za przyyściem NWVybawiciela: ięczała ned 
zburzeniem Jerozolimy i nieprawością ićy 
ludu: zaklinała Pana, aby nawiedził prze- 
cie Izraela w miłosierdziu; a zaymuiąc się 
bezustawnie tym, co miał bydź zbawie- 
niem Judy i światłem narodów, tworzyła 
go iuż w swém serću przez wiarę, mówią 
Qycowie, nim Moc naywyższego, utworzy- 
ła go wićy łonie; taiemnóm swćy potęgi 
zrządzeniem. Ani powaga przykładów, ani 
rozwiozłość ówczesnych obyczaiów, kiedy 
połączenie się z narodami i obce panowa- 
nie zmieniły w Judei prostotę pićrwszych 
obyczajów, i wykonywanie prawa Boskie- 
go, nie skłoniły ićy do pofolgowania swéy 
ostrożności i surowemu postępowaniu, Cór- 
ka Dawida, żona Józefa, matka Messyśsza; 
powierzona potóm ulubionemu uczniowi: 
w różnych koleiach swego życia, ukrywa 
się, Żyie z daleka od świata pod okiem sa- 
mego Boga; modlitwa i ustronie zdają się 
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s, . > . 
rej iedynym środkiem zachowania łaski 
odebranóy. Pierwsza naaka. 
' Btędem iest w rzeczy samćy mniemać 
sc . > |-- 4 9 £ 4 
iż” nie tyle lękać się trzeba świata i iego 
niebezpieczenstw s sie `i jem 
p tws skoro się im stawiemy 
z sercem odmienionćm i urągającą duszą. 
I 14 W Sg" EE çc € © ZY 
zm parażacie faske odebraną ; i iest 
o le oemyślnością, prawie zawsze przy- 
płacaną utratą dobrodzieystwa, które na- 
e . , . . a 
rażacie. - Powtóre iest to niewczieczności 
+ a e . . > . e P 
i znakiem lekceważenia mifosierdzią Pan- 
skiego nad nami: za niewdzięcznościa więc 
Le i A p. ZKKK 
x a zawsze oziębłość, a często oburzenie 
sa »roczyńcy. Mógłbym przydać, że im 
ardzićy łaska szczćrego nawrórenia oczy= 


ściła wasze serce, tym niebezpiecznieyszć- 


mi stają się 'dla was okoliczności. Dawniey, 
gdyście chodzili nieprawómi drogami, ży= 
iąc podług zmysłów i namiętności, mniey 
to dotykato waszę duszę: oswoienie się z u- 


*ciechami, przytępiało, że tak powiem ich 


gwałtowność : postokroć widzieliście nie- 
bezpieczeństwo bez uwagi, i spokoynćm o- 
kiem: niesmak zaymował u was mieysce 
beżpieczeństwa: zbrodnia, że tak powiem, 
była $zancem przeciw zbrodni. Ale dziś 
gdy znaiąc dar Boga, wstrzymuiecie się od 
tego co mu się niepodobać może, uciechy 
maią nowy iad dla was; im bardzićy ichu- 
nikacie, tém bardzićy ich obechości lekać 
się należy; im bardzićy*wasze serce wylać 
się ma nie lęka; tem większe na nićm 


sprawiać będą wrażenie.  Nieprzyiacieł, 
który się nam strasznym wydaie, iuż 
przez połowę nas zwyciężył, skoro g0 nie- 
rostropnie wyzywamy: nayleksze okolicz- 
ności, co ledwo dawnićy nasz wzrok zatrzy- 
mały, dzisiay razić będą waszę niewinność. 
Wszystko, cokolwiek sobie odmawiamy, 
zaczyna się milszóm stawać; roskosze któ- 
rychsię wyrzekliśmy, w nowych wystawia* 
ią nam się powabach; zbrodnia od którey 
odwykliśmy, coraz draźliwszćm znaydnie 
serce: liczycie sobie na swą cnotę; a cnota 
sama , którą pośród niebezpieczeństw sta- 
wiamy , Często iest nayniebezpiecznieyszą 
pokusą wiernóy duszy. 

Jehu, bezbożny Xiąże, patrzy bez wzru= 
szenia na dumną Izabelę otoczoną przepy- 
chem, róskosza, i chęcią podobania mu się 
zaiętą; a Dawid sprawiedliwy i wierny ie- 
"dnóm spoyrzeniem niewczesnćm, traci swo- 
ię niewinność: cnota bliższą niekiedy by- 
wa upadku, niżeli sam występek; i dopu- 
szczasz o móy Boże! aby dusze do Ciebie 
należące, unikaniem niebezpieczeństwa i 
nieufnością w sobie zbawienie sobie iednały. 

Z drugićy strony ieśli was Bóg poru- 
szył, iakiż powab może mićć dla was świat 
pewny, pośród którego żyiecie? choćbyście 
mcgli ręczyć za niezgiętość swego serca, 
i przyobiecać sobie, iż nayzwodnieysze o- 
koliczności nie zachwycą was nigdy w tych 
chwilach nieuwagi lub słabości» SŁ, w 
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oka mgońienia czesem widzą 'ginący owoc 
wielu lat'ehotliwych ; cóż ieszcze myślicie, 
zaiącby was mogło na Świecie? 'czém się 
ña nim zaprzatacie, ieśli nie znikomościa= 
mi, nad którómi skrycie wasza wiara u- 
bolówa? cóż tam słysżycie, prócz rozpraw 
zbiiaiących, albo osłebialiących nowe uczu- 
cia wasze? czem są dla was światowe ucie- 
chy, ieślinie pobłażoniami, których przypła= 
cacie? iego związki nqyzaszczytnieysze drę- 
czącemi są przyzwoitościami; iego towa*. 
rzystwa nayprzyiemnieysze , kłopocącó= 
mi scenami; czómże iest dla was świat ca- 
ły, ieśli mie przymusem ustawicznym? O 
duszo wierna! woła Święty Augustym, cóż 
czynisz pośród Świata, który faż nie dla 
ciebie stworzony? Coż lobie po przepychu 
ieszcze świat 
iwszą iesteś, ie- 
goa ruja Í ieszcze Żyiesz 
pośródićgo n elieżpieczeństw! Wyydź więc 
z tego Świeta zepsuiego i to iest obierz so- 
bie nowe zwiazki, nowe zabawy, nowe za- 
trudnienia: połącz się z tą garstką dusz 
sprawiedliwych, kióre jak ty, ale nie iak 
świat zylą; w ich towarzystwie: mówi S. Au- 
gusiyn, znaydziesz tę rzetelność, tę prawż 
des tę szczerość, tę czystą i spokoyną ra- 
dość , to bezpieczeństwo, których nigdy 
niemogłaś znaleśdź w towarzystwach świńż 
towych. Qderwiy się więc wspaniale od te= 
igo 


mitowałfa! k nieszcześl 


ŝli go nie mitują 
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go, czego ci iuż kochać niewolno: bądź 
stałą w unikaniu tego, czem ci inż wiara 
kazała pogardzić; i nieoszczędzay marnych 
sądów Świata, który nie zna Boga, i któ» 
ry iuż sam iest osądzony. Druga ostro= 
żność, którćy Marya wzór nam podaie. 

Tak ieśt, Bracia, boiaźń sądów ludz* 
kich, drugą iest przeszkodą, którą zły 
duch stawia świętym natchnieniom faski. 
Czuiemy, iż tysiąc należałoby uczynić kro- 
ków, chcąc odpowiedżzićć poruszeniom zba* 
wienia, które dobroć Boga obudza w ser- 
cu naszćm; ale świat, który ie roztrząsać, 
i potepiać, który z nich szydzić będzie od 
nich nas wstrzymuie: gardzimy nim, aje- 
dnak się go boimy. 

Przeświadczona więc Marya, że nie po* 
dobna pogodzić tego, co łaska po nas wy- 
maga, ze zwyczaiami i niewolą, którómi 
świat nas obarcza; iże niebawnie przenie* 
wierzamy się Bogu, gdy chcemy miarko- 
wać względami ludzkićmi powinności no- 
wego: życia, nie rozbićra wcale czy ićy po 
stępki wydadzą się osobliwómi ludziom; a- 
le cży są środkami potrzebnómi, do zacho* 
wania faski odebraney. Tak chociaż pa* 
nieństwo było hańbą w Synagodze ; i cho- 
ċiaż brzydzonosię osobami, które się zrze- 
katy nadziei macierzyństwa Messyasza: Ma- 
rya znaiąc, iż tą drogą chciał ią Bóg pro- 
wadzić, obiéra sobie ten stan upokarzaią- 
cy; i bez względu na swoie urodzenie, ną 
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hadzieię swoich powinowatych zawiedżió* 
nych tóm postanowieniem, na mowy świń 
ta upatruiącego nadżźwyczayność iakąś w 
postępowaniu cnotliwych, aby miał pochóp 
do obwinienia wszelkićy pobożności © dzi: 
wactwo i słabość: poświęca z wiarą swoie 
panieństwo Bogu, który go żąda, i idzie 
za głosem niebieskim» niedbaiąc na mar= 
ne ludzkie myśli. Tak iest, Bracia, nie» 
daleko postąpiemy w drogach Boskich, gdy 
zechcemy ieszcze ochraniać niesłuszne prze» 
sądy Światowe. | 

I w rzeczy samćy, 6żegoż chcecie, słu» 
chacze kochani, wy którzy faską porusze* 
ni, a zbyt czuli na sądy ludzkie, pogląda- 
cie jeszcze na Świat, którego nie lubicie; 
czego chcecię rozwalniaiąc dla swoich us 
przedzeń tysiączne rzeczy wierności. nale» 
znóy Bogu? Mylicie się ieśli chcecie przez 
to uchronić się iego sądów, i zniewolić go 
dla swey ćnoty nowóyż im większymi uy- 
rzy was świat przestrzegaczami swych pra= 
widef , tym większym stanie się karcicie+ 
iem waszóy pobożności ; im bardżićy sto- 
sować się do niego będziecie , tym więcey 
dostarczycie pocisków  żłości iego sądówż 
toż samo pobłeżanie, które z trudnością 
chcąc mu się przypodobać, na swoićm sercii 
wymóżecie; będzie przedmiotem iego szy= 
derstw: nagahia on w oświadczaiących się 
ża pobożńością co swoiego w nich ieszcze 
patrzy; żŻartuie ż tych dusz niestażych, 
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które się wszystkiego chwytają , Świata i 
cnoty, i których określić nie można; wy- 
śmićwa tych, co go porzuciwszy, chcąmnu 
się ieszcze podobać ; i iakkolwiek nie- 
'przyiacielem iest cnoty, iego przymówki 
spadaią pospolicie bardzićy na przywary 
cnoty; niż na cnote samę. 

Jeśli chcecie aby świat potwierdził wa- 
szę odmianę? niech będzie szczerą i po- 
wszechną. Jesli chcecie -apy poklaskiwaf 
nowćy pokucie waszćy? niech będzie ste- 
sowną do dawnych obifakan waszych; niech 
was nie widzi pokutnikami zmyślnymi, gnu- 
śnymi ; oziębiymi, przez połowę ieszcze 
światowymi, znaiąc wes.dawnićy grzószni- 
kami popędliwymi, zapalonymi i bezuwa= 
Żnie na zbrodnia wylanymi: nie daycie ma 
powodu do mówienia, że cnota wfgodna 

o nadzwyczaynych: nastąpiła namiętno- 
ściach; że lenistwo zaięfo micysce gwałto- 
wnych roskoszy; i że nicenie masz dzi 
wnego w nowćrh życią waszćm, prócz zna- 
cznieyszegą uchylenia się od wszystkiego, 
co was niepokoi. O tyle się macie oba- 
wiać świata, ile ga. oszczędzać będziecie: 
dopóki Samson żył w oiwartćy mieprzyia- 
Źni z Filistynami i- odich miast daleki, u- 
chodził między nićmi za człowieka zesła- 
nego. od Boga, i przeznaczonego dopodźwi- 
gnienia chwały Izraela: lecz zaledwie się 


zbliżą do tego ludu niewiernego, załedwie 
wchodzi znim w przymierze, i naśladuie 
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iego obyczaiów; iuż state się pośmiewiskiem 
Gazy , i publiczną igraszką ich zgroma- 
dzóń. 

Nic świat nie przebacza cnocie: nietyl- 
ko niepoczytnie za zasługę cnotliwym lu~, 
dziom , iż się stosuią do iego zwyczaiów; 
ale wymaga po nich większćy skromno- 
ści, większćy wstrzemiężliwości, większćy 
miłości, większćy bezstronności, większe- 
go o sobie żapomnienia, większego wyzu= 
cia, ieśli bydź może, niżeli sama Ewanie- 
lia. Surowym iest do zbytku w ustawach, 
które sprawiedliwym przepisuie; odmawia 
im naydrobnieyszych złagódżeń ; za zbro- 
dniąim poczytuje naylekszeuchybienia; gor- 
szy się zich wolności nayniewinnieyszyćh; 
radby ich potępić na wieczne ustronie, 
na smutek bez folgi, na zupełną nieczu- 
tość względem własnych korzyści; radby 
zdaie się raczey aby oni ludzmi nie byli, 
niżeliby ich miał liczyć do rzędu. Spra- 
wiedliwych; i iego niesprawiedliwość zmie- 
rza bardzićy: do powiększenia ich obowiaą- 
zków, niż do usprawiedliwienia ich stabości. 
Tu świat ostrym iest nanczycielem: Fary- 
zeusże pomawiaia o niewstrzemiężliwość, 
niewinne uczty Chrystusa; Michol pogla- 
da okiem szyderskićm na święte wyskoki 
radości Dawida; przednieysi Panowie Jero< 
zolimscy upatruią dumę we fzach i prze- 
powiedniach Jeremiasza. Swiat wszystko 
powiększa, wszystko przekręca! w czynach 
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ludzi cnotliwych : zawsze sobie pobfażają. 
cy, cafa ku nim zachowuie surowość; iak- 
by za daleko posuwaiąc obowiązki pobo- 
Zności, staraf się tylko przeświadczyć, Że 
są niepodobne do wykonania, i usprawie- 
dliwić się z przestępstw, które go od nich 
oddalaią. 

Qstątnią nakoniec ostrożnością , którey 
Marya używa do zachowania łaski ode= 
branćy, iest ostrożność ciągłćy wdzięczno- 
ści; i tu trzecićy skały obawiać się mamy 
w nowóm Życiu. Nie czuiemy dostatecznie 
wielkości dobrodzieystwa, które nas z nie- 
rządu 'wyrwało:; ten zaś niedostatek wdzię- 
czności, bierze swoie źródło; naprzód, z ta» 
iemnćy pychy sprawuiącey , że przypisu- 
iemy w części swoięodmianę, szczęśliwemu 
przyrodzeniu; zarodom prawości i poczci= 
wości, która pośród nierządów rrawet wsty- 
dzić namsię kazała występku, zakładała 
namiętnościom naszym pewne granice, któ 
re wielu innych grzószników przekracza, 
i uzacniała nam powinność wtenczas na- 
wet, gdy ta, roskoszy musiała ustępować. 


Urodzona przeto Marya z takićmi korzy? 


ściami, i uksztafeona poniekąd do enoty, 
nie szuka w sobie przyczyny dobrodzieystw 
Boskich: Zdziałał we mnie wielkie Tze- 
ezy mówi ona, bo wspomniał sobie na mi- 
Żosierdzie swoie (1), Wszelka baczność 


(1) Luc: a. 4g 54; 


Na uroczystość Poczęcia Nayśw.P. 265 


na siebie zdawałaby się ićy czarną nie- 
wdzięcznością: i widząc żeićynikczemność 
tylko może ściągnąć nanię weyrzenia Bo- 
ga; im bardzićy ptzypatruie się sobie, tym 
bardzićy odkrywa. wielkość dobrodziey- 
stwa, i znayduie w sobie nowe powody do 
wdzięczności. 

Podobasię Bogn, kiedy czniemy całą war- 
tość iego łask, które nam świadczy. Za- 
zdrosnym iest swoich darów i chwały;' i 
nie tak nie wstrzymuie iego miłosierdzia, 
iak gdy chcemy poszukiwać w. sobie przy= 
czyn, które ie nam zrządziły. -W rzeczy 
samćy, pomimosiż. szczęśliwe przyrodzenie 
i czułe na dobre, darem jest faski; iakaż 
niesprawiedliwość ubliżać przez to wiel- 
kości dobrodzieystwwa , które zmieniło na- 
sze. serce, i wdzięczności, którąśmy winni 
swemu dobroczyńcy! dla czegoż tylu in- 
nych, grzeszników, szczęśliwiey ieszcze ni- 
żeli my obdarzonych; skionnieyszych zcha- 
sąkteru serca do wstydu i hiewinności; 
tkliwszych na cnotę i święte prawdy, któ- 
re ią wpaiaią: dla czegoż przecie nie ma+ 
ia TU zerwania A; więzów; hie 
przestają obrażać: Boga, którego poznaią; 
depcą ieszcze prawdę, którą szanuią; podają 
się ieszcze mimowolaieprzeznaczeniuswoich 
skłonności; i mimo głosu nawet przyro- 
dzenia, co zdaie się powoływać ich do po= 
winności, daia się uwodzić ieszcze światu, 
i urokowi iego występnych roskoszy? Co 
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mówię? dla czego: te szczęśliwe skłonności, 
które rodząc Się na świat przynieśli, same 
stalą się pozorem: do ich nmiepokuty; dla 
czego na nich zakładaią sobie prz zyszłe 
nawrócenie ; dla czego więcóg niż inni 
grzósznicy znayduiąc w sobie czułości dla 
cnoty,  uimićraią bez bokuty, bo nie żyli 
w zakamieniałości? Nie dosyć w tey mie- 
rze powiedziałem, Bracia moi: rozbićray- 
cie cosię dzieie na świecie, a zobaczycie 
iż nayprzyiemnieysze pospolicie charakte 
ry, nayczulsze, nayzdolnieysze do cnoty; 
naytkliwsze serca, nayszczórsze, nay wspa- 
nialsze, daią się kazić «óskoszam. Cóże- 
ście poświęcili, poświęcaiąc fasce dobrą i 
łatwą duszę; prócz większych usposobięń 
do roskoszy, większych przeszkód do cno- 
ty? im bardziey "zdawało: się uposażać was 
przyrodzenie , im odlegleyszymi byliście 
od Królestwa Boskiego ; tym bardzićy põ- 
winniście bło gosławić rękę litościwą, któ- 
ra zamieniła w środki mów iątob liwienta 
też same skłonności, co-dla ir nnych s są nie- 
winnościsidłem; która wasz popęd do ro~- 
*skoszy, obróciła w święty zapał! ku spre- 
wiedliwości; wasze czułość dla twąrów, 
w namiętną ku Bogu skruchę; bezbożną 


tkliwość we fzy święte: i ieśli woluo wam, 


rzucić wzrokiem na to szczęśliwe przyro- 
dzenie, któreście -rod lząc się odebrali, to 
dla zawstydzenia się szcżególmióy przed Bg- 
giem, Żeście ie talk „dłuż go hanieprawość 


' 
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używali, Zeście nie korzystali z darów przy- 


rodzonych. różniących was od innych lu- 


dzi, aleście z nich szukali nieszczęsnego 
odznaczenia w nauce zbrodni i. powodze= 
niw namiętności. QOzómże iestem, o móy 
Boże! abym chciał w swoićm sercu szukać 
przyczyn twoiego miłosierdzia? nędznikiem, 
którego twoie "dary winnieyszym uczyni= - 
ty; grzósznikiem, który w samych twoich 
dobrodzieystwach, znalazłem żródło swoich 
niedoli; poczwarą niewdzięczności , który 
za roskosz sobie miałem, fac żyć co sżczę- 
śliwe przyrodzenie nadadź może przyja- 
znego ćnocie, z tóm, co woła zepsuta nat 
chnąć zdoła 'naygorszego ku „występkom: 

Drugą przyczyną, dia któcóy -stygnie w 
nas to uszucie wdzięczności, mające >ydź 
wiecznóm w duszach od Bi oga poruszonych: 
jest, iż pamię ieć przesz złych niedoli niszgch 
osłabia się i zaciera. Pier wszych dni pa*- 
szćy: pokuty, nieśmieliśniy, spoyr rzóć gra- 
wie na siebie: zgrozy naszéy dusży, iesgcze 
żywe, Że tak powie m; przerażay nkszę 
wiarę: nasze nierząc ly w catey ieszczę poze d- 
stawiały się czaraości: nrusiał Śośkroiy i 
miłosierny. spowiednik nkrywać ie 'pra- 
wie w maszych oczach, dla pokrże; pienia ná- 
szego strachu, i osz czędzenia nas ze y sła= 
bości; i jedyną było w tedy: naszą pokusą, 
żeśmy nazbyt czuli swoię nędzę. Ale nie- 
znacznie oswoiliśmy się z soba: mniemane 
cnoty. pokryty przeszłe żbrodnie naszej a 
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kilka dni poświęconych sprawom poku- 
ty, ifzy chwilowe, zatarty w naszey pamje- 
ci zgrozy całego życia niegodziwego; tym 
sposobem wdzięczność za dobrodzieystwo, 
które mas oczyścito, osłabiła się z pamię- 
cią sprosności, którómi byliśmy wtedy o~ 
kryci, 

'Takićm iest przeznaczenie większóy czę- 


ści nawróceń, i dla tego mało iest trwa= 


tych między nićmi.  Ohce Bóg abyśmy 
czuli w każdćy chwili życia, nieocenioną 


wartość łaski, która zmieniła nasze serce; 


i przestaje bydź miłosiernym , skoro wy 
przestaijecie bydź czutymi na iego miło- 


sierdzie. Dawid» po ostrćy pokucie i żafo». 
snych pieniach, leszcze widział w sobię za=. 


bóycę Uryasza, i pogwałciciela, świętości 
foża małżeńskiego: iego grzech od dawna 
oczyszczony „ iako cien natrętny ustawnie 
nawiiał się iego oczom: i ani blask tronu, a= 
ni pomyślność panowania, ani ilość zwy- 


cięstw, ani stała odtąd wierność w prawie. 
Boskićm, ani gorliwość o maiestat religii, 


ani pochwały nawet proroków, którzy zda- 
wali się zapominać o iego błędzie, pomniąc 
na iego pobożność i tyle świętych czynów, 
którómi go nagrodził, nie mogły zatrzćć: 
pamiątki wykroczenia w iego umyśle i ser- 
cu. Z grzóch móy iest zawzdy przeciw 
mnie (2). 


(2) Ps. 50. 5. 
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O Boże! mawiał ustawnie ten Król po- 


'kutuiący, gdy sobie przypominam w obli- 


czu twoićm, mnóstwo swoich nieprawości; 
łaski, którómi zawsze mnie obdarzałeś, wte- 
dy nawet, kiedy gwafcifem święte prawo 
twoie z większą niewdzięcznością i zgor- 
szęniem, trwoży się moie serce, opuszczą 
mnie ufność, nie patrzą oczy z roskoszą 
na ten blask cały i otaczającą mnie wiel- 
kość: Strwożyło się serce moite, opuściła 
mnie siła moia, iiasność oczu moich (3). 
"ak iest, Panie! wszelkie uciechy Króle- 
wskie, nie.potrafią rozerwać zupełnie smu- 
tku, którym żal, iż Cię obraziłem, napet- 
nia moię duszę: Jestem strapiony (4). Ca- 
ła chwała mego panowania nie potrafi za- 
stąpić skrytego upokorzenia, które pamięć 
moich słabości uczuć mi przed Tobą da- 
je: Upokorzony iestem (5). Cóż ci od- 
dam, o Panie! za wszelkie błogosławien= 
stwa , którómi zawsze mnie uprzedzałeś? 
nigdy mnie nie opuściłeś w obiąkaniach 
moich; ssyłałeś mi Proroków , którzy mi 
zwiastowali świętą wolą twoię; dałeś mi 
serce powolne dla prawdy; zawsze mi sprzy- 
iafeś przeciw moim wrogom; rozmnozy- 
feg moie-pokolenie, i utwierdziłeś na 'za- 
wsze tron Jady w moim domu; uczyniłeś 
zanie strasznym sąsiadom, amiłym ludom 
moim: czem ci odpłacę; Panie, zatyle do- 


(5) Ps. 57. 11. (4) bid. (5) Ibid, 
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brodzieystw? i zdofaiąż te łzy oczyścić: moie 
zbrodnie lub łaski twoię zasydzięczyć? Cóż 
oddam Panu za wszystko co mi dobrze 


uczynił? (6) Takim był Dawid do koù- 


ca: a ustawiczną pamięcią swoiego grzćchu, - 


zapewnił się o swćy pokucie. 


Ostatnią nakoniec przyczyną, dla którey 


stygnie w nas wdzięczność, po pierwszych 
krokach nawrócenia, iest niedostateczna 
baczność na to, że Bóg zmieniając nasze 
serce , przefożył. nas nad mnóstwo duszy 
mnićy od nas występnych bez wątpienia, 
ale które ieszcze przecież na drodze zguby 
zostawia. p 

To piérwszeństwo zatóm, kisi Bóg da- 
ie Maryi, nieiwyj jrowadzaiąc iey ze zbro- 


dni, ale ićy strzegąc, staie się naysilniey- 
D 


szą iéy wdzięcz „ności RE dką. Przypomi- 
na sobie że gdy Pan* zaniedbuje inne dzie- 
wice Judzkie, raczył weyrzćć na nikcze- 
mność swoićy służeb nicy; wybrał ią, i ob- 
sypał darami i faskami. To pićrwszeń= 
stwo miłcsierdzia i miłości ku nićy Boga, 
które będąc naysłodszóm ićy myśli zatru- 
dnieniem, karmi ićy wiarę, obndza razem 
ićy miłość, utwierdza wi jerńość. 

Nic zaiste, nie daie le epiey uczuć ceny faski 
dla duszy, w któréy Bóg sprawił święty nie- 
smak do świata, i zgrozę do obłąkań prze- 
sztych, iak' gdy widzi mnóstwo grzeszni- 


(6) 119. 1% 


Na uroczystość Poczęcia Nayśw.P. 26g, 


ków, wszelkiego stopnia, wieku, płci, spól- 
ników nawet daw nych, uciech swoich, ie- 
szcze oddanych zaś ślepieni u iskażeniu soies 
gó serca, kiedy ona sama jest wybrana, o- 
znaczóDa SZeZeť gólną Boga życzliw ością, wy- 
dobyta z nierządów, oświeconą i powoła* 
na do znaiomości prawdy. Ah! wtedy ta 
dusza pornszona wielkością tego dobro- 
dzieystwa: Cóżeś zne lazł we mn ie, o móy 
Boże! rzecze, coby mi mogfo zjednać tak 
osobliwą różnicę faski i mifosięrdzia P cóż 
miałam więcey “og tylu dusz, które giną 
w moich oczach na świecie, oprócz więk= 
szych niedoli do uleczenia i większego 0- 
poru twoiey łasce? cóż ci uczyniłam, abyś. 
mnie nad inne przenosił? mnićy się powścią- 
gatam w swoich namiętnościach; opićra- 
Tam się dłużćy twoim świętym natchnie- 
niom; związaną byłam cięższómi i hanie- 
bnieysze: ni pętamf: cto- cała moia zasługa 
o móy Boże: obfitość nieprawości ścią- 
gnęła mi nadobfitość faski: wybrałeś nay- 
słabsze: i naywystępnieysze ze swoich,stwo= 


ci 
, 


rzeń, abyś bardziey okazał na mnie moe 
swego ramienia i dziwy miłosierdzia: 0 Bo- 
że! tak życzliwy grzesznikowi, day mi Ser 
ce tyle zdolne Gi e kochać, ile moia wdzię- 
Gzność wymaga; a zbyte èk: twoićy dobroci 

zasługnie: Na tem zależy ; Bracia moj, 
wierność ostrożna , fak potrzebna do za- 


chowania łaski odebranćy; ale do wierno- 
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ści ostrożnćy, przydała Marya wierność stoz 
SOWNĄ: 3 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Nie dość iż uniknęliśmy, przez ostto+ 
żność żbawienną, skał grożących w począt= 
ku Chrześciańskiego Życia, trzeba ieszcze 
chodzić ścieszkami, ma które nas łaska 
powołuie, i posuwać się ustawicznie w dro+ 
dze zbawienia, na którąśmy Weszli. 

Jakież są zaiste naypospoliisze zródła 
powtótśnych naszych upadków? Naprzód, 
iż nie idziemy za całą mocą i rożciągio+ 
ścią łaski, która nas z obłąkania wywio- 
dła: powtóre iż wybaczamy Z drogi, któ- 
rą nas prowadzić chciała: nakoniec żesię 
zrażamy postępuiąc, i słabieiemy ża ka- 
żda przeszkodą, którą nam zły duch, lub 
włisna ułomność stawia. Marya więc 
przybićra do łaski stosowną doskonałość; 
stosowny stan i stosowną wytrwałość, Čo 
uzupełnia naszę naukę. 

Doskonałość stosowną, mówię naprzód: 
tu dopióro uczy Marya, dusze pornszone 
swoiem zbawieniem, aby nie zakfadały mnie= 
bezpiecznych granic fasce , która ie od- ð- 
błakań światowych i namiętności uchyli: 
łu: żaden twór na ziemi, nie wiódł życia 
samotnieyszego, Cczystszego; doskonalszego 
bd tóy świętćy dziewicy Judzkićy. Nay- 
mnieysza przychylność obca, nić rozdwaia 
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ani osłabia w ićy sercu mifości, którą 
miała dla Chrystusa ; kochała go więcéy 
niż własną sławę, bo podeyrzenia Józefa; 
nie mogły zićy ust wyrwać wyznania ra= 
żącego ićy pokorę; więcey niż swą Qyczy= 
znę, bó bez wahania idzie za mim do Egi- 
ptu; więcey niż chwałę ludzka, bo-nie ña= 
staie iakinni powinowaci, aby się wyiawił 
Światu; więcey niż własny spoczynek, ba 
go nigdy nieodstępuie w iego podróżach; 
więcćy nakoniec niż siebie samę, bogo o~ 
fiarnie na Kalwaryi, i czułość wrodźżo: 
ha ustępuie wielkości ićy wiary: powoły= 
wała ią łaska do nayostrzeyszych wyżuć, 
do cnót naydoskonalszych , do postępków 
naymężuieyszych: nie ogranicza ićy na pe- 
wnym rodzaiu cnoty fagodnieyszćy i po- 
spolitszey: 

Nic przeto nie masz tzadśsześto między 
ludźmi wywiedzionćmi z obłędów, nad ta 
kowe stosowanie się do łaski. Wiem że 
każdy ma -swóy dar własny; że hië wsżyst< 
kie dusze maią iednaką miarę łaski, i że 
mnióy wymagać będą od sługi, któremu 
mniey dano: ale wy szczególnićy mówię; 
których Bóg poruszył, niewiernymi ieste= 
ście łasce, wstrzymuiącsię wprawdzie od 
dawnych zbrodni, ale ograniczając się ż 
drugićy stromy, 'na obyczaiach oziębłych 
zmyślnych i pospolitych. ` 

Oto; naczém tę prawdę opićrami. Na świe* 
tle, któróm was Bóg obdarza, i które pož 
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szło za waszą pokuta: otwićrając ©czy na 
ogrom przeszłych błędów , otworzyliście 
ie razem na rozległość swoich powinno* 
ści: poznaiecie prawidfa wiary: widzicie 
dokąd posuwa Bwanielia oderwanie się 
od śwista i nienawiść ku niemu, wzgardę 
siebie, miłosć krzyża, umartwienie zmy* 
słów i ducha: widzicie w wielu” naypospo= 
litszych świata zwyczaiach , tysiączne rze 
czy, których światewi niewidzą: przy ká- 
żdćy sprawie rozróżniacie, ćo iest ńayle- 
pszćm, podług wyrazu Apostoła, to iest 
co należy działać, abysię przeiąć duchem 
wiary. MONG PIR 3 według tego co 
poznacie sądzeni będziecie; i że wasze swios 
tło będzie miarą u Boga waszych powin- 
ności. 

Opićram ieszCze tę prawdę nauczuciach, 
które wam Bóg. daie. Wspomniycie tu bo- 
wiem, pierwsze chwile pokuty; w których 
zaczęliście mierzić sobie obłąkania prze= 
sztego życia; czuliście nową chęć domo- 
dlitwy, ustronia, i świętych ostrości: ubo- 
lewaliście w głębi sevca na związki łączą= 
ee was ieszcze ze światem, na rozrywki, 
których mnsieliście sobie ieszcze pozwa- 
lać, na zwyczaje do kiórych naśladowania 
zniewalała wes pewna przyzwoitość: mó- 
wiliście do siebie, j2 dusza Chrześcienska 
powinna była wyrugoweć te szczątki świa- 
towości; ale że dusza grzeszna; skazana jak 
wy nałzy pokutnę, powinna mićć 2a zbro_ 
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dnieteobyczaie ułagodzone. Nieprawdali że 
mimo słabości, która was dotąd w tym sta 
nie trzymała, te uczucia wiary nie zatar= 
ły się jeszcze w sercu waszém ; że codzien 
jeszcze wyrzucacie sobie podłość i niewier- 
ność faskom odebranym; Że czuiecie nie= 
dostatek iakiś wtóm, czego Bóg po was 
wymaga; że mimo publicznego złudzenia, 
co chwali waszę pobożność, czulecie ieszcze 
przed Bogiem, iak dalecy iesteście od sta- 
nu do którego was łaska powołuie , i że 
pochwały ludzkie, które domniemywać się 
każą u was cnót iakich nie macie, uczy- 
nią tylko surowszćm wasze potępienie? nie 
prawdali iż cafe życie wasze, acz niewia- 
ne w oczach ludzi, pasmem iest tylko zgry- 
zot, że nie kosztuiecietegopokoiu niewinno- 
ści, będącego naymilszym owocem faski; i 
że wstrzymując się od zbrodni, nie dozna* 
iecie iednak pociech cnoty? 

Powołanie zatóm Niebios, zapisane iest; 
że tak powiem, w niepokoiach waszćy du- 
szy. Gdyby to życie przyrodzone, -przez 
póź iesżcze światowe, które prowadzicie, by- 
ło położeniem, w iakićm was Bóg mićć żą- 
da; gdyby was łaska nie powożywała do 
zupełnego rozbratu ż światem, do suro- 
wszóy Cznyności nad śwoićmi zmysłami: 
bylibyściespokoyni w swoim stanie; mieli- 
byście tylko żądze doskonalszego jeszcze 
bytu, nieoddzielne od sprawiedliwości chrze- 
ściańskiey; nie czulibyście owych usiłowań 

18 


274 Kazanie 


serca niespokoynego, miotanego, niezado* 
wolonego, zniechęconego , coby ustawnie 
wzbiiać się pragnęfo nad siebie, a które wnet 
się cofa przez, własną słabość : doznawali- 
byście tak słodko bydź z Bogiem, i iemu 
służyć; dla tego smutna i niespokoyna wa- 
sza cnota, bo iest oziębłą i niewierną. Jna 
ny, może powółany do muieyszego sto- 
pnia faski i sprawiedliwości, ustrzeże się 
wszelkiego upadku ciężkiego w tym sta- 
nie niedoskonałości ; iego skłonności nie 
tak żywe; iego charakter nietak ostate- 
czny; iego serce nie tak fatwe do wzrusze- 
nia, nie znaydzie w tych samych niebezpie- 
czeństwach, w których wy Żyiecie, podo- 
bnych trudności. Ale codo was, których uło- 
mnieysze skfonności , dusza sposobnieyszą 
do przyięcia wrażeń, nie może bydź bez- 
pieczną , chyba oddaliwszy się od niebez- 
pieczeństw , i obwarowawszy . wszelkićmi 
ostrożnościami wiary; będziecie czuli nie- 
znacznie słabieiącąswoię cnotę; zmnieyszaią- 
cą się waszę zgwozę ku zbrodni: każdy 
dzień przyda nowy stopień do waszćy sła- 
bości: każdy przedmiot osłbiać będzie wa- 
sze serce nowómi.wrażeniami: każde zwy- 
cięstwo nawet odpiesiąne zmnieyszać bę- 
dzie wasze siły; i tym niebezpiecznićy u- 
padniecie ; że tysiąc iuż niewidomych u- 
padków poprzedziło w sercu waszóm, nim 
iawne opuszczenie Boga, dało wam po- 
strzedz iżeście upadli: nie długo iesteśmy 
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wiernymi, gdy nie iesteśmy w tym stanie, 
w iakim nas Bóg mićć żąda. 

Nakoniec, ustalam tę prawdę na da- 
wnych obyczaiach waszych: chcecież wie- 
dzićć iakie maią bydź granice waszóy cno- 
ty? przypomniycie sobie, iaka była miąra 
waszych występków. Prawidfo to iest pe- 
wne: czyńcie taki postęp w pobożności, ia- 
ki uczyniliście w zbrodni; oddaycie tyle 
Bogu, ile daliście światu. Ta żywość, to 
upoienie, to zapomnienie swoich korzyści i 
chwały, to wyszukanie w związkach bez- 
bożnych, to serce zawsze zaięte namiętno- 
Ściami, i poczytuiące swoje męki za szczę« 
ście świadczą, czóćm byliście dla świata: 
bądźcie takimi dla Chrystusa; podaycie 
Świętsze przedmioty swoiemu sercu; ale Zo- 
stawcie mu dla Boga, który ieden godnym, 
iest kochania, tęż żywość, tęż stateczność, 
tęż wymyślność, któreście mieli dla mar- 
nych tworów.  Chełpiliście się iakimś ry- 
cecstwóm w swoich opłakanych namię- 
tnościach; że iesiteście szczerszymi, wspa- 
nialszymi, wiernieyszymi, większymi, niż 
reszta ludzi: służcie Chrystusowi z tą sa- 
mą ślachetnością; beż boiaźni, bez ochro- 
ny, bez podziału, bez podłości: przynoście 
tęż same wielkość duszy do stóp iego oł- 
tarzy: nie przestawaycie na słabym i po- 
spolitym gatunku cnęty, i nieupośledzay- 
cie swoiego Serca addaiąc ie Chrystusowi, 
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którego łaska wznosi ie i uślachetnia, wte- 
dy gdy iest poziomóm i lękliwćm. 

Tak iest Bracia moi, namiętności w o- 
sobach mianowicie pewnego znaczenia, za= 
wsze są mocne, burzliwe, ostateczne; po- 
kuta zaś słaba, mdła i boiaźliwa. Porzu- 
caią grube obłąkania; poprawiaią obycza= 
ie; iednają się z rzeczami świętćmi; ale nie 
nagradzaią przeszłości: dadzą porękę, ie- 
ślichcecie, cnotliwym; zaszczycą ich swoią 
poufaiością ; wesprą ich gorliwość ; opie- 
kować się będą zamiarami użytecznóćmi 
pobożności; ale nie znaią fez, ostrości, świę- 
tych wyrzeczeń się, i ofiar pokutnych: mąż 
ią cnoty publiczne, na których miłość wła- 
sna nie niecierpi; nie maią cnót osobistych, 
które same kształcą wewnętrznego czło- 
wieka, i sprawiaią szczęśliwą odmianę ser- 
ca. Taka iest pokuta możnych miano- 
wicie: staiąsię przychylnieyszymi pobożno- 
ści, ale nie staią się surowszymi względem 
siebie: są religiynieyszymi, ale nie są po- 
kutnikami. Jęków zatóm, tez, i cierpien, 
wymaga Bóg naprzód'po grzószniku, iak= 
kolwiek byłby óm'dostoynym na świecie. 
Nie przestaie na tém Dawid, iż wiedzie w 
tryumfie Arkę do Jerozclimy ; że z wiel- 
„kim nakładem zebrał zapasy na wspania- 
fy Kościół, że czej świątobłiwość Natanąa 
i Arcykapfana Abiatara: opłakiwał swóy 
grzóch w popiele i włesiennicy: postokroć 
swóy sen przerywał, skrapiał foże łzami 
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i wyznawał przed Panem ogromność i nie- 
wdzięczność swoiego upadku: spędził resztę 
swoich dni w uczuciach skruchy i gory- 
czy i mie sądził, aby wyniesienie uwalnia- 
fo go od istotnych przepisów pokuty: trze- 
ba cierpićć , aby zatrzeć pamięć wystę- 
pnych roskoszy; iwasze namiętności przez 
połowę tylko są przytłumione, ieśli ich 
ieszcze nie ukróciliście. 

Oto prawidła wiary i słuszności: według 
nich sądźcie o sobie. Nie dość porzucić 
Sodomę i drogę nieprawości; trzeba się u= 
dadź za łaską, dokąd nas prowadzić ze- 
chce. Wyszedł Lot z tego miasta odrzu- 
conego, które Bógwydaf płomieniom swoićy 
pomsty; ale był to początek dopićro iego 
ocalenia: chce go wprowadzić Anioł na 
wierzchołek góry; aon nieśmić za nim 
postępować: przykra droga trwoży iego sła- 
bość; prosi aby mu wolno było stanąć na 
boku, w mieście położonóm na schyłku 
góry: Ponieważ nie mogę na górze bydź 
zachowany.... iest miasto tu blisko: (1) 
Mniema że się ubezpieczył tém umiarko- 
waniem, uniknął i niebezpieczeństwa So- 
domy 1 trudów góry ; ale umiarkowania 
w sprawie powinności zawsze SĄ niebez- 
piecznóćmi: opuszcza go Bóg; a 0n wpada 
w upoienie i dopełnia nayszkaradniey- 
szćy zbrodni. Nie wielka odległość mię- 


(1) Gen. 19. 19: 20. 
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„dzy cnotą, która spoczywa, a cnotą która 
się błąka; i gdy przez połowę tylko uni- 
kamy zbrodni, łatwo ią znowu w swoich 
postępach napotykamy. Pierwsza niewier- 
ność, czyniąca bezkorzystną łaskę nawró- 
cenia. 

Drugą niewiernością iest, iż sobie sami 
toruiemy drogi, według próżności lub swoie- 
go dziwactwa , a nieidziemy drogą którą 
łaska chciała nas prowadzić. Unika więc 
Marya tey skały, przez stan stosowny: 
wyniesiona da naywyższego stopnia łaski, 
i maiąc prawo wzdychania do ścieszek naya 
osobliwszych, nie wybocza z drogi prostóy 
i przyrodzonćy swoiego stanu: całą swoię 
pobożność ogranicza ną wychowaniu syna 
ż religiyną troskliwością w ustroniu Na- 
zaretu ; na dochowanin. Józefowi obowiąz- 
ków uszanowania i posłuszeńsiwa, których 
związek święty po nićy wymagał; na u- 
częszczaniu corocznie do Jerozolimy , dla 
obchodu Paschy z swoim narodem; na u- 
ległości spólaym prawa przepisom. Za- 
wsze wierna łasce, w różnych zdarzeniach 
swoiego życia: nigdy niemówi: dosiebie, że 
inne pofożenie byłoby przyiażnieyszćm po- 
bożności: nie upatruie nigdy w okoliczno- 
ściach, w iakich ią Bóg stawia. przyczyn 
do usprawiedliwienia tego, co Bóg potępia; 
i droga, którą ią łaska prowadzi, zdaie sie 
ićy naylepszą do zbawienia. Tu więc nay- 
świętsze zawodzą się chęci, i sama pobon 
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Zność staie się często mayniebezpieczniey- 
szóm złudzeniem naszóm: nikt prawie nie 
chce iśdź do Boga droga, którą ma iego 
łaska oznaczyła. 

Są tacy, którzy wszystkie inne krzyże 
za lekkie maią, wyiąwszy krzyżów, które 
opatrzność na nich ssyła. Nie obchodzi- 
faby ich tak utrata dóbr łub maiątku; ale 
nie mogą utaić złości czerniącego i potwa- 
rzaiącego ich nieprzyjaciela: te niechęci 
zdaią się nam sprawiedliwe: wszędzie by- 
libyśmy wiernymi, gdzie nas tylko ręka 
Boska nie mieści ; atu gdzie była iedyna 
droga, którą nas faska uświątobliwić chcia- 
ła, wyrywamy się z rąk Opatrzności i u- 
chylamy się ićy rozporządzeniom. 

Pośród świata i dworu, dokąd nasz stan 
nas powołuie, mówimy sobie, iż na ustro- 
miu i zdała od niebezpieczeństw , byliby- 
śmy wiernieyszymi: w ustroniu zaś , gdzie 
niekiedy powinność nas zatrzymuje, wma- 
wiamy w siebie, iż pobożność sama i 80- 
bie tylko oddana, omdlewa i rozprzęga 
się, i że obcowanie. z cnotliwymi, i publi- 
czne pomoce cnoty, bawią ią i wspieraią 
tazem. Przy publicznych zatrudnieniach 
stan prywatny, zdaie się nam: lepszym do 
zbawienia : gdy znów iesteśmy prywatny- 
mi, nieużyteczność staie się błahym pozo- 
rem, i mniemamy iż bezczynne życie nie 
może prawie bydź niewinnćm. W mał- 
żeńskim iarzmie utyskuiemy, że wstręt nie- 
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oddzielny prawie od ciagłéy i wzaiemney 
podległości, kładzie nieprzełamaną prze- 
szkodę zbawieniu; w stanie wołnym wyo- 
brażamy sobie, iż ustalenie się umiarko- 
wałoby nasze serce; i założyło hamulec 
bezrozumnym namiętnościom: każdy od- 
syła istotne obowiązki do stanu, w któ- 
rym nie zostaie; nikt niejest wiernym fa- 
sce własnego stanu. Panie, mówili Izrae- 
lici na puszczy, czyż dla tego wywiodłeś 
pas, wte mieysca suche, abyśmy tu grób 
sobie wykopali? day nam nieprzyiaciof do 
walki, którym się bronić można, a nie 
gorące skały, głód i pragnienie pożeraią- 
ce; Czemużeście nas wywiedli na te pu- 
szczę, abyście wszystko mnóstwo głodem 
pomorzyli? (2). Panie, mówili ciż Izrae- 
lici, wyszedfszy z puszczy i przybywszy 
do krainy Chananeyskićy , dla czego wy- 
prowadziłeś nas z puszczy? tam znosili- 
śmy tylko niewygody długiey podróży: ta 
staniemy się tapem tych walecznych inie- 
zliczonych ludów, które nas otaczają; i wie- 
dziesz nas do ziemi okrytćy olbrzymami, 
i dziwotworami, które pożeraią ićy mie- 
szkańców : Ziemia pożera mieszkańców 
swoich (3). Na puszczy gdzie tylka cier= 
pliwości było potrzeba, męstwo i siła w u- 
tarczkach zdały się im łatwómi: w Pale- 
stynie, gdzie walczyć wypadało ; zdało się 
—_———— nk 


(2) Exód. 16. 5, - (3) Num, 15. 33. 
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îm przyiemniéy znosić niewygody puszczy: 
Tak, o móy Boże! zawsze siebie unikamy 
przez ciąste złudzenie, a niewierni stano- 
wi, w którym nas Twoia ręka stawia, w 
mieysce powinności teraźnieyszćy, coby 
przykra była dla przyrodzeńia , stanowie- 
my uroione ofiary, które pochlebisią wyo= 
braźni i z łatwością sercu przychodzą. 

Nakoniec do téy stosowności stanu, przy- 
daie Marya stosoweą wytrwałość. Wszel- 
kim ostrościom wzgledem nićy Boga, sta- 
wiała się zawsze coraz z żywszą i statecz- 
nieyszą wiarą. Gdy Chrystus w dziecin- 
nym ieszcze wieku, dla doświadczenia snadź 
ićy cznłości, uchodzi z ićy Oczu, i kryie 
się w Kościele, niezrażaiąc się tém; bieży 
iak oblabienica za swoim ulubionym, któ- 
rego straciła, i nie wprzód ukaia swoię tro- 
skliwość, aż znalazła tego którego mifnie. 
Odpowiedź Chrystusa na godach Kaney- 
skich, tak ostra na pozór nie zraża wcale 
ićy wiary; i wszystkiego ona od niego -0- 
czekuie, w chwili nawet gdy zdaie się że on 
nic niechce mióć.z nią spólnego, i wier- 
ność iéy na mocnych zasadzona prawidłach, 
nie zależy od różnych względem nićy po- 
stępowan Chrystusa. 

Początkową pobożność, wspiera pospo= 
licie pewna chęć widóczna , zawsze nie» 
mal towarzysząca pićrwszym krokom no- 
wego życia; chęć będaca często równie 


c 


dziełem przyrodzenia iak łaski, biorąca 
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swoie źródło bardzićy w czułości słabego i 
boiazliwego serca, niżeli w zupełnóy mi- 
łości i skrusze. Gdy taż chęć wkrót- 
ce nas ominie, upada serce, nie maiąc wi- 
docznćy podpory: słabieiemy, traciemy od- 
wagę; pogląadamy po za siebie; niedaleko 
iesteśmy od powtórnego upadku; nareszcie 
upadamy: takie iest wielu dusz przezna- 
czenie. Jch pobożność iest pobożnością 
upodobania i czułości; pewnym powabem 
od nowości nieoddzielnym,' który zawsze 
więcóy ma władzy nad lekkićmi i niesta- 
łómi duszami: ale nie iest rzeczywistćm i 
głębokiem o prawdach świętych przeko- 
naniem, prawdziwym strachem sądów Bo- 


skich, świętą zgrozą siebie samych, rycer= ` 


ską wzgardą świata i iego roskoszy , po- 
wszechną serca odmianą; i stąd idą owe smu- 
tne widoki, które trapia Kościół, hańbią cno- 
tę, a codzień w oczach się naszych dzieją; 
stąd owo pośmiewisko, iakióm Świat tyle 
dusz okrywa, które porzuciwszy: go ia- 
wnie, znowu.do'iego uciech powracaią. 
Podaiąc się zatém Bogu, Bracia moi, trze- 
ba się spodzićwać niesmaków i goryczy, 
poczytywać ie za tę cząstkę naszćy po- 
kuty, którą nam sam Bóg przepisuie ; za- 
sadzać swoię wierność nie na chęci miia- 
iącóy, ale ńa świętych prawidłach , na u- 
stawach wiary, na prawdzie która wcale 
nie przemiią: trzebasię przekonać przy 
świetle Boskićm , że świat iest marą ; że 
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grzech łedynóm iest człowieka nieszczę- 
Ściem; że niewinność iestprawdziwóm szczę- 
ściem na tóy ziemi; że dobre i złe tera- 
znieysze nie iest dobrem ani złem pra- 
wdziwóm ; że nasze zaszczyty , godności, 
słowem wszystko, czóm iesteśmy w oczach 
ludzi, przepadnie z ludźmi, ale że my bę- 
dziemy tylko wiecznie tém, czómiesteśmy 
w oczach Boga. Chęć przemiia ; ale pra- 
wda wiekuie: i w rzeczy samćy, nie miafli 
świat, Którego się zrzekliście, swoich nie- 
smaków i goryczy? nie miałyż iego rosko- 
sze chwil tęschnoty i smutku? zawszeli 
byty drogi namiętności, któreście opuści- 
li, posiane kwiatami? Mogliście tak długo 
miłować świat wiarożomny, niesprawiedli- 
wy, przykry, tęśchny, odrażaiący , a za 
piórwszą chwilą niesmaku , mielibyście u- 
trudzić się cnotą i niewinnością? O duszo 
wierna | czyż niesmaki cnoty są niezno- 
Śnieyszemi od niesmaków zbrodni? Ale 
ostatnie rozpościeraią w sercu iakąś posę- 
pność i smutek sprawiaiący, iż sami sie- 
bie znosić nie możemy: rozlówaią potok 
goryczy po całóm wnętrzu sumienia : 
nie daią grzósznikowi żadney pociechy w 
sobie samym, i wracaiąc ga sobie samemu, 
wracają mu wszelkie iego nieszczęścia, 

Przeciwnie, niesmaki cnoty, powierzcho- 
wnémi są tylko niepokoiami, które w głę- 
bi sumienia zaszczepiaią pokóy i taiemną 
swobodę: są to chmury przemiiaiące, któ- 
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re wydziéraią na chwilę duszy iey Pana 
i Boga, ale które nie gaszą w nićy światła 
wiary błyszczącego ieszcze w téy ciemni- 
cy i pocieszaiącego ią taiemnie w dolegli- 
wościach. 


Zobaczcież tę różnicę w Xięgach świę- 
tych. Saul zaużony sobą i zbrodniami swoić- 


LJ 
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mi, staie się nieszczęśliwym, nie może 
znieść ciężaru swoiego sumienia: obraca się 
na wszystkie strony; a nic nie może ukoić 
wściekłości iego duszy: arfa pasterza roz- 
wesela iego smutek, ale go nie leczy: cza- 
rodzieystwa Pitonissy mamią iego oczy, 
ale serca zwieśdź niemoga: widowiska do- 
stoyności Królewskićy , rozrywaią iego te- 
schnotę, ale nie usypiaią czarnych zgryzot: 
chce się omamić a nie może: stroni od sie- 
bie i wszędzie siebie spotyka: wszędzie no- 
si z sobą niepokoie i niesmaki; i nie osła- 
dzaiąć goryczy swoiey duszy w otaczaiących 
go uciechach, rozlóćwa tę gorycz na wszel- 
kie uciechy  któreby ią mogły osłodzić: 
takie są niepokoie zbrodni. 


Przeciwnie Dawid, doznaiąc tych nie- 
smaków, na które Bóg wystawia niekiedy 
sprawiedliwe dusze: kiedy, 0 móy Boże, 
mówi, zleiesz na moię duszę te niewysto- 
wione pociechy, które dają czuć sercu ko- 
chaiącemu Ciebie, iak słodkim jesteś, i 
jakie Szczęście bydź z Tobą: Kiedyż mnie 
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pocieszysz (4) Ah! gdyby święte twoie 
prawo , nie wspićrało mnie w tym stanie 
zadmienia i męki; nie mógłbym się prze- 
ciw sobie samemu obronić , a moia sła- 
bość wnetby przeważyła nad wielkością two- 
ich dobrodzieystw , nad rzetelnością two- 
ich obietnic i nad wiernością, którą Ci po 
stokroć zaprzysięgałem: Jedno że Zakon 
twóy iest rozmyślaniem moićm : tedybym 
był zginął w uniżeniu swoićm (5). Jeden 
od Boga opuszczony i znużony soba, w zgro- 
zach tylko własnego sumienia znayduie u- 
cieczkę; drugi od Boga doświadczany , a- 
le nosząc go ukrytego w głębi serca, no- 
si z sobą pociechę ną wszelkie dolegliwo- 
ści: słowem grzósznik wszystko traci, tra- 
cac chęć do uciech; sprawiedliwy nic nie 
traci tracąc zmysłowe pociechy cnoty, bo 
nietraci samćy cnoty. Wielki Boże! jak 
łatwo zaiste pocieszyć się , gdy Ciebie ie- 
szcze dziedziczymy! iak-gorycze nawet cno* 
ty znośnieysze są nad mylne wesele zbro- 
dni! i iak ostrości, któremi doświadczasz 
dusze wierne, nagradzaią się wkrótce po 
ciechami, których świat nie zna, ani udzie 
lić potrafi? Takie nauki daie nam dzisiay 
Marya: szczęśliwi! jeśli isk ona stosuiąc 
się wiernie do łaski, zasługuiemy sobie 
na ićy dokonanie w Niebie. Amen. 


(4) Ps. 118. 82. (5) Ps. 118. ga, 
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BOŻEGO NARODZENIA. 


Evangeliso vobis gaudium magnum, 
quod erit omni populo ;-quia natus est 
vobis hodie Salvator, qm est Christus 
Dominus. 


Opowiadam wam wesele wielkie, któż 
re będzie wszystkiemu ludowi, iż się 
wam dziś narodził Zbawiciel, który iest 
Chrystus Pan, Luc. 2. 10. 11 


NAYIAŚNIEYSZY PANIR, 


Ov w istocie wielka wiadomość, którćy 
świat od cztórech tysięcy lat oczekiwał: oto 
wielki wypadek, od tylu Proroków prze- 
powiadany, w tylu obrzędach wystawiońy; 
od tylu sprawiedliwych spodziewany ; wy- 
padek, który całe przyrodzenie zdawało się 
obiecywać i przyspieszać przez powsze- 
chne zepsucie po każdem ciele rozlane: 


oto wielkie dobrodzieystwo, które dobroć ' 


Boska gotowała ludziom, odkąd niewier- 
ność pićrwszego Rodzica, uczyniła ich pod- 
ległómi grzćchowi i śmierci. 

Zbawiciel, Chrystus, Pan, Stale dzi- 
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siay na ziemi. Obłoki rodzą sprawiedli- 
wego: gwiazda Jakóba ukazuie się światu: 
wyszło berło z Judy, i przyszedł ten któ- 
ry miał przyyśdź: dopełniły się czasy ta- 
iemnic: Pan objawił znak przyobiecany Ju- 
dei: Dziewica poczęła i urodziła, i z Betle- 
em wychodzi wódz, maiący nauczać i rzą- 
dzić całym Izraelem. 

Ileż nowych dobrodzieystw, Bracia, to 
narodzenie zwiastuie ludziom? nie byłoby 
przez tyle wieków, zwiastowane, oczekiwa- 
ne iupragnione; nie byłoby religią całego lu- 
du, przedmiotem wszelkich proroctw, roz- 
wiązaniem wszystkich postaci, iedynym ce- 
lem- wszelkich spraw Boga względem lu- 
dzi; gdyby niebyło. naywiększym dowo- 
dem iego ku nam miłości. Jak szczęśliwą 
noc, która przewodniczyła temu Boskiemu 
narodzeniu! widziała ona światłość świa- 
ta rozwidniaiącą w iego ciemnościach: roz 
legaią się Niebiosa weselem ipieniami dzięk- 
czynienń. 

Lecz aby się przeiąć, Bracia, uniesieniem 
radości, jaką to narodzenie szerzy po Nie- 
bie i Ziemi, trzeba się stać uczestnikiem 
dobrodzieystw, które nam przyniosło. Ra- 
dość spólna zasadza się na spólnćm zba- 
wieniu, które nam iest dozwolone; a je- 
éli mimo tćy pomocy, chcemy uporniegi- 
nad, Kościół płacze nad nami, i mieszamy 
żałobę i smutek do radości, którą go wieść 
tak szczęśliwa napawa. 


| RPO za 


288 Kazanie 


Jakież więc nieocenione dobrodzieystya, 
przyniosło to Narodzenie ludziom ? Same 
duchy niebieskie oznaymiły ie dzisiey Paa 
sterzom : wróciło chwałę Bogu , a pokóy 
ludziom: i oto iest treść tey wielkićy ob- 
jawionćy taiemnicy. Bogu, chwałę, którą 
mu ludzie wydrzćć chcieli: ludziom , po- 
kóy, który sami ustawicznie sebie wydzić- 
rali.  Wezwiymy, i t.d. Zdrowaś Marya. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


Człowiek na to był osadzony na ziemi, 
aby Iwórcyswoiegoiestestwa,oddawał chwa- 
fe i hofd przynależny. Wszystka wzywa- 
togo dotych powinności; i wszystko co 
go wzywać powinno od nich go oddałafo: 
winien był naywyższemu maiestatowi Bo- 
ga uwielbienie i pokłon; iego dobroci Oy- 
cowskiey, wiłaść; iego mądrości nieskończo- 
nćy, ofiarę z rozumu i swoiego światła: i nie 
tylko te powinności były wyryte z przy* 
rodzenia na iego Sercu, ałe nadto wszel- 
kie stworzenia o nich go przestrzegały: 
spotykał ie wszędzie, czyli to siebie same- 
go, czy otaczaiących go słuchał rzeczy. Je- 
dnak o nich zapomina;. zacićra ie w swo- 
ićm sercu: nie widzi w dziele, iakie usza- 
nowanie i cześć należy się działaczowi nay- 
wyższemu; w dobrodzieystwach, któremi 
go obsypał, iaką miłość winien swoiemu do- 
broczyńcy ; w ciemnościach rozpostartych 


+ 
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po skutkach nawet przyrodzenia, nie do= 
strzega niepodobienstwa przeniknienia nay- 
mocnieyszym rozumem, skrytości Boskich, 
ikoniecznćy potrzeby nie zawierzania właż 
snemu światłu. Bałwochwalstwo zatóm od 
dawało cześć stworzeniu, iaką Stwórca dla 
siebie samego zachował: Synagoga czciła go 
tylko ustami, i miłość iemu należną za- 
sadzała ma zewnętrznych .i niegodnych 
pokłonach: Filozofia błąkała się w docie- 
kaniach swoich, mierzyła światło Boga 
podług światia człowieka, i mniemała że 
rozum nieznaiący siebie, mógł poznawać 
każdą prawdę: trzy te zarazy rozlały się po 
całéy kuli ziemskiey. Słowem, nieżnano 
ani czeżono Boga, i człowiek ' siebie same- 
go nie poznawał. 

A naprzód; do iakieyże ostateczności po- 
sunęfo Batwochwalstwo, swoię cześć świę- 
tokradźżką? Ubóstwiano zaraz po, śmierci 
drogą osobę; aićy prochy podłe, na któ- 
rych ićy nikczemność niestartómi wypi* 
sywano głoskami, stawały się samę, pra- 
wem do chwały i nieśmiertelności. Mis 


„jJość małżeńska tworzyła sobie Bóstwa; na- 


śladowała ią miłość nieczysta, „i chciała 
mićć swole ołtarze: żona i kochanka, mąż 
i kochanek występni mieli Kościoty, Ka- 
płanów i ofiary. Szałeństwo, albo skażea 
nie powszechne, przyięło cześć tak dziwa- 
czną i obmierzłą:caty światzarażony nią zo- 
stał; utwierdziła ia powaga praw Cesarskicht 
19 
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wspaniałość Świątyń, przepych ofiar, nie- 
zmierne bogactwo posągów , zjednaty pos 
szanowanie tym bałamuctwom. Każdy na- 
ród pragnął mićć swoich Bogów: ieśli nie 
człowiekowi, to fiarował kadzidło bydlęciu: 
nieczyste obrzędy ustanowiono na cześć tych 
Bóstw nieczystych: miasta, góry, pola; pu- 
stynie, kaziły się takićmi ofiarami, i wi- 
działy iak pysznegmachy poświęcano du- 
mie, bezczelności i zemście. Jlość Bóstw 
wyrównywała mnóstwu namiętności: tyle 
też prawie nemnożyło się Bogów co i lu- 
dzi: wszystko byfo dla człowieka Bogiem; 
i Boga tylko prawdziwego człowiek niepo- 
znawał. 

Świat prawie od swego początku był po- 
grążony w tych ciemnościach okropnych: 
każdy wiek przyczyniał do nich nowe bez- 
prawia: im bardzićy zbliżał się oznaczony 
czas Zbawiciela, tym bardzićy wzmagało 
się zepsucie między ludźmi. Rzym na- 
wet, władca świata, przyiął różne religie za= 
woiowanych przez siebie narodów; i patrzął 
na wznoszące się pośród swoich murów 
różne Bożyszcza tylu shofdowanych ludows 
które stawały się raczéy publicznómi po= 
mnikami iego szalenstwa i zaślepienia, ni- 
żeli zwycięstw. 

Ale nakoniec, chociaż wszyscy zepsuli 


się ludzie, nie chciał Bóg atoli wywićrać 


gniewu swojego. i karać ich nowym poto- 
pem. Chciał ich owszem zbawić: położył 


> 
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na Niebie znak swoiego przymierza ze świa- 
tem; a tym znakiem prawdziwym nie by- 
ła owa iasna i gruba tęcza, okazułąca się 
na obłokach: ale Chrystus iedyny Syn ie- 
go; Słowo wcielone; prawdziwa pieczęć wie- 
cznego przymierza, i iedyne światło, któ- 
re cały Świat oświćciło. 

Staje dzisiay ma ziemi i oddaie swoiemu 
oycu chwałę , którą bezbożność czci pu- 
blicznóy wydrzóć mu usifowała. Hołd, któ- 
ry odqdaie Bogu święta dusza Cbrystusa po- 
fączona ze Słowem, nagradza naprzód ney= 
wyższemu *Maiestatowi Boskiemu, wszelkie 
uszanowania, których mu świat dotychczas 
odmawiał, a wyrządzał ie stworzeniu. Wiel- 
biciel, Bóg wcielony więcćy oddaie chwa- 
ty Bóstwu, niż mu ićy wszystkie wieki i 
ludy Batwochwałlskie nięły: i ta cześć mu- 
siała bydź przyjemną Naywyższemu Bogu, 
kiedy zegładziła Bażwochwalstwo na ziemi; 
zatamowała krew nieczystych ofiar, oba= 
lifa bezbożne ołtarze, nakazała milczenie 
wyroczniom Szatenskim, pokruszyła czcze 
bałwany , i zmieniła pyszne ich Kościoty; 
dotąd schronienia wszelkich qobmierzłości, 
w domy czci i modlitwy. Tym sposobem 
zmienił Świat swoię postać: czczono same - 

o Boga nieznajomego w Atenach nawet i 
pośród miast naysławnieyszych z nauki i 
obyczayności: uznał świat stwórcę: Bóg od- 
zyskał swoie prawa: cześć godna iego wiel- 
Kości ustaliła się na ziemi: i miał wszę« 

19” 
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dżie czcicielów, wielbiących go w duchu i 
prawdzie. 

Oto pićrwsze dobrodzieystwo z narodzea 
nia Chrystusa, i pićórwsza chwała, którąswe> 
mu Oycu oddaje. Ale dla nasli iest Bra- 
cia moi, to wielkie dobrodzieystwo? nie 
czciemy iuż próżnych bafwamów ; każiro= 
dnegoJowisże, bezwstydney. Wenery, mści 
wego i srogiego Marsa: ale iestli dla te= 
go Bóg więcey między nam: wysławiany? 
niestawiamyż ołtarzy w mieyscu tych Boż 
żyszczów, losowi, roskoszy, wzgleędom ludz- 
kim, światu z iego uciechami? bo czciemy 
to, chkolwiek więcey kochamy niż Bogaż 
cokolwiek przenosimy nad Boga; staie sie 
naszóm Bóstwem: cokolwiek iest celem nas 
szych myśli, chęci, uczuć, boijażni i na- 
dziei, stanowi także cześć naszę ; i naszy- 
mi Bogami są namiętności, którym po» 
święcamy Boga prawdziweso. 

Ileż ieszcze podobnych Bożyszcz na świe* 
cie Chrześcianskim ! Bożyszczem iest dla 
was. to nieszczęsne stworzenie, w któróćm 
zatopiliście swoie serce; któremu poświę- 
cacie dobro, maiątek, chwałę, spoczynek; 
i od którego ani pobudki religiyne, ani 
pobudki nawet światowe oderwać was nie 
mogą: i cóż inu niedostaie aby się. stało 
bezecnóm waszćm bóstwem ; bo w. zapale 
swoim nieodmawiacie mu tego nazwiską? 
Bożyszczem iest dla was ten dwór, to Szczę- 
ście, które was zaymuie i uwodzi; które» 
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mu poświęcacie wszelkie starania , wszel- 
kie postępki, wszelkie czynności, wszyst- 
ko cokolwiek mecie, duszę, dowcip; wo- 
łą, cafe życie swoie: i iakieyże czci wy- 
stępućy odmawiacie temu Bóstwu, skoro 
ićy wymaga, i skoro ta cześć stać się może 
ceną iego łaski? Bożyszczem iest dla was 
ta niewstrzemiężliwość bęzwstydna, która 
imie i ród wasz podli; która iuż nieprzy- 
stoi nawet obyczaiom naszym; która za- 
nurzyła i zniweczyła wasze zdolności w 
zbytkach opilstwa i rospusty; która was 
ężyniąc nieczułymi na wszystko, zostawi- - 
ła was tylko przy upodobaniu i czuciu do 
zwierzęcych roskoszy stołu: mniemacie ze 
tylko wtych żyiecie chwilach; które te- 
mu Bóstwu poświęcacie; a wasze serce wię- 
cóy ieszcze oddaie hofdu temu Bóstwu be- 
zecnemu i podłemu, niżeli wasze śpićwy 
niedorzeczne i bezbożne. Namiętności u- 
tworzyły niegdyś Bogów; Chrystus zni- 
szczył te bożyszcza niszcząc namiętności, 
które ie wyniosły <. wy ie stawiacie zno- 
wu, wzbadżaiąc wszelkie namiętności, Któ- 
re cały świat bałwochwalczym uczyniły. 
| na cóż się przyda uznawać Boga iedne- 
go, ieśli gdzieindzićy wasze hołdy obra- 
cacie? cześć mieścisię w sercu; iieśli Bóg 
prawdziwy niejest Begiem waszego serca, 
stawiacie iako-Poganie, podłe twory w ie- 
go mieyscu; inieoddaiecie mu chwały nā- 
leżney.; 
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Nieprzestaie też Chrystus na tem, że 
objawił imie swoiego Oyca ludziom , i że 
ustalił na zwaliskach bałwanów; znaio- 
mość prawego Boga. Tworzy mu nowych 
czcicielów, którzy zanic będą poczyty- 
vali zewnętrzne pokłony, ieśli ich miłość 
nie ożywia i nie uświątobliwia; i którzy, mi- 
fosierdzie, sprawiedliwość, świętość, uwa- 
Żać będą za ofiary naygodnieysze Boga, i za 
naywytwornieyszą swoiey czci wspaniałość: 
drugie dobrodzieystwo z narodzenia Chry- 
stusowego , i drugi gatunek chwały, któ- 
rą Jezus swoiemu Qycu oddaie. 

Zaiste był znaiomy Bóg w Judei, mówi 
Prorok ; miewidziano w Jerozolimie, aby 
bałwany wzniesione po mieyscach publi- 
czych, przywiaszczały sobie pokłony Bo- 
gu Abrahama należące; nie było ani posą- 
gu u Jakóba, aniwieszczka włzrae/u (1); 
ta iedna cząstka ziemi ustrzegła się żara- 
zy ogólnóy: ale wspaniałość iéy Kościoła, 
okazałość ofiar, przepych uroczystości, Ści- 
słość w zachowaniu przepisów, całą zale- 
tę ićy czci składały. Na tych powinno- 
ściach zewnętrznych zasadzono całą reli- 
giai obyczaie nie mniéy były występnómi: 
niesprawiedliwość, zdrada, kłamstwo; cu- 
dzołoztwo,. wszelkie występki utrzymywa- 
ły się, i były nawet upoważnione przez 
czczą powierzchowność Religii : chwaloną 


(1) Num. 25, 
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Boga ustami; aleserce tęgo ludu niewdzię- 
cznego było zawsze od niego dalekiem: 
Chrystus wy prowadził Judeę z błędu tak 
grubego, dawnego i krzywdzącego iego Oy- 
ca: nauczał, Że' człowiek moze prze- 
stać na samych powierzchownościach ; ale 
że Bóg patrzy ma serce; że wszelki hofd 
zewnętrzny ; którego mu serce odmawia, 
jest urągowiskiem i obłudą raczey, niże” 
H czcią prawdziwą; Że napróżno oczyszcza” 
my się powierzchownie, ieśli wewnątrz pet- 
ni iesteśmy zarazy i zepsucia; 1 że miłuiąc 
tylko Boga czciemy go prawdziwie. 
Ale, niestety! Bracia moi, czyż ten błąd 
tak gruby itak często Synagodze od Chry- 
stusa wymawiany , nie jest ieszcze „wielu 
z pomiędzy nas błędem? W czemżesię za- 


myka cała cześć nasza! w kilku zewnę- 
trznych zwycz»iach; w dopełnieniu pewnych 
powinności publicznych prawem. przepisa- 
nych: a toieszcze iest religią nayrozsą* 
dnieyszych. Bywaią oni przytomnymi ta- 
iemnicom świętym; z obawą uwalniaią się 
od ustaw Kościelnych; odmawiają niektó- 


re modlitwy, iakie zwyczay uświęcił; ob- 
chodzą uroczystości. i pówiększają gmia 
bieżący do Kbściotów, i na tóm przestalą. 
Ale oderwaliż się przeto bardzićy on świa- 
ta i iego uciech występnych? mnieyli zay 
muiasię stroiem 1 maiątkiem: więcćyli: u- 
sposobili się do zerwania występnego związ- 
ku, lub do usunięcia się. od tych- okoli- 
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czności; w których zawsze nasza niewin- 
ność ponosi uszczerbek? przystępuiąli da 
tych zewnętrznych ćwiczeń religiynych, z 
sercem czystćm, wiarą żywą, miłością nies 
zmyśloną? wszelkie ichnamiętności, utrzy- 
muią się zawsze przy tych uczynkach re- 
ligiynych, które ze zwyczaiu bardzićy niż 
z religii wykonywaią. I nważaycie, pro” 
szę, Bracia moi, iż nie śmieliby całkiem 
od nich odstąpić, nie śmieliby żyć iak beza 
bożni bez wyznawania żadnćy wiary, bez 
wypełnianią choć kilku przynaymnićy ićy 
obowiązków publicznych: uważaliby się za 
wyklętych, za godnych piorunów Nieba: 
a śmieią sromocić te święte powinności 
występnemi obyczaiami; i nie poglądaią ną 
siebie że zgrozą, czyniącnieużytecznym ten 
powierzchowny szczątek religii, przez Ży- 
cie odreligii potępione i.ohydzone; i nie 
lękaią się gniéwu Boskiego , nie zaprzesta- 
iac zbrodni, które go na głowy nasze spro- 
wadzaią i ograniezaiąc wszystko, co się Bo- 
gu należy, ņa czczych i znieważaiacych go 
hofdach. ; | 

Ze wszystkich iednak Światowych, ci lu- 
dzie iak mówiłem, są nayrozsądnieęysi i 
wydaiąsię nayrządnieyszymi w oczach świa- 
ta. Niezrzucili ieszcze iarzma iak tylna 
innych: nie szukaią okropućy z tego chwa- 
ty, iż nie wierzą w Boga; nie bluźnią prze- 
ciw temu, czego niezhałą; nieuważaią re- 
gii zaigrąszkę i wynalazek ludzki; Chcą 
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Się utrzymać ieszcze przy nićy przeż nie- 
które powierzchowności: ale się sercem ićy 
nie trzymają ; ale ią hanbią swoićmi nie- 
rządy; ale z nazwiska tylko są chrze- 
ścianami. Tak bardziey ieszcze niż daw- 
nićy za Synagogi, utrzymuiąsię między 
nami okazałe pozory Religii, z naywięk- 
szóm i nmaypowszechnieyszćm obkyczaiów 
skażeniem, iakie wyrzucali kiedy Prorocy, 
zakąmieniałości i obfudzie Zydowskiey: tak * 
Religia, którą:się,chełpićmy iest tylko po- 
wierzchowną czcią dla wielu Cbrześcian: 
tak to nowe przymierze, które w sercach 
tylko zapisanćm bydź winno; -to prawo 
ducha i Życia, które miało uczynić ludzi 
całkiem duchownymi; ta cześć wewnętrz- 
na, która miała dadźz Bogu czcicielów w 
duchu iprawdzie, dafa mu tylko stra- 
szydła; fałszywych wiełbicielów ; pozory 
czci; słowem lud ieszcze Zydowski; któ- 
ry go czci ustami, lecz którego serce ze- 
psute, zmazane tysiącznómi zbrodniami, 
uwikłane tysiącem niegodziwych namię- 
tności, zawszę iest od Boga dałekiem. 
Oto drugie dobrodzieystwo z narodzenia 
Chrystusa , do którego my nie należymy. 
Zviósł Chrystus cześć zewnętrzną, która 
się zasadzała. na ofiarach zwierżąt i obrzę- 
dach prawnych „a mie oddawała należnóg 
chwały Bogu, nie oddaiąc mu hołdu z na- 
szćy miłości iedynie zdolnćy ga wysła- 
wiąć: w mieyścu tych marnych pozorów 
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religiynych, ustanowił prawo, które się <w 
naszém sercu dokonać powinno ;- Religia, 
w któróy miłość ku iego Qycu, powinna 
bydź pierwszym i głównym hofdem. Ta 
Religia iednak święta, to nowe przykaza- 
nie, ten skład święty, który nam przeka- 
zał, wyrodził się w naszych rękach: zamie- 
niliśmy go w cześć Faryzeyską, w którey 
serce nie ma uczestnictwa; która nie zmie- 
nia naszych skfonności nierządnych; któ- 
ra nie wpływa na nasze obyczaie, i która 
tym  występnieyszymi nas czyni, iż na= 
dużyseny e akr reed AERE S zgła- 
dzić i oczyścić nasze. zbrodnie. 

Ludzie nakoniec, chcieli ieszcze wydrzeć 
Pogu chwałę iego opatrzności i mądrości 
przedwiecznóg. Filozofi uderzeni niedo- 
rzecznością tóy czci, która. bez końca roz- 
mnażała Bogów, i przymuszeni samóćm świa- 
třem rozumu, do uznania iedney nay wyż- 
széy istoty, kazili iéy przýrodzenie; tysią- 
cem. bezrozumnych mniemań, Jedni wye 
stawiali Boga, iako nieczynnego , zatopio=< 
nego w. sobie samym ; cieszącego się wta- 
snóm szczęściem ; nie raczącego zniżyć się 
do oglądania rzeczy ziemskich ; niemaią- 
cego za nie ludzi od siebie stworzonych; 
nie wiele też cznfego na ich cnoty i wy- 
stępki; pornczaiącego losowi, bieg wieków 


1 części roku, wstrząśnienia: państw, prze<.- 


znaczenie każdego człowieka, całą budo- 
wę tego świata obszernego, i wszelkie rozs 
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porządzenia rzeczy ludzkich. Drudzy wy- 
stawiali Boga podległym niezmiennemu pa- 
smu zdarzeń: mieli go za Boga bez wolno- 
ści i potęgi; a uważaląc go za władcę lu- 
dzi, poczytywaligo za niewolnika przezna- 
czen. Obłąkania rozumu były naówczas 
iedynćm prawidłem religii i wiary tych, co 
za mayoświeceńszych i za nayrozumniey- 
szych uchodzili. ; ; 

Chrystus wrócił s$woiemu Oycu chwa- 
Ay e ZY czcze rozumowania 
ilozofii. Nanczył ludzi, że wiara, źród 
iest s wdsiwaco Światła: i że ofiar gs 

rd g tfa; a z To- 
zamu, pierwszym iest krokiem do madro- 
ści Chrześciańskićy:, ustalił iśy niepewno- 
$ci ucząc nas, co pówinniśmy wiedzićć, a 
czego mie o istocie maywyższey. 

Niedosyć było zaiste, aby ludzie dla od- 
dania chwały Bogu, uczynili mu ofiarę z 
Życia, iako Twórcy swoiego jestestwa , i 
potępili przez to wyznanie , bezbożność, 
bałwochwalstwa; aby mu uczynili ofiarę 
z miłości własnćy i swoiego serca + iako 
Daywyższemu ich szczęściu, i wyżnawali 
przezto niedostateczność i .znikomość ze- 
wnętrznóy i Faryzeyskićy czci Synagogi: 
trzeba ieszcze byfo, aby ru poświęcili swóy 
rozum, iako mądrości i prawdzie wiecznóy, 
i wybrnęli tym sposobem z tych dare- 
mnych poszukiwań i dumnćy umieietno- 
ści filozofów. z 

Wszakże samo Narodzenie Boga wcie- 
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łonego, niewysłowione połączenie naszego 
przyrodzenia z osobą Boską, miesza cały 
rozum ludzki; i tajemnica ta niepoięta, po= 
dana ludziom za całą ich naukę; za całą 
prawdę, za całą filozofią 'i religią, daie na- 
przód im poznać, że prawdy, którey do- 
tąd daremnie szukali, nie nałeży szukać 
w czczych usiłowaniach, ale w ofierze ro= 
zumu i słabego światła naszego. 

Ale, niestety! gdzież sawierni, którzy 
czynią całkowitą ofiarę wierze z rozumu ; 
i którzyby zrzekaiąc się własnego Światła; 
spuszczali óczy z milczeniem uszanowanią 
1 uwielbienia, przed wspaniafćmi cieniami 
religii? Nie wspominam o tych bezbożnych, 
którzy ieszcze pośród nas Żyią i nie che 
uząawać Boga: ah! porzućmy ich zgrozie 
i zagniewaniu całego świata, który uznaie 
i wielbi Boga; albo raczéy porzućmy ich 
zgrozie własnego sumienia , "które mimo- 
wolnie wżywa Boga i dopomina się o nie- 
go taiemnaie, wtenczas kiedy oni chełpią 
się głośno iż go nie uznają. 

Mówię, o wielu wiernych, którzy wła- 
śnie tak mylne i tak ludzkie maią o Bó= 
stwie wyobrażenie, iak niegdyś mieli fi- 
lozofi pogańscy ; którzy ie za nic poczy= 
tuią we wszelkich wypadkach życia; Któ- 
rzy Żyją iak gdyby los albo dziwactwo lu- 
dzi stanowiło o rzeczach ziemskich; i któ: 
rzy uznsią tylko szczęście i nieszczęście, 


za dwa iędyne Bóstwa rządzące Światem i 
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przewodniczące rzeczom ziemskim. Mó- 
wię o tych łudżiach małowiernych , któ. 
rzy uieszanuiąc tajemnic przyszłych, w głę- 
bokich iniedościgłych wyrokach Opatrzno- 
ści, chcą ich badać w śmiesznych i dzie- 
cinnych przepowiedniach; przyznaią czło 
wiekowi umieiętność, którą Bóg samemu 
sobie zachował; oczekuią z szalonóm prze 
świadczeniem o marzeniach łałszywego Pro= 
roka, wypadków iodmian, które maia sta- 
nowić przeznączenie ludów i panstw; zas 
sądzeią na tych proroestwach czcze nadzie= 
ie dla siebie , si wznawiaią albo bałamu* 
ctwa wieszczów i wróżek pogańskich, albo 
beżbożność Pitonissy Saula; wyroczni Del- 
fickich i Dodońnskich. Mówie-otych, co 
pragnęliby patrzóć iasno na odwieczne dro- 
gi Boskie względem naszych przeznaczeń; 
i którzy nie mogąc samą siłą rozumu, roz- 
wiązać niepokonanych trudności, zawartych 
w taiemmicach faski względóćm zbawienia lu* 
dzkiego, zamiast wołać iak Apostoł: O głę- 
bokości bogactw, mądrości i wiadomości 
Bośćy (2)! poważaią się wierzyć że albo 
Bóg wcale się nie miesza do naszego zba* 
bienia , albo że my sami nie powinniśmy 
się zaymować zbawieniem: Mówię o tych 
osobach roztargnionych w świecie; Które 
poczytuią wszystko za chwalebne ii przes 
konywaiące, cokolwiek niedowiarstwonay* 
— 
(2) Rom, 11. 33 
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słabszego i naynierozsadnieyszego zarzuca 
wierze; któresię chwieiązaiaką bądź błah 

wątpliwością, którąrzucabezbożny; które- 
by się zdawat$ęunosić ztego że religia myl- 
ną była; iktóre nie tyle obchodzi ta szaco- 
wna ważność dowodów upokarzaiących ro- 
zum dumny austaleiących prawdę, ileczcza 
mówa, która ią zbiia, a gdzie częstokroć 
nie nie masz poważnego, oprócz zuchwa- 
łey bezbożności i blużnierstwa. Mówię na- 
koniec: o wielu wiernych, którzy do gmi- 
nu Odsyłaią wiarę, w tyle zdarzeń cudo- 
wnych, iakie nam dzieie religii zachowały; 
którzy zdaią się wierzyć, że cokolwiek ńad 
siły iest człowieka, przechodzi także po- 


- ? . . ; vi 
H rzy zapieraia cudów reli- - 
tęgę Boga; 1 którzy zap ą i 


gii, która się nanich gruntuie, i sama nay- 
większym iest cudem. ek 

Tym sposobem wydzićramy ieszcze Bo- 
gu chwałę, którą mu narodzenie Chrystu- 
sa wróciło. To narodzenie nauczyło nas 
poświęcać niepoiętćy taiemnicy Wciele- 
nia słowa Bożego, nasze światło, i wieśdź 
życie podług wiary; uprzątnęfo wątpliwości 
ludzkiego umysłu, i wywiodfo go z obłą- 
kań i przepaści, w które go rozum wtrą- 
cił, na drogę prawdy i życia; a my Opu- 
szczamy tę drogę: i pod panowaniem na- 
wet wiary zostaiąc ,. chcemy ieszcze iak 
niegdyś, iśdź pod chorągwie, że tak po- 
wiem, słabego rozumu: oburzaia nas taies 
mnice religii, które przechodzą nasze po- 
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lęcie: odmieniamy wszystko; wątpiemy o 
wszystkićm ;, chcemy aby Bóg myślił iak 
człowiek. Nie tracąc zupełnie wiary, do- 
zwalamy iey słabićć w sobie; nie korzysta- 
my znićy wcale: a to osłabienie wiary ska- 
ziło obyczaje; rozmnożyło występki; zapa- 
lito w sercach miłość -rzeczy doczesnych; 
zgasiłto miłość dóbr przyszłych ; rozsiało 
zakłócenie, nienawiść, wary między wier- 
nymi, i zatarło te pićrwsze rysy niewinqo- 
ści, świętości i miłości, które z razu sza- 
nownym czyniły Chrystyanizm dla tych 
nawet co go przyiąć nie chcieli. Lecz na- 
rodzenie Chrystusa nie tylko wraca Bogu 
chwałę, która mu ludzie wydrzćć chcieli; 
ałe wraca nadto ludżiom pokóy, który sa- 
mi sobie ustawicznie wydzićrali. I za zie- 
mi. pokóy ludziom, 


CZĘŚGDRUGA. 

Pokóy powszechny panował na całym 
świecie, gdy Chrystus Xżaże pokoia (3), u- 
kazał się na ziemi: wszystkie narody pod- 
legie państwu Rzymskiemu , znosiły spo- 
koynie iarzmo dumnych panów świata; 
Rzym nawet po woynach domowych, któ- 
re wyludpity „iego mury; 'rozproszyfy je- 
ga wywołacójy po wyspach i puszcząch, 
i id kia Obu 
i zalafy Azyą i Europę krwią Oby watelską, 
SE 


(5) Luc. 2, 14, (4) Is. g. 6, 
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odetchnął po tych okropnych burzach , a 
połączony znowu pod zwierzchnością ie- 
dnego władcy, kosztował w niewoli poko= 
iu, którego nigdy nie mógł używać za cza- 
su wolności. 

Świetsię uciszył; ale to mylny był po- 
kóy. Człowiek będąc łupem nieprawych 
i gwałtownych namiętności, doznawał we- 
wnątrz siebie woyny i naysroższegą zwa+ 
śnienia: oddalony od Boga, wystawiony na 
niepokoie i wichry własnego serca; zwal- 
czony mnogością i ciągią przeciwnością 
nierządnych skfonności, nie mógł znałeśdź 
pokoiu, boszżukał go wsamem źródle swoich 
zakłóceń, i niespokoyności. Chefpili się fi- 
lozofi iż mogą nadadź pokóy swoim us 
czniom : ale to powszeczne uciszenie na- 
miętności, które mędrcowi obiecywali swoie* 
mu, i które z taką chlubą ogłaszali, mo- 
gło ukrócić wybuchy namiętności; aleza= 
wsze cały iad icałą ich wrzawę zostawia- 
fo wssercu: byt to pokóy pychy i próżnó: 
ści: bawił powierzchownie; ale pod tą 
larwa okażałą zawsze człowiek widział się 
człowiekiem. 

Chrystus sstępnie dzisiay na żiemię, a< 
by przyniósł ludziom ten pokóy prawdzi- 
wy, którego im świat dotąd nie mógł u- 
dzielić. Przyniósł lekarstwo na uleczenie 
choroby w samém źródle: nięograniczą się 
iego Boska filozofia na udzieleniu tych o- 
kazażych przepisów, które mogły się po- 
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dohać rozumowi, ale nie leczyły ran serca; 
l ponieważ pycha , roskosz, nienawiść , i 
zemsta były zgubném źródtem wszelkich 
burzy, iakich serce człowieka doznawało, 
wrócił mu zatóm pokóy, tamuiąc to źró- 
dło, swą łaską, nauką i przykładem. 
Tak iest, Bracia moi, powtarzam że py- 
cha byfa pierwszćm źródłem zakłóceń, któ- 
re serce ludzkie szarpały. He- woien, jle 
zawichrzeń zażegła naziemi ta okropna na- 
miętność? ile potokow krwi wytoczyła na 
świecie? i czemże są dzieie ludów i państw, 
pauuiących i zdobywców, dzieie wszyst- 
kich wieków i narodów, ieśli. niedzieiami 
klęsk, którómi pycha od początku utra- 
piała ludzi ? świat cały, był tylko smu- 
tném widowiskiem, gdzie ta wyniosła iza- 
pamiętafa namiętność , naykrwawsze co- 
dzień wystawiała sceny. Lecz to, co się 
zewnątrz działo, było tylko obrazem nie- 
pokoiów, których dumny człowiek dozna- 
wał wewnętrznie: żądza wyniesieniasię by- 
ła cnotą, umiarkowanie uchodziło za po- 
dłość: ieden człowiek zakłócał swoię oy- 
czyznę, obalał prawa i zwyczaie, czynił 
tysiące nieszczęśliwych, dla dopięcia pićrw- 
szego mieyscą między swoimi żiomkami; 
i powodzenie iego zbrodni iednało mu hoł- 
dy ; iiego imie krwią bratnią zmazane, 
Więcćy nabićrafo blasku w rocznikach pu- 
blicznych, które iego pamiątkę zachowa- 
J; i zbrodniarz szczęśliwy stawał się nay- 
30 
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większym człowiekiem swojego wieku. Na- 
miętność ta przechodząc do gminu, 
mnićy była świetną, ałe niemnićy dla tego 
gwałtowną i wściekła: człowiek pospolity 
nie był spokoynieyszym od człowieka pu- 
blicznego: każdy chciał górować nad ró- 
wnymi sobie: mowca, filozof, ubiegali się, 
wydzićrali sobie chwałę, jedyny cel swoich 
prac i miewczasów ; a ponieważ żądze py- 
chy są nienasycone, człowiek zatćm, któ- 
ry miał za chlnbę puścić cugle tym żą- 
dzom , nie mogąc się w nich ustatkować, 
nie mógł także -bydź spokoynym i swo- 
bodnym. Pycha, stawszy się iedynćm źró- 
dłem zaszczytu i chwafy ludzkićy , stała 
się smutną skałą spoczynku i szczęścia lu- 
dzkiego. 

Narodzenie. Chrystusa, niszcząc ten błąd 
ma świecie, ustaliło pokóy , który pycha 
z ziemi wygnała. . Mógł się Chrystus ob- 
jawić ludziom ze wszelkićmi oznakami świe- 
tności, które mu przyznawali Prorocy, móst 
przyiąć: pyszne imiona zdobywcy Judy, 
Prawodawcy ludów, zbawcy Izraela: Jero- 
zolima po tych znamionach chlubnych, po- 
znałaby oczekiwanego Zbawiciela: ale Je- 
rozolima, chwałę tylko ludzką w tych na~ 
zwiskach upatrywała; a Chrystus, wywiódł 
ią z błędu i oświćcił,: że ta chwała iest 
niezćm, że oczekiwanie podobne, nie by- 
toby godném ` wyroczni tylu Proroków, 
którzy go zwiastowali; że duch święty któ- 
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ry ich natchnąt, świętość tylko i dobra 
wieczne, mógł obiecywać ludziom; Żó6 wszel- 
kie inne dobra, nieuszczęśliwiaiąc ich, po- 
mnażały tylko nieszczęścia i zbrodnie; i 
że iego przyyście widome, wtóćm tylko 
miało odpowiadać świetnym zwiastuiącym 
go od tylu wieków obietnicom , że miał 
bydź całkiem duchowny i zamierzać so- 
bie zbawienie wszystkich ludzi. 

Rodzi się przeto w Betleem, wstanie u- 
bogim i wzgardzonym; bez okazałości ze- 
wnętrznóy, ten, którego narodzenie, pie- 
nia całego woyska Niebieskiego naówczas 
wysławiały; bez nazwiska, coby go odzna- 
czało w oczach ludzi, tea, który był wyż- 
szym nad Xięstwą i Mocarstwa: cierpi iż 
iego imie zapisuią między naypodley- 
szych Cesarza poddanych; ten którego imie 
było wyższćm nad wszelkie imiona, i któ- 
ry sam miał prawo, zapisywać imiona swo- 
ich wybranych w Xiędze wieczności: sami 
Pasterze prości przychodzą oddawać mu po- 
kłon, temu, przed którym wszystko, co 
iest wielkiego, w Niebie, na Ziemi i w pie- 
kle powinno zginać kolana: wszystko na- 
koniec, cokolwiek może zawstydzić dumę 
ludzką, zebrało się w widowisku iego Na- 
rodzenia. Gdyby zaszczyty, wyniesienie, 
pomyślności, mogły nas uszczęśliwić na 
ziemi i zjednać pokóy naszemu sercu; Chry- 
stus przyszedłby w to wszystko. opatrzo- 
ny i przyniósłby te dobra swoim ucznióm; 

20* 
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ale on przynosi nam pokóy gardząc té- 
mi dobrami, i ucząc nas gardzić nićmi: 
przychodzi nas uszczęśliwić, ukrócaiąc żą- 
dze, które dotąd wszelkie nasze niepoko- 
ie tworzyły: przychodzi okazać nam do- 
bra rzeczywistsze i trwalsze, mogące za- 
spokoić nasze serce, nasycić żądze i ulżyć 
naszym dolegliwościom; dobra, z których 
ludzie nie mogą 'nas wyżyć , które dosyć 
iest miłować i pożądać , aby sobie zape- 
wnić ich posiadanie. 
Z fém wszystkićm , któż 'kosztuie tego 
s pokoiu błogiego? -Sąli rzadszórni odiego na- 
rodzenia woyny, zamieszania i zawzietości? 
sąlispokoy nieyszómi Państwa iKraie, wy- 
znawające Chrystusa? mnićyli kłótni i-za- 
mieszania, sprawia «między ludźmi pycha, 
którą on przyszedł zniweczyć? Szukaycie 
pośród Chrześcian tego pokoiu , -co miaf 
bydź ich dziedzictwem: gdzież go znaydu- 
iecie? Czy w miastach? pycha wszystko 
tam zaburza: każdy usiłuie wzbić sie wy- 
zey, niż iego przodkowie: jeden , którego 
los wynosi, tysiące unieszczęśliwia wstę- 
puiących w iego ślady, a niemogących do- 
piąć swego celu. Czy w obrębie ścian do- 
mowych? kryią one troski i niepokoie; a 
Qyciec rodziny ustawicznie zajęty i nie- 
pokoiony więcćy wywyższeniem, niż chrze- 
ściańskićm wychowaniem swych dzieci, zo- 
stawia im w dziedzictwie swoie Kłopoty i 
niepokoie, które oni znowu przekażą kie- 
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dyś swoim następcom. Czy w pałacach 
królewskich? ale wszakże tu duma nie- 
zmierna trapi i pożera wszystkie serca; tu 
pod zmyśloną pokrywką wesela i pokoju, 
sycą się naygwaftownieysze inayprzy krzey- 
sze namiętności; tu, gdzie szczęście zdaie 
się: przebywać,. a gdzie pycha czyni więcey 
nieszczęśliwych: i: niezadowolonych. Czy 
w Świątnicy Pańskićy? niestety! tu zapra 
wdę: powinno- bydź: schronienie pokoiu; 
ale duma- wdarła się w święte nawet miey- 
sca: bardzićy tu swego wyniesienia szuka- 
my, niżeli: korzyści braci : święte. dosto- 
ieństwa: kościelne. staią.się iak dostoien- 
stwa'Świeckie; nagrodą intrygi i zabiegów: 
Religiyna baczność panuiącego nie możepo* 
hamować: starań. i frymarczeń: taiemnych: 
widać tam tęż samę żywość : w ubieganiu 
się o urzędy, tenże smutek gdy pominą 
kogo ,. tęż zazdrość ku tym, których nad 
nas przenoszą: zabiegamy. śmiało: o urząd, 
którybyśmy truchleiąc przyymować po- 
winni: zasiadamy w Kościele: Bożym nie 
będąc w nim ręką Boga posadzeni; stale- 
my na czele trzody, bez przyzwolenia Pa- 
na owczarni, inieczekaiąc aż go nas rze” 
knie iak do Piotra, Paście owce mote (5); 
i ponieważ bez powołania i zdolności przy- 
ięliśmy ster owieczek Chrystusowych, ho- 
duiemy ie zatém bez zbudowania, i bez 0- 


m 


(5) Joan, 21: 17: 
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wocu, niestety ! a częstokroć ze zgorsze- 
niem. O pokoiu Chrystusowy, który prze- 
chodzisz wszelkie czucie, iedyne lekar- 
stwo na burze, które duma nie przestaie 
w sercach naszych rozdymeć, któż cię u- 
dzielić człowiekowi potrafi? 

Ale powtóre, ieśli niepokoie pychy, wy- 
gnały pokóy z ziemi, nieczyste żądze cie- 
lesne niemnieysze wzbudziły zawieruchy. 
Człowiek zapominaiąc o zacpości swoiego 
przyrodzenia i świętości swoiego pierwo- 
rodu, puścił się bez boiażni iak. zwierzęta 
za popędem tego instynktn bydlęcego : a 
widząc że ten instynkt iego serca jest nay- 
gwałtownieyszym i naypowszechnieyszym 
ze skłonności, wziął go też za nayniewin- 
nieyszy i nayprawszy: aby go więcey na- 
wet upcważnił, przypuścił go doswey czci 
religiynóy i utworzył sobie Bogów nieczy- 
stych, w których Świątyni bezecny ten wy- 
stępek stawał się iedynym hołdem za- 
szczycaiącym ich ołtarze : Filozof nawet 
ieden, naymędrszy skądinąd między Po- 
ganami, obawiaiąc się aby małżenstwo nie 
ktadło pewnego hamulca tóy opłakanćy 
namiętności, chciał zniszczyć ten związek 
święty; dozwolić zwierzęcego pomieszania 
między ludźmi, iak między zwierzętami, 
i przez zbrodnie tylko rozpleniać ród ludz- 
ki: upowszechniając się ten występek, tra- 
cit nazwisko występku; a iednak iaka po- 
wódź złego wylał na ziemię” z iakąż za- 
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iadłością zbroif' ludy przeciw ludom; Kró- 
le przeeiw Królom; krew przeciw krwi; 
braci przeciw braciom; roznosił wszędzie 
trwogę i mordy, i wstrząsał świat cały: 
zwaliska miast, gruzy Państw kwitnących; 
pokruszone berła i korony stawałysię pu- 
blicznómi i żałobnómi pomnikami, które 
każdy. wiek wznosił, dla dochowania snadź 
nastepnym- wiekom- pamiątki i smutnego 
podania o klęskach, którómi ten wystę- 
pek nie przestał utrapiać rodu: ludzkiego: 
stawał się ten. występek niewyczerpanćim 
źródłem niepokoiów i zgryzót dla czło- 
wieka, który mu się bez miary naówczas 
podawał: obiecywał pokóy i uciechy; ale 
zazdrość, podeyrzenia, szałeństwa, zbytki, 
ekliwość i niestatek, czarne zgryzoty za- 
wsze ięgo śladami chodziły; tak dalece że 
choć prawa, religia, przykład spólny , u- 
poważniały go, sama miłość spokoyności 
w tych wiekach ciemnoty i zepsucia, 
oddalała od niego małą liczbę mędrców. 
Lecz ta pobudka była za słabą, aby 
wstrzymafa gwałtowny bieg tey namiętno- 
ści, i zgasiła ióy żary w Sercu cztowieka: 
trzeba było mocnieyszego lekarstwa; a tem 
iest Narodzenie Wybawiciela; który wyr- 
wał ludzi z tey przepaści zepsucia, aby 
ich czystymi i nieskażonymi uczynił, aby 
ich wyswobodził z tych więzów sromo- 
tnych, i nadał im pokóy, wracaiąc im wol- 
ność i niewinność, którą im, niewola i o- 
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krucieństwo tego występku, wydarło. Ro- 
dzi się Chrystus z matki Dziewicy, nay- 
czystszóy ze wszystkich stworzen: uzacnia 
iuż przez to cnotę nieznajomą światu, i po- 
czytywaną za hanbę w iego narodzie. Nad- 
to, łącząc się z nami, staie się głową naszą; 


iednoczy nas z sobą; czyni nas członkami ` 


swoiego ciała taiemniczego ; tego ciała, 
które od niego tylko życie i wpływ odbić- 
ra; tego ciała, którego wszystkie posługi 
są świętómi; które ma zasiąśdz po prawi- 
cy Boga żywego, i wychwalać go po wszyst- 
kie wieki. 

Oto, Bracia moi, do jakiego zaszczytu, 
wynosi Chrystus wtóy taiemnicy nasże cia- 
to: czyni ie kościołem Bożym i świątni- 
cą Ducha świętego; cząstką ciała, kędy 
pełność Bóstwa przebywa ; przedmiotem 
upodobania i miłości swoiego Qyca. Ale 
czyż nie znieważamy ieszcze tego Kościo- 
ła świętego? czyż nie obracamy ieszcze na 
hanbe członków Chrystusowych? czyż sza- 
nuiemy więcćy swoie ciało, odkąd się stało 
świętą cząstką ciała taiemniczego? czyż ta 
namiętność ohydna nie wywióra jeszcze tóy 
samey . srogości na Chrześcian, to iest, ma 
synów świątobliwości i swobody? czyż nie 
zakłóca jeszcze pokoiu świata, spokoyno- 
ści państw, spoczynku rodzin, porządku 
społęczności, dobréy wiary małżeństw, nie- 
winności w towarzystwach , przeznaczenia 
każdćy w szczególnosci osoby * Czyż nie 
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wydaie codzien ieszcze, krwawych wido- 
wisk światn? czy szanuie nayświętsze zwią- 
zkiinayszacownieysze przymioty? czy nie 
poczytuie za nic wszelkich powinności? czy 
wiele waży przystoyność samę? i czy nie 
czyni w całey społeczności okropnegozamie= 
szania, gdzie zwyczay zatarł wszelkie usta- 
wy? Wy sami, co mnie słuchacie, przy- 
znaycie, czy nie z tćy namiętności opłaka- 
nćy poszły nieszczęścia i zgryzoty wasze- 
go życia? czy nie ona wyzuła was z ma- 
iątku; rzuciła zamieszanie i rozdwoienie 
pośród waszćy rodziny, pochłonęfa dzie- 
dzictwo waszych Oyców, shanbiła wasze i- 
mie, zniszczyła wasze zdrowie, i przypra- 
wiła was o smutne i haniebne życie? czy 
nie ona przynayranićy szarpie teraz wa- 
sze serce, któróm włada? cóż się pośród was 
dzieie, ieśli nie wzburzenie gwaftowne stra- 
chu, żądz, zazdrości, niedowierzań, niesma- 
ków, czernideł, zwaśnień. zgryzot, wście- 
kfości? i czyż kosztowaliście choć przez 
iednę chwilę pokoiu, odkąd ta namiętność 
zmazała waszę duszę, i zakłóciła cały spo- 
czynek waszego życia” Niechsię Chrystus 
odrodzi w waszóm sercu; on sam może 
bydź prawdziwym weszym pokoiem: wy- 
ruguycie z serca duchy nieczyste, a dom 
waszćy duszy spokoynym będzie: stan- 
ciesię zaowu Synami łaski; niewinność ie- 
dynćm iest źródłem spokoyności: 
Narodzenie nakoniec Chrystusa , iedna 
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ludzi z iego Qycem: łączy pogan i żydów; 
znosi wszelkie nienawisne różnice między 
Grekiem a Barbarzyńca, między Rzymia- 
ninem a Scytą ; tłumi wszelkie nieprzyia» 
Źni i nienawiści: ze wszystkich ludów, ie= 
den lud czyni; ze wszystkich ucznićw ie- 
dno serce i iednę duszę : ostatni rodzay 
pokoiu, który przyniosło ludziom to na- 
rodzenie. Niełączyła ich przedtóm, ani 
religia, ani nadzieia spólna, ani nowe przy- 
mierze, które w nieprzyiacielu nawet kae 
Że uważać brata : poglądali. na siebie nie- 
mal iak na twory inszego rodzaiu ; roz- 
maitość religiy, obyczaiów, krain, ięzyków, 
widoków, uvozmaicała w nich zdaie się, toż 
samo przyrodzenie; zaledwie się poznawa- 
li między sobą z ludzkićy postaci, ten bo» 
wiem ieden znak spólności ieszcze im po- 
został: wytępiali się iak zwierzęta dzikie; 
zasadzali swoię chwałę na wyłudnieniu zie- 
mi z podobnych sobie istot, i obnosili w 
tryamiie ich głowy krwią zbroczone, iako 
świetne pomniki swoiego zwycięztwa: rze- 
czonoby, iż wzięli istność od różnych twór- 
ców swarliwych, źawsze wzaiemną zgubą 
zaiętych, którzy ich osadzili na ziemi; dla 
pomszczenia swoich waśni, i zakończenia 
zatargów, powszechną iednóy z dwóch stron 
zagładą: wszystko rózdzielato ludzi, i nic 
ich między sobą nie łączyło, oprócz na- 
miętności i osobistych korzyści, które by- 
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fy iedynóm źródłem ich rozdwoień i. nie- 
zgody: 

Lecz Chrystus stał się naszym pokoiem, 
naszćm poiednaniem, węgielnym kamie- 
niem, co składa i łączy cafa budowę, na- 
ezelnikiemożywiaiącym, coiednoczy wszy- 
stkie swole członki, i iedno czyni z nich 
ciało: wszystko nas z nim wiąże, a co nas 
z nim wiąże, iednoczy razem: ieden duch 
nás ożywia, iedna wspiera nadzieia, iedno 
rodzi łono, iedna owczarnia gromadzi, i 
ieden rządzi nami Pasterz: iesteśmy dzieć- 
mi iednego OQyca, dziedzicami iednych o- 
bietnic, obywatełami iednego miasta wie- 
cznego, członkami iednego ciała. 


Czyż więc, Bracia moi, te związki święte, 
były skutecznémi do połączenia nas w ie- 
dno? Chrystyanizm, co miat bydź poła- 
czeniem serc, związkiem wiernych mię- 
dzy sobą, i Chrystnsa z wiernymi; i comiaf 
wystawiać, obraz pokoiu Niebieskiego na 
ziemi; sam Chrystyanizm iest okropnym 
tylko widowiskiem swarów i zakłóceń: 
zdaie się że woyna izaiadłość, wieczne z8- 
tożyty sobie między Chrześcianami siedli- 
sko: religia co ich łączyć miata, sama ich 
rozdziela. Niewierny, nieprzyiaciel Chry- 
stusa, dzieci fałszywego Proroka, który 
woynę i mordy rozpościerał między ludź- 
mi, zostaią w pokoiu ; a dzieci-pokoiu, i 
uczniowie tego, który pokóy -dziś przy- 
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niósł ludziom, zawsze żelazem i ogniem 
zbroią się przeciw sobie! śmiało to mówię 
przy Królu, który postokroć pokóy nad zwy- 
cięstwo przekładał. Królowie powstaią 
przeciw Królom; ludy przeciw ludom; mo- 
rza co ich przedzielsią łączą ich znowu, 
aby się nawzaiem niszczyli: podły stos ka- 
mieniuzbraiaich wściekłością i zemstą; na- 
rody całe giną i grzebiąsię pod swoiómi mu- 
rami, walczą oto, do kogo ich gruzy na- 
leżćć maią: ziemia iest za szczupła aby ich 
wstrzymała i zastanowiła w granicach, ia- 
kie samo przyrodzenie, zdaiesię założyło 
Kraiom i Państwom: każdy nastaie na wfa- 
sność sąsiada; i nędzne pole bitwy, co le- 
dwo na pogrzebienie dobiisiących się o nie, 
wystarczy, staie się nagrodą strumieni krwi, 
którą na zawsze zbroczonóm zostaie. O 
Boski poiednawco ludzi! powróć na ziemię, 
bo pokóy, który rodząc się przyniosłeś, zo- 
stawia ieszcze tyle woien.i klęsk na świecie! 

Ale ieszcze nie koniec: sam obwód miast, 
łączący nas pod iedne prawa, nie łączy 
serc i uczuć; nienawiść i zazdrość rozdzie- 
laia Obywatelów , iak rozdzielaią narody; 
zawziętość uwieczniasię w rodzinach, i Oy- 
cowie dzieciom ią przekazują, iako dzie- 
dzictwo przeklęctwa. Powaga Panuiącego» 
napróżno rozbraia ramie, ¿kiedy serc nie 
rozbraie: napróźno wytrąca miecz z ręku, 
stokroć srożćy przeszywamy nieprzyiscie- 
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la mieczem iezyka; nienawiść zawrzeć się 
wewnątrz przymuszona , głębszą i zjadli- 
wszą się staie; a przebaczenie iest słabością 
krzywdzącą. Próżno więc, o Bracia moi, 
sstąpił Chrystus na ziemię! Przyniósł nam 
pokóy; zostawił go iako swoie dziedzictwo; 
nic bardziey nam nie zalecał iak miłość: 
a zgoda i pokóy zdaią się bydź z pośród 
nas wygnane; nienawiści rozdwaiaią ieszcze 
dwór, stolicę, rodziny; ici, których urzę- 
dy, korzyści Kraiu, przystoyność sama, 
których krew przynaymniey łączyćby po- 
winna , szarpią się, pożeraią , radziby się 
zniszczyć , i powstać na zwaliskach iedni 
drugich, i religii, co nam braci w nieprzy- 
iaciofach naszych wskazuie, iuż nie słu- 
chamy: i niedotyka nas wcale pogróżka 


<zapowiadaiąca dla nas tę samę surowość 


ze strony Boga, iaką my ku braciom na- 
szym mićć będziemy; i mimo wszelkie te 
pobudki tak zdolne utagodzić serce, zosta” 
ie w nićm cała gorycz nienawiści! Spo- 
koynie żyjemy w tym: stanie okropnym: 
słuszność naszych skarg ku nieprzyiacio- 
tom, oboiętnymi nas czyni na niesprawie- 
dliwość naszćy ku nim nienawiści i wstrę- 
tu: a ieśli iednamy się z nimi przy Śmier- 
ci, to nie dla tego abyśmy ich kochali, 
ale że serce przy schyłku życia, nie ma 
iuż siły nienawidzenia ; że gasną wszelkie 
uczucia nasze, albo przynaymnićy że nie 
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nie czniemy 'wtenczas, «oprócz omdlenia i 
bliskiego skonu. Połączmy się więc z na- 
rodzonym Chrystusem; wnidźmy w ducha 
téy taiemnicy; oddaymy znim chwałę Bo- 
gu należną: iedyny to iest.środek wróce- 
nia sobie pokoiu, którego nas dotąd na- 
«miętności pozbawiały. Amen. ` 
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JEZUSA CHRYSTUSA. 


*Vocatum est nomen ejus JESUS: quod*vo- 
catum est ab Angelo. 


Nazwane iest imie JEZUS, które było na- 
zwane- od Anioła. (Luc, 2, 215) 


* NAYIAŚNIEYSZY PANIE, 


Dzęzniżaląć się aż do przyięcia na siebie 
postaci ludzkićy, zdumićwa i zawstydza 
rozum; a ten w iakich się przepaściach 
błędu grąży, ieśli mu wkrótce światło wia- 
ry, nie przyydzie w pomoc , i nie odkryie 
głębokićy mądrości Boskićy, zawartćy w 

ozornćy niedorzeczności taiemnicy ‘Boga , 
wcielonego? We wszystkich też czasach ten 
zasadniczy artykuł świętóy naszćy religii, 
rozumiem Bóstwo Jezusa Chrystusa, był 
wystawionym na nierozsądne przeciwień- 
stwa ludzkiego rozumu. Zuchwali ludzie, 
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w których ustach same' dziękczynienia 
brzmićć powinny za dar riiewymowny, któ- 
ry im Qyciec miłosierny z Syna iedynego 
uczynił, nie przestali mu uwłóczyć, miota- 
iac naybezbożnieysze bluźnierstwa przeciw 
temu Synowi czcigodnemu. Ślepi, nie wi- 
dzieli że samo imie Jezusa, które mu w 0- 
wym dniu nadano, to imie, które w Niebie 
naprzód odbićra, i które Anioł przynosi 
na ziemię Maryi i Józefowi, iest niezbitym 
iego Bóstwa dowodem. 'T'o imie święte czy- 
ni go Zbawcą rodu ludzkiego; Zbawcą, iż 
przez wylanie krwi staiącćy się naszym o- 
kupem, uwalnia nas od grzechu, i nieod- 
dzielnych iego następstw, od srogości sa- 
tana i piekła; Zbawca, iż sprowadzaląc na 
swoię głowę karę naszym wykroczeniom 
'przynależącą, poiednywa nas z Bogiem, i 
na nowo otwićra wstęp do wiecznćy świą- 
tnicy, którą grzech zamknąt przed nami. 
Ale, ieśli syn Maryi, Bracia moi, samym 
iest tylko człowiekiem, cóż znaczyć będzie, 
ofiara iego krwi w oczach Boga? Jeśli Chry- 
stus nieiest Bogiem, iakże przyiętem bę- 
dzieiego pośrednictwo , skoro sam potrze- 
bować będzie pośrednika do poiednania 
się z Bogiem? 3 
‘Jen dowod tutay dotknięty, i tyle in- 
nych, których dostarcza religia, gdybym 
je chciał wystawić w całćm świetle i rze- 
telnóy ich rozciągłości, zamknętyby usta 
bezbożnemu i zawstydziły iega bezbożność 


: 
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Lecz nie day Boże, abym w świętym 
Kościele, kędy się.wznosza Oftarze Boskie- 
go Zbawiciela, kędysię zbiśraią iego czci- 
ciele, mówił dowas, iak do iego nieprzy- 
iacioł , i dowodził taiemnicy Boga wcielo- 
nego, przed ludem wiernymi w przytomno- 
ści panuiącego, którego nayokazalszym i 
naydroższym imieniem, iest imie Chrze- 
ścianina. Nie dla przekonania więc tych 
bezbożnych , poświęcam dziś moię mowę 
Bóstwa i chwałe wiekuisiey Jezusa Syna 
Boga żywego. Zamierzam tylko pocieszyć 
naszę wiarę, opowiadaiąc cuda tego, któ- 
ry iest ich Twórcą i dokonawcą, i ożywić 
nasżę pobożność, wystawiaiąc chwałę i Bó- 
stwo pośrednika, który iest ićy przedmio- 
tem i naysłodszą nadzieią. 

Nie od rzeczy iest nawet przypominać 
czasem te wielkie prawdy możnym i Pa- 
nuiącym, dła umocnienia ich przeciw mo* 
wom niedowiarstwa, które ich zazwyczay 
otacza; i uchyłać niekiedy- żasłonę pokry* 
waiącą świątnicę, dla okazania im piękności 
ukrytych, które im do czczenia i szano- 
wania Religia podaie. 

Bóstwo zatóm pośrednika , dowodzi się 
tylko przez iego zesłanie; iego zaszczyty 
okazać się mogą w iego sprawach: i żeby 
wiedzićć czy z Nieba sstąpił i równym jest 

aywyższemu; dosyć opowiedzićć po co” 
przyszedł na ziemię. Przyszedł, Bracia moi, 
utworzyć lud wierny i święty; lud wiers 
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_ ny, który poddaie rozum pod święte iarz- 
mo wiary; lud święty, którego obcowanie 
iest w Niebie, i który niepodlega więcey 
cielesności, aby żył podług ciąła: ten iest 
wielki zamiar iego zesłania doczesnego. 

Świetność urzędu Chrystusowego, iest nie- 
zachwianą naszey wiary podstawą: duch 
urzędu Chrystusowego, iedynóćm iest na- 
szych obycząiów prawidłem. Więc, gdy- 
by Chrystus byf tylko człowiekiem od Bo- 
ga zesłanym, Świetność iego urzędu, sta- 
faby się nieuchronnym powodem naszego 
zabobonu i bałwochwalstwa; duch iego u- 
rzędu byłby smutną dla naszćy niewinno- 
ści zasadzką. Tak czy uważaliśmy. wie- 
tność, lub duchi urzędu Chrystusa, chwa- 
ła iego Bóstwa zawsze jest niewzruszenie 
ustaloną. 

O Jezu, iedyny wszystkich Panie! przyy- 
miy- ten kofd publiczny naszego wyzna- 
nia i naszćy wiary! kiedy bezbożność w 
skrytości i ciemnościach blużni Twoićy 
chwale, zostaw nam pociechę głoszenia ićy 
w obliczu tych oftarzy, głosem wszystkich 
wieków, izaszczepienia w naszćm sercu nie- 
tylko téy wiary, która Cię czci i wyznaie, 
ale i tóy ieszcze która Cię naśladuie i za 
Tobą idzie. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


Bóg dla tego objawiasię ludziom, aby ich 
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nauczył czćm iest, i co jemu ludzie są win- 
ni; i Religia, właściwie mówiąc, światfóm 
iest Boskićm, które odkrywa Boga czło- 
wiekowi, i przepisuie powinności człowie- 
ka względem Boga. Czy sam Bóg Nay- 
wyższy okazuie się na ziemi, czy napełnia 
ludzi nadzwyczaynych swoim duchem; ce- 
lem tych spraw wszystkich musi bydź znas 
łomość i uświęcenie iego imienia na świe- 
cie, ustalenie iednćy czci, w któréy iemu 
samemu oddajemy co się iemu należy. 

Gdyby więc Chrystus przyszedłszy w pełf- 
ności czasów, był tylko sprawiedllwym i 
niewinnym człowiekiem, wybranym od Bo- 
ga za posłańca na ziemię; głównym celem 
iego urzędu byłoby uczynić świat bałtwo- 
chwalskim i wydrzeć Bóstwu należaca mu 
chwałę, dla przywłaszczenia ićy sobie sa- 
memu. 

Zaiste, Bracia moi, daymy iż świetność 
zesłania Chrystusa uważaliśmy w owym 
przepychu wyroczni i postaci, które go 
poprzedzityg” w cudownych okoliczno- 
ściach, które mu towarzyszyły, i nakoniec 
w uczynkach, które zdziałał; świetność tą 
iest taka, że gdyby Chrystus był człowie- 
kiem tylko do nas podobnym, Bóg, któ. 
ry go przyodzianego taką chwałą i potę- 
gą zesłał na ziemię, samby nas oszukiwał, 
I stałby się winnym bałwochwalstwa tych, 
Którzy cześć wyrządzają temu zesłańcowi. 

Pierwszćm znamieniem Świetnóm zesła= 

za” 
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nia Cbrystusa iest to, iż był przepowie- 
dziany i przyobiecany ludziom od począ- 
tku świata. Zaledwo upadł Adam, ukazu: 
ią mu zdala Wybawiciela , który dla iego 
przestępstwa stał się potrzebnym na zie- 
mi. W następnych wiekach , Bóg zdaie 
się zaymować samém poniekąd prżygoto= 
waniem ludzi,.do swoiego przyyścia: jeśli się 
objawia Patryarchom, to dla tego, aby ich 
utwierdził w wierze tego oczekiwania ; ie- 
śli napełnia Proroków , swoićm duchem, 
to dla tego, aby go zwiastowali; ieśli sobie 
lud wybióra, to dla tego, aby go uczynił 
składem tey wielkiey obietnicy; ieśli prze» 
pisuie ludziom ofiary i obrzędy religiy. 
ne, to dla tego, aby w nich zdaleka wysta- 
wif dzieie tego, który przyydzie. Wszyst= 
kie wypadki zdarzaiące się na ziemi, zda- 
ią się ściągać do tego wielkiego wypedkut 
Cesarstwa i Królestwa wznoszą się i upada* 
ią, aby mu drogi gotowały : otwićraią się 
Nieba, aby go przyobiecały, i cafe przyro* 
dzenie, iak mówi Paweł S. zdaie się zo- 
stawać w niecierpliwości porodzenia spra- 
wiedliwego, którego w swoićm fonie nosi, 
sprawiedliwego, który ie ma uwolnić od 
przeklęctwa, w które popadło: VY/szystka 
stworzenie wzdycha , i iako rodzące bo» 
leie (1). 

Zwządzić przeto, „Bracia moi, oczekiwas 


(0) fom:. 8, 22. 
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nie człowieka na ziemi, i głosić go od po- 
czątku wieków z wysokości Niebios, iest 
to iuż przygotować łudzi do przyięcia gą 
ze czcią i uszanowaniem religiynćm; i gdy- 
by Chrystus ta tylko świetnością różnił 
się od innych ludzi, lękaćhy się należało 
zabobonności ludów względem niego, choć- 
by prostćm był tylko stworzeniem. Ale 
miczóm iest nawet dla Chrystusa, iż był 
przepowiedziany: wszelkie okoliczności w 
których był przepowiedziany; cudowniey- 
sze i dziwnieysze są ieszcze -òd samych: 
przepowiedzeń. Zaiste, Bracia moi, ieśli 
Cyrus i Jan Chrzciciel byli przepowiedzeni 


mie rychło przed swoićm narodzeniem w 


Proroctwach lzajasza i Malachiasza; prze- 
powiedzenia te były iedyne, bez ciagu, bez 
okazałości i w iednym tylko znayduią się 
Proroku; przepowiedzenia _zwiastujące wy- 
padkiszczególne, a w których to przepowie- 
dzeniach Religia ludów nie mogła bydź 
zawiedziona; przepowiedzenia zwiastuiące, 
iż Cyrus ma bydź. odaowicielem murów 
Jerozolimy, a Jan Chrzciciel- ma przygoto- 
wać drogę Messyaszowi, iż pierwszy i dru- 
gi. stwierdzą niszczeniem . tych proroctw. 
szczególnych , prawdy i Boski początek 
wszystkich proroctw , które zwiastowały 
Chrystusa. ; 

Ale tu, Bracia moi, iest to Niebieski po- 
słaniec, przepowiadany od całego ludu, 
zwiąstowany przez 4,000. lat od mnóstwa 
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Proroków, pożądany od wszystkich naro% 
dów, wystawiony we wszystkich obrzędach, 
oczekiwany od wszystkich sprawiedliwych, 
ukazywany zdaleka wewszystkich wiekach. 
Umićraią Patryarchowie z upragnieniem 
iego widzenia: sprawiedliwi żyią w tém o- 
czekiwania : Qycowie uczą swoię dzieci a= 
by go pożądafy; a ta żądza iest iak reli- 
giia domowa wiekuiąca od czasů do czasu. 


Prorocy nawet poganscy widzą zdala ia- 


śnieiącą gwiazdę Jakóba: i wyrocznie na- 
wet batwochwalskie zwiastnią ten wielki 
wypadek. Tu, nie iestzwiastowany Chry- 
stus dla szczególnegó wypadku, lecz aby 
się stał pomocą świata potępionego , pra 
wodawcą ludów; świattem narodów , zba- 
wieniem Izraela; aby zatarł nieprawość 
ziemską, aby sprowadził sprawiedlwość 
wieczną, aby napełnił świat duchem Bo- 
skim, i przyniósł ludziom pokóy nieśmier= 
telny, Jaka wielkość! iąka zasadzka ną 
religiią wieków , ieśli tak wspaniałe przy- 
gotowania głoszą nam tylko proste stwo- 
rzenie; aosobliwie w tych czasach , kiedy 
fatwowierność ludów liczyła do rzędu Bo* 
gów, nadzwyczaynych ludzi. 

A potóm, Bracia moi, Jan Chrzcicieł u= 
kazuiącsię na brzegach Jordanu, z boiaźni 
podobno, aby iedyna wyrocznia zapowia- 
daiąca iego przyyście, nie stała się powo: 
dem da bałwochwalstwa ludu, którysię 
na odgłos iego świętości zewsząd gromadził, 
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nie czyni żadnego cudu ; nie przestaie po- 
wtarzać : nieiestem ten, którego oczeku- 
iecie> bacznymiest, zdaie.się na to, iedynie 
aby uprzedził cześć zabobonną. Przeciwnie 
Chrystus, którego przez cztóry tysiące łat 
oczekiwanie, postaci, proroctwa i obietni- 
ce, z taką okazałością ziemi zwiastowały; 
Chrystus, daleki od uprzedzania zabobon- 
ności względem siebie: ludów, przychodzi 
z wielką mocą ipotęgą; tworzy dzieła i cu- 
da, iakich nikt przed nim nie uczynił ; i 
nie tyłko się wynosi nad Jana Chrzciciela, 
ale równym się Eogu mieni. W cóżby się 
obróciła gorliwość iego, o chwałę tego, któ- 
ry go posyła, i iego „miłość ku ludziom, 
gdyby się trzeba było lękać oszukania, i 
gdyby wyrządzanie mu czci Boskiey by- 
ło. Batwochwalstwem? 

'Nadto, Bracia moi, nadzwyczayni ludzie 
poprzednich wieków. i wszyscy sprawie- 
dliwi dawnego prawa i wieku Patryarchów; 
byli tyłko „niedoskonałymi wizerunkami 
Chrystusa; i każdy z nich ieden tylko szcze- 
gólny rys'iego życią i urzędu wystawiał; 
Melchizedech kapfańs:wo ; "Abraham go- 
dność Naczelnika i Qyca prawowiernych; 
Izaak ofiarę; Job prześładowania ; Moyżesz 
obowiązek pośrednika ; Jozue iego tryum- 
falne przyyście ma ziemię żyiących z lu* 
dem wybrabym. Ci wszyscy iednak sza* 
cowni icudowni mężowie, byli tylko sta” 


bymi wyrazami przyszłego Meśsyasza; i 
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wielkim pewnie musiał bydź ten Messy- 
asz, ponieważ iego postaci tak były okaza- 
łe i świetne. Ale uchylcie Chrystusowi 
Bóstwo iwieczny początek, prawda nic 
niema wyższego nad postaci. * Wiem, idk 
to powiemy niżćy, iż blask iego cudów, 
gdy się im z bliską przypetrzemy, oznacza 
się Boskićmi znamionami, iakich w życiu 
tych wielkich ludzi nie znayduiemy. Lecz, 
sądząc tylko podług zmysłów , porówna- 
mie nie będzie przychylnćm Chrystusowi. 
Jestże on wyższym od Abrahama? owego 
tak wielkiego człowieka „ iż sam Bóg da 
nayokazałszych swych imion, przybrał i< 
mie Boga Abrahama, okazniąc nieiako zie- 
mi, że hołdy tak sprawiedliwcgo i nadzwy- 
ezaynego człowieka, chlubnieysze były dla 
iego Maiestatu naywyższego, niżeli imie 
Boga panstw. i narodów; tak wielkiego iż 
Zydzi dla tego mienili się wyższymi nad in- 
ne ludy świata, że byli potomkami tego 
sławnego i ukochanego od Niebios Wodza 
i że Oycowie wyliczaijąc swoim synom cu- 
da narodowe i dzieje przodków, zapalali 
ich do cnoty samém wspomnieniem, iż by- 
li dziećmi Abrahama, i cząstką świętego 
pokoleni»? Jestże cedownieyszym od Moy- 
Żesza? tego człowieka potężnego w uczyn- 
kach i słowach, Pośrednika świętego przy- 
mierza, co lud swóy wybawit i skruszyź 
iarzmo Egipskie; tego człowieka; który 
był postanowiony. Bogiem Faraona, któ- 
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ry okazaf się Panem przyrodzenia, który 
okręt ziemię klęskami, który rozdzielif 
morza, który sprowadził z deszczem Świe- 
ży pokarm; tego człowieka, który oblicze 
Pańskie widział na górze Świętćy, i który 
ukazał się przed Izraelem cały światłem 
odbiiaiący? Cóż mamy dziwnieyszego i wspar 
nialszego: w życiu Chrystusa? Przecież by- 
ły to niezgrabne wyobrażenia iego chwa- 
ły i potęgi: Chrystus miał bydź ich do- 
konaniem i ostatnim rysem. Gdyby więc 
Chrystus nie był obrazem istoty swoiega 
Qyca, i wiecznym blaskiem iegó chwały, 
możnaby go równać ztćmi pierwszómi mę- 
Żami; i niedowiarstwo 4ydów mogłoby go 
zapytać bez bluźnierstwa: iestześ ty wyż: 
szym od,Qyca naszego Abrahama, i Pro- 
roków, którzy poumićrali? 7 zaś ty więk= 
szy nad Oycanaszego Abrahama? (2). Stu- 
sznie więc powiedziałem, że uważając w 
piórwszym razie, iego urząd, z wytwornćy 
tylko okazałościwyroczni i postaci, które ga 
zwiastowały , ich blask iest tak wielkim, 
iż ieśli Chrystus człowiekiem iest tylko da 
nas podobnym; mądrość Boga byłaby win- 
ną błędu iego czcicielów. 

Lecz Chrystus, Bracia moi» był przepo- 
wiedziany z swoiemiCzłtonkami: obięci ie- 
steśmy w proroctwach, kióre ge ziemi zwia- 
stowały : byliśmy przyobiecani iako por 
> : 


(ż) Joan. 8. 55. 
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kolenie święte, lud duchowny, który miaf 
nosić prawo na sercu wyryte, który. miaf 
wzdychać za wiecznómi tylko dobrami, i 
czcić Boga w duchu i prawdzie: byliśmy 
iak Chrystus; oczekiwaniem. sprawiedli- 
wych dawnego czasu i upragnieniem na- 
rodów: iesteśmy tą nową Jerozolimą, czy* 
stą i bez skazy, tylekroć: zapowiadaną w 
proroctwach, kędy ieden Bóg miał bydź 
. znany i wielbiony ,. kędy wiara miała bydź 
iedynóm światłem oświćcaiącóm ; miłość 
iedynćm łączącym nas węzłem ; nadzieia 
Qyczyzny, iedyną ożywiaiącą nas żądzą. 
Dopełniamyż więc tak znakomitego i świę- 
tego oczekiwania ? okazuiemyż się godny- 


mi tego pożądania. odległych wieków, 


które nas poprzedziły? czyż warci iesteśmny, 
iż nas oczekiwano iak ludzi Niebieskich, 
którzy mieli napefnić ziemię świętością i 
sprawiedliwością? niezawiodłyż się wieki, 
oczekuiąc ludu Chrześciańskiego? Gdyby 
sprawiedliwi owych czasów. upłynionych 
wrócili na ziemię ,* mogliżbyśmy stanąć 
przed nimi i powiedzióć ; Oto. widzicie lu- 
dzi Niebieskich , duchownych , ęzystych; 
wiernych , miłosiernych , którycheście„0= 
czekiwali * Przebóg! Bracia moi, sprawie- 
dliwi dawnych czasów byli Chrześcianami 
przed powstaniem wiary, a my iesteśmy ie% 
szcze żydami pod Ewaniełią: żyjemy tyl- 
ko dla ziemi: dobra tylko doczesne uzna- 
jemy Za prawdziwe: cała religia nasza po- 
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lega w zmysłowości: więcóy otrzymaliśniy 
pomocy, Aa nie iesteśmy 'wiernieyszymi. 

Do błasku proroctw, które zwiastowaty 
Chrystusa, przydadź należy blask iego u- 
czynków i cudów; drugie znamie świetne 
iego sstąpienia. Tak iest, Bracia moi, chod- 
by go Niebo. z taką wspaniałością nie obie- 
cało ziemi; choćby w pićrwszych wiekach 
nie był iedyną zabawą, iedynóm oczekiwa- 
niém świata, dosyć iest uważać iak się o0- 
kazuie na ziemi? Zjawiłżesię iaki człowiek 
cudownieyszy, podobnieyszy Bóstwu w swo“ 
ich. uczynkach i wszelkich okci.cznościach 
życia? 3 

W swoich uczyńkach mówię naprzód i 
cudach. Wiem, o czóm dopićro namienili- 
śmy; że w wiekach poprzedzających Chry- 
stusa, zjawiałi sie nadzwycząyni ludzie, któ- 
rych Pan zdawał się czynić powiernikami 
swoićy mocy i wszechwładności: Moyżesz 
w Egipcie i na puszczy okazatsię Panem 
Niebios i ziemi; Eliasz w następuiących 
włekach , podobnież się okązat ludziom: 
lecz przypatrzywszy się bliżóy; wszyscy Gi 
cudotworcy w samóy swoiéy potędze ; no- 
sili zawsze znamiona zaległości i słabości. 

Moyżesz działał cuda za pomocą laski 
taiemniczćy: bez nićy był słabym i niedo- 
fężnym człowiekiem ; i zdaie się Że Pan, 
przywiązał moc cudów dotego drzewa su- 
chego, aby dał poznać Izraelitom, -Że Moya 
tesz sam był słabóm i wątićm w iego rę- 
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kach narzędziem, którego podobało się mu 
użyć do zdziałania wielkich rzeczy. Chry- 
stus, nie mówiąc prawie, naywiększe dzia- 
ła cuda; i iedno dotknięcie iego- sukni, 
goi nieuleczone niemocy. Moyżesz nie u- 
dziela swym uczniom mocy dziafania cu- 
dów; boto był dar nieznaiomy, użyczony 
mu z Nieba, i nie mógł nim rozrządzać: 
Chrystus zostawia swoim uczniom większą 
ieszcze potęgę, niżeli się w nim samym po- 
kazała. Moeyżesz działa -zawsze w imie- 
niu Pańskióm: Chrystus w imieuiu wła” 
snóm; i dzi:ia Qyca są iego dziełami. Moy- 
żesz iednak, który nie był iak Chrystus 
przepowiedziany , który iak on nieodpu- 
szczał grzóchów , który się nie mieniłt ró- 
wnym Bogu, ale wiernym iego sługą; ten 
Moyżesz boiąc się aby po śmierci dla swo- 
ich cudów, nie był wzięty za Boga, zapo”, 
biega, iżby łatwowierność ludu nie wyrzą- 
dzała mu czci Boskiey: w następniących 
wiekach; chce, aby grób iego nieznaiomy 
byf ludziom: umićra wustroaiu góry, zda- 
leka. od swoich spófbraci, aby mu nie ezy- 
nili ofiar na grobowcu; i na zawsze uchy- 
la swoie ciało, przed zabobonnością poko- 
leń: po "mierci nawet nie pokazuie się swa- 
im uczniom; zostawia im prawo Boskie i 
wszelkićy usilności dokłada, aby © nim 
zapomnieli. A Chrystus po wszystkich cu- 
dach , które zdziałał w Judei, PO wszyst- 
kich przepowiedniach , które g0 zwiasto- 
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wały, ukazawszy się ` iako Bóg na ziemi, 
grób iego znaiomy całemu światu wysta- 
wiony iest ku poszanowaniu wszystkich 
ludów i wieków: po Śmierci nawet ukazu- 
jesię swym uczniom. Nie trzebaż tu by- 
fo lękać się zabobonności? albo czy Chry- 
stus, ranićy iest gorliwym od Moyżesza o 
chwałę istoty naywyższćy i zbawienie lu- 
dzi? 

Eliasz wskrzesza wprawdzie umarłych; 
ale musi kilka razy kłeśdź się na zwło- 
kach dziecięcia, które wskrzesza:. chucha, 
zżyma się, miota: widać iawnie, że wzywa 
obcey potęgi, iż przywołuie z kraiu śmier+ 
či duszę, która nie iest powolną iego gło- 
$owi; i że sam nie iest Panem Życia i śmier= 
ci. Chrystus wskrzesza umarłych, iakby 
naypospolitsze wykonywał czynności: sa- 
mowładnie przemawia do zasypiaijących 
shem wiecznym; i poznaiemy dobrze, że 
iest Bogiem umarłych i żyjących , nigdy 
nie iest spokoynieyszy iak kiedy naywięk- 
sze działa rzeczy. 

Poeci nakoniec, wystawiali nam swe Sy* 
bille i Kapłanki wściekłómi, gdy przy- 
szłość przepowiadały: zdaie się że nie mo- 
gły znieść obecności ducha zwodniczego, 
który w nich osiadł. Nasi Prorocy nawet, 
zwiastniąc przyszłe rzeczy, lubo nie tracili 
rozumn ani występowali z powagii przyzwo- 
itości swoiego urzędu, wpadali iednak w ià- 
kieś zachwycenie Boskie: musiano często 
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dźwiękiem lutni, wzbudzać w nich ducha 
prorockiego: znać było jź obce jakieś o- 
Żywiało ich natchnienie; i Że nie z $iebie 
czerpali naukę przyszłości, i skryte taie- 
mnice, które obwieszczali ludziom. Chry= 
stus, mówiąc, prorokuie; nauka przyszło- 
ści wcale go nie uderza, nie miesza , i nie 
zdumić wa, bo wszystkie czasy umysłem swo- 
im obeymuie: przyszłe tajemnice, Które 
zwiastuie, nie są w iego duszy nagłem i 
wlanóćm światłem , któreby go raziło; ale 
poufałym przedmiotem, którego nigdy z 0- 
ka nie spuszcza, i którego obraz wewnątrz 
siebie znayduie; i wszystkie wieki przy- 
szłe zostaią pod niezmiernością iego wey- 
rzeń, iako dzień obecny, który nas oświć- 
ca. Tak ani zmartwychwstanie umarłych, 
ani przepowiednie przyszłych rzeczy, nie 
pozbawiają go zwyczaynćy spokoyności: 
igra sobie, że tak powiem, działając cuda 
na Świecie: aieśli zdaie się niekiedy zży- 
mać i mieszać, to iedynie na widok grze- 
chu, i zakamieniafości swoiego ludu; bo im 
kto świątobliwszy, tém większą cznie zgro- 
zę grzóchu ; bo na obraz tylko sumienią 
skażonego zbrodniami, Bóg wcielony nie 
może pozićrać bez wstrętu. 

Taka iest Wszechmocność "Chrystusa; 
iego cuda mie noszą Żadnego, znamienią 
podległości: przez co, nietylko nam oka- 
zuie, iż równym iest Bogu, ale ostrzegą 
ieszcze, Że cokolwiek cudownego lego Qy- 


O Bóstwie Jezusa Chrystusa. 335 


ciec na ziemi czyni, on także to czyni; 
i że uczynki Qyca, są iego uczynkami. 
Pokażcie nam Proroka, któryby do cza- 
sów Chrystusa podobnie nauczał; i który- 
by nie oddaiąc chwały Bogn, iako Stwór- 
cy wysokiego daru, przyznawał sobie wiel- 
kie rzeczy, które Pan ża iego pośredni- 
ctwem chciał zdziałać. 

Lecz, Bracia moi, ieśli byliśmy przepo- 
wiedzeni z Chrystusem,  iesteśmy nadto u- 
czesinikami iego władzy nad wszelkićmi 
stworzeniami. Chrześcianin przez wiarę 
iest panem przyrodzenia; wszystko mu pod- 
lega, bo on sam Bogu tylko iest podległy; 
wszelkie iego uczynki powinny bydź cu- 
downómi w pewnóćm znaczeniu, bo wszyst 
kie maią pochodzić z wysokiego i Boskie- 
go początku, i bydź wyższćmi nad siły 
słabości ludzkićy: powinniśmy bydz że tak 
powiem, cudownymi ludźmi, panami świa- 
ta przez iego pogardę; wyższymi nad pra- 
wa przyrodzenia przez ich zwycięstwo; po- 
winniśmy władać wypadkami przez ule- 
głość onym; powinniśmy bydź mocniey- 
szymi nad śmierć samę, przez iey Życze- 
mie. Taka iest szczytność Chrześciańska; 
i Chrystus wielkim bydź musi, gdy do te- 
go stopnia potęgi i wielkości wyniósł sła- 
bość ludzką. 

Dziwne wreszcie i dotąd niestychane o- 
koliczności składaiące caty bieg śmiertel- 
tego życia Chrystusa, są ostatnićm znamie* 


niem iego świetnego zesłania. Wiem iż 
przyszedł w nędzy i ubóstwie; lecz mimo 
tych powierzchowności podłych i wzgar- 
dy godnych, iakaż w nich świetność sami 
nieprzyjaciele iego Bóstwa uznawać muszą? 

Naprzód, lubo go uważają za równego so= 
bie człowieka, wierzą iednak iż się po» 
czął niewidomóm naywyższego zrządze- 
niem, w fonie dziewicy Judzkiey przeciw 
zwyczaynemu prawu synów Adamowych, 
Jaka chwała dla prostego stworzenia! 

Powtóre, zaledwo się urodził, wraz zas 
stępy Niebieskie napetniaią powietrze pie- 
niami radości, i oznaymują że to narodze- 
nie oddaie chwałę Naywyższema, a przyno- 
si pokóy wieczny dła ziemi. Jakież więc 
stworzenie oddawać może chwałę Naywyż- 
szemu, który w sobiesamym znayduie chwa* 
fe? Wkrótce potóm nowa gwiazda po- 
wofuie za sobą mędrców wschodnich; i ci 
ludzie sprawiedliwi, prowadzeni cudownóm 
światłem, przychodzą z ostatnich Krańa 
ców ziemi oddadź pokłon nowemu Królo« 
wi żydowskiemu. 

Przeydźcie wszelkie okoliczności iego ży= 
cia. Gdy go Marya okazuie w Kościele, 
sprawiedliwy Mąż i bogoboyna Niewiasta, 
zwiastują przyszłą iego wielkość ; a unie- 
isteni świętóm weselem umićraią z ro$koszą, 
zobaczywszy tego, którego zowią zbawies 
nięm świata, światłem narodów i chwałą 
Izraela. Nauczyciele .w Kościele zgromas 
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dżeni, patrzą ze strachem na iego dzieciń- 
stwo, mędrsze i światleysze od wszelkićy 
mądrości starców. W miarę iak postępuie 
w lata, rozwiia się iego, chwała: Jan Chrzci- 
cieł naywiększy z ludzi; korzy się przed 
nim, i mieni się niegodnym wyrządzenia 
mu naylichszćy posługi. Otwiera się kil- 
ka raży Niebo nad iego głową, igłosi iż 
on iest Synem ulubionym. Złe duchy za- 
trwożone uciekaią przed nim, nie mogą wy: 
trzymać widoku iego świętości, i wyzna= 
ią że on iest świętym Boskim. Zbierzcie 
tak różne i nowe świadectwa, tak nadzwy- 
czayne i niestychane okoliczności: cóż to 
za człowiek z takim blaskiem okazuie się , 
na ziemi? i czyż ludy co mu pokłon od- 
dawały, niesą przynaymnićy godnćmi wy- 
mówki? 

Ale słabe to są ieszcże iego chwały po: 
czątki. Gdy się oddała na ustronie góry 
"Tabor z trzema uczniami, iego chwała, nie= 
cierpliwa że tak rzekę, iż dotąd była wię- 
ziońa pod zasłoną ludzkości , na wierzch 
się wydobywa: staie Chrystus cały odbi- 
iaiąć świaiłością: Oycięc Niebieski, zamiast 
ostrzedz Uczniów, świadków tego widowi* 
ska, że Chrystus którego w takićy chwa- 
le widzieli, był tylko iego sługą i posłańn- 
cem, aby ta chwała nie była przyczyną 
błędu i batwochwałstwa; sam ieszcze oznay« 
mia, iż ten jest iego Syn ulubiony , któ- 
tego sobie upodobał, i nie zakłada granic 
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pokłonom, które mu wyrządzane bydź ma- 
ią. Gdy Moyżesz ukazał się otoczony chwa- 
łą, i nieiako przemieniony na górze Synai, 
Bóg obawiaiąc się, aby Izraelici zawsze za* 
bobonni nie wźięli go za Boga sstępuiące- 
go na ziemię, oznaymił zaraz z wysokości 
Niebios wśród błyskawic i gromów: Ja 
iestem, który iestem, i mnie iednego czcić 
będziecie (3). Moyżesz nawet staie przed 
ludem, trzymaiąc w ręku tablice prawa, 
aby im dał do zrozumienia, iż mimo chwa- 
ły, którą się zdawał przybrany, byłiednak 
wykonawcą, a nietwórcą świętego Prawa; 
że mógł ie tylko na kamieniu wyryte po- 
dadź, i że do Boga należało wyryć ie na 
ich sercach. Lecz Chrystus staie na górze 
Tabor jako Prawodawca Naywyższy: Oy- 
ciec nie daie mu nowego prawa do ogło- 
szenia ludziom ; rozkazuie tylko słuchać 
Chrystusa, i. wystawia go iako ich prawo- 
dawcę, albo raczey iako Żyiące i wieczne 
prawo. 

Cóż powiem ieszcze, Bracią moi? Gdy 
z góry 'labor przeydziemy na Kalwaryą; 
to mieysce, gdzie dokonać się miały wszyst- 


kie obelgi Syna człowieczego, nie przesta- 


ie bydź ieszcze widowiskiem iego chwały 
i bóstwa: cała natura w nieładzie uznaie 
go za swoiego Twórcę ; kryiąsię gwiazdy; 
powstaią umarli; otwićraią się i kruszą ka- 
————— NN 


(5) Exod. 3. Deut 6. 
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mienie grobowe; rozdzićra się zasłona Ko- 
ścioła; niedowiarstwo samo wyznaie go u- 
sty Setnika: poznaiemy dobrze iż niepo- 
spolity umićra człowiek, i że na tey gó- 
rze dziele się coś nowego i nadzwyczay= 
nego. x 

Tylu sprawiedliwych poumićrało, praw- 
da przed Chrystusem z ręku bezbożnych: 
widział pałac Heroda iak głowa Poprze- 
dnika, stała się nagrodą roskoszy: Izaiasz 
oddał chwałę Bogu przez śmierć bolesną; 
i mimo krwi Królewskićy , z którey pó- 
chodził, nie mogło go znakomite urodze- 
nie zasłonić. od prześladowań, . będących za- 
wsze nagrodą prawdy i gorliwości: tylu 
innych za sprawiedliwość umarło; lecz przy - 
rodzenie całe nie zdawało się zaymować 
ich mękami; nie wychodzili umarli z gro- 
bów, wyrzucać nieiako świętokradztwo ży- 
iącym: nic podobnego nie zjawiłosię ieszcze 
na ziemi. > 

Przebieżcie resztę iego taiemnic; wszę* 
dzie napotkacie nowe okoliczności różnią- 
ce go od innych ludzi. Jeśli z martwych 
wstaie, a do tego własną dzielnością (cze- 
go dotąd ieszcze nie widziano) , to nie dla 
tego aby znowu umierał, iak tylu innych, 
którzy za sprawą Proroków zostali wskrze- 
szeni: powstaie, aby więcćy nieumierał; i 
co żadnemu nigdy nie trafiło się stworze - 
niu, odbićra na ziemi zaraz życie nieśmier= 
telne. 
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Gdy wstępuie do Nieba, “to nie na wozie 
ognistym się wznosi w mgnieniu oka; ale 
sam się unosi z maiestatem, deiąc Czas u- 
czniom kochanym uczczenia go, i to- 
warzyszenia oczyma i hofdami swoiemu Na- 
uczycielowi boskiemu. Wychodzą Aniofo- 
wie, na przyięcie do swoiego panstwa tego 
Króla chwały, i pocieszają strapienie U- 
czniów , obiecniąc go ieszcze raz dla zie- 
mi, otoczonego chwałą i nieśmiertelnością. 
Wszystko tu zwiastuie. Boga Niebieskiego, 
wracaiącego do mieysca, z którego wyszedł, 
i maiącego obiąć dziedzictwo swoićy chwa- 
ły; wszystko przynayminićy wiedzie do te- 
go przeświadczenia. 

I zaiste, Bracia moi, gdy się Eliasz unosi 
na wozie ognistym, ieden tylko uczeń, wi~ 
dzem iest tego cudownego wstąpienia, któ- 
re odbywa się na mieyscu ustronnćm i od- 
dalonóm z przed ocza innych synów pro= 
rockich, którzy może łatwowiernieysi, t 
nie tyle co Kliasz oświeceni, wyrządzaliby 
Boską cześć w owéy chwili temu cudowne- 
mu mężowi. Lecz Chrystus wstępuie do 
Niebios z naywiększą chwałą w obliczu pię- 
ciu uczniów: naysłabsi, i ci których wia* 
ra o iego Zmartwychwstaniu nie była u- 
twierdzoną, naprzód wezwani byli na gó- 
rę świętą: nie lękano się wcale ich łatwo- 
wierności; cierpiano owszem ich poktony, 
żale iłzy; i życie pełne niestychanych do- 
tąd cudów ma ziemi, kończy się cudowniey- 
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Szą ieszcze okolicznością, która iedna mo- 
gła go ubóstwić między ludźmi, i uwiecznić 
ich błąd i bałwochawalstwo. 

Zaiste, Bracia moi, ieśli wieki pogańskie, 
ala usprawiedliwienia bezrozumnych i bez- 
bożnych hofdów, wyrządzonych prawodaw- 
com, założycieloma państw i innym sławnym 
ludziom, kazały mówić: swóim dzieiopisom 
į poetom, że ci bobatyrowie nie poumiera- 
li, sle tylko zniknęli z ziemi; iż będąc 
przyrodzenia boskiego, wstąpili do Niebios, 
dla zaięcia mieysca między inuemi gwia- 
zdami, które według nich, byty oświeca- 
jącómi nas Bóstwami, i dla cieszenia się 
tam nieśmiertelnością, którą winni by- 
H Boskiemu urodzeniu: ieśli to grube zmy- 
ślenie, mogło tak długo trzymać ludzi w 
bałwochwalstwie; iakież wrażenie sprawić 
musiała na ludach prawda téy bayki: iie- 
éli świat czcił oszastów, którzy, iak myl- 
nie głoszono, do Nieba: mieli wstąpić, nie 
możeż więc bydź wymówiony, iż czcił cu- 
dowwego człowieka, którego sami ludzie 
widzieli otoczonego chwałą i unoszącegzo 
się po nad gwiazdy? 

Ale uważaycie, Bracia moi, że przyczy - 
na bfędu nie kończy się nawet z Chrystu- 
sem: zapowiadają nam, že się leszcze 
ukaże przy końcu wieków, pośród obło= 
ków i duchów niebieskich, otoczony potę= 
gą i maiestatem: wszystkie narody u stóp 
iego zgromadzone, czekać będą ze drże- 


niem rozstrzygnienia swoiego losu wieczne- 
go, a on iako Sędzia Naywyższy, Wyrze- 
cze ostateczny ich wyrok. Abrahamy, Moy- 
żeszy, Dawidy, Eliasze, Jany Chrzciciełe, 
i cotylko miały wieki naywiększego i nay- 
cudownieyszego, wszystko podlegać będzie 
iego sądowi i władzy ; on sam wywyższy 
się nąd wszelką potęgę, nad wszelkie pa- 
nowanie, i nad wszystko, cokolwiek się na- 
zywa wielkićm na ziemi i Niebie; wzniesie 
swóy tron nad obłoki obok Naywyższego; 
i ukaże się nie tylko panem życia i śmier-. 
ci, ale Królem nieśmiertelnym wieków, 
Xięciem wieczności, WWodzem świętego lu- 
du, Władcą wszelkiego stworzenia. Góż to 
więc za człowiek, któremu Pan tyle potę- 
gi udzielił? i czyż umarłych nawet, któ- 
rzy staną przed nim na sądzie, będzie mo- 
żną winić, iż mu cześć oddawali, skoro go. 
uyrzą ozdobionego taką chwałą , maiesta- 
tem i mocą. 

Kończąc tę część moićy mowy, proszę was, 
abyścieiednę ieszczeuczynilisobieuwagę, to 
iest, żegdyby choć ieden żnak nadzwyczay- 
ny i boski znaleziono w ciągu czyiego życia, 
możnaby iuż wierzyć, że podoba się niekie- 
dy Bogu okazywać chwałę i potęgę w słu- 
gach swoich. Tak Henoch był porwśny, 
Moyżesz przemienił się na górze święlćy, 
Eliasz na wozie ognistym wstąpił do Nie- 
ba» Jan Chrzciciel był przepowiedziany: 
lecz pPominąwszy, iż to pojedyncze były oà 


OBóstwie Jezusa Chrystusa. 343 


koliczności, i że mowa tych cudownych lu- 
dzi, i ich uczniów o Bóstwie i o sobie sa- 
mych, nie dawała żadnego powodu do za- 
bobonu i oszukania; tu iest zbiór cudów, 
które oddzielnie nawet wzięte, mogłyby 
uwieśdź łatwowierność ludzką: tu wszyst- 
kie rysy rozrzucone między tych nadzwy- 
czaynych ludzi, których za Bogów prawie 
poczytywano na ziemi, znayduią się w Chry- 
stusie zebrane, lecz stokroć chlubnieyszym 
ibardziey Boskim sposobem. Jest on prze- 
powiedziany, ale okazalćy i świetnióy, niż 
JanChrzciciel: przemienia się na górze świę- 
tóy, ale w większćy chwale niżeli Moyżesz: 
wstępuie do Niebios, lecz z większćmi ozna- 
kami potęgi i maiestatu niżeli Eliasz: czy- 
ta w przyszłości, lecz iaśnićy niż wszyscy 
Prorocy: rodzi się nietylko z łona niepfo- 
dnego iak Samuel, lecz zCzystóy jeszcze 
i niewinnćy dziewicy: cóż powiem? i nie 
tylko nie wyprowadza ludzi z kfędu mó- 
wiąc iasno i wyraźnie o swoim początku 
ludzkim; ale owszem iego mowa o swoićy 
równości z Naywyższym , ale nauka iego 
Uczniów, którzy „powtarzając, że on był 
od wieków w fonie Boga, iże przezeń wszyst- 
ko się stało, którzy go zowią swoim Panem 
i Bogiem, którzy nauczają, że iest wszyst- 
kióm we wszystkich rzeczach, usprawieędli= 
wiałaby błąd czcicielów, choćby iega ży* 
cie wreszcie było pospolitćm i podobném 
do życia innych ludzi. 
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O wy, którzy zaprzeczacie chwały i BG 
stwa Chrystusowi, a iednak utrzymuiecje 
że go Bóg zesłał dla oświecenia ludzi, do- 
konaycie swoiego bluźnierstwa, i policz- 
cie go do tych oszustów, którzy przyszli 
świat uwodzić, bo nietylko nie rozszerzył 
chwały, i zanaiomości imienia Boskiego, ale 
nadto świetnością swoiego przyyscia, znie- 
wolił ludzi do oddawania mu czci Boskićy 
i mieszczenia go obok Naywyższego , po- 
grążył cały świat w batwochwałstwie nay- 
niebezpiecznieyszóm, naydłuższćm, i nay- 
powszęchnieyszóm. 

Co do nas, Bracia moi, którzy. w niego 
wierzymy , i którym taiemnicą Chrystusa 
była objawiona, nigdy nie spnszczaymy z o- 
ka tego wzoru Boskięgo, który nam wska- 
znie Qyciec z wysokości góry Świętćy. 
Wnidźmy w ducha różnych tajemnic skła- 
daiących iego życię śmiertelne: są to. ró- 
Żue położenia Chrześciańskiego żyeia na 
ziemi: uznaymy nowe panowanie, które 
Chrystus założył sobię w sercach naszych. 
Świat, któremu służyliśmy dotąd, ńie mógł 
nas uwolnić od dolegliwości i nędzy; szu- 
kaliśmy w nim wolności, pokoiu, przyie- 
mności życia, a znaleźliśmy zamieszki, 
niewolą. gorycz, nięszczęście dni naszych: 
oto nowy Wybawiciel przyniósł pokóy na 
ziemię; ale go nietak udziela, iak Świat 
obiecuje. Świat chciał nas prowadzić do 
pokoiu i szczęścia przez zmysłowe ucię- 
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s 
chy, przez gnusność , i próżną filozofią, 
i nicniedokazał; qogadzaiąc namiętnościóm, 
pomnożył nasze dolegliwości: Chrystus 
wskazał nam nowe drogi do nabycia po- 
koju i szczęścia, którego szukamy; oder- 
waniesię od rzeczy znikomych, wzgarda 
świata, umartwienie zmysłów ,. zrzeczenie 
się nassamych, oto nowe dobra, które wska- 
zat ludziom. Wyydzmy z błędu: nie mo- 
żemy inaczćy spodzićwać się szczęścia na- 
wet w tém życiu, iak powściągaiąc namię- 
tności, wzbrepiniąc sobie gwałtownych u- 
ciech, które kłócą i psuią serce: Filozofia 
tylko ewanieliczna tworzy mędrców i szczę- 
śliwych , albowiem ona rządzi umystem, 
ustala serce, i wracając Bogu, wraca czfo- 
wieka sobie samemu. Wszyscy, którzy in- 
némi chcieli iśdź drogami, znaleźli tylko 
próżność indręczenie ducha; i sam Chry- 
stus przynosząc miecz i rozdzielenie, przy- 
niósł ludziom pokóy prawdziwy. 

O móy Boże, aż nadto przeświadczony 
jestem, Że świat i uciechy nieuszczęśliwia- 
ią! Odbierz więc serce, które daremno 
przed Toba ucieka, i które mimowolnie 
przez swoie niesmaki, wrąca do-Ciebie: 
bądź iego wybawicielem, pokoiem i świa- 
tłem, i więcćy względu zachoway na nię- 
dolą niż na iego występki! 

Otoż świetność przyyścia Chrystusa sta- 
łaby się nieuchronną przyczyną bałwo- 
chwalstwa, gdyby on prostém był tylko 
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stworzeniem. Obaczmy ieszcze iak duch 
iego zesłania stałby się zasadzką naszćy nie- 
winności. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Świetność przyyścia Chrystusa nie iest 
jeszcze” nayokazalszym i naywspanialszym 
iego przymiotem. Jakkolwiek okazał się 
wielkim przez wyrocznie, które go zwia- 
stowały, przez uczynki, które zdziałał, 
i przez świetne okoliczności swoich taie- 
mniec: iednak to wszystko iest; że tak 
rzekę, powierzchowną dopićro iego chwa- 
łą i wielkością; i aby poznać czóm iest 
Chrystus, trzeba wniśdź w grunt i ducha 
iego sstąpienia. Ten duch zatćm sstąpie« 
nia, zamyka iego naukę, dobrodzieystwa 
i obietnice. Rozwińmy to obszernićy, i 0- 
każmy, iż albo odmówić trzeba Chrystu= 
sowi zaszczytu sprawiedliwego człowieka, 
i posłańca Boga Wszechmogącego , który 
mu nieprzyjaciele iego Bóstwa przypisuią; 
albo przyznać, że on sam iest Bogiem ob- 
jawionym w ludzkićm ciele, i że sstąpił na 
ziemię dla zbawienia ludzi. 

Tak iest, Bracia moi, iedno z dwoyga 
bydź musi: ieśli Chrystus iest Świętym, 
Bogiem iest zapewnie; i ieśli iego urząd 
nieiest błędu i oszukanstwa urzędem, iest 
zapewne urzędem prawdy wieczaćy, któ- 
ra się objawiła dla oświecenia naszego. Nie- 
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przyiaciele zatćm jego Narodzenia Boskie- 
go muszą przyznać, iż był człowiekiem 
sptawiedliwym, niewinnym, przyiacielem 
Boskim: iieśli świat widział Czarne i bez- 
bożne duchy. które się poważyły bluźnić 
iego niewinności i uważąć goiednakowo z u< 
wodziciełami; były to pewne potwory, któ- 
remi się brzydził rodzay ludzki, i imiona 
ich nawet, całóy naturze obmierzłe, po- 
grzebały się w tych ciemnościach , skąd 
wyszła. zgroza ich bezbożności. 

Jakiż człowiek zaiste okazał się na ziea 
mi z oczywistszćmi znamionami niewinno= 
ści i świętości, rad Jezusa syna Boga Zy- 
wego? W iakim filozofie postrzegano, tyle 
miłości enoty , tyle szczérey wzgardy dla 
świata, tyle miłości dlą ludzi, tyle oboię- 
tności na chwałę ludzką , tyle gorliwości 
o chwałę istoty naywyższey, tyle wyższo- 
ści nad to wszystko, co ludzie wielbią i 
poszukuią? Jakaż iego żarliwość o zhawie- 
nie ludzkie” dotego celu zmierzaią wszel- 
kie iego mowy, wszelkie starania, wszel> / 
kie chęci, i niespokoyności. Filozofi kry- 
tykowali tylko łudzi, i wytykali ich sła- 
bości i przywary: Chrystus dla tego mó- 
wi o ich występkach, aby im lekarstwa 
na nie przepisał. Tamci byli sędziami sła- 
bości ludzkich; Chrystus ich lekarzem sie 
Staje: tamci szukali chluby w postrzegania 
cudzych przywar, od których sami nie by- 


li wyięci; Chrystus z gorzką bożeścią mó- 
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wi o przestępstwach, od których go nie- 
winność chroni, i wylóćwa łzy nad nierzą- 
dami wiarołomnego miasta + widziemy Że 
pierwsi niechcieli poprawiać ludzi, ale gar- 
dząc nićmi, własnego szukałi szacunku; 
i że drugi myśli tylko oich zbawienia, ma- 
fo dbaiąc o ich poklaski i szacufek. 
Rozbićraycie obyczaie i postępki 'Chry- 
stusa, i zobaczcie czy był na ziemi czło- 
wiek sprawiedliwy, wolnieyszy od wszel- 
kich przywar nierozdzielnych z naturą ludz- 
ką. Jm więcćy musię przypatruiemy, tćm 
bardzićy poznaiemy iego świątobliwość: 
uczniowie, którzy go bliżey widza, naya 
bardzićy się zdumićwaią nad niewinnością 
iego życia; a poufałość tak niebezpieczną 
dla nayheroicznieyszćy cnoty, codzień od- 
krywa mowe dziwy w cnocie Chrystusa: 
przemawia ón niebieskim ięzykiem: od- 
powiada, gdy odpowiedzi miogą bydź uży- 
teczne zbawienin- pytsiących: nie widać w 
nim tylu odmian w iakich się człowiek 
znayduie; wszędzie okazuie się posłańcem 
Naywyższego: iego sprawy naypospołitsze 
są osobliwómi z nowości i szczytności to- 
warzyszących im usposobień; i nie mniey 
okezuie się Boskim człowiekiem, gdy iest 
na uczcie: u Faryzeusza, iak gdy wskrzesza 
Łazarza. Zaprawdę , Bracia moi, Samo 
przyrodzenie niezdoła może tak dalece wy- 
wyżźszyć słąbości ludzkiey : niejest on ta 
filozofem przewodzącym, ale sprawiedli- 
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wym, co bierze z własnych przykładów 
prawidła i przepisy de swoićy nauki: i mus 
si bydź niezawodnie Świętym, bo nawet 
Uczeń, który go zdradza, lubo pragnął u- 
sprawiedliwić zdradę, odkrywaiąc swóy wy 
stępek, oddaie przecież publiczne świade= 
ctwo *iego niewinności i świątobliwości; i 
bo podeyrzliwa złość nieprzyiacioł nie mo- 
gła-go o żaden grzćch obwinić. 
Powtarzam przeto, Bracia moi, Że ieśli 
Chrystus iest świętym, wtedy iest Bogiem; 
i że czy uważaliście naukę, którćy nauczał 
w stosunku do Oyca, lub w stosunku do 
ludzi, iest ona zbiorem złośliwych dwu+ 
znaczników, łub powikłanych bluźnjerstw; 
ieśli on pospolitym iest tylko człowiekiem, 
zestanym „od Boga dla oświćcenia ludzi. 
Czy uważaliście go, mówię, w stosunku 
do Oyca. W rzeczy samćy ieśli Chrystus 
prostym iest tylko Naywyższego posłań- 
cem, przychodzi więc tylko oznaymić na< 
rodom batwochwalskim iedność Boskiego 
iestestwa: lecz pomimo, że iego zesłanie 
ściąga się szczególnićy do żydów, którzy 
od dawna iuż nie popadli w bałwochwal- 
stwo, i niepotrzebowali zatóm aby im Bóg 
wzbudzał Proroka dla wyprowadzenia ich 
z błędu, od którego byli wołaymi, a do 
tego Proroka; „którego im od początku świą- 
ta, spodziówać się kazano, iako światłości 
Izvela i Zbawiciela swego narodu; mimo 
tego, jakże Chrystus wykonywa powinność 


nze 


swego urzędu, i iak mówi o istocie Nay- 
wyższćy? Moyżesz i Prorocy podobnież ną 
to zesłani, nie przestawali głosić, że ieden iest 
Bóg; że bezbożnością było równać go z po- 
dobieństwem stworzenia; i że ońi sami by- 
li tylko iego sługami i posłańcami, podłe- 
mi narzędziami w ręku Boga, działaiącego 
przez nich wielkie rzeczy: nigdy im z ust 
nie wyszedł wątpliwy wyraz, o tak isto- 
taym ich zesłania warunku: nigdy porga 
wnańie siebie zistotą Naywyższą , zawsze 
niebezpiecznć, przez skłonność iaką miał 
człowiek oddawania hołdów człowiekowi 
i tworzenia sobie widzialnych i dotylnych 
Bogów: żadne słowo dwuznaczne, coby ich 
mogło kłaśdź w równi z Bogiem, w imie- 
niu którego mówili; i dadź pochop do zas 
bobonności i bałwochwalstwa, które obaa 
lić przyszli. 

Lecz ieżeli Chrystus iest tylko Postar- 
cem iak oni, nie wypełnia z równą im wier- 
nością swoiego zesłania. Nie przestaie mie- 
nićsię równym swemu Oycu: oznaymił, iż 
sstąpit. z Nieba, i wyszedł z łona Boskiego; 
że był przed Abrahamem, i przed wszyst- 
kićmi rzeczami; że Qyciec i on iednę skła- 
daią osobę; iż Życie wieczne zawisło od 
poznania Syna i od poznania Qyca; że Co- 
kolwiek Oyciec tai Syn czyni. Pokażcie 
mi Proroka, któryby przed Chrystusem u< 
żywał mowy tak nowćy, niestychanćy i 
mało względnćy na Boga; i któryby nie oda 
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daiąc chwały Bogu iako Twórcy wszelkie- 
go daru przednieyszego, przyznawał wła- 
snym siłom rzeczy wielkie, które Pan ra- 
czył zdziałać za iego pośrednictwem. Wszę- 
dzie równasię z Bogiem Naywyższym: mó- 
wi raz prawda, że Qyciec iest wyższym 
od niego; ale cóż znaczy ta mowa, ieśli Chry- 
stus nie iest sam Bogiem w ciele ludzkićm 
obiawionym? i czyż nie poczytalibyśmy za 
szalonego człowieka, któryby śmiało gło- 
sił, że istota Naywyższa od Niego iest więk- 
szą? Nie iestże to równać się z Bóstwem, 
mierzyć się z Nićm poważaiąc? jestli iaki 
stosunek, więcey lub mnićy między Bo- 
giem a człowiekiem, między wszystkićm 
a miczem? Ale co mówię * Chrystus nie- 
przestaje na tám, że się mieni równym Bo- 
gu; „usprawiedliwia nawet nowość tych wy- 
razów przeciw szemraniom żydów, którzy 
się z nich gorszą: nie tylko ich niewypro- 
wadza z błędu, ale utwierdza nadto w zgor- 
szeniu: wszędzie mówi ięzykiem, który 
niedorzecznym lub bezbożnym się staie, ie- 
śli Jego równość z Oycem nie objaśnia go 
i nieusprawiedliwi. Po cóż przychodzi ną 
ziemię, ieśli nieiest Bogiem? Przychodzi 
gorszyć Zydów, daiąc im powód wierzenia, 
iż się równa Naywyższemu: przychodzi u- 
wodzić narody, zniewalaiąc ziemię do od- 
dawania sobie czci po śmierci: przycho- 
dzi rozpościerać nowe ciemności po świe- 
cie, a nienaukę iaksię chefpił, światło i 
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znajomość Boga | Góż, Bracia moi! Paweł 
i Barnabasz, rozdzićraią swoie suknie gdy 
ich biorą za Bogów; wołaią głośno do lu= 
dzi chcących im ofiary zabiiać: Bogu 
się samemu kłaniaycie, którego posłańca= 
mi i sługami iesteśmy. Anioł w objawie* 
niu, gdy Jan $. pada na twarz dla oddania 
mu pokfonu, odrzuca ze zgrozą ten hotd 
i woła: Czciy Boga samego (4). A Chry* 
stus spokoynie znosi, gdy mu wyrządzaią 
cześć Boską, a Chrystus chwali wiarę Ucz= 
miów, którzy go wielbią i nazywaią z Toma- 
szem swoim Panem i Bogiem (5), a Chry- 
stus zawstydza nawet swoich nieprzyiacioł, 
którzy mu zaprzeczają Bóstwa i wieczne« 
go. początku? Jestli więc mnićy żarliwym 
od swych Uczniów o chwałę tego , który 
go posyła? albo czy mnieyszey wagi iest 
dla niego rzeczą wywieśdź ludy z błędu, 
z oszukania znieważaiącego istotę Naywyż= 
szą, i niszczącego iedyny owoc iego że< 
słania ? 

Tak iest, Bracia moi, iakież dobro przy 
nióst Chrystus światu, ieśli iego czcicie* 
le są bałwochwalcami i świętokradcami? 
Wszyscy którzy weń uwierzyli, czcili go 
iako Syna przedwiecznego OQyca, obraz ies 
go istoty i światłość iego chwały: mafa 
tylko znayduie się liczba ludzi w chrze- 
ściaństwie, którzy przyymuiąc go 2a po« 
— 


(4) Apoc. 19, 10. (5) Joán, 20: 28. 
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słańca Boskiego, nie chcą'mu'czci Boskiey 
wyrządzać: ta Sekta zewsząd wygnana, ob- 
mierzła w mieyscach nawet; gdzie wszelkie 
błędy znayduiąschronienie, składa się z kil- 
ku podłych iskrytych zwolenników; 'wszę- 
dzie karana iest iako bezbożność , gdy się 
odważy głowę podnieść, i przymuszona u- 
krywać się w zacieniach i ostatnich grani- 
cach prowincyy i królestw nayodlegley- 
szych. Takiż to lud mnogi wszelkiego ię- 
zyka, pokolenia, narodu, przyszedł Chry- 
stus utworzyć na ziemi? taż to Jerozoli- 
ma niegdyś płonna, a teraz płodna miafa 
zawićrać wswém łonie ludy'i narody, a do- 
kąd z wysp nayodlegleyszych , Xiążęta i 
Królowie mieli uczęszczać. dla oddawania 
czci Naywyższemu? takież to wielkie ko- 
rzyści miał odnieść świat, zprzyyścia Chry= 
stusowego ?' takąż obfitość łaski, takąż pef- 
ność ducha Bożego ma ludzi wylaną , ta- 
kież powszechne świata odnowienie, takież 
duchowne i trwałe Królestwo. maiące tò- 
warzyszyć przyyściu Zbawiciela , przepo- 
wiadali Prorocy z okazałością? Cóż, Bracia 
moi! tak wspaniałe oczekiwanie: kończy 
się na pogrążeniu świata w 'nowóm. bat- 
wochwalstwie ? miąłoż to błogie dla ziemi 
przyyście, obiecywane odtyluwieków, za- 
powiadane z takim przepychem, upragnio- 
ne od tylu: sprawiedliwych, ukazywane zda: 
leka cafemu światu iako iedyna pomoc, 
skazić go i na zawsze przewrotnym uczy» 
23 


nić? młałże ten płodny Kościół, którero 
Króle i Cezary na czele swych ludów mie- 
li bydź Synami, zawićrać w swym obrę< 
bie. małą tylko liczbę ludzi nienawisnych 
Niebu i ziemi, hańbę przyrodzenia i Reli- 
gii, przymuszonych ukrywać w ciemno* 
ściach,. zgrozę swego blużnierstwa, a przy- 
szła okażałość Ewanielii ograniczać się w 
utworzeniu okropney Sekty bezbożnega 
Socyna? 

O Boże! iakże wiara Twego Kościoła 
wydaie się mądrą i rozaumną, gdy ią po* 
równywamy z bezrozsądnómi miedowiar= 
ków przeciwieństwy|! i co ża póciecha dla 
wierzących w Chrystusa i ufność w nim 
pokładaiących, widzićć przepaści, które 
sobie duma kopie, usiłuiąc torować no+ 
we drogi, i podkopać iedyną wiary i 
nadziei Chrześciańskićy zasadę: 

Otoż Bracia moi, iak nauka Chrystusa, 
ściągaiąca się do Qyca Przedwiecznego, ua 
stala chwałę iego początku wiecznego. Kie“ 
dy też Prorocy mówią o Bogu Nieba i 
ziemi, brakuie im słów do wyrażenia wiel- 
kości i wspaniałości swoich myśli. Pefni 
ogromu, wszechmocności i maiestatu nay- 
wyższéy Istoty , wysilaią stąbość ludzkie< 
go ięzyka, chcąc odpowiedzieć szczytno+ 
ści tych obrazów. Ten to Bóg mierzy Swą 
dfonią wody morskie, waży góry na szali, 
trzyma w ręku pioruny i burze; przemó- 
wi i wszystko się staie; igra Świat utrzy* 
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inuiac. Tak mieli mówić ludzie prości o 
chwale Naywyższego: nierówność bez gra= 
nic między ogromem Naywyższćy Istoty, 
a słabością rożumu ludzkiego, musi go u< 
derzać, przekażać i mieszać; a nayokażal= 
$ze wyrazy nigdy nie wyrównywaią iegó 
podziwieniu i zżadumieniu: 

Lecz Chrystus mówiąć o chwale Boga, 
nie używa okazałego wysłówienia Proró- 
ków: nażywa go Qycem Świętym, Qycemt 
sprawiedliwym; Qycem faskawym , Paste: 
rżem , który bieży ża owieczką zbłąkaną, 
ï bierze ią dobrotliwie na swe ramiona; 
przylacielem który ustępie naleganioin 
przyiaciela; Oycem rodziny, tkliwym na 
nawrócenie i poprawę syna: widżićmy tu iż 
dzićcię mówi domowym ięzykiem; że po= 
łoczność i prostota wyrazów każe się doż 
myślać w nićm sżeżythości pozuania, któ- 
re ie óswala z wyobrażeniem Istoty may= 
wyższy, i sprawia iż go wcale nie razi Í 
nieuderża iak has iéy maàiestät i chwałaż 
i Że makonieć o tóm mówi tylko ćó widzi 
jawnie i samo dziedźiczy: Daleko mhićy 
uderża blask żasżczytów, któreśmy rodząć 
się, że tak powiem, przynieśli: synowie Kró: 
łów; mówią po prostu © berłach i ko: 
ronach ; i syn tylko zatém przedwiecżný 

oga żywego; może mówić śmiało o chwas 
łe samego Boga: | | . j 

A że i miy bracia mioi, isteśrny tczestni: 
kami wszelkich przywilejów Chrystusa, nias 
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my więc prawo, które nam wyiednał, u- 
ważania Boga za swego Oyca, nazywania 
się iego Synami, kochania go raczey niż 
obawiania się: iednak mu służemy iako 
niewolnicy i najemni: lękamy się chłosty, 
i nie wiele nas obchodzi iego miłość i o- 
bietnice: niemiłém iest dla nas-iego pra- 
wo tak święte i sprawiedliwe; poczytuie- 
my ie za iaczmo uciążliwe, szemrzemy 
przeciw niemu, i wnet byśmy ie zrzucili, 
gdyby nasze przestępstwa mogły uyśdź 
bezkarnie: słychać same skargi ną suro- 
wość iego przykazań, sprzeczki o utrzyma- 
nie złagodzeń, które świat do nich wpro- 
wadza: słowem, nie uznalibyśmy go, gdy- 
by niebyt Bogiem mścicielem; i sprawie- 
dliwości tylko i karom winien nasze hot- 
dy i uszanowanie. i 

„Ale nauka Chrystusa ściągaiąca się d 

ludzi, których przyszedł oświćcić, nie mniéy 
dowodzi iego prawdziwego rodu Boskiego. 
Nie mówię: tu bowiem o mądrości, święto- 
ści i szczytłności téy nauki: wszystko w 
nićy godnóm iest. rozumu i nayzdrowszóy 
filozofii, wszystko zastosowanćm do nędzy 
i zacności człowieka, do jego: potrzeb i 
wysokich przeznaczeń ; wszystko oddycha 
wzgardą -rzeczy znikomych, a miłością 
dóbr wiecznych, wszystko utrzymuie do- 
bry porządek i spokoyność krajów: WSzysta 
ko iest w téy nauce wielkićm, bo wszyst- 
ko iest prawdziyćm ; chwała Z uczynków 
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rzeczywistszą jest i pięknieyszą w sercu, 
niżeli w samych uczynkach. Mędrzec E- 
wanieliczny , nie zakłada sobie innćy na- 
grody dla swćy cnoty; nad cnotę samę i 
rzenosi świadectwo własnego sumienia 
nad poklaski ludzi: wyższym iest od świa- 
ta całego przez wzniosłość swoićy wiary, 
aniższym ód ostatniego z ludzi przez skro- 
mność swych uczuć: iego ćnota nie'szuka 
w dumie nagrody swoich dolegliwości; na- 
przód ona uderza na tego nieprzyiaciela, i 
nayheroicznieyszesprawy niczćm są w téy 
boskiey filozofii, kiedy ie sobie ceniemy: po- 
czytuie ona chwałę za błąd , pomyślność za 
nieszczęście, wyniesienie za przepaść; utra- 
pienia za dar Niebieski, ziemię za wygna- 
nie, wszystko co' przepiia' za marę; cóż 
to za ięzyk nowy? któryż człowiek przed 
Chrystusem w taki sposób mówił? i ieśli 
Uczniów iego , iż opowiadali tę niebieską 
Naukę, brano wszędzie za Bogów, którzy 
sstąpili na ziemię ; iakieyże czci można 
odmówić temu, który iest Twórcą tey nau- 
ki, i w imieniu którego głoszą ią ucznio- 
wie? 
Lecz zaniechaymy tych ogólnych uwag, 
a pódźmy de szczególnych obowiązków 
miłości i podległości, których iego nauką 
wyciaga. Również on siebie iak swego Qy- 
ca rozkazuie kochać: chce abyśmy wnim 
przemieszkiwali , to iest, abyśmy w nim 
ostatni cel zakładali, abyśmy w nim i wie- 
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go Qycu szukali swego szczęścia, abyśmy. 
ofiarowali wszelkie sprawy, wszelkie my- 
śli i żądze, abyśmy ofiarowali siebie są-. 
mych na iego i Qyca chwałę: grzechy na- 
wet tym iedno odpuszczane bywaią , któ- 
rzy go wielce miłuią; i miłość. którą ma-. 
my ku, Niemu, stanowi cafa sprawiędliwość: 
sprawiedliwego, i cafe poiednanie się grze- 
sznika. Cóż to, za człowiek zaiął mieysce. 
samego Boga w sercach naszych ?- wartoż, 
żest stworzenie, abyśmy ie dla niego sa- 
mego. miłowali? i czyż wszystko cokolwiek 
to stworzenie ma wielkiego i godnego ko- 
chania, nie iest darem tego, który sam zar- 
sługuie ną miłość? 

Któryż Prorok przed. Chrystusem wy- 
rzekł do ludzi: kochać. mnie. będziecie; 
cokokwiek uczynicię, to. ną chwałę mię. 
uczynicie. Kochać będziecię Pana Boga wa-. 
szego, mówił Moyżesz do. Izraelitów. Nic. 
niemasz, milszego, nad to co może uszczę-. 
śliwić; żadne więc stworzenie nię może bydź: 
naszóćm szczęścięm. i doskonałością; żadne. 
więc stworzenie nie iest godném , abyśmy 
ie dla niego samego mifowali; gdyż byfo-. 
by to bałwochwalstwem. Każdy człowiek 
wystawiaiący się. ludziom za. cel ich miło-. 
ści, iest bęzbożnym i oszustem , przywła- 
Szczajiącym sobie naygłównieysze prawo, 
Naywyższćy istoty, ićst poczwarą pychy i 
zapamiętafości , pragnącą mićć swoie of., 
tarze: w sęrcąch, iędynym przybytku, któ» 
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rego Bóstwo, nigdy: nie ustępowało święto- 
kradzkim bożyszczom. Nauka Chrystusa, 
ta nauka tak Boska i tak ed Pogan samych 
wielbiona, byłaby potwornym zbiorem bez- 
beźności, pychy i szaleństwa; gdyby om nie 
będąc sam Bogiem błogosławionym we 
wszystkich wiekach, przepisywał swym U- 
czniom za nayistotnieysze: prawidio swóy 
moralności, miłość, któróy po nich wyma- 
gaf: i byłoby to bęzrozumną z iego strony 
chefpliwością wystawiać się ludziom za 
wzór pokory iskromności; gdyby tym cza- 
sem dumę, i próżną chlubę dalćy posunął, 
niż ci pyszni filozofi, którzy do szacunku 
tylko i poklasków ludzkich wzdychałi. 

Ale nie dosyć na tóm: nietylkochce Chry- 
stus abyśmy go kochali; ale nadto wyma- 
ga dowodów miłości naywspanialszćy i nay= 
heroicznieyszćy: chce abyśmy go więcóy 
miłowali niż krewnych, przyiaciof, dobra, 
dostatki, Życie własne, świat cały, a na- 
wet i siebie samych ; abyśmy wszystko dla 
niego znosili, wszystkiego się zrzekali; a- 
byśmy za niego swoię krew do ostatnićy 
kropli wylali + kto. mu nie czyni tych wiel- 
kich ofiar, nie iest iego godnym ; kto go 
kładzie w równi. ze stworzeniem lub z so- 
ba samym ubliża mu, znieważa go, i nie 
powinien sobie rościć prawa. do iego obje- 
tnic. 

Cóż, Bracia moi, nie przestaie on naofia- 
rach bydląt, na których bożyszcza i sam 
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Bóg prawdziwy zdawałsię przestawać; da- 
léy posuwa swoie żądania; chce, aby ma 
człowiek poświęcił siebie samego; aby szedf 
na miecze i stosy ; aby ofiarował się na 
śmierć i męczeństwo za chwałę iego imie- 
nia. Lecz ieśli nie iest dawcą naszego ży- 
cia, iakićmże prawem może go od nas wy- 
magad ? ieśli nasza dusza: nie z iego rąk 
wyszła, za cóż mamy ią iemu oddawać? 
czyż odzyskuiemy duszę, tracąc ią dla 
iego miłości? ieśli nie iest Twórcą naszćy 
istoty „nie staiemyż się świętokradcami i 
mężobóycami, pośw ięcaiąc się dlaiegochwa- 
ły, i przenosząc do stworzenia È prostego. 
posłańca Boga, wielką ofiarę naszéy Isto- 
ty, przeznaczonćy iedynie do rozpozna- 
wania władzy Nay'vyższćy i potęgi odwie- 
cznego Działacza, który mas z niczego wya 
prowadził ? Dobrze że Chrystus sam umie- 
ra dla oddania chwały Bogu, że nas'do 
naśladowania swego przykładu zachęca: ale 
tylu Proroków, poumićrało przed nim -za 
sprawę Roga, i swych uczniów do naśla- 
dowania siebie zachęcali. Lecz, że Chry- 
stus, ieśli sam nie iest Bogiem , rozkazuie 
nam umrzóć za siebie , wyciąga od ludzi 
tego ostatniego dowodu miłości; że nam ka- 
że ofiarować za siebie życie, które nie od 
niego odebraliśmy; możnali przypuścić a- 
bysię znaleźli tak prości i nierozsądni lu- 
dzie, coby się dali uwieśdź bredniom tćy 
nauki? Czyż podobném jest doprawdy, a- 
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by tak dziwaczne i bezbożne zdania; mo- 
gły.cały świat podbić, zawstydzić wszyst- 
kie sekty, naprowadzić na prostą drogę u- 
mysty, i przemódz wszelką umieiętność, 
naukę i mądrość ziemską? I ieśli za bar- 
barzyńskie poczytuiemy dzikie: ludy, któ- 
re się poświęcaią na grobach i popiofach 
swych powinowatych i przyiacioł ; czemuż 
mielibyśmy więcey względu na Uczniów 
Chrystusa, ktądrzy się za niego poświęcili? 
i czyż iego Religia niebędzie wtedy Reli- 
gia krwi i okrucieństwa? 

Tak iest Bracia moi, czyż pierwsze mę- 
ozenniczki wiary i wstydu, Agnieszki, Łu- 
cye, Agaty, dła śmiertelnego poświęciły 
się człowieka; a woląc raczćy wytoczyć 
krew, niż ugiąć kolano przed próżnćmi 
bałwany ; dla tego uszły batwochwalstwa, 
aby w nagannieysze popadły, umićraiąc ża 
Chrystusa? Czyż Ignacy nawet, ów sławny 
męczennik, którego Wschód dostarczył Rzy- 
mowi, chcąc się stać pszenicą Chrystusa, 
utracił cały owoc swych cierpień, ii zasfu- 
żył na rozszarpanie lwów wściekłych, dla 
tego iż się ofiarował za człowieka podobne- 
go dosiebie? Czyż wspaniali wyznawcy wia- 
ry, biegli na śmierć ślepo i zagorzale iak 
szaleni? Czyż dzieje Męczenników są bez- 
bożna i krwawą sceną? Czyż tyrani j prze- 
śladowcy byli obrońcami sprawiedliwości i 
chwały Bóstwa? Czyż sam Chrystyanizm iest 
wiarofomną i świętokradzką sektą ? Czyż 
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naród łudzki był zawiedziony, t czyż krew- 
Męczenników , zamiast się stać nasieniem 
wiernych, załała świat zabobonem i bał- 
wochwalstwem? O Boże! mogąż uszy czło- 
wieka słuchać bez grozy tych bluźnierstwi* 
i czegoż potrzeba na pokonanie niedowiar- 
stwa, nad okazanie go sobie samemu? 

Fakie są, Bracia moj, pićrwsze obowią- 
zki nasze dła Chrystusa: poświęcić. muna- 
sze skłonności, przyiacioł, powinowatych, 
maaiątek, Życie samo i wszystko, słowem: 
co się staie przeszkodą do zbawienia, iest 
to wyznawać: iego Bóstwo, iest to wyzna- 
wać że on sam stanie nam za to wszystko, 
co dła niego opuszczamy, i więcóy nam je- 
szcze odda niż porzucamy oddaiąc namsie-. 
bie samego: ten tyłko gardzi światem i ie-. 
go uciechami, mówi Jan S. Apostof , kto- 
wyznaie że Chrystus iest Synem Boskim, 
bo wyrzeką tém samém że Chrystus iesy 
wyższym od świata, mocnieyszym uczynić: 
mas szczęśliwymi, azatóm godnięyszymi jego 
miłości. 

Ale nie dosyć iest uważać ducha urzę- 
du Chrystusa w iego nauee;: trzeba go uwa- 
żać.powtóre, w łaskach idobrodzieystwach;. 
które świat od niego otrzymał: Przyszedł 
on wybawić wszystkich ludzi od śmierci 
wiecznéy: uczynił: ich z nieprzyiacioń Bo- 
skich Synami Boskiemi: otworzył im Nie. 
bo: zapewnił im odzierżenie Królestwa Bo- 
żego, i dóbę yiezmienuych: przyniósł im 
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umieiętność zbawienia i naukę prawdy. Te 
dary wspaniałe nieskończyły się z nim ie- 
szcze; siedząc na prawicy swego Qyca zlé- 
wa ie nadto w setca nasze; ną wszelkie nie- 
cnoty znayduiemy w nim lekarstwo; kar- 
mi nas swoićm ciałem; obmywa pasze gma- 
zy swoią krwią naydroższą; tworzy pąste- 
rzów aby nas prowądzili; ssyła Progoków.- 
aby nas uczyli; uświątobliwia sprawiedli- 
wych, aby mas ożywiełi swoim przykładem: 
zawsze iest przytomny w naszych sęrcach, 
aby pacięszał iego niedole + nie masz na- 
miętności, któréyby żego łaska nie zale- 
czała, nie masz dolegliwości, którćyby nie. 
umilął, nie masz cnoty, któraby nie była 
iego dziełem: zapewnia nas, słowem, iż iest 
naszą drogą, prawda, życiem, sprawiedli- 
wością, odkupieniem, i Światłem. Cóż to, 
za nową nauka? możęli bydź, ieden czło- 
wiek zródłem tylu łask dla innych ludzi? 
możęli Bóg Naywyższy tak przestrzegaiący 
chwały swoićy, przywiązać nas do stworze-. 
nia przez powinności i związki tak ścisłe 
i święte, iżbyśmy więcóy od stworzenia niż 
od Boga prawie zależeli? nienależałożby się 
lękać aby człowiek stawszy się tak uży- 
tecznym i potrzebnym dla inszych ludzi, 
nie stał się nakonięc ich bożyszczem? aby; 
człowiek twórca i szafarz łask tylu, spra- 
wuiący względem, nas obowiązek i wszeł- 
kie powinności Boga, nie zajął mu wkróta . 
€e mięysca w naszych sercach? 


Kazanie 


Uważaycie bowiem, Bracia moi, że wdzię= 
czność sama utworzyła niegdyś fałszywych 
Bogów: ludzie zapominaiąc o twórcy swey 
istoty i Świata, czcili zrazu powietrze, kto- 
re ich przy życia utrzymywało; ziemię» 
która ich żywiła; słońce, które ich oświe- 
cało; xiężyc, który-przewodniczył nocy: to. 
były ich Cybele; Apolliny, Diany: czcili 
zdobywców, którzy: ich od nieprzyiaciof 
bronili; panuiących, dobroczynnych i spra- 
wiedliwych, którzy szczęśliwymi poddanych, 
a pamięć swego panowania nieśmiertelną 
uczynili; i Jowisz i Herkules policzeni byli 
w poczet Bogów, ieden za liczne zwycię- 
ztwa, drugi za szćzęśliwość i spokoyność 
swego panowania ; nie uznawali ludzie za 
Bogów w tamtych wiekach zabobonu ifa- 
twowierności, oprócz swych dobroczyńcówi 
itaka,iest cecha człowieka, Że do religii 
wiedzie go miłość i wdzięczność, 

Któryż człowiek, Bracia moi, wyświad- 
czyt ludziom tyledobrego eo Chrystus? Przy- 
pomniycie sobie wszystko co nam wieki 
poganskie 0 dzieiach swoich Bogów podaią; 
i zobaczcie czy im tyle przyznawały do- 
brego, ile przyznawało niedowiarstwo sa- 
mo z xięgami świętćmi Chrystusowi? Po- 
ganie poczuwali się do wdzięczności ku ie- 
dnym Bogom za pogodę i szczęśliwą Że- 
glugę; ku drugim za l-ta urodzayne; Mar- 
sowi dziękowali za pomyślność Ma woy- 
nach; Janusowi za spokoynośc Narodów; 
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Kskulapiuszowi za zdrowie. Ale czómże są 
te słabe dobrodzieystwa, w porównaniu do 
tych, którómi Chrystus świat obsypał? zą- 

rowadził na świecie pokóy wieczny , Świą- 
tobliwość trwała, sprawiedliwość i prawdę: 
utworzył świat nowy i pową ziemię: nie 
jeden tylko lud ale wszystkie narody, świat 
cały obsypał darami: i co większa, stat 
się naszym dobroczyńcą , staiąc się naszą 
ofiarą: cóż większego mógł uczynić dla zie- 
mi? Jeśli wdzięczność utworzyła. Bogów, 
mogłoż zabraknąć czcicielów Chrystusowi? 
bytożby rzeczą przyzwoitą abyśmy tyle mu 
byli winni. gdyby miłość i wdzięczność ku 
niemu była kiedy zbyteczną? 

Gdyby Chrystus umićraiąc, Bracia: moi, 
ostrzegł pryynaymniey swych Uczniów, żę 
Bogu samemu winni: są wdzięczność za ty- 
le dobrodzieystw,. że on sam byt tylko 
narzędziem , a nie sprawcą i źródłem tych 
łask wszystkich; i że z tego względu zapo- 
mnieć o nim powiani, a Bogu samemu'od- 
dawać chwałę należną: ale Chrystus nie 
ogranicza na podobnych przestrogach swych 
cudów i urzędu; nie tylko nie chce aby go 
uczniowie zapominali i przestali pokładać 
w nim nadziei po iego śmierci; ale o- 
wszem maiąc ich opuścić, zaręcza, iż bę- 
dzie- z nićmi przytomny do skończćnią Er 
ków; więcóy im ieszcze obiecnie niż dotąd 
udzielił , i łączy ich z sobą nierozerwane- 
mi i nieśmiertelaćmi węzły. 
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Żałste, dziwnieysze są obietnice, które 
im uczynił w ostatnićy chwili, niżeli Ťa 
ski, którómi ich ża życia obdarżył:. Na% 
ajm im obiecuie ducha pociesżyciela, 

tórego nazywa duchem swoiego Oyca: te= 
go ducha prawdy; którego świat prżyiąć 
nie może; ducha męstwa, który męcżenni= 
ków miał tworzyć; diicha rozumu, który 
oświćcał Proroków; ducha mądrości, któ- 
ry miał prowadzić Pasterżów; ducha po* 
koiu i miłości, który miał uczynić iednó 
serce i iednę dusżę że wsżystkich wier= 
nych. Jakież prawo ma Chrystus nad du= 
chem Bożym, aby go dowolnie tozdawat 
i obiecywał ladziom, ieśli nie iest iego wła: 
stym duchem? Eliasż wstępuiąc do Nieba; 
poczytnie za trudną tzecź prżyobiecać Bli: 
zeuszowi dwoistego ducha gorliwości i pro* 
roctwa: iakże był dalekim dopićro vd przy* 
obiecania mu wiecznego ducha Oyca nie 
bieskiego, owego ducha wolności; który 
tchnie gdzie żechce? Spefniły się przecież 
obietnice Chrystusa: zaledwie wstąpił do 
Niebios; aż duch Boski sstępuie we wszyst= 
kich iego Uczniów; prostacy staią się uczeńż 
szymi od mędrców i filożofów ; słabi sil* 
nieyszymi odtyranów; nierożsądni podług 
swiata, rosttopnieyszymi od wszelkićy mą: 
drości światowóy: mowi ludzie okazują się 
na ziemi nowym ożywieni duchem: wszyst= 
ko pociągaią za sobą: zmieniają postać świa: 
ta; i aź do końca wieków ten duch bę: 
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dzie ożywiał iego Kościół, będzie tworzył 
sprawiedliwych, będzie żawstydzał niewier+ 
nych, będzie pocieszał iego uczniów, bę: 
dzie ich wspićrał pośród prześladowan i 
obelg, i będzie świadczył wgtębi ich ser- 
cu, że są dziećmi Boga, i że ten zaszczyt 
znakomity, nadaie im prawo do dóbr stal= 
szych i prawdziwszych nad te, z których 
świat ich wyzuwa. 

Powtóre obiecuie Chrystus swym Ucz= 
niom klucze do Nieba i piekfa,'i moc od- 
puszczania grzóchow, Góż, Bracia moil 
gorszyłi się żydzi, iż Chrystus sam odpu= 
szcza grzechy, i zdaiesię przywłaszeżać so> 
bie władzę, samemu Bogu zostawionąt lecz 
jakież będzie zgorszenie ludów ziemskich, 
skoro przeczytają w Kwanielii; iż chciał 
nawet przekazać tę władzę swoim Ucz: 
niom? iieśli nie iest Bogiem, mogłyż kie- 
dy szaleństwo i łekkomyślność pomyślóć 
co podobnego? iakież prawo zaiste ma do 
sumień ludzkich, aby ie podług woli wią* 
zał i rożwiążywał, i aby żostawiał słabym 
ludziom władzę » któróyby sam mie mógł 
sprawować bez błuźnierstwa? 

Co większa, obiecuie po trzecie swym U= 
czniom dar czynienia cudów; że wskrze* 
szać będą umartych, w iego imieniu przy: 
wracać wzrok ciemnym, zdrowie chorym, 
mowe niemym; że będą panami całego prży* 
rodzenia. Moyżesz nie przyobiecuje. swo- 
im Uczniom cudownych darów , którćmi 


go Pan zaszczycił: czuie dobrze, iż obcą 
iest dlamiego ta władza, i że Pan Naywyż- 
szy sam obdarzyć nią może, kogo mu się 
podoba. Kiedy też Jozue po iego śmierci 
zatrzymuie słońce w biegu, dla odniesienia 
zupełnego zwycięstwa na nieprzyiaciołach 
ludu Bożego, nie w imieniu Moyżesza ka- 
Że zastanowić się téy gwiazdzie; nie od nie- 
go dzierżył władzę rozkazywania samym 
gwiazdom; nie do niego się też śdaie, gdy 
chceużyć tćy władzy: ale Uczniowie Chry- 
stusa wszystko działaią w imieniu swego 
Nauczyciela; w iego imieniu wskrzeszaią 
umarłych , i stawiają na nogi kulawych; i 
bez tego imienia Boskiego niedołężnymi są 
iak inni ludzie. Urząd i potęga Moyżesza, 
kończą się z iego życiem; urząd zaś i po- 
tęga Chrystusa po iego śmierci, że tak po- 
wiem, zaczynaią się dopićro, i zapewniaią 
nas że iego Królestwo będzie wiecznóm. 
Obiecnie, nakoniec; ;swoim Uczniom na- 
wrócenie świata, tryumf krzyża, powolność 
wszystkich ludów ziemskich, filozofów, Ce- 
sarzów, Tyranów; i że iego Kwanielia na 
całym świecie przyiętą będzie: ale czy trzy- 
ma serca wszystkich ludzi w swoich rę- 
kach, aby upewniał o takićy odmianie, ia- 
kićy świat do owego czasu nie widział przy- 
kłtadu? Powiócie bez wątpienia, że Bóg ob- 
jawia przyszłe rzeczy swemu słudze; lecz 
mylicie się; jeśli Chrystus nie iest Bogiem, 
nie iest Nawet Prorokiem; iego przepowie- 
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dzenia są snem i uroieniem : uwodzi go 
duch oszukaństwa, chcąc mu odkrywać 
przyszłość, a następstwa odkryty mylność 
iego obietnic: przepowiada bowiem że 
wszystkie ludy w cieniach, śmierci mie- 
szkaiące otworzą oczy na Światło ; a nie 
postrzega że wpadaią w występnieysze cie- 
mności, oddaiąc mu cześć Boską: przepo- 
wiada iż iego Qyciec będzie wychwalany 
iże KE wanielia natworzy mu wszędzie czci- 
cielów w duchu i prawdzie; a niepostrze- 
ga że ludzie znieważą Boga na zawsze, ró- 
wnaiąc z nim do końca wieków tegoż Chry- 
stusa, który miał bydź tylko iego posłan- 
cem i-Prorokiem : przepowiada iż Boży- 
szcza będą wywrócone; anie postrzega że 
sam zaymie ich mieysce: przepowiada że 
się utworzy lud święty wszelkiego ięzyka 
i pokolenia; .a niepostrzega iż utworzył 
nowy lud batwochwalców wszelkiego naro- 
du, którzy go umieszczą w Kościele iako 
Boga żywego; którzy mu ofiarować. będą 
wszelkie sprawy, wszelką cześć, wszelkie 
hofdy ; którzy wszystko czynić będą dla 
iego chwały; którzy od niego tylko będą 
chcieli zależóć, żyć w nim i dla niego, 
przez niego tylko mićć potęgę, poruszenie, 
cnotę; słowem którzy go wielbić i kochać 
będą, sposobem stokroć duchownieyszyh, 
ściśleyszym i powszechnieyszym, niżeli pos 
gamie czcili swoich bałwanów. - Nie jest on 
tu nawet Prorokiem;iiego krewni niebluźnią 
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podług ciała, kiedy go biorą za obłąkane- 
go i szałonego, który marzeniom r0zgrza- 
nego umysłu, nadaie wagę, i rzeczywi- 
stość objawień i taiemnic; Bo się w szałeń- 
stwo przemienił (3). 

Widzicie, Bracia moi, do czego prowa- 
dzi niedowiastwo. Wywróćcie posadę, któ- 
rą iest Pan Jezus, Syn odwieczny Boga ży- 
wego, a cała obali się budówa: uchyłcie wiel- 
ką taiemnicę pobożności, a cała religia 
snem będzie:  wyfączcie od nauki chrze- 
ścianskićy Jezusą Chrystusa, Boga wcielo- 
nego, a odłączycie całą zasługę wiary, ca- 
łą pociechę nadziei, wszystkie pobudkimi- 
łości. Stąd, Bracia moi, iakąż żarliwość o- 
kazywali pierwsi Uczniowie Kwanielii prze- 
ciw tym ludziom bezbożnym , którzy :od- 
tąd powążali się targać na chwałę Bóstwa 
ich Nauczyciela? czuli dobrze, że to było 
targnąć się na religią w sercu; odiąć im 
wszelką pociechę ich prześladowań i cier- 
pień, całe zaręczenie przyszłych obietnic, 
całą wielkość i zacność ich wymagań, i 
Że raz obaliwszy tę zasadę, cała religia 


spełznie; azostanie tylkonauką ludzką ises 


kta śmiertelnego człowieka, który iak ins 
ninaczelnicy, sweimie tylko zostawił swo 
im Uczniom. 

Jakoż, Bracia moi, poganie sami ganili 
wtedy Chrześcianom, iż Chrystusowi cześć 


(8) Mar, 5, 21. 
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Boską wyrządzali. Sławny z dzieł swoich 
Prokońsul Rzymski, zdając sprawę Cesa- 
rzowi Traianowi 06 obyczaiach i naucechrze- 
ścian, przymuszony był wyznać, że chrze- 
ścianie byli lndźmi sprawiedliwymi, nie- 
winnymi, prawymi, i że zgromadzali się 
przed wschodem słońca, nie dla umów zbro= 
dniczych, i zaburzenia spokoyności Pań- 
stwa, łecz aby żyli pobożnie i sprawiedli- 
wie, aby ohydzali zdrady, cudzofoztwa ; a 
nawet żądze cudzego dobra, i nic im nie 
zarzuca, tylko że śpićwaią hymny i pieśni 
na cześć swego Chrystusa, i że mu iak 
Bogu oddaią pokłony. Gdyby więc ci piórw- 
si wierni nie wyrządzali Boskićy czci Chry- 
stusowi, byliby się usprawiedliwiali z téy 

otwarzy : zdjęliby to zgorszenie z religii, 
które naywięcćy oburzało żarliwość Żya 
dów i mądrość pogańską: wyrzekliby gło- 
śno: nie czciemy Chrystusa i nie przenosie- 
my niebacznie: do stworzenia zaszczytów i 
czci Bogu samemu przynależnych. Nie bro- 
nią się iednak przeciw temu oskarżeniu. 
Jch obrońcy zbiiaią inne obelgi, którómi 
poganie starali się oczernić ich naukę; u- 
sprawiedli wiaią się ze wszystkiego; objaśnia- 


„ią i zawstydzaią nayleksze oskarżenia; a 


ich obrony posłane do senatu , sprawują 

podziwienie-'w Rzymie, i wszędzie zamyka- 

ią usta ich wrogom. I na oskarżenie o bał- 

wochwalstwo ku Chrystusowi, co naygło- 

ónieyszóm byłoby i nayokropnieyszóm; i 
24 
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na zarzut im uczyniony że czczą ukrży= 
żowanego ,,co ich mogło naywięcey pote- 
pić i onydzić, co naybolęśnieyszą nawet 
powinno bydź rzeczą dla ludzi tak świe- 
tych, tak otwarcie przeciwnych batwo- 
chwalstwu, tak gorliwych o chwałę Bo- 
ga» ani słowa nie mówią; nie bronią się; 
nsprawiedliwiaią owszem ten zarzut swo- 
ićm milczeniem; co mówię, milczeniem? 
upoważniaią go nawet swoią mową o Chry- 
stusie, cierpiąc za iego imie, umićraiąc za 
niego, wyznaiąc go przed tyranami, wyzie- 
waiąc z radością ducha na rusztowaniach, 
w pocieszaiącćm oczekiwaniu , że weselić 
się z nim kiedyś będą i że na iego łonie 
znaydą Życie nieśmiertelnieysze od tego, 
które za iego chwałę utracili. Woleli po- 
nosić męczeństwa, niżeli zgiąć kolano przed 
posągiem Cesarzów , niżeli cierpićć, aby 
ich przyiacieie z pomiędzy pogan, litością 
zdjęci, dla uchylenia ich od śmierci, za- 
świadczali fałszywie przed urzędnikami, iż 
oni ofiarowali kadzidło Bożyszczom; a mieli- 
by cierpićć, aby ich obwiniano o wyrzą* 
dzanie czci Boskićy Chrystusowi, nigdy 
nie zbiiaiąc tego mniemania f.fszywego © 
Ah! głosiliby inaczćy z dachów swoich; wy* 
stawiliby się na śmierć raczćy, niżby mie- 
li dawać powód do tak ohydnego i ob- 
mierzłego podeyrzenia. Cóż tu może za- 
rzucić niedowiarstwo.? I ieśli iest błędem 
wierzyć, żę Chrystus równy dest Bogu; to 
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więc błąd ten powstał z Kościołem, i wznióst 
ciłą iego budowę, utworzył tylu męczen= 
ników i świat cały nawrócił. , 

Ale iakąż odniesiemy korzyść z tćy mo- 
wy, Bracia moi? oto że Chrystus iest wiel- 
kim przedmiotem pohożności Chrześciań- 
skićy, a przecież ledwo znamy Chrystusa: 
nie baczemy, że wszelkie inne ćwiczenia 
pobożne są, że tak powiem, dowolne, a to 
iest zasadą wiary i zbawienia ; Że tu iest 
pobożność prosta i szczóra; że rozważać 
ustawicznie Chrystusa, uciekać się do nie- 
go, karmić się iego nauką, wchodzić w du- 
cha iego taiemnic, rozmyślsć iego sprawy, 
liczyć tylko na zasługę iego krwi i ofiary, 
iedyną jest mmieiętnością i nayistotniey- 
szym wiernego obowiązkiem. Pamiętay- 
cie więc, Bracia moi, że pobożność ku Chry- 
stusowi, iest wewnętrznym duchem Reli- 
gii Chrześciańskićy; że nic nie masz stałe- 
go, iedno co na téy posadzie zbuduiecie; i 
Że tego głównego po was wymaga Chrystus 
hołdu, abyście się stawali iemu podobnymi, 
aby iego życie było dla waszego wzorem» 
i abyście. stosuiąc się do iego podobieństwa, 
stanęli w rzędzie tych, którzy będą ucze- 
staikami iego chwały. Amen. 


KAZANIE 
NA DZIEŃ 
TRZECH KRÓLI. 


Vidimus stellam ejus in oriente, et venimus 
adorare eum. ; 


|! 
PY idzieliśmy gwiazdę iego na wschód słońca, 
i przyiachaliśniy poktonić się iemu. 


Matth. 2. 3. 


NAYIAŚNIRYSZY PANIE, 


Prawda, to światfo niebieskie, wyobrażone 
przez gwiazdę ukazajaca się dzisiay Mędr- 
com, naygodnieyszą iest na ziemi wszel- 
kich staran i zabiegów człowieka. Ona sa- 
ma iest światłem rozumu, prawidłem ger- 
ca, źródłem prawdziwych roskoszy, pod- 
stawa nadziei, pociechą boiaźni, osłodą cier- 
pień, lekarstwem na wszelkie dolegliwo- 
ści: ona iedyną iest ucieczką dobrego su- 
mienia, a postrachem niegodziwego; taie- 
mną katuszą występku, wewnętrzną na- 
groda enoty: ona sama unieśmiertelnia 
swoich miłośników, uświetnia kaydany ża 
nią cierpiących, iedna cześć publiczną po- 
piofom swoich obronców i męczenników, 
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azacnia nikczemność i ubóstwo opuszcza- 
iących dla nićy wszystko: ona sama, nako- 
niec, wzbudza myśli wspaniałe; tworzy bo- 
haterów, dusze, których Świat nieiest go- 
dzien, mędrców godnych tego nazwiska. 
Całą więc usilność zwrócić należy do ićy 
poznania, nżyć wszelkich zdolaości doiey 
obiawienia, i całóy gorliwości doićy obro- 
ny : powinniśmy zatóćm szukać saméy pra- 
wdy między ludźmi, podobać się im przez 
prawdę , szanować-w nich tylko prawdę, 
i niedopuszczać aby się nam inaczćy podo- 
bać chcieli: słowem, zdaie się iż. nie potrze- 
ba więcóy do zamiłowania. prawdy, kiedy 
się nam. ukazała iak. dzisiay mędrcom, i 
kiedysię nam tylko samym okazała, i na- 
uczyła nas poznawać siebie samych. 
Dziwno iest atoli, iak ta prawda okaza- 
na. ludziom, sprawia odmienne na nich 
wrażenia: dlaiednych iest światłem, które 
ich oświóca, wybawia i wskazuiąc uprzy- 
iemnia powinność: dla. drugich iest świa- 
tłem nieznośnóm, i nielako rażącą ich bły- 
skawicą; dła wielunakoniec, iest grubą po- 
mroką, która ich oburza , uzbraia. wście- 
kłością, i do r4szty zaślepia. 'Taż sama 
gwiazda, ukazuie się dzisiay na Niebię: wi- 
dzą ią mędrcy; wiedzą Kapłani Jerozolimscy 
że ią przepowiedzieli Prorocy; nie wątpi 
o iey zjawieniu Herod, bo mędrcy z osta+ 
tnich granic wschodu, idą za światłem tey 
gwiazdy, szukać nowego Króla Zydowskie- 
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go: przecież, iak niezgodne maiąskłonności, 
z objawiaijącą im się prawdą! 

W mędrcach, znaydnie ta prawda serce 
fatwe i szczóre; w Kapfanach, serce po- 
dwóyne, lękliwe, podłe i chytre; w Hero- 
dzie, serce zakamieniałe i skażone. W mędr- 
cach też ma swoich czcicielów; w Kapła- 
nach obłudników; w Herodzie prześladow- 
cę. Taki iest dzisiay ieszcze los prawdy 
na ziemi: niebieska ta światłość objawia 
się wszystkim, mówi Augustyn S.. ale ma- 
ło ią kto przyymnie, wielu ukrywa i tat 
a więcey ieszcze pogardza i prześladuie: 
okazuie się wszystkim; ale ileż ią dusz nie- 
bacznych odrzuca? ileż ią serc podłych i 
boiaźliwych ukrywa? ileż ią serc czarnych 
i zakamieniałych mciska i prześladuie? 
Zbierzmy te trzy własności oznaczone w 
Ewanielii, a te nauczą nas wszelkich obo- 
wiązków względem prawdy: prawda przy= 
ieta, prawda taiona , prawda prześladowa- 
na. Duchu święty! Duchu prawdy! zni- 
wecz w nas ducha światowego, tego ducha 
błędu, ducha obłudy, nienawiści prawdy; 
i wtóm mieyscu świętćm, przeznączonem 
do. kształcenia Kapłanow ; którzy opowia= 
dać będą prawdę po ostatnich koncach zie- 
mi, uczyń nas godnymi ićy. zamiłowanią; 

oszenia nieznaiącym, i: cierpienia za nię 
wszystkiego. Zdrowaś, Marya. 
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CZĘŚĆ PIERWSZA. 


Nazywam prawdą, to prawidło odwieczne, 
to światło wewnętrzne, ustawnie w nas 
przebywaiące; które nam przy każdćy spra- 
wie pokazuie, co czynić a czego się chro- 
nić należy; które oświćca nasze wątpliwo- 
ści, rozbiera nasze sądy, pochwala lub stro- 
fuie wewnętrznie, podług zgodności lub 
sprzeczności naszych obyczaiów z iego prze- 
wodoictwem; i które żywsze i iaśnieysze w 
pewnych chwilach, odkrywa nam wido- 
eznióy drogę, iaką iśdź mamy, i wy- 
stawia się nam w tćm świetle cudownćm 
wiodącóm dzisiay Mędrców do Chrystusa. 

Azatćóm ponieważ sami naprzód. powin- 
niśmy korzystać z prawdy; Kościół podaie 
pam dzisiay w postępowaniu mędrców wzór 
usposobień; mogących uczynić dla nas zna- 
iomość prawdy korzystną i zbawienną. Ma- 
ło iest dusz , iakkolwiek pogrążyłyby się 
w zmyślności i namiętnościach, któreby 
nie zwracały czasami oczu, na próżność 
dóbr, za którómisię ubiegaią, na wielkość 
nadziei, które poświęcaią i na życie nie- 
cnotliwe, iakie prowadzą. Ale niestety! le- 
dwo otworzą oczy na światło, wraz ie za- 
mykaią; i tę korzyść odnoszą z okazuiącćy 
się i oświecaiącćy ich prawdy, iż do nie- 
szczęścia zićy niewiadomości: pochodzące- 
go przydaią zbrodnia, iż ią daremnie pó” 
zniey. poznali. 
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Jedni rozumuaią o świetle, które ich u- 


derza, i zamieniają prawdę w przedmiot 
sprzeczki i czczey Filozofii: drudzy nie- 
zgodni ieszcze z sobą , pragną zdaie się 
poznać prawdę, ale ićy nie szukaią, iak 
przynależy, bo wistocie gniewaliby się, gdy= 
by na nie trafili: naostatek niektórzy po- 
wolnieysi, poruszaią się iéy. widocznością; 
ale zrażeni trudami i przykrościami, któ- 
re im wystawia, nie przyymuią ićy z tą 
radością i wdzięcznością, iaką napawać zwy- 
kła, gdy ia raz iuż poznaliśmy. Tych skał 
unikać każe nam dzisiay przykład medr: 
ców wschodnich, usposobionych do przy- 
ięcia światła niebieskiego, które im. nowe. 
wskazało drogi. 

Nawykli z publicznego rzemiosła mą. 
drości i Filozofii, pociągać wszystko pod: 
sąd cązczego rozumu , i wynosić się nad 
przesądy gminne,  niezastanawiaią się ie- 
dnak przed wyiazdem czy maią wierzyć 
światłu niebieskiemu, i czy ukazanie się téy 
nowćy gwiazdy, niemogło pochodzić z przy 
czyn przyrodzonych; niegromadzą zewsząd 
łudzi uczońych, do rozważania tak’ niesły- 
chanego wypadku; nie trawią czasu na 
czczych wątpliwościach powstaiących cze- 
ścićy z naszego przeciwieństwa ku prawdzie, 
niżeli z szezeréy chęci oświecenia się i onćy 
poznania. „.Uwiadomieni z podania swoich 
Qyców, które Izraelici będąc w niewoli na 
wschodzie, *i-które Daniel i tylu innych 
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proroków ogłaszało o gwiazdzie Jakóba, 
maiącćysię z czasem ukazać ; poymuią za- 
raz iż nie należy mieszać czczych uwag 
ludzkiego rozumu z światłem niebieskićm; 
że iasność, zesłana im od Boga, dostate- 
czną, iest do kierowania ich i prowadze 
nia ; że łaska zostawia zawsze ciemności 
na drogach, do których nas powołuie , a- 
by wiara miała zasługę ze swoiśy uległa- 
ści; i Że kiedy dosyć szczęśliwymi ieste- 
śmy ogladaiąc promyk prawdy, prawość 
serca dopefniać powinna, czego ieszcze o- 
czywistości światła niedostaie:  Uyszeiśmy 
į przyszliśmy. 

Ileż atoli iest dusz na świecie chwieiących. 
się w wierze, albo raczćy uiarzmionych od 
namiętności, które podaią w powątpiewanie 
potępiaiącą ie prawdę; ile dusz chwie- 
iących się tym sposobem, widza iawnie że 
religia naszych Qyców, ma w.istocie zna= 
miona prawdy , iakich ióy nayzaciętszy i 
nayzuchwalszy rozum nieśmiałby zaprze- 
czyć; że niedowiarstwo za daleko prowa- 
dzi; iż mimo tego wszystkiego, wierzyć 
w cóś musimy; iże w nic nie wierzyć, nie 
dościgłeyszą ieszcze dla rozumu iest rze- 
cza, niżeli oburzaiące go taiemniće; widzą 
to, a iednak usiłuią przez rozprawy. usta= 
wiczne uspić robaka sumienia , który im 
ciągle wyrzuca ich obłakanie i szaleństwo: 
pod pozorem oświecenia się odrzucają prá- 
wdę, która się im ukazuie w głębi: serca: 
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dla tego zasięgaią rady , aby sobie mogły 
powiedzićć , iż nie zdołały swoich wątpli- 
wości zaspokoić: dla tego udaiąsię do ro- 
zumnieyszych, aby sobie wynałazłty nowy 
'pochop do niedowiarstwa, iż się daremnie 
do nich udawały? Zdaiesię iż religia iest tyl- 
ko przedmiotem rozpraw: nieiest więcéy tą 
ważną sprawą, w którćy chwili iedńćy nie 
mamy do stracenia, ale treścią rozmowy, 
iak niegdyś w Areopagu , rozrywką w nie- 
czynności, iednóm z próżnych zagadnień, 
zaymuiących ezczość naszych towarzystw 
i zastępuiących ckliwość i próżność w po- 
siedzeniach. 

Ale nie przyydzie, Bracia moi, Króle- 
stwo Boże z postrzeżeniem (1). Prawda nie 
iest owocem utarczek i rozpraw , ale fez 
i ięków : oczyszczaiąc tylko serce w mil- 
czeniu i modlitwie, powinniśmy oczeki- 
wać, iak mędrcy dzisieysi światłości nie- 
bieskićy, i stawać się godnymi rozbićrania 
ìéy i poznawania. Serce zepsute, mówi 
Ś. Augustyn, może widzićć prawdę ; ale 
nie może w niey smakować , ani ićy za- 
miłować : daremnie chcecie się oświócać i 
uczyć, ieśli wasze wątpliwości biorą początek 
w namiętnościach: stanie się iasną religiia, 
skoro wy staniecie się czystymi, wstrże- 
miężliwymi, sprawiedliwymi; i uwierzycie 
łatwo, skoro mie będziecie mieli występ- 
e 


(1) Luc. 17: 20. 
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ków. Tak, nie upatruycie żadnego pożyt- 
ku w mylności religii, a poczytacie ią za 
niewątpliwą: nie omierżaycie sobie ićy pra- 
wideł, a niebędziecie zaprzeczali ićy taie- 
mnicy: Przystać do prawdy umyst podły 
nle moze. $ 

Sam Augustyn Ś, lubo iuż przekonany 
o prawdzie Ewanielii, znaydował ieszcze 
w miłości uciech, powątpiewania i trudno- 
ści, które go zatrzymywały: nie odstręcza- 
ły go od wiary marzenia Manicheyczyków, 
bo czułich niedorzeczność i zagorzelstwo:nie 
odstręczały go mniemane sprzeczności xiąg 
świętych, bo mu Ambroży Ś rozwinął ich 
taiemnice czcigodne: iednak powątpićwat 
jeszcze : myśl sama, iż się trzeba wyrzec 
haniebnych mamiętności staiąc się ucz- 
niem wiary, czynifa mu podeyrzaną reli- 
gią, Radby był aby nauka Chrystusa była 
fałszywą, lub żeby niepotępiata roskoszy, 
bez których, iak można było przyiemne 
i szczęśliwe prowadzić Życie, niepoymo- 
wał. Tak wahaiąc się zawsze i nie chcąc się 
ustalić ; radząc się ustawicznie i boiąc się 
oświćcić; ustawicznie uczen i wielbiciel Am- 
brożego a zawsze miotany niepewnościami 
serca; unikaiącego prawdy wlókł swoie . 
więzy, iak sam mówi, boiąc się z nich o- 
swobodzić; wynaydywał ieszcze powątpić- 
wania, celem przedłużenia swoich namię- 
tności; chciał ieszcze bydź oświecany, bo 
się lękaf nazbyt oświecić: 77 lókłem okowy ' 


Kazanie 
swoie skruszyć się ich boiąc(e): i bardzjey 
niewolnik swoićy namiętności niż błędów, 
odrzucał ukazuiącą musie prawdę, dla tes 
go iż ią uważał za rękę zwycięzką maią- 
cą stargać więzy, które ieszcze miłował: 
Odpychaiąc słowa dobrze radzącego, ia- 
koby rękę rozwiązuiącego. Światłość nie- 
bieska nie znayduie  dzisiay  wątpliwo- 
ści w umyśle mędrców, bo nie zastaie w 
ich sercu żadnych namiętności, któreby 
pokonać byfo trzeba ; zasłużyli przeto ci 
mędrcy stać się pierwiastkami narodów 
i pierwszymi uczniami wiary, która mia- 
ła poddadź wszystkie narody. pod iarz- 
mo Ewanielii;: Przzyszłiśmy i widzieliśmy. 


Nie mówię, iżby do tego światła, nie by- 
ło potrzeba zdania ludzi ustanowionych 
do rozeznawania, czy dobry duch nami po- 
woduie: złudzenie tak, podobném iest do 
prawdy iż trudno nieoszukać się czasem. 
Mędrcy też, chcąc się lepićy zapewnić. o 
prawdzie, prowadzącego ichzjawiska, przy- 
chodzą prosto do Jerozolimy: radzą się Ka- 
pianów i Nauczycieli, którzy sami odkryć 
mogą prawdę poszukiwaną: pytaią się pro- 
sto i bez ogródki wśród tego miasta. wiel- 
kiego: Gdzież test Król Żydowski nowo 
narodzony? nie pytaią się z przymileniem 
mogącćm zjednać im odpowiedź uwodzą- 


(2) S: Aug. in Conf, 
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cą: pragną światła, ale nie pochlebstwa: 
szukaią szczórze prawdy, i,dla tego ią znay- 
duią: Gdzież iest Król Żydowski, nowoę 
znarodzony, i t.d. 

Nowe usposobienie bardzo rzadkie mię- 
dzy wiernymi. Niestety! mieznayduiemy 
prawdy, bo ićy nie szukamy z sercem pro- 
stém i szczerćm: za každém krokiem w ićy 
śledzeniu uczynionym, powiększamy cie- 
mność, ukrywaiącą prawdę przed wzro- 
kiem naszym: radzimy się, ale wystawia- 
my swoie namiętności w tak przyiaznem 
świetle, w tak podchlebnych "i. podobnych 
do prawdy kolorach , iż złudzenie bierze- 
my za rzeczywistość: nie chcemy się oświć- 
cić, dle uwieśdź i przydać do zwodnćy na- 
niętności zaspokaląiącą nas powagę. 

Takiém iest złudzenie wielu ludzi, i tych 
nawet częstdkroć , którzy, pobudzeni od 
Boga, rzucili obiąkania światowego życie. 
Tak iest, Bracia moi, iakkołwiek: szczerem 
poniekąd wydaie się nawrócenie nasze, 
wszedłszy iedrniak w siebie, zobaczemy iż 
zawsze mamy, iakąś taiemuą i uprzywi- 
leiowaną skłonność, którćy niedowierza< 
my, 0 Którćy -przez połowę uwiadamiamy, 
przewodnika swoiego sumienia , o którćy 
nie staramy się szczćrze przekonać,» i nie 
chcemy nawet poznać ićy własności: i stąd 
słabości cnotliwych ludzi, wystawione są 
zawsze na szyderskie pociski światowych; 
stąd sprowadzamy na cnotę wyrzuty i przy- 

-» 
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gany, któreby ma nas samych padać powin- 
ny. A przecież, chlubiemy się iż miłuiemy 
prawdę, iż pragniemy ią poznać: ale do- 
wodem iest czczości téy mowy, iż otacza- 
iące nas, osoby, zupełnie miiczą o rzeczach 
ściągaiących się do tóy drogićy namiętno- 
ści, którąśmy z gruzow nieiako innych na- 
miętności wyratowali: milczą nasi przyia- 
ciele: pobłużeć muszą starsi: maią się na 
straży niżsi: nie wamiankuią otéy namię- 
tności bez ogródek, zasłaniaiących naszę 
chorobę: sami tylko niepozńaiemy naszćy 
nędzy: cały Świat ią widzi, a hikt ićy nie 
śmić nam wskazać: widać oczywiście iż 
nie szukamy szczórze prawdy; i że ręka 
któraby odkryła naszę bliznę, nie uleczy- 
wszy ićy, mowąby ieszęze zadała. 

Nie znał Dawid i nieszanował światobli- 

e 

wości Natana, dopokąd teń Prorok nie za- 
cząt mówić szczórze o gorszących iego wy- 
stępkach; od tego czasu uważał go'za swo- 
iego wybawcę i Qyca: a-u nas traci wszel- 
ką zaletę, kto nas prowadzi do poznania 
siebie: przedtćm był ten człowiek oświe= 
cony, roztropny ; ludzki; miół wszelkie 
przymioty mogące zjednać szacunek i zau- 
ufanie; słuchaliśmy zroskoszą Janów Chrzci- 
cielów, iak niegdyś Król wszeteczny: lecz 
skoro zaczęto mówić z nami bez pochleb- 
stwa; skoro nam rzeczono: zie godzi się (3); 


(3) Math. 14: 4. 
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fuż zniknęły w umyśle naszym te wielkie 
przymioty: owa gorliwość stała się dziwa* 
ctwem ; miłość, chefpliwością albo chęcią 
sprzeciwiania się i nicowania wszystkiego; 
pobożność, nieroztropnością albo złudze- 
niem pokrywaiącem pychę; prawda, czczą 
mara. lak, przekonani czestokroć u siebie, 
że nasze namiętności są nieprawe, radziby- 
śmy iednak abyie naminsi pochwałali;przy- 
muszeni wewnętrznóm świadectwem pra- 
wdy wyrzucaćie sobie samym, nie możemy 
cierpićć aby ie pam kto inny wyrzucał: 
boli nas, gdy inni przeciw nam łączą się 
znami. Podobni Saulowi, wymagamy aby 
Samuele pochwalali to publicznie, co my 
taiemnie potępiamy; i przez skażenie ser- 
ca, gorsze może od namiętności samych, 
nie mogąc przytfumić prawdy w głębi na- 
szego serca, radzibyśmy ią stfumić w ser- 
cu wszystkich, z którymi przestaiemy. Słu- 


„sznie więć powiedziałem, iż za chlubę po- 


czytuiemy sobie miłować prawdę, ale że 
mało kto ićy szuka z prawćm i szczórem 
sercem, iak Mędrcy. i 
Nie wielka też baczność tych mędrców 
na trudy, które ich zdawały się odwodzić 
odtego poszukiwania, nowym iest dowo- 
dem szczórości i rzetelności ich zamiarów; 
iakąż bowiem osobliwość, Bracia moi, wy- 
stawiał zrazu ich umysłowi, ten nadzwyczay- 
ny krok, który im faska doradzą? Sami 
pośród swoiego narodu; między tys mędr- 
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cami i uczonymi, bez względu na swych 
przyiacioł i powiaowatych, mimo przymó- 
wek i szyderstw publicznych, kiedy inni 
albo gardzą tą gwiazdą cudowną, albo ićy 
uważanie i zamiar trzech mędrców po- 
czytnią za niedorzeczny i słabość gmin- 
ną , niegodną ich rozumu i światła, sami 
mówię oświadczają się przeciw zdaniu po- 
spolitemu : sami udaią się za przewodni- 
kiem nowym, którego im Niebo ssyła: sa- 
mi opuszczaią Qyczyżnę i dzieci, i nie wa- 
żą sobie lekce osobliwości, którey świa- 
tio niebieskie odkrywa im konieczność 
i mądrość: Przyszliśmy, t widzieliśmy, 
Ostatnia nauka: dla tego, Bracia moi, ‘os 
kazuie się nam prawda bezkorzystiie, iż 
nie sądzimy o nićy z światła, które w ħa- 
szóy duszy zośtawia, ale z wrażenia idkie 
czyni na innych ludziach, pośród których 
żyiemy: nie radzimy się prawdy w sercu 
swoićm, ale wyobrażenia, iakie inni 'ónićy 
maią. Napróżno więc trwoży nas tyle ra= 
zy to światło niebieskie ,'i wskazuie dro- 
gi, któremi chodzić mamy; ieden 'rzut'o- 
ka na przykład ludzi, podobnie iak my 
żyiących, ubezpiecza nas i nową 'pomrokę 
rozciąga na setcu naszem. Potępiamy się 
w owych chwilach szczęśliwych, Kiedy 
słachamy prawdy odzywaiącćy się w su- 
mieniu własnćm ; truchleiemy na wspo- 
mnienie przyszłości; zamierzamy nowe ży= 
cie prowadzić: usprawiedliwiamy się potóm 


Ma dzień Trzech Króli. 887 


za chwilę, wróciwszy do świata i spoyrzas 
wszy na powszechny przykład; wracamy 
się do mylnego pokoiu, któryśmy utracili: 
nie ufamy prawdzie, którćy się przykład 
pospolity sprzeciwia; utrzymuiemy ią w 
niesprawiedliwości; poświęcamy ią błędo= 
wi i mniemania publicznemu: mamy ią za 
podeyrzaną, że nas samych światłem swo 
ićm obdarza; i osobliwość to ićy dobro- 
dzieystwa, 'czyni nas niewdzięcznymi izu- 
chwałymi: niemożemy poiąć ; że praco= 
wać na własne zbawienie, iest to odznaczać 
Się od innych ludzi; iest to Żyć samemu 
pośród mnóstwa; iest to bydź iednym ze 
swoićy strony pośród świata, który mas 
potępia albo gardzi nami; iest to słowem 
mafo baczyć na przykład, a zaiąć się tyl- 
koswoiemi powinnościami: nie możemy po- 
iąć iż gubić się iestto żyć iak inni; jest 
to stosować się do gminu; iest to w niczém 
się mie różnić od świata; iest to składać ie- 
dno ciało ze światem , który już iest osą- 
dzony; że to ciało Antychrysta; zginie z 
swym naczelnikiem i ze swómi członkami, 
owo miasto występne skazane na. wieczne 
przekłęctwo. Tak iest, Bracia moi, nay- 
większą zawadą, jaką faska i prawda znay- 
duie w sercach naszych, iest mniemanie 
publiczne. Ale dusz lękliwych, nie śmić 
chwycić się dobrey strony, bo Świat na któ- 
rego widoku zostaią, nie pisałby się za nie- 
mi? Tak, ów Król Assyryyski, nie śmiał 
25" 
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się oświadczyć na stronę Boga Daniela, bo 
przednieysi iego Dworzanie, zganiliby ten 
postępek. Ile. dusz słabych , które chociaż 
sprzykrzyły sobie iuż uciechy , ieszcze się 
upędzaią za nićmi przez mylne wyobraże- 
nie honoru, aby się nie różniły od dusz, 
które im tego przykład daią? tak Aaron 
pośród Izraelitów, skakał okofo cielca zło- 
tego, i ofiarował z nimi kadzidło Bałwa- 
nowi, którym się brzydził, bo nie miał sam 
ieden siły do oparcia się powszechnemu za- 
ślepieniu? Jak niebaczhi iesteśmy! toż przy- 
kład publiczny ubezpiecza nas przeciw pra- 
wdzie, iakby ludzie byli naszą prawda, 
lub iakby naziemi, a nie w Niebie z Medr- 
cami szukać należało prawa i światła ma- 
iącego; nam przewodniczyć. 

Nie względy to zapewne ludzkie tfamia 
prawdę w naszćm sercu, ale trudy i przy” 
krości, które nam prawda wystawia: smuci 
nas przeto ona, iak owego mfodzieńca Ewa- 
pielicznego, i nieprzyymuiemy ićy z tém 
weselem, iakie okazywali Mędrcy, kiedytwy- 
rzeli powtórnie gwiazdę cudowną: Æ uy- 
rzawszy gwiazdę, uradowalisię radością 
bardzo wielką (4). Widzieli okazałość Je- 
rozolimy, przepych ićy gmachów, wspa- 
niafość Kościoła, blask i wielkość -Dwo- 
ru Herodowego; ale nic nie wspomina Kwa- 
nielia, aby ich zastanawiał ten marny blask 


(4) Matth. 2. 15, 
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przepychów ludzkich: poglądaią na te wiel- 
kie przedmioty chciwości, bez uwagi, 
bez roskoszy, bez upodobania, bez naymniey - 
szego zewnętrznego znaku podziwienia i za- 
chwycenia: nie żądaią widzenia skarbów i 
bogactw kościelnych , iak niegdyś posłan- 
cy Babilońscy żądali od Ezechiasza: iedy- 
nie zaięci światłem Niebieskićm, któr: się 
im pokazało, nie patrzą na przemiiaiące 
rzeczy Światowe: czuli na samę prawdę, 
która ich oświćciła, reszta oboiętną dla 
nich iest rzeczą; i serce ich, pozbywszy 
się innych pragnień, znayduie samę pra- 
wdę, która ich rozwesela, zaymuie i po- 
ciesza: „4 uyrzawszy gwiazdę, uradowali 
się radością bardzo wielką, 


Co do nas, Bracia moi, podobo pićrw- 
szę promienie prawdy, którą dobroć Boga 
w serce nasze wlała, obudziły w nas hay- 
czulszą radość: postanowienie nowego ży- 
cia, któreśmy na początku ufożyli; nowość 
oświecaiącego nas światła, na które pićrw- 
Szy raz otworzyliśmy oczy; Sytość i nie- 
smak namiętności, w których goryczy tyl- 
ko i dolegliwości serce nasze doznawało; no- 
wość zatrudnień, któreśmy sobie układali 
w odmianie życia: wszystko to-wystawia- 
ło nam przyiemne obrazy; bo nowość są- 
ma zawsze się podoba:. ałe była tochwiło- 
wa xadość, iak mówi Ewanielia: Do czasu 
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poradować się: w: światłości iego;(5)ż Im 
bliżéy ukazywała się nam prawda, tym 
przykrzeyszą i:strasznieyszą się wydawała, 
iak Augustynowi ieszcze grzósznemu. Jms 
bardzićy się zbliżała, tém większym prze- 
rażala nas strachem (6). „Skoro. zaś. po. 
téy pierwszćy uwadze: rozebraliśmy. u sie- 
bie. szczegółowe. obowiązki, które nam 
prawda przepisywała ; oderwanie się od 
wszystkiego, co nam. w prawo zamienić się: 
miało; ustronie, modlitwę, umartwienia, 
dolegliwości, które nam wystawiała. za nie- 
odzowne; Życie poważne, czynne, wewnętrz- 
ne, do. iakiego nas zobowiązać: miała: alit 
wtedy, iak ów: młodzieniec Kwanieliczny, 
poczęliśmy od nićy stronić, smutni i nie- 
spokoyni; wszystkie namiętności nasze stą- 
wiąły ićy nowe-zawady;: wszystko malowa- 
łosię nam w Żafobnych i niezwyczaynych 
obrazach; i co z razu zdawałosieę tak po- 
ciągaiącćm, bliżćy zważywszy, zdafo. się 
nam strasznym przedmiotem, droga okro- 
pną, przerażaiącą i nieprzebytą dla słabo- 
ści ludzkiey ; Do czasu poradować się w 
światłości iego. | 

Gdzież są dusze, które, iak Mędrcy, raz. 
poznawszy prawdę , chcą ią zawsze oglą- 
dać; nie poglądaią na Świat, na czcześć je- 
go uciech, i na próżność iego przepychów 
i widowisk; z roskoszą zaymuią się pra 
| p" 


(6) Joan. 5, 35. (6) S. Aug. in Conf. 
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wda, biorą ią za ulgę swoich dolegliwości, 
za bodziec w lenistwie, za pomoc w poku- 
sach, za nayczystsze. swoićy duszy lubości? 
Ï zaiste, Bracia moi, iakże świat, iego u- 
ciechy, nadzieie, wielkości wydaią się mar- 
nómi, dziecinaćmi. i niesmacznómi dla du- 
szy, która.cię poznała; o móy. Boże! i któ- 
ra. poznała. nieomylność: wiecznych obie- 
tni¢. twoich; dla duszy, czuiącćy; że cokol- 
więk. niejest: Tobą, -nie iest iéy, godnóm; 
dla, duszy, pozieraiącey. na ziemię, iako na 
Qyczyznę : mających. zginąć. na. wieki? Nic 
ićy.pocieszyć: nie.może, oprócz tego, Co ićy 
prawdziwe dobra wskazuiez. pie się godnóm 
ićy wzroku:nie wydaie;. oprócz tego, co wie- 
kuiście trwać będzie: nicsię ićy. podobać 
nie potrafi, oprócz tego co się. zawsze pos 
dobać powinno:. nic ićy. przywiązać dosie- 
bie niezdoła, oprócz tego co.więcćy nie 
zginie; i wszelkie marne próżności. przed- 
mioty, albo są przeszkodą doićy pobożno- 
$ci, albo smutnymi pomnikami. przywo- 
dzącćmi pamięć dawnych ićy zbrodni: Any: 
rzawszy gwiazdę ,, ucieszyli się radością 
bardzo. wielka.. 

Oto prawda przyięta od Mędrców 2.po- 
korą, szczćrością i weselem; zobaczmy te- 
raz W postępowaniu Kapłanów prawdę n- 
tajona: a nauczywszy się, iak mamy sami 
korzystać zprawdy; nauczmy się z iaką o- 
twartością powinnismy innym ią objawiać. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Pier'vsżą powinnością, iakićy prawo mi- 
łości ku naszym Braciom wyciąga, iest pe- 
winność prawdy. Nie wszystkim ludziom 
winniśmy troskliwość, uprzedzenie, i skwa- 
pliwość w usłudze; ale wszystkim winni- 
śmy prawdę: różne pofożenia, które nam 
urodzenie i godności nadaią w świecie; czy- 
nią różnicę w naszych obowiązkach ku bli- 
Źnim ; obowiązek prawdy we wszystkich 
położeniach iest iednakowy: winniśmy pra- 
wdę, równie wielkim i małym; poddanym 
i panom swoim; tym, którzy ią kochaią, 
iaktym, którzy ićy nienawidzą; tym, któ- 
rzy ićy przeciw nam chcą użyć, iak tym, 
którzy z nićy sami korzystać pragną: są 
okoliczności, w których roztropność do- 
zwała ukrywać i taić miłość ku braciom 
swoim: niemasz żadnćy, w którćyby wol- 
no było taić przed nićmi prawdę: słowem, 
prawda nie iest naszą własnością; ieste- 
śmy tylko ićy świadkami, obrońcami i 
powiernikami : Boskie to światło, w czło- 
wieku, powinno oświóćcać świet cały; i gdy 
taliemy prawdę , niesprawiedłiwi iesteśmy 
względem swoich braci, do których ona 
równie iak- donas należy, a uiewdzięczni 
ku Qycn światłości, który ią w duszy na~ 
szey: rozniecił? 

wiat, z tém wszystkićm pefem iest ta» 
ących Prawdy: dla tego, zdaie się; żyiemy, 
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abyśmy nawzaiem iedni drugich zwodzili; 
i społeczność, któróy prawda. powinna 
bydź pierwszym ogniwem, iest tylko -za- 
mianą zmyślenia , dwoistości, i zdrady. 
Obaczmy więc w postępowaniu Kapłanów 
dzisieyszey Ewanięlii, różne rodzaie obłu- 
dy, krórą ludzie codzień wykraczaią prze- 
ciw prawdzie, a znaydziemy tam obłudę 
w milczeniu, obłudę w pobłażaniu i przy- 
milaniu , obładę w zmyśleniach i ktam- 
stwie. 

Obłudę w milczeniu. Zapytani od Hero- 
da o mieysce, gdzie sie Chrystus miał na- 
rodzić, odpowiadaią wprawdzie że Betleem 
było mieyscem oznaczoaćm w Prorokach, 
gdzie się miał spełnić ten wielki wypadek: 
A oni mu rzekli, w Betleem Judzkiem (1): 
ale nie przydaią, że gdy ukazała się gwia- 
zda przepowiedziana w Xięgach Świętych, 
i że gdy Królowie Sabby i Arabii ptzy- 
byli z darami dla oddania pokłonu nowe- 
mu VVodzowi Izrąelskiemu , nie należało 
iaż wątpić, iż obłoki porodziły nakoniec 
Sprawiedliwego: nie zgromadzaią ludu dla 
obwieszczenia mu tćy wiadomości szczęśli- 
wćy: mie biegną pićrwsi do Betleem dla 
ożywienia Jerozolimy swoim przykładem. 
Zamknięci w występnóy boiaźni, chowaią 
głęhokie milczenie: kryią niesprawiedli- 
wie prawdę; ikiedy cudzoziemcy przyby= 


0) Matth. ż. 5. 
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wszy: z ostatnich granic wschodu, głoszą 
w Jerozolimie, iż'się Król Żydowski naro» 
dzit, milczą Kapfani, Nauczyciele; i pa-. 
święcają dumie Heroda, prawdę, naydroż- 
szą nądzieię narodu;, i zaszczyt swoiego. u- 
rzędn.. 

Jakież upodlenie. dla Kapłanów. prawdy! 
więcćy ich obchodzi: życzliwość. panuiące- 
go, niżeli święty skład Roligii, którey sa 
tłumączami:. blask: tronu. tłumi: w ich ser- 
cu światłość . niebieską : pochlebiaią, wy- 
stępnóm. milczeniem Królowi, który ich, 
się radzi, iktówy od mich tylko mógł sie 
dowiedzićć prawdy:. utwierdzaią go w błę-. 
dzie, ukrywając przed. nim to, coby. mo» 
gło. z błędu. go. wyprowadzić:.i iakże pra-. 
wda. potrafi się przedrzóć: do władców, ie-. 
éli povrazańcy Boga tron otaczaiący, ogła-. 
szać: ićy mie śmieią , i, łączą się- z dworza”. 
nami, na.ićy przytfumienie i zatalienie?: 

Ale ta powinność , Bracia, moi, spólną, 
wam. iest, poniekąd z. nami; a, iednak. ma- 
ło iest. osób na świecie z. żyjących nawet: 
pobożnie, któreby niewykraczaty codzień 
podobném milczeniem przeciw. swoim bra~- 
ciom. Sądzą iż wymierzyły,. co należało, 
prawdzie, gdy się ićy nie sprzeciwiaią, gdy 
słuchaią iak światowi. czernią cnotę, bro- 
nią nauki świata, usprawiedliwiaią iego 
nadużycia i zdania, iak osłabiaią lub zbia 
iaia ustawy Kwanieliczne, iak bluznią czę< 
stokroć przeciw rzeczom, których nie zna- 
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tą, i czynią się sędziami: wiary nawet, któ-. 
za ich sądzić będzie; gdy. słuchają ich mó- 
wię, nie pisząc się wprawdzie ńa ich beza 
bożność, ale. nie odrzucając ićy także gło- 
śno, i, przestając na tóm. iż nieupoważni- 
ty ich blaŹnierstw lub, przesądów, swoią 
przychylnością. j 

Mówię- przeto, iż jesteśmy prześlados=. 
cami i nieprzyiaciokmi prawdy, ięśli mil-. 


, czemy ,„ zamiast ićy bronić z obowiązku, 


gdy przeciw nićy uderzają. Ale. dodaię, 
iż wy nadewszystko, których Bóg: oświć+. 
cit, chybiacie wtedy miłości: winnćy swo». 
im. braciom, bo pomnażaią się ku nim, wa- 
sze obowiązki, w miarę łask odebranych, 
przez was: od. Boga: wykraczacię nadto nie- 
wdzięcznością przeciw. Bogu:. nie zawdzię”. 
czacie: dostatecznie. dobrodzieystwa, łaski 
i prawdy, którą was. obdarzył: wśród 
bezrozumnych. namiętności waszych. O- 
świćcił: on. wasze ciemności: powołał was 
do siebie, gdy chadziliście. mylnómi i. pie- 
prawómi drogami: zaiste zapałając to świa- 
tło w sercu waszóm, nie was, tylko miał na 
celu; mniemał że: będą zeń. korzystali po- 
winąwaci, przyiaciele, poddani, panowie 
wasi: oświćcaiącwas, qhe iat uczynić dobro- 
dzieystwo. dlą waszego, wieky, narodu, oy* 
czyzny; bo. dla zbawienia tylko lub pote- 
pienia grzeszników , tworzy Bóg wybra- 
nych: iego zamiarem było, zapalić w was 
światło, któreby wśród ciemności przy» 
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świecało; któreby uwieczniło prawdę mię- 
dzy ludźmi, i oddało świadectwo sprawie 
dliwości i mądrości iego prawa, pośród 
przesądów i próżnych myśli bezbożnego 
świata. 

Gdy podłe tylko i boiaźliwe milczenie 
stawiacie przeciw zdaniom  obalaiącym 
prawdę, nie wchodzicie w zamiary mifo- 
sierdzia Boga ku braciom waszym: nie 
zdatnym czynicie do iego chwały i po- 
mnożenia iego Królestwa,  poruczony 
wam talent prawdy, z którego zdać mu- 
sicie ścisły rachunek ; wy osobliwie po- 
wiadam , ktorzyście tak iawnie popierali 
niegdyś błędy i bezbożne zdanią świato- 
we, którzyście byli nieustraszonymi i o= 
twartymi ich obrońcami : miał Bóg pra- 
wo wymagania od was, abyście z podobną 
śmiałością obstawali za prawdą: a przecież 
iego łaska ledwo potrafiła przemienić gor- 
liwego stronnika świata, w boiaźliwego u- 
cznia Ewanielii; opuściło was to pozorne 
zaufanie i ta nieustraszoność , z iakąście 
niegdyś bronili namiętności, odkąd utrzy- 
muiecie stronę prawdy: owa zuchwałfość 
co niegdyś głuszyła prawdę, milczy dzi- 
siay w obliczu błędu; a prawda która czy- 
ni nieustraszonymi i wspaniałymi, mówi S. 
Augustyn, maiących ią po sobie, uczyniła 
was słabymi i lękliwymi. 

Przyznaię, Że jest czas milczenia i czas 
zmówienia, i że gorliwość 0 prawdę ima swo- 
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ie prawidła i granice: ale nie chciałbym a- 
by dusze, które poznaią Boga i służą ie- 
mu, słuchały codzień mów obalaiących 
prawidła Religii, czerniących sławę swoich 
bliżnich, usprawiedliwiaiących naywystęp- 
nieysze bezprawia światowe, nieśmieiącsię 
uiąć za prawdę znieważoną: niechciałbym 
aby świat miaf iawnych zwolenników, a 
Chrystus żadnych: nie chciałbym aby lu- 
dzie cnotliwi mylnie poczytywali za przy- 
stoyność, milczenie na obłąkania grzószni- 
ków, których ciągtymi są świadkami; kie- 
dy grzesznicy biorą sobie za chlubę po- 
pićrać ie i bronić w ich przytomności. 
Chciałbym, aby dusza wierna poznała, że 
prawdzie tylko iest obowiązana; że dla te- 
go zostaie na ziemi, aby oddawała chwa- 
ię prawdzie: chciałbym aby nosiła ną cze- 
le tę ślachetną dumę , którą wzbudza ła- 
ska; tę otwartość rycerską, która pocho- 
dzi z pogardy świata i wszelkićy iego chwa- 
ły; tę wolność wspaniałą i Chrześciańską, 
która tylko dóbr wiecznych oczekuie, któ- 
ra wszystkiego spodziewa się od Boga, któ- 
ra własnego tylko lęka się sumienia, któ- 
ra niczego bardzićy nie przestrzega , iak 
sprawiedliwości i miłości bliźniego, która 
prawdą samą podobać się pragnie. Chciaf- 
bym aby Sama obecność sprawiedliwćy du- 
szy, nakazywała milczenie nieprzyiaciofom 
cnoty; aby ciszanowali znamie prawdy, któ- 
re ona naczele wyryte nosić powinna;aby się 


lękali ićy wspaniałości świętćy, i miłczes 
niem przypaymnićy swoićm 1 zawstydze* 
miem oddawali hołd cnocie, którą gardzą 
w skrytości. Tak, miegdyś Izraelici, żaięci 
swoióćmi tańcami, zabawami świętokradz= 
kićmi i bezbożnómi wrzaskami około ciel= 
ca złotego, poprzestaią wszystkiego, i głę* 
bokiechowaią milczenie, 'za ukazaniem się 
Moyżesza, który sstępnie z góry, uzbro= 
iony samąustawą Boga i iego prawdą przed- 
wieczną. ‘Oto pierwszy sposób ukrywania 
' prawdy, przez milczenie. 

Taiemy prawdę drugim sposobem miar. 
kuiąc ią względami i uszanowaniem wyż= 
szych. Wiedzieli bezwątpienia Mędrcy, że 
wiadomość, którą zwiastuią wJerozolimie, 
nie będzie'się podobała Herodowi. Cudzos 
ziemiec ten zasiadłszy podstępem ma tro- 
nie Dawida) nie używał spokoynie owocu 
swołego przywłaszczenia; lękał się zawsze 
aby potomek iski ze krwi Królów Judz- 
kich, mie wypędził go z dziedzictwa Oyców 
swoich i nie wstąpił na Tron przyobiecany 
iego pokoleniu. Jakićmże okiem mapoglą» 
dać Herod na ludzi oznaymuiących w Je” 
rozolimie, iż się Król Żydowski narodził, 
aoznaymuiących to ludowi, tak przywiąza= 
nemu do krwi Dawida, i niecierpiącemuob- 
cego panowania? Nie ukrywaią przecież 
Mędrcy, co widzieli na wschodzie; nie bar- 
wią tegoziłarzenia wielkiego wyrazami, któ- 
zeby mogły zmnieyszyć zazdrość Heroda: 
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mogli nazwać Messyasza, którego szukaią, 
posłańcem niebieskim, albo pożądanym od 
Narodów; mogli go oznaczyć nazwiskami 
mnićy draźliwemi dla dumy Heroda : ale 
pełni prawdy objawioney; nie znaią tych 
boiażliwych oszczędzan: przekonani, iż kto 
przyymuie prawdę iako przychylną swo- 
im btędom, nie iest godnym 'ićy poźnawa- 
nia; nieumieią ićy ukrywać we wzglę- 
dach i miegodnych udawaniach: pytaiąsię 
bez ogródki, gdzie się narodził nowy Król 
„Żydowski; i 'nie dosyć, iż go poczytują 
za Pana Judei, oznaymuią madto iż samo 
Niebo należy do niego; że gwiazdy są w 
iiego'mocy, i'dla tego ukażnią się ‘na Nje- 
bie, aby wykonywały iego rozkazy: Fiu 
dzieliśmy bowiem ;gwiazdilę Jego. 
iPrzeciwnie Kapłani i Nauczyciele, znie= 
=woleni oćzywistością pism do oddania chwa- 
‘İy prawdzie, fagodzą ią'oboiętrómi wyrazy: 
nsiłuią połączyć szacunek mależący praw= 
dzie z powolnością 'dla Heroda: zamiłcza= 
ią nazwisko Króla , które dali Mędrcy, i 
które często dawali Prorocy. Messyaszowi; 
'oznaczaią'go iednóm imieniem, które mo- 
"gło znaczyć powage nauki, albo władzy: 
mianuią go raczćy prawodawcą ustanowio- 
nym do poprawienia obyczajów niżeli 
władcą zesłanym, ma wybawienie swego 
ludu z niewoli: Albowiem z Ciebie wys 
nidzie wódz, któryby rządził lud rnóy f» 
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zraelski (8). I lubo sami oczekiwali Mes- 
syasza, Króla i zdobywcy; zaciemniaią ie- 
dnak prawdę, którą chea ogfosić i utwier- 
dzaią w zaślepieniu Heroda, którego oszczę- 
dzaią. 

Opfakany losie możnych! słabieią usta 
Kapłanów, kiedy mówią do nich: nie śmie- 
ią obrazić ich namiętności, skoro są wia- 
dome: prawda w dwoistey zawsze wysta- 
wia się im postaci, z których iedna zawsze 
sprzyia namiętnościom: nie chcemy zdra- 
dzać otwarcie swoiego urzędu i interesu 
prawdy; ale chcemy go pogodzić z własną 
korzyścią: chcemy zachować przepis i nie 
naruszyć namiętności, iak gdyby namię- 
tności mogły się ostać przy potępiaiących 
ie przepisach: rzadko się trafa aby możni 
znali prawdę , bo rzadko się trafia , aby 
oświecaiący ich, nie chcieli się im przypo- 
dobać. Wielu atoli, zamiłowałoby praw- 
dę, gdyby ią poznali: mogą ich unosić na- 
miętnościi zapędy wieku, podsycane przez 
otaczaiące ich roskosze ; ale przez religią 
poważaią zawsze prawdę : można powie- 


dzićć , iż niewiadomość bardzićy potępia 


Panuiących i możnych, niżeli ludzi nay- 
lichszego stanu: i że podłe im pobłaża- 
nie bardzióy znieważa Kapłaństwo i wię- 
cóy ściąga hańby na Religią, niż naywięk- 
sze zgorszenia Kościóf trapiące. 


(8) Math, 2. 6. 
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Postępek tych Kapłanów zdaie wam się 
niegodńym, Bracia moi: lecz ieśli zechce= 
cie weyśdź w siebie, i rozebrać swoie po* 
winńości, związki, rozmowy , zobaczycie 
iż wszelkie wasze mowy i postępki są bar- 
wieniem i pokrywaniem prawdy, dążą- 
cém do pogodzenia ićy ż przesądami lub 
namiętnościami tych, z którymi żyjecie: 
okazuiemy im prawdę z tćy strony, z któ- 
réy im się podobać może: zawsze widziemy 
z dobréy strony ich przywary nayopłakań- 
sze; i ponieważ wszystkie namiętności po- 
dobne są zawsze do iakićy cnoty, nieomie= 
szkuiemy nigdy żasłaniać się ićy pozorem. 

I tak, przy dumnym, mówimy'o miło- 
ści chwaty i żądzy wyniesienia się, jak o 
iedynych skłonnościach tworzących wiel- 
kich ludzi: pochlebiamy iego dumie; ża- 
palamy iego żądze nadzieiami, pochlebnemi 
i uroionemi wrożbami: podsycamy obłęd 
iego wyobraźni, zbliżając mu widziadła, 
którómi się sam ustawicznie karmi: u- 
skarżamy się może ogólnie iż ludzie tyle się 
troszczą o rzeczy, które los rozdaie, i któ- ` 
re śmierć iutro wydrze; a nie śmiemy przy* 
ganić szaleńcowi, poświęcaijąceniu dla te- 
go dymu, spoczynek, życie isumienie wła- 
sne. W przytomności mściwego, usprawie= 
dliwiamy:iego gniów i urazę: fagodzimy 
zbrodnia w iego rozumieniu, potwierdzaiąc 
słuszność jego żalu: głaszczemy iego namię- 
tność ; powiększając wyrządzoną mu od 


20 
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nieprzyiaciela krzywdę: śmiemy może po- 
wtarzać iż należy przebaczać ; a nie śmie- 
my przydadź, iż pićrwszym szczeblem do 
przebaczenia iest, nie namieniać o krzyw- 
dzie odeb>ranćy. 

W przytomności dworzanina niezado- 
wolonego swoim losem, a zazdrosnego lo- 
su innych, wystawiamy iego spółżawodni- 
ków z naygorszey strony: rzucamy zrę- 
cznie zasłonę na ich zasługę i chwałę, a- 
by nie raziły zazdrosnych oczu słuchaiące- 
go: zmnieyszamy i ćmiemy świetność ich 
talentów i posług; i przez te niesłuszne 
pochlebstwa, iątrzymy namiętność słucha- 
iącego, daiemy powód iż się bardzićy za- 
ślepia, i zaszczyty, które się zlały na jego 
spółbraci, za wydarte sobie poczytuie. Cóż 
powiem? przy. rozrzutnym, iego marno- 
trawstwo ma w ustach naszych ; postać 
wspanisłości i hoyności: przy skąpcu, ie- 
go nieużytość i sknerstwo, mądrem iest 
umiarkowaniem i dobrém gospodarstwem 
domowóm: przy możnym, chwalemy iego 
przesądy i błędy; równo szanuiemy iego 
namiętności, iak powagę; iiego przesądy 
staią się zawsze naszemi: Nakoniec; przey- 
muiemy błędy tych wszystkich, z który- 
mi żyiemy: samisię przeistaczamy Win- 
nych ludzi: naywiększćm iest usiłowa- 
niem naszem, poznanie i przyswoienie so- 
biecudzych słabości: nie mamy swoiegojęzy- 
ka; zawsze cudzym mówimy ięzykiem: 
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mowy nasze są tylko powtórzeniem cn- 
dzych przesądów; i to niegodne spodlenie 
prawdy, nazywamy nauką świata, rostro- 
pnością wyrachowaną, wielką sztuką po- 
wodzenia, i podobania się ludziom: © Sy- 
nowie ludzcy! dopókiż miłować będziecie 
marność i kłamstwo (3). 

Tak iest, Bracia moi, tym sposobem u- 


"wieczniamy błędy między ludźmi: upo- 


ważniamy wszelkie nadużycia: usprawie- 
dliwiamy zdania mylne: daiemy postać nie- 
winności wszystkim występkom: utrzy- 
muiemy panowanie świata i iego nauki, 
przeciw nauce Chrystusa: rozrywamy spo- 
ieczność, któróy prawda pićrwszym we- 
złem bydź powinna: obowiązki i przystoy- 
ności społecznego życia, postanowione dla 
ożywienia nas do cnoty, zamieniamy w za- 
sadzki i nienchronne od upadku przygo- 
dy: przyiaźń, która powinna bydz ratun- 
kiem błędów i obfąkań, zamieniamy w o- 
błudę i oszukanie: tym sposobem, zgoła, 
czyniąc prawdę rzadką między ludźmi, 
czynimy ią nieprzyjemną lub śmieszną; i 
gdy mówie czynimy, rozumiem tu miano- 
wicie ludzi poświęconych Bogu i obowią- 
zanych bronić prawdy na ziemi. Tak iest, 
Bracia moi, radbym aby wierne dusze, mia- 
ży osobny ięzyk wśród świata; aby w 
nich widziano inne zdania; inne uczucia; 
RADIR" 


(5) Ps. 4. 5. 
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niżeli w drugich ludziach ; i żeby, gdy 
wszystko mówi ięzykiem namiętności, one 
mówiły ięzykiem prawdy : radbym aby 
gdy świat ma swoich Balaamów upowa* 
zniaiących swoióćmi mowy i rady, nierząd 
i swawolą; pobożność miała swoich Fine- 
esow, coby Śmiało stanęli w obronie pra- 
wa Boskiego i świętych przepisów : aby, 
gdy Świat ma bezbożnych i fałszywych 
mędrców, którzy z chlubą ogłaszaią , iż 
trzeba używać w tém życiu roskoszy , i 
że koniec człowieka nie różni się od koń- 
ca bydląt; pobożność także miała swoich 
Salamonów, coby własnenr doświadczeniem 
wyprowadzeni z błędu, og?aszali z dachów, 
iż. wszystko iest marnością, prócz boiażni 
Boga i zachowania iego przykazan: aby 
gdy świat ma swoich czarowników, zwo- 
dzących ludy i Króle swoićmi pochleb- 


stwy i kuglarstwy; pobożność miała swo-- 


ich Moyżeszów i Aaronów, którzyby mo- 
cą prawdy, zawstydzali ich zdrady i szał- 
bierstwa: słowem, aby gdy Świat ma swoich 
Kapłanów i. Nauczyciełów, osłabiaiących 
prawdę, iak widzieliśmy w dzisieyszćy E- 
wanielii; pobożność miała swoich Mędr- 
ców , którzyby się nie lękali głosić pra- 
wdy przed tymi nawet, którym się ona 
nie podoba. 

Nie przeto, potępiam umiarkowania mą- 
dréy róztropności, która ulegaiąc Cokol- 
wiek przesądom ludzkim, chce ich tym 
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sposobem przywieśdź do porządku i po- 
winaności. „Wiem, że prawda nie lubi po- 
rywczych i lekkomyślnych obrońców ; że 
z namiętnościami ludzkiemi, trzebasię ob- 
chodzić ostrożnie i delikatnie, iak z cho- 
rymi, którym często musimy ukrywać i 
osładzać lekarstwa, i prawie zawsze ich 
leczyć mimo wiedzy. Wiem, że wszelkie 
te oszczędzania, dążące do ustalenia praw- 
dy, nietyko nie są ićy osłabieniem , ale 
są nawet podporą; i że wielkićm prawidłem 
gorliwości o prawdę, iest rostropność i mi- 
łość. Ale nie taki cel zakładaią sobie o- 
słabiaiący prawdę przez podłą i pochłebeza 
owolność : staraią się przypodobać: a nie- 
zbudować: siebie stawiaią na mieyscu pra- 
wdy; i chcą sobie zyskać przychylność 
prawdzie przynależącą. I nie można mó- 
wić , aby Sprawiedliwi poczytuiący sobie 
to za chwałę, że zdradzać prawdy nie u- 
mieią, mieli więcćy żófci i chełpliwości, 
niżeli miłości; świat, który zawsże się my- 
li, którego posiedzenia i przyiażni za- 
sadzaią się na obłudzie i zdradzie, który 
nawet poczytuie te przywary za naukę i 
zaszczyt, i który nie zna tey śląchetnćy 
prawości, nie może ićy w innych poymo- 
wać; sam będąc skażonym ma w podey- 
rzeniu szezćrość i odwagę enotliwych łu- 
dzi; wydaie mu się dziwacznym taki tryb 
Życia, bo iest dla niego nowym; i znay- 
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duiąc w nim osobliwość, woli go przypi- 
sad dumie, niżeli cnocie, 

I stąd pochodzi, że nie tylko ukrywamy 
prawdę, ale ią otwarcie zdradzamy. Osta- 
tnia obłuda Kapłanów naszćy Ewanielii mie- 
ści się w kłamstwie. Nietylko przywodzą pro- 
roctwa w wyrazach ciemnych i fagodnych, 
ale nadto nie widząc, aby wracali Medr- 
ćy do Jerozolimy , iak sobie obiecywali; 
przydaią, dla uspokoienia zapewnie Hero- 
da, że wstydząc się, iż nieżnalezli nowego 
Króla, nie śmielisię powtórnie ukazać; Że 
to są cudzoziemcy nie bardzo biegli w na- 
ucę prawa i Proroctw, i Że to światło nie- 
bieskie, za którego przewodnią iśdź mnie- 
mali, byfo gminućm złudzeniem i zabo- 
bonnym przesądem grubego i łatwowier= 
nego narodu. I musieli użyć takiego ię- 
zyka do Heroda, bo sami przezornie dzia* 
łaią i nie biegną do Betleem szukać nowo- 
narodzon:g0 Króla, chcąc wmówić nie- 
iako w Heroda, iż więcóy było łatwowier- 
ności niż prawdy w zabobonnćm poszu- 
kiwaniu tych Mędrców. 

Otoż, do czego nakoniec przychodzimy: 
oszczędzając namiętności, i pragnąc się po- 
dobać ludziom kosztem prawdy, opuszcza- 
my ią wkońcu otwarcie ; poświęcamy i; 
podle, i bez ogródki dla zysków » maiat- 
ku i chwały; zdradzamy nasze sumienie, 
powinność i światfo: i stąd, skoro prawda 
nas niepokoi i naraźa, skoro nam”szko- 
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dzi i na nienawiść nas wystawia; nieprzy- 
znaiemy się do nićy, wydaiemy ią na u- 
cisk i niesprawiedliwość ; wypieramy się 
z Piotrem, żeśmy nigdy nie byli ićy ucz- 
niami: tym sposobem staie się nasze ser- 
ce podłóm i poziomćm , którego nic nie 
kosztuie kłamstwo, byle użyteczne było; 
sercem chytróm i zmiennóćm, które przy- 
biera wszelkie postaci, a żadney nie ma 
stałćy; sercem słabem i pochlebczem, któ- 
re nieużytecznćy tylko i nieszczęśliwey 
cnocie odmawia przychylności; sercem ska- 
żonćm i interesownóm, które używa-do 
swoich zamiarów, Religii, prawdy, spra- 
wiedliwości, i cokolwiek iest nayświętsze- 
go między ludźmi; zgoła, sercem , które 
wszystkićm bydź może, a nie może bydź 
prawdziwóm, wspaniałćm i sźczeróm. I 
nie sądźcie, że mało iest takich grzészni- 
ków na świecie; ieśli unikamy tych wy- 


„ stępków, to tylko dla mniemania publicz- 


nego i wstydu: podłości pewne i skryte nie 
wiele znaydą serc boiaźliwych ; i dla sa- 
méy wziętości często i chwały, miłuiemy 
prawdę. > 
Trzeba się mićć na straży, abyśmy mnie- 
maiąc że bronimy prawdy, nie bronili złu- 
dzeń własnego umysłu. Pycha, niewiado- 
mość, upór, tworzą codzień obrońców błę- 
du, równie nieustraszonych i zaciętych, 
iak obrońcy, którymi się wiara chlubi: Je- 
dyna prawdą godną naszóy miłości, gor- 
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liwości i odwagi, iest prawda, którąnam 
Kościoł wskązuie; dla nićy powinniśmy 
wszystko ponosić : inaczey bowiem ieste* 
śmy męczennikami własnego uporu i pró- 
zności. ; 

Zléy więc o Boże! na duszę moię tę 
pokorną i wspaniałą miłość prawdy, któ- 
rąsię nasycili Twoi wybrani w Niebie, a 
która samia iest znamieniem sprawiedli- 
wych na ziemi: spraw abym żył dla odda- 
wania tylko chwały twoim prawdom odwie- 
cznym ; abym ie szanował świątobliwością 
moich obyczaiów, abym ie bronił samą gor- 
liwością o twoię sprawę; abym ie zawsze 
stawiał przeciw błędom i próżności: zni- 
węcz w serci moićm te boiaźni ludzkie, 
tę rostropność cielesną , która oszczędza 
błędy i występki z osobami: nie dozwalay 
abym był słabą trzciną chwićlącą się za 
każdym powiewem, ibym się rumienił 
kiedy nosić na czele prawdy . iako nay- 


Świetnieyszego zaszczytu, iakim się może, 


chefpić twoie stworzenie, iiako znaku nay= 
chlubnieyszego twoiego miłosierdzia nad 
moią duszą: 4 nieodeymuy nigdy z ust 


moich słowa prawdy (4). W rzeczy saméy 


nie dość iest bydź świadkiem i powierni= 
kiem prawdy. trzeba ieszcze bydź ićy 0= 
bronca: przeciwny charakter chąraktero- 
wi Heroda, będącego ićy nieprzyjacielem 


(4) Ps. 118, 43, 
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i prześladowcą. Ostatnią nauką, którą nam 
Fwanielia nastręcza, iest prawda prześla- 
dowana: 


CZĘŚCTRZECIA. 


Jeśli zbrodnią iest odrzucać prawdę, kie- 
dy nas oświeca, lub taić ią gdy mówić na- 
leży: to nadmiarem iest nieprawości i nay- 
pewnieyszymą „znakiem odrzucenia,: prze- 
Śładować ią izbiiać. Nic iednak niemasz 
pospolitszego. na świecie, nad to: prześla- 
dowanie prawdy; i bezbożny Herod , dziś 
przeciw nićy powstaiący, ma więcey niż 
sadziemy naśladówców: 

Prześladuie on naprzód prawdę, okazu- 
iąc ku nićy wstręt publiczny, który pocią- 
ga całą Jerozolimę za iego przykładem: 
Zatrwożył się, a z nimcała Jerozolima (1). 
i to nazywam prześladowaniem gorszącćm. 
Prześladuie powtóre, usiłuiąc przekupić Ka- 
panów; i stawiaiąc sidła pobożności Mędr- 
ców: TPezwawszy potaiemnie ‘Mędrców, 
pilnie się od nich wywiadował (2): i to 
nazywam _ prześladowaniem uwodzącóme. 
Prześladuie naostatek prawdę przelewaiąc 
krew niewinna. 7 posławszy pobił mszyst- 
kie dzieci(5): ito iest prześladowanie prze- 
mocy i gwałtu. Gdyby krótkość mowy 
dozwoliła roztrząsnąć te trzy rodzaie prze- 


az 


(1) Math. 2. (2) Ibid. 7, (3) Ibid. 16: 
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śladowania prawdy,. każdego może uyrze- 
libyśmy się winuymi. 

Bo naprzód, któż sobie pochlebiać mo- 
że, iż -ieiest z liczby prześladowców pra- 
wdy przez zgorszenia ?, Nie mówię nawet 
o ¡duszach nierozsądnych , które «podnio- 
sty chorągiew zbrodni i rozpusty, i nic nie 
szanuią „publicznie: nie zawsze strasznemi 
są iawne zgorszenia, i nierząd głośny i 
do pewnego stopnia posunięty,* więcćy czę- 
stokroć tworzy Sędziów naszego życia, niż 
naśladowców naszych wykroczeń. Mówię 
o tych 'duszach wyłanych na uciechy, pró- 
Zności i wszelkie bezprawią światowe, a 
których rzadne skadinad życie, mie tylko 
nie nagannóćm wydaie się w oczach świa- 
ta, ale iedna imszacunek i pochwafy ludz- 
kie: ipowtarzam, że te dusze prześladnia 
prawdę swoiém przykładem, niszczą ile 
mogą, we wszystkich sercach przepisy E- 
wanielii i prawidła prawdy wołaią do lu- 
dzi, Że unikanie roskoszy, iest niepotrze- 
bną ostrożnością, że miłość Świata z mi- 
łością cnoty pogodzić się może; że upodoba- 
nie do widowisk, śstroiów i zabaw pu- 
blicznych iest- niewinnćm; i że można żyć 
enotliwie żyiąc jak insi ludzie żyją. Taka 


rządność światowa ciągłóm iest prześla- 


dowaniem prawdy, i tym niebezpieczniey- 
szćm, że iest prześladowaniem, upowaźżnio- 
ném, mic nie maiącóm ó6drażaiącego, że 
się go ustrzedz nie możemy; źe targa się 
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ma prawdę bez gwałtu, bez wylewu krwi, 
pod zasłoną pokoiu i społeczności; a tym- 
czasem więcćy czyni odstępców prawdy, 
niżeli niegdyś Tyrani i katusze. 

Mówię o ludziach nczciwych nawet do- 
pełniaiących przez połowę obowiązków po- 
bożności, i utrzymujących jeszcze publi- 
cznie zabytki namiętności i ńauk świato- 
wych: a mówię, że oni prześladuią praw- 
dẹ témi smutnómi niewiary i słabości ©- 
statkami; iż ią wystawiaią ne bluźnier- 
stwo ,bezbożnych i grzószników ; że upo- 
ważniaiją niedorzeczne mowy światowych 
przeciw pobożności sług Boskich; iż znie- 
chęcaią do Gaoty dusze, którey się do nić 
usposobiły; że utwierdzają w obłąkaniu du- 
sze szukaiące pozorów dla utrzymania się 
przy błędach; słowem iż podaią cnotę w po- 
deyrzenie lub pośmiewisko. Tak codzień 
ieszcze, iak się Pan skarży przez swoiego 
Proroka, niewierny Izrael, tojest świat, u- 
sprawiedliwia swoie obłąkanie porównywa- 
iac ie do nieprawości Judy, to iest do sfa- 
bości ludzi enotliwych: Usprawiedliwiała 
duszę swą odwrotnica Izrael , względem 
przestępnicę Judy (4): to iest świat mie- 
ni się bezpiecznym, widząc że dusze zay- 
muiącesię z powołania pobożnością, gonią 
ieszcze za iego uciechami i znikomością; 
że są „draźliwómi, jak inni ludzie na ma- 

ER" 

(4) Jerem: 3. ui. 
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atek, faskę ludzi, wyższość i krzywdy; 
> zmierzaią do swoich celów, pragną się 
ieszcze podobać , poszukuią chciwie zna- 
częn» i względów, i używaią niekiedy po- 
bożności dła osiągnienia swoich widoków: 
ah ! wtedy świat tryumfnie, wtedy go u- 
bezpiecza to porównanie: wtedy widząc cno- 
tę poczciwych ludzi podobną do występ- 
ków swoich, spokoynym iest. w swoim sta= 
nie, sądzi iż nie potrzeba się odmieniać, bo 
zrmieniaiąc nazwisko, zatrzymuiemy ie- 
szcze też same skfonności: Usprawiedli- 
wiata duszę swą odwrotnica Izrael wzglę- 
dem przestępnice Judy, 

Jtutay muszę wyrzec z A»ostołem do 
was, Bracia moi, których Bóg powołał z 
drogi świata i namiętności, na drogę pra- 
wdy i sprawiedliwości: sprawuymy się tak 
między światowymi, aby zamiast osławiać 
iak dotąd cnotę, gerdzić lub wyśmiewać 
ćwiczących się w cnocie; aby mówię do- 
bre nasze uczynki, które będziemy wyko- 
nywali, czyste iświątobłiwe obyczsie, cier- 
pliwość w pogardzie, mądrość i ostrożność 
w mowie, skromność i ludzkość w wynie- 


i 
Ż 


sieniu, iednostayność umysłu i uległość wi, 


przygodach, uprzeymość ku niższym, wzglę” 
dy: dla równych, wierność ku naszym Pa- 
nom, mifość ku bliźnim, zniewalały ich 
do oddawania chwąły Bogu, do szacunku 
-i zazdrości przeznaczeniu cnoty, i aby uspo- 
sabiały iclh' do przyięcia łaski oświćcenia, 
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i prawdy, skoro ta nawićdzić ich i oświćcić, 
raczy w drogach błędnych: Maiąc obco- 
wanie wasze dobre między pogany, a- 
by wtem, w czem was pomawiaią iako 
złoczyńce, z dobrych uczynków, przypa- 
trzywszysię wam, chwalili Boga. w dzień 
nawidzenia (5). Zamkniymy usta nieprzy- 
iąciofom cnoty, nienegannćm życiem: sza- 
nuymy pobożność, aby nas Ona szanowa- 
ła: czyńmy ią szanowną, ieśli ićy chcemy 
zjednać zwolenników: daymy światu przy- 
kłady, któreby go potępiały, a nie Zgor- 
szenia, coby go usprawiedliwiały: przy- 
zwyczaymy go do sądzenia, że prawdziwa 
pobożność -do wszystkiego iest przydatną, 
i że ma za sobą nietylko obietnice życia i 
szczęścia przyszłego, ale ieszcze pokóy, 
wesele, i spoczynek serca, iedyne dobra i 
roskosze naszego życiateraźnieyszego: Ma- 
iąc obietnicę żywota, który teraz iest, č 
przyszłego (6). 

Do tego prześladowania gorszącego, przy 
daie Herod prześladowanie uwodzące: do- 
świadcza świętości i wierności tfamaczów 
prawa: chce użyć do bezbożnych zamia= 
rów, gorliwości i świętóy wspaniałości 
Mędrców : nakoniec, niczego niezapomina 
dla pognębienia prawdy, wprzód mim os 
twarcie przeciw nićy uderza. PY ezwawszy 
potaiemnie Mędrców, 


—————_ 


(5) 1. Petw. 2. 12, (6) u Tim. 4. 8. 
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l oto nowy sposób, iakim codzien prze» 
śladuiemy prawdę. Naprzód , osłabiamy 
pobożność dusz sprawiedliwych; nazywa= 
iąc zbyteczną ich żarliwość, i usiłuiąc ich 
przeświądczyć, Że za nadto Czynią: náma- 
wiamy ie, iako Kusiciel, aby zamienieły w 
chléb kamienie, toiest aby spuściły cokol- 
wiek ze swoićy ostrości, i zamieniafy życie 
ustronne,tęschne, pracowite, w życie swo- 
bodnieysze i pospolitsze: straszemy ie; że 
nie skończą tak żarliwie, iak zaczęły: sło- 
wem, staramy się zbliżyć ie do siebie, nie- 
chcąc się do nich stosować. Powtóre, mo- 
że uwodziemy ich wierność i niewinność, 
maluiąc im żywo roskoszy, których uni- 
kaia; przyganiamy, iak żona Joba, ich pro- 
stocie i słabości: powiększamy im przeszko- 
dy docnóty, i trudności wytrwania: prze- 
świadczamy ie przykładem dusz niewier- 
nych, które uchwyciwszysię raz pługa, o- 
beyrzały się za siebie, i opuściły robotę: 
co mówię? może wstrząsamy niewzruszoną 
zasadę wiąry, i wystawiamy nieużyteczność 
znoszenia umartwień dla niepewności ićy 
obietnic. Potrzecię, może uciskamy naszą 
powagą gorliwość i pobożność osób od nas 
zależących: wyciągamy po nich obowiąz- 
ków; albo niezgodnych z ich sumieniem, 
albo dla ich cnoty niebezpiecznych : sta- 
wiamy ie w przykrćm, lub niebezpiecznóm 
dla ich wiary położeniu: wzbraniamy im 
ćwiczeń potrzebnych do utrzymania się, 
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lub postąpienia w pobożności: słowem, sta- 
iemy sie względem nich, Kusicielami do- 
mowymi, nie mogąc ani sami kosztować 
dobra, ani go w inych cierpićć, i wyko- 
nywaiąc nieiako obowiązek Satana na zgu- 
bę dusz czuwaiącego. Nakoniec, stajemy 
się winnymi tego prześladowania zwodni- 
czego, używaiąc swoich przymiotów na oba 
lenie Królestwa Chrystusa: przymiotów cia- 
ła do natchnienia namiętńości nieprawych; 
do postawienia się w sercach na mieyscn 
Boga; do skażenia dusz, za które Chrystus 
umari: przymiotów zaś umysłowych, do 
namówienia na zbrodnią; do ubarwienia ićy 
wszelkićmi ozdobami mogącćmi pokryć 
ićy hańbę i zgrozę; do podawania trucizny 
w słodkićy i przyiemnćy ponęcie, i do ù- 
nieśmiertelnienia ićy w dziełach swawol- 
nych, w których do konca wieków, nie- 
szczęsny pisarz głosić będzie występek, 
kazić serca,  podżegać opłakane namię- 
tności, co go trzymały w więzach za życia; 
w których widzićć będzie wzrastaiące swo- 
ie męki i katusze, w miarę iak ogień nie- 
czysty, który rozniecił rozszerzy się po zie- 
mi; w których będzie miaf straszną pocie- 
chę, iż po śmierci nawet powstaie przeciw 
swoiemu Bogu, i wydziera mu dusze, któ- 
reon odkupił, iż uwłóczy iego świętości i 
potędze, i zagrobem nawet uwiecznia swo- 
ię zuchwałość i nierządy, i do końca wic- 
ków, staie się winnym zbrodni wszystkich 
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ludzi. Biada, mówi Pan, wrogom mego 
imienia i chwały, którzy zdradzają móy 
naród ! powstanę przeciw nim w dniu me= 
go gniówu: upominać się będę o krew ich 
braci, których uwiedli, i zgubili; i roz- 
mnożę straszne ich klęski, abym się po- 
cieszył po stracie chwały, którą mi wy< 
darli: Biada narodowi , na móy naród po- 
wstaiącemu (7). 


Ale ostatnim rodzaiem prześladowania 
ieszcze zgubnieyszego dla prawdy, iest prze- 
$iadowanie, ktore nazwałem prześladowa- 
niem przemocy i gwałtu. Herod naostas 
tek, nic niewskórawszy swoićmi podstępy, 
zdeymuie zasłonę, ogłasza się jawnie prze- 
śladowcą Chrystusa, i.chce zgasić w swo* 
im zaroczie to światło, które swiat cały 
oświćciło : Z posławszy , pobił wszystkie 
dzieci. 

Santo opowiadanie okrucieństw tego Mo- 
narchy bezbożnego, zgrozą nas przeszywa; 
i nie zdaiesię , aby tek dziki przykład, 
znalazł naśladowców między nami: jednak 
świat pełen iest tych iawnych i otwartych 
prześladowców prawdy; i ieśli Kościóf nie 
zna już srogości tyranów i przelewu krwi 
swoich synów, to codzień ieszcze iest prze- 
śladowany przez publiczne wyśmiewania 
cnoty i zatratę dusz wiernych, Które wia 


ate, 


(7) Judith. 16. 20- 
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dzi z żalem ulegaiące obawie szyderstw'i 
urągań światowych. * 

Tak jest, Bracia moi, te mowy, których 
sobie pozwałacie przeciw pobożnym stu- 
gom Boga, przeciw tym duszom, które hot- 
dy gorącćmi pocieszają chwałę iego po 
zbrodniach i zniewagach naszych; te wy- 
śmiówania ich gorliwości i świętego upo- 
ienia ku Bogu; te żarty uszczypliwe, któ- 
re nie tylko ich osoby, ale i cnoty dotykaią 
i nayniebezpiecznięyszćm staią się ich po- 
kuty doświadczeniem; ta surowość , która 
im mic nie przebacza, która cnoty ich na- 
wet w występki zamienia; ten ięzyk blu- 
źnierczy i dworuiący, który rzuca bezbo- 
Żna śmieszność na powagę ich skruchy; 
który nadaie przezwiska szyderskie i wzgar- 
dliwe nayszanownieyszym ćwiczeniom ich 
pobożności; który osłabia ich wiarę, ta- 
muie święte postanowienia, który zraża 
ich słabość, który każe im się rumienić 
cnoty, i wiedzie ich znowu do występku; 
to ia nazywam z świętymi oiwartćm i ja- 
wnóm prześladowaniem prawdy.  Prześła- 
duiecie brata swego, mówi S. Augustyn o 
co go tyrani nawet nie prześladowali: oni 
wydzićrali mu życie; wy chcecie mu wy- 
drzóć niewinność i cnotę: oni nad ciałem 
się tylko srożyli, wy na duszę powstaiecie: 
Ciało prześladował Cesarz; ty ducha w 
Ckhrześcianinie prześladuiesz. 

Ale, Bracia moi, nie dosyćli, iż' sami nie- 

27 
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słażyliście Bogu, dla którego iesteście stwo- 
rzeni? (To pićrwsi Obrońcy wiary, Tertu- 
liany i Cypryany, wymawiali Poganom 
prześladowcom wiernych; i maiąż bydź słu- 
sznómi te skargi w ustach naszych prze- 
ciw Chrześcianom)? nie dosyćli na tém? trze- 
baż ieszcze abyście iego sługi prześlado- 
wali? Nie chcecie więc ani sami czcić Bo- 
ga, ani cierpićć aby go czczono! QOodzień 
odpuszczacie tyle niedorzeczności zwolen- 
nikom świata, tyle namiętności nierozsą- 
danych: wymawiacie ich, co mówię? pochwa- 
lacie ich nierządne chuci: upatruiecie sta- 
łość, wierność , Śślachetność w ich namie- 
tnościach nayhaniebnieyszych: daiecie za- 
szczytne imiona nayniegodziwszym ich wy- 
stępkom; i sama dusza sprawiedliwa i wier- 
na, sama sługa prawdziwego Boga niema 
u was żadnego pobfażania, i ściaga owszem 
waszę wżgardę i przymówki? Sam tylko 
niemiły Ci czciciel Boga? Ależ, Bracia 
moi, roskosze teatrów i widowisk otwar- 
te są u was swawoli publiczney, i nic tam 
nieznaydniecie do przygany : szalone gry 
iawnych maią stronników, i my to cier- 
piemy: wyniosłość mą swoich czcicielów 
i niewolników, i my ich pochwalamy: ro- 
skosz ma swoie ofiary i ołtarze, i wcale 
nie spićramy się o to: skąpstwo ma swoich 
bałwochwelców, i nic o nich niemówie- 
my: wszystkie namiętności, iakby bóstwa 
świętokradzkie , maią cześć ustanowioną 
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i na tosię nieoburzamy ; a samemu Panu 
Świata i władcy wszystkich ladzi, iedyne- 
mu Bogu na ziemi, albo wcale nie chce- 
my służyć, albo nie możemy służyć bez- 
karnie, abyśmy nie ściągnęli iakićy ma sie- 
bie przymówki? I ieden Bóg na. ziemi, 
albo nie iest czczony, albo nie uchodzi 
bezkarnie że iest: czczony? 

Wielki Boże! pomściy się Twoićy chwa- 
ły: wróć jeszcze dzisiay Twoim -stugom 
cześć i sławę, którą im bezbożni chcą wy- 
drzóć: nie wypuszczay iak niegdyś z głębi 
lasów, zwierząt srogich na pożarncie tych, 
pogardziciełów cnoty; i świętóy prostoty 
Twoich Proroków; ale wyday ich na nie- 
rządne chuci, sroższe i bardzićy nienasy.- 
cone niż lwy i niedźwiedzie, aby dręcze- 
ni i szarpani przez taiemne burze i wście- 
kłość swoich namiętności, mogli poznać 
cenę i zącność cnoty, którą pogardzaią, a 
wzdychać do szczęścia i przeznaczenia dusz 
służących Tobie. 

Wy; Bracia moi, których. mowa moia 
dotycze, dozwólcie abym tu wyrzekł z bo- 
leścią - trzebali, abyście byli narzędziami; 
których zły duch używa do kuszenia wy- 
branych, i pociągnienia ich do błędu, gdy- 
by można byfo?: trzębali, abyście zostawa- 
li na ziemi tylko dla usprawiedliwienia 
przepowiedni Xiąg świętych o nieachron- 
nych do końca prześladowaniach , ludzi 
chcących żyć w pobożności będącey w 
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Chrystusie? trzebali aby straszne następ- 
stwo prześladowców wiary i cnoty, które 
tak długo. trwać będzie, iak Kościót Kato- 
licki, w was tylko znaydowało swóy or= 
szak i uwiecznienie? trzebali aby Ewanie- 
lia w braku tyranów i katuszy , w nassa- 
mych tylko miała swą skałe i zgorszenie? 
Wyrzeczciesię więc nadziei, która iest w 
Chrystusie: połączcie się z tymi narodami 
dzikićmi, lub: z tymi ludźmi bezbożnymi, 
którzy bluźnią chwale i Bóstwu Chrystu- 
sa, ieśli tak śmiesznóm wydaie się wam 
żyć pod iego prawami i zachować iego. 
przepisy. Niewierny, dziki, mógłby są- 
dzić żę w błędzie: zostaiemy, my którzy 
służymy, i pokłon oddaiemy Chrystusowi; 
mógłby się litować naszćy łatwowierności: 
i ułomnosci, widząc że poświęcamy obe= 
cność dla przyszłości i nadziei, któraby 
mu się wydawała uroioną i baieczną; ałe 
musiałby wyznać przynaymniey, Że ieśli 
niemylemy się, i ieśli wiara nasza iest pra- 
wdziwą, naymędrszymi i nayszącowniey- 
szymi iesteśmy ludźmi. Lecz co do was, 
Bracia moi, którzy nieśmielibyście powąt- 
piówać o pewności wiary i nadziei bę= 
dącćy w Chrystusie, iakiemiż oczyma, po- 
glądałby ten niewierny na krzywdy, któ- 
re sługom Boga wyrządzacie? Ścielecie 
się przed jego Krzyżem, powiedziałby, ja- 
ko przed zakładem swego zbawienia, a wy- 
śmićwacietych, którzy go w sercu swoićm 
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moszą, i całą nadzieje w nim pokładaią 
wiełbicie Chrystusa iako Sędzię waszego; 
a pogardzacie i okrywacie śmiesznością bo- 
iących się Chrystusa, i staraiącyah się: o 
iego przychylność ! wierzycie iż Chrystus 
wiernym iest w słowię swoićóm, a poczy- 
tuiecie za umysły słabe, ufaiących iemu, 
poświęcaiących wszystko dla wielkości i 
niezawodności iego: obietnic! O człowieku! 
tak dziwny itak pełny sprzeczności, tak 
niezgodny z sobą , zawołałby niewierny, 
musi Bóg Chrześciański bydź arcy wiel- 
kim i świętym „ bo między wyznaiącymi 
go z tylko podobnych. Tobie: nieprzyia- 
ciof: 

Szanuymy więc cnotę, Bracia moi: czciy 
my dary Boga i cuda łaski w iego słu- 
gach: zarabiaymy przez względność i sza- 
eunek dla pobożności, na Sobsodśłevstwo 
teyże pobożności : uważaymy, ludzi: cnotli- 
wych, iako ściągaiących ieszcze łaski nie- 
bieskie na ziemię, iako środki ustanowio=* 
ne; do poiednania nas kiedyś z Bogiem, 
iako: szczęśliwe godła oznaymniące nam 
że Pan pogląda ieszcze z politowaniem na 
łudzi, i nieprzestaie okazywać miłosierdzia 
swego nad Kościofem: zachęcaymy pochwa- 
fami nawracaiące się dusze, ieśli ich wspić- 
rać ieszcze nie możemy naszćmi przykła- 
dy: poklaskuymy ich odmianie, ięśli sa- 
mi nie sądziemy się ieszcze do odmiany zdol- 
nymi: weźmy sobie za święty obowiązek 
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bronić ich przynaymniey, ieśli namiętno- 
ści nie pozwalaią nam ich naśladować ieszczeż 
iednaymy poważanie dlacnoty: wybieraymy 
za przyiaciof samych przyiaciof Boga: ty- 
le tylko rachuymy na wierność ludzi, ile 
są wiernymi Pann, który ich stworzył: 
tym powierzaymy tylko zgryzoty i dolegli- 
wości nasze, którzy ie mogą ofiarować te- 
mu, co ie pocieszyć może: tym zawie- 
rzaymy w prawdziwćy sprawie swoićy, któ- 
rzy są za sprawą naszego zbawienia: ró- 
wnaymy drogi swoiego nawrócenia: przy= 
sposabiaymy Świat przez swóy szacunek. 
dla sprawiedliwych, aby nas samych ny- 
rzał kiedyś bez podziwienia sprawiedliwy= 
mi: nieiednaymy sobie przez szyderstwa i 
trefnictwa, niezłomnego u ludzi szacunku, 
który zawsze będzie nam przeszkadzał 0- 
głosić się zwolennikami pobożności, ia- 
wnie i publicznie od nas wzgardzoney: od- 
daymy chwałę prawdzie; i aby nas wyba- 
wiła, przyymuymy ią zeczcją iak Mędrcy, 
kiedy się nam ukaże ; nie taymy ićy iak 
Kapłani, gdy ią głosić winniśmy braciom 
naszym ; nie powstaymy przeciw nićy iak. 
Herod, gdy iéy ukryć przed: sobą Saine< 
mi nie możemy , abyśmy chodząc droga- 
mi prawdy na ziemi, uświątobliwili się kie- 
dyś wszyscy: wprawdzie i- dokonali żywo» 
ta w miłosierdziu. Amen. 
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